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P O W S T A N I E
N I E M I E C K I E J

R E P UB L I K I
D E M O K R A T Y C Z N E J

(W y ją tk i z referatu wygłoszonego w W arszawie dn ia  24.X. 49 r.)

O STAP DŁUSKI

OZ W IĄ Z  A N IE  spraw y
niem ieckie j w  duchu de­
m okrac ji i  poko ju  jest n ie­
w ą tp liw ie  jednym  z na j­
ważniejszych problem ów 
współczesności. Od słusz­

nego rozwiązania tego problem u zależy po­
kó j Europy i  świata.

W czerwcu 1948 r. odbyła się w  Warsza­
w ie konferencja przedstaw icie li Zw iązku 
Radzieckiego, Polski i  innych  państw demo­
k ra c ji ludowej. Konferencja  ta podkreśliła  
raz jeszcze nienaruszalność granic Polski na 
Odrze i Nysie i  wysunęła szereg żądań w  du­
chu uchwrał poczdamskich. Konferencja  w a r­
szawska żądała przeprowadzenia do końca 
dem ilita ryzac ji i denazyfikacji Niemiec, 
ustanowienia na pewien okres czasu k o n tro li 
czterech mocarstw: W ie lk ie j B ry ta n ii, ZSRR, 
F ranc ji i Stanów Zjednoczonych A m e ryk i 
P łn. nad ciężkim  przemysłem Zagłębia R uh- 
ry. K ontra la  ta m ia łaby za zadanie popie­

rać rozwój pokojow ych gałęzi przemysłu, 
nie dopuścić zaś do odbudowy potencja łu  
wojennego Niemiec. Warszawska konferen­
cja domagała się rów nież utworzenia na za­
sadzie porozumienia czterech mocarstw pro­
wizorycznego, demokratycznego i  m iłu jące ­
go pokój rządu niem ieckiego, złożonego 
z przedstaw icie li p a r t ii demokratycznych 
i demokratycznych organizacji niemieckich, 
takiego rządu, k tó ry  dawałby gwarancję 
n iepowtórzenia się agresji n iem ieckie j. Żą­
dała ona wreszcie zawarcia uk ładu  pokojo­
wego z N iem cam i na zasadzie uchw ał pocz­
damskich, z tym  że wojska okupacyjne 
wszystkich państw  w in n y  opuścić N iem cy 
w  ro k  po podpisaniu uk ładu oraz w ypraco­
wania zarządzeń, zabezpieczających w yko ­
nanie przez N iem cy zobowiązań w  dziedzi­
n ie odszkodowań tym  państwom, k tó re  
uc ie rp ia ły  na skutek agresji n iem ieckie j.

Wiadomo, że uchw a ły  kon fe renc ji w a r­
szawskiej spotkały się z jednom yślnym
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uznaniem naszego narodu, k tó ry  słusznie 
w idz ia ł w  n ich  dążenie do u trw a len ia  poko­
ju , u trw a len ia  bezpieczeństwa naszego k ra ­
ju  w  oparciu o granice na Odrze i  Nysie.

W ydarzenia, ja k ie  zaszły w  Niemczech 
w  ciągu ostatnich k ilk u  la t, świadczą o tym , 
że mocarstwa im peria listyczne, prowadzą 
w brew  przestrogom ZSRR p o litykę  podże­
gania do nowej w o jny , sabotowały i  bo jko­
tow a ły  w cie lenie w  życie uchw ał konferen­
c ji poczdamskiej i  warszawskiej. S tw orzy ły  
one v/ zachodnich strefach N iem iec sepa­
ratystyczne, zwasalizowane „państw o“ , w p ro ­
w adz iły  tzw . s ta tu t okupacyjny, postaw iły  
u w ładzy reakcyjne, faszystowskie, odweto­
we koła niem ieckie. Zam iast dążyć, zgodnie 
z uchw ałam i kon fe renc ji poczdamskiej, do 
stworzenia N iem iec poko jow ych i  demokra­
tycznych, im oeria liśc i amerykańscy i  angiel­
scy chcą stworzyć z N iem iec zachodnich ba­
zę wypadową agresji przeciw  ZSRR i  k ra ­
jom  dem okracji ludowej, podsycają dążenia 
odwetowe reakc ji n iem ieckie j, skierowane 
przeciw  naszym granicom  na Odrze i  Nysie, 
przekreśla ją  odszkodowania, ja k ie  należą się 
słusznie narodom, któ re  na jw ięce j uc ierp ia­
ły  z powodu agresji n iem ieckie j.

Reakcja niemiecka, przedstaw iciele w ie l­
kiego kap ita łu  niemieckiego, Schachty i  K rup - 
py, daw ni ludobó jcy h itle row scy popierają 
p o litykę  im peria lis tów  anglosaskich rozka­
w ałkow ania  Niemiec, bo łudzą się, że uda 
im  się w yp łynąć znowu na fa li w o jny.

JEDNO CZEŚNIE jednak rozpoczął się tuż 
po w o jn ie  nowy, dem okratyczny ruch 

w  ludzie n iem ieckim , na którego czele sta li 
i  stoją komuniści, lew icow i socjaliści i  ci de- 
m okraci-antyfaszyści niem ieccy, k tó rzy  zaw­
sze zwalczali h itle ryzm , przed i  po jego do j­
ściu do w ładzy, k tó rzy  obok polskich i  in ­
nych w ięźniów  h itle ryzm u  znaleźli się w  h i­
tle row sk ich  obozach koncentracyjnych. Pod 
ich  przewodem powstał n iem iecki dem okra­
tyczny ruch Kongresu Ludowego, obej­
m u jący dziś wszystkie połacie Niemiec. N ie­
m ieck i Kongres Ludow y obesłany również 
przez delegatów s tre f zachodnich opracował 
demokratyczną konstytuc ję  niemiecką, w y ­
b ra ł Radę Ludow ą popieraną przez wszyst­
k ie  demokratyczne i  pokojowe s iły  ludu  n ie­
m ieckiego. W  w y n ik u  tego ruchu demokra­
tycznego proklam owana została N iemiecka 
R epublika Demokratyczna, powstał Tymcza­
sowy Rząd N iem ieckie j R epub lik i Demokra­
tycznej.

Jak wiadomo, Zw iązek Radziecki przeka­
zał tem u rządow i funkc je  rządzenia, k tóre  
dotychczas znajdow ały się w  ręku  radziec­
k ie j adm in is trac ji wojskowej.

Tak w ięc po lityce agresji reakcy jnych  sfer 
n iem ieckich na służbie im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  przeciwstaw ia się N iem iecka Re­

pub lika  Demokratyczna, k tó ra  m ob ilizu jąc 
wszystkie pokojowe i  demokratyczne s iły  
n iem ieckie zdecydowana jest realizować 
uchw ały poczdamskie i  postaw iła sobie za 
zadanie zjednoczyć N iem cy na zasadach de­
m okratycznych i  pokojowych.

Już samo postawienie sprawy —  N iem iec­
ka Republika Demokratyczna czy zwasalizo­
wane agresywne „państw o“  N iem iec Zachod­
n ich —  przesądza odpowiedź: popieranie 
N iem ieckie j Republiki Demokratycznej leży 
w  interesie międzynarodowego obozu poko­
ju  i postępu, odpowiada jednocześnie pol­
skiej racji stanu, to znaczy interesom utrwa­
lenia naszej niepodległości i budowy socja­
lizmu w Polsce, utrwaleniu naszej granicy 
na Odrze i Nysie.

Wychodząc z tych  na jbardzie j żyw otnych 
interesów naszej ludow ej O jczyzny, rząd 
Rzeczypospolitej uznał N iem iecką R epubli­
kę Demokratyczną. „N aród  po lski —  czyta­
m y w  liście prezydenta B ie ru ta  do prezy­
denta W ilhe lm a Piecka i  prem iera G rote- 
wohla —  w ita  powstanie N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej, k tó ra  raz na zawsze 
zerwała ze zgubną i haniebną tradycją mar­
szu na wschód i która uważa granice Odry 
i N ysy za granice pokoju. W  waszej walce—  
czytam y dalej —  przeciwko siłom  reakc ji 
i im peria lis tycznym  podżegaczom wojennym , 
w  walce o N iem cy jednolite , niepodległe, 
pokojowe i  demokratyczne, znajdziecie po­
parcie i  solidarność po lskie j k lasy robo tn i­
czej i  ludu  polskiego.“

K tóż, prócz w rogów  ludu  polskiego, prócz 
wrogów Polski, może mieć w ątp liw ości, że 
poparcie N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej w  je j walce przeciw  odwetowcom 
niem ieckim  i  am erykańskim  podżegaczom 
w ojennym  służy interesom naszej niepodle­
głości, interesom socjalizmu, interesom świa­
towego pokoju?

Wiedzą o ty m  im peria liśc i anglo-am ery- 
kańscy i ich agenci niem ieccy i  w łaśnie d la­
tego wszczęli oni dziką kampanię przeciw  
dem okratycznym  siłom  n iem ieckim . Na roz­
kaz swych mocodawców sanacyjni agenci 
w yw iadów  anglo -  am erykańskich puśc ili 
również w  ruch swe język i. Im peria liśc i i  ich 
agenci, k tó rzy  do w ładzy w  Niemczech za­
chodnich pow ołu ją  wczorajszych rasistów, 
wczorajszych h itle row ców , us iłu ją  podważyć 
zaufanie do an tyh itle row ców , do antyfaszy- 
stów niem ieckich, że to n iby  do „żadnych 
Niemców zaufania mieć n ie  można“ ...

~ \\T  ISTO CIE rzeczy mniemanie, jakoby na- 
* * ród n iem iecki s tanow ił jak iś  w y ją te k  

wśród wszystkich innych  narodów świata, że 
jakoby wrodzoną w łaściwością wszystkich 
jego w arstw  jest grabież cudzych ziem i  że 
wobec tego nie można mieć zaufania do tego, 
co się dzieje w  Niemczech, tak ie  m niem anie
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jest jedyn ie  odbiciem h itle ro w sk ie j rasistow­
skie j te o rii o rasach i  narodach wyższych lub  
niższych, obdarzonych raz na zawsze ta k im i 
czy in n ym i właściwościam i. To mniemanie 
jest ta k  dalekie od p raw dy naukowej, od 
praw dy m arksizm u-len in izm u, od doświad­
czeń h is to rii, ja k  niebo od ziemi. Dzieje im pe­
ria lizm u  w  całości, dzieje im peria lis tycznych 
podbojów A n g lii, F ranc ji, A m eryk i, Niemiec 
razem wzięte, to dzieje gw a łtów  i  zbrodni. 
Na drodze podbojów im peria lis tycznych le ­
g ły  pokotem całe lu d y  i  narody.

Len in  uczy nas, że w łaściwością im p e ria li­
zmu jest dążenie do coraz dalszej ekspansji, 
do u jarzm ien ia  coraz dalszych k ra jó w  i  naro­
dów w  poszukiwaniu loka ty  dla kap ita łu , 
ryn kó w  zbytu, źródeł surowców, tan ie j s iły  
roboczej. W o jny  im peria listyczne za czasów 
naszego pokolenia b y ły  w o jnam i o now y po­
dział św iata już  podzielonego pomiędzy n a j­
większe mocarstwa im peria listyczne. Spraw­
cą pierwszej w o jn y  św iatowej (1914) b y ł m ię­
dzynarodowy im peria lizm ; by ła  to wojna 
dwóch grup im peria lis tycznych o to, k to  ma 
prawo wyzyskiwać, gnębić i  d ław ić narody. 
Im peria lizm  n iem iecki w ys tąp ił na arenę 
świata z pewnym  opóźnieniem, gdy najlepsze 
kąski zostały już  zagarnięte przez bandytów  
im peria lis tycznych F ranc ji, A n g lii, A m eryk i. 
H itle r, ja k  w  ro ku  1914 ka jze r W ilhe lm , „ re ­
w indykow a ł“  dla im peria lizm u niemieckiego 
prawo do grabieży. Jeśli przypom nicie sobie 
m owy H itle ra , powtarza się w  nich jeden 
i  ten sam re fren: Ang lia , Francja, Am eryka 
podzie liły  pomiędzy siebie św iat. M y, N iem ­
cy, m usim y napraw ić tę „k rzyw d ę “  i  w yka ­
zać, że po tra fim y  grabić i  mordować nie go­
rzej od tam tych  bandytów. W  ciągu jednego 
dziesiątka la t H it le r  pow tó rzy ł w  Europie 
w  b łyskaw icznym  skrócie wszystkie zbrod­
nie, popełniane przez inne g rupy im p e ria li­
styczne w  ciągu stulecia wobec narodów A z ji, 
A f r y k i i  A m eryk i.

Drogę do nowego podziału świata przez 
państwa im perialistyczne, do u trw a len ia  ich 
panowania nad setkam i m ilionów  u ja rzm io ­
nych ludów, zagradzał Zw iązek Radziecki, 
wskazujący św iatu inne, nowe, lepsze, poko­
jow e i  twórcze fo rm y współżycia i współpra­
cy narodów. Dlatego za' g łówne zadanie uwa­
żał H it le r  rozgrom ienie Zw iązku  Radzieckie­
go. A le  któż nie w ie  dzisiaj, że m im o wszy­
stk ie sprzeczności rozdzierające obóz im pe­
ria lis tyczny owo dążenie H itle ra  spotkało się 
z a k tyw nym  poparciem im peria lis tów  fra n ­
cuskich, angielskich i  amerykańskich? K tóż 
nie wie, że to  oni wspiera li, hodowali, k a rm ili 
potęgę m ilita rn ą  faszyzmu niemieckiego, w i­
dząc w  n ie j uzbrojoną pięść m iędzynarodo­
wego im peria lizm u przeciw  Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i  w szystkim  ludom  walczącym 
o wolność i  niepodległość; że to oni, błogosła­
w iąc zabór A u s tr ii i  zabór Czechosłowacji

przez H itle ra , w skazyw ali m u drogę na 
wschód, przeciw  Polsce, przeciw  Zw iązkow i 
Radzieckiemu?

Zbrodnie faszyzmu są zbrodniam i m iędzy­
narodowego im peria lizm u. K tóż dzisiaj w ą t­
p i jeszcze w  to, że amerykańscy podżegacze 
w ojenn i, bałwochwalcy bomby atomowej, 
gotow i b y li, jeś liby  to zależało od nich —  ale 
to  nie zależy już  od n ich  —  pogrążyć św ia t 
w  m orzu k rw i, zniszczeń, ru in , zbrodni, wo­
bec k tó rych  zbrodnie h itle ryzm u  zdawałyby 
się n iew inną igraszką. K tóż  nie w ie  o tym , że 
to w  kołach im peria lis tów  am erykańskich 
w ylęg ła  się teoria o konieczności fizycznego 
w ytępien ia  po łow y ludzkości w  im ię  uw ień­
czenia panowania im peria lizm u, w  im ię  
u jarzm ien ia  narodów. I  że bomba atomowa 
m iała odegrać tę „zbawczą“  rolę. Rozum iemy 
konsternację i katzenjam m er, koc iokw ik  t ru -  
manowskich im peria lis tów  na wieść, że 
Zw iązek Radziecki rozporządza bronią ato­
mową n ie  dla celów w o jny , ale dla obrony 
pokoju.

'"P E O R IA  o wrodzonej jakoby właściwości 
narodu niem ieckiego popełniania zbrod­

n i n ie ma więc nic wspólnego z rzeczyw isto­
ścią. Każdy faszyzm jest barbarzyński 
i zbrodniczy.

Takie czy inne właściwości klas i  narodów, 
tak ie  czy inne prze jaw y ich życia państwo­
wego, politycznego, społecznego są w yn ik ie m  
rozw oju historycznego, danych w arunków  
historycznych, danego ustosunkowania s ił 
klasowych w  narodzie. Zależą od tego, jaka 
klasa decyduje za naród, jaka klasa i  jaka 
warstwa te j k lasy wyciska swe piętno na ży­
ciu, umysłowości, ideolog ii i po lityce  tych  
narodów.

Narody nowoczesne pow sta ły w  określo­
nych warunkach historycznych, w  epoce roz­
w ija jącego się kap ita lizm u; znaczy to, że na 
rozwój, życie, p o litykę  tych  narodów oddzia­
ływ a ła  przede w szystkim  ta klasa, k tó ra  by ła  
motorem rozw o ju  kapitalistycznego, nosicie­
lem kap ita lizm u.

„Burżuaz ja  oraz je j pa rtie  nacjonalistycz­
ne —  czytam y w  dziełach w ie lk iego S talina—  
b y ły  i  pozostają w  tym  okresie główną siłą 
kierowniczą tych  narodów.“

Jaki jest ideologiczny, społeczno-politycz­
ny bagaż tych  narodów?

S ta lin  odpowiada: „P okó j k lasowy w  łonie 
narodu gw o li „jedności narodu“ , rozszerza­
nie te ry to riu m  swego narodu drogą zagar­
n iania cudzych te ry to rió w  narodowych; n ie ­
ufność i  nienawiść do obcych narodów; ucisk 
mniejszości narodowych; wspólny fro n t z im ­
peria lizm em . ...Narody tak ie  należy k w a lif i­
kować jako  narody burżuazyjne.“

S ta lin  przypom ina, że obok narodu fra n ­
cuskiego, angielskiego, północno - am erykań­
skiego i  innych, ta k im  narodem burżuazy j-
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nym  b y ł również naród rosy jsk i przed w pro ­
wadzeniem us tro ju  radzieckiego. A  więc k la ­
sa rządząca, klasa burżuazji narzuca tym  na­
rodom  po litykę  grabieży cudzych ziem i  dąży 
do stworzenia wspólnego fro n tu  im p e ria li­
zmu przeciw  klasie robotniczej, przeciw  lu ­
dom walczącym o wolność.

.Faszyzm —  ta najdziksza form a panowa­
nia burżuazji, gdy do w ładzy dochodzi je j 
w arstwa na jbardzie j reakcyjna —  k lik a  kap i­
ta lis tycznych m onopolistów, ja k  faszyzm nie­
m iecki, ja k  neofaszym im peria lis tów  am ery­
kańskich, przewyższający w zory H itle ra  —  
narzuca narodom te rro rem  i  oszustwem na j­
bardzie j barbarzyńskie środki realizowania 
te j p o lity k i grabieży.

M ówiąc o narodach burżuazyjnych, S ta lin  
podkreśla, że los tak ich  narodów związany 
jest z losem kap ita lizm u, że w raz z upadkiem 
kap ita lizm u  muszą one zejść z w idow n i.

Co się dzieje z ty m i narodami? Czy scho­
dząc w raz z unadkiem  kap ita lizm u z w idow ­

n i jako  narody burżuazyjne, przestają one 
istn ieć jako narody w  ogóle?

Nie. Obok narodów burżuazyjnych istn ie ją  
już  dzisiaj inne narody. „Są to —  pisze Sta­
l in  —  nowe radzieckie narody, k tó re  rozw i­
nę ły  się i  ukszta łtow ały na bazie dawnych 
burżuazyjnych narodów po obaleniu kap ita­
lizm u  w  Rosji, po z likw idow an iu  burżuazji 
i  je j p a r t ii nacjonalistycznych, po w prow a­
dzeniu us tro ju  radzieckiego.“  Te nowe naro­
dy charakteryzu je to, że siłą, k tó ra  n im i k ie ­
ru je , jest klasa robotnicza i  je j m arksistow ­
sko-leninowska, in ternacjonalistyczna partia. 
Ona spaja te  nowe narody i  k ie ru je  n im i 
w  celu z likw idow an ia  resztek kap ita lizm u, 
w  im ię  zwycięstwa budowania socjalizmu.

„Zniszczenie resztek ucisku narodowego 
w  im ię  rów noupraw nien ia i swobodnego roz­
w o ju  narodów i  mniejszości narodowych; 
zniszczenie resztek nacjonalizm u w im ię 
u trw a len ia  p rzy jaźn i m iędzy narodami 
i utw ierdzenia in ternacjona lizm u; wspólny 
f ro n t z w szystk im i uciśn ionym i i niepelno- 
praw nym i narodam i w  walce przeciwko poli­
tyce zaborów i  w ojen zaborczych, w walce 
przeciwko im peria lizm ow i —  tak ie  jest du­
chowe i  społeczno-polityczne oblicze tych 
narodów.“

Takie narody nazywa S ta lin  narodam i so­
c ja lis tycznym i.

T IK  W ID  AC JA  narodów burżuazyjnych —  
powiada S ta lin  —  nie oznacza likwidacji 

narodów w ogóle, lecz likw id a c ję  tylko bur-
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żuazyjnych narodów. „N a gruzach dawnych 
burżuazyjnych narodów powstają i  ro zw ija ją  
się u owe, socjalistyczne narody o w ie le  bar­
dziej zwarte niż ja k ik o lw ie k  naród burżua- 
zy jny , a lbow iem  są one wolne od nie dają­
cych się pogodzić przeciw ieństw  klasowych, 
traw iących narody burżuazyjne, i  o wiele 
bardziej ogólno-narodowe niż jakikolwiek  
naród burżuazyjny.“

O po lityce narodów decyduje w ięc ta k la ­
sa, k tó ra  stoi u  w ładzy. Jeśli w ładza prze­
chodzi z rą k  burżuazji do rą k  k lasy robo tn i­
czej, zm ienia się rów nież oblicze, życie, po li­
tyka, cele narodów. Po u jęc iu  w ładzy przez 
lud, z klasą robotniczą na czele, zaczyna się 
rozw ój v/ k ie ru n ku  narodu socjalistycznego. 
Burżuazja, kap ita lizm , im peria lizm , faszyzm 
nie są czymś stałym , lecz przejściowym .

Niem cy burżuazyjne, im peria listyczne, za­
borcze, barbarzyńskie nie są więc również 
czymś stałym , ale w yn ik ie m  określonej epo­
k i im peria lizm u, to znaczy z jaw isk iem  p rze j­
ściowym, tak  ja k  im peria lizm  am erykański, 
angielski, francuski itd . n ie  jest „ka tegorią  
stałą“ .

Podlegają one p raw u postępowego rozw oju  
ludzkości, a o przyśpieszenie tego procesu po­
stara ją się walczące o pokój masy ludowe 
tych kra jów , wspomagane przez m iędzynaro­
dową solidarność klasy robotniczej i  wszy­
s tk ich  ludz i pracy.

Panowie im peria liśc i zdają sobie sprawę 
z nieuchronności upadku kap ita lizm u, z n ie­
uchronności przyjścia zamiast fo rm  przeży­
tych  —  nowych fo rm  społecznych i w  rozpę­
tan iu  nowej w o jn y  w idzą jedyny środek 
przedłużenia swego panowania.

Dlatego dzisiaj g łów nym  zadaniem ludów  
jest w alka o u trw a len ie  pokoju. Odwrócić zaś 
niebezpieczeństwo w o jny , to znaczy m. i. 
pozbawić anglo-amerykańskich im periali­
stów zapasów mięsa armatniego w  Europie, 
pokrzyżować ich plany stworzenia w  Niem­
czech zachodnich bazy wypadowej przeciw 
wolnym narodom, ich plany odrodzenia po­
tęgi m ilitarnej niemieckiego imperializmu na 
żołdzie imperializmu amerykańskiego.

Niem iecka Republika Demokratyczna po­
staw iła  sobie w łaśnie te zadania. O baliła  ona 
i  odsunęła od w ładzy te klasy społeczne, k tóre  
zrodziły  im peria lizm  n iem iecki i  pow oła ły  
H itle ra  do w ładzy; skonfiskowała ziemię 
w ie jsk ich  obszarników, ju n k ró w  i oddała ją  
chłopom pracującym ; unarodowił?, w ie lk ie  
kapita lis tyczne przedsiębiorstwa przem ysło­
we i handlowe, należące do przestępców wo­
jennych. Przeprowadziła głęboką reform ę 
szkolnictwa niemieckiego. Usunięto wszy­
stk ich  by łych  h itle row skich , nacjonalistycz­
nych nauczycieli i  na ich m iejsce postawiono 
40000 nauczycieli —- synów robotniczych; 
adm in istracja  przeszła w  ręce ludu  n iem ie­
ckiego.

Rozwojem N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j k ie ru je  klasa robotnicza i  je j pa r­
tia  internacjonalistyczna, partia  wychowana 
na zasadach m arksizm u-len in izm u. N iem ie­
cką R epublikę Dem okratyczną sym bolizu je  
postać Prezydenta W ilhe lm a Piecka, jednego 
z najstarszych, na jw ie rn ie jszych  i  na jba r­
dziej doświadczonych przywódców niem ie­
ckiego i m iędzynarodowego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego.

G warancją demokratycznego rozw o ju  N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej jest 
fak t, że opiera ona swój b y t o przy jaźń  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej.

K to  ma —  nie m ów ię tu  o wrogach poko ju  
i  k lasy robotniczej —  kto  ma w ątp liw ości, 
zastrzeżenia, zastrzeżonka, czy aby N iem ie­
cka R epublika Dem okratyczna będzie re a li­
zować p o litykę  poko ju  i postępu, p o litykę  
trw a łych  dobrosąsiedzkich stosunków z Pol­
ską na zasadzie uznania naszej gran icy na 
Odrze i  Nysie —  ten w  gruncie rzeczy nie ro­
zum ie znaczenia i ro li Zw iązku Radzieckiego, 
nie rozumie, że z chw ilą  gdy jak iś  naród pod 
wodzą klasy robotniczej i je j p a r t ii łączy swe 
losy. z p rzy jaźn ią  ze Zw iązkiem  Radzieckim—  
rozw ijać się on może -jedynie po drodze po­
stępu, na zasadach poko ju  i braterstw a lu ­
dów. Sprawa poparcia N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej łączy się najściśle j ze 
sprawą jednoczenia w  jednym  obozie w a lk i 
o pokój wszystkich s ił postępowych i an ty - 
im peria lis tycznych na całym  świecie.

J A K IE  zadania stanęły po w yzw o len iu  przed 
Polską Ludow ą na polu p o lity k i m ię­

dzynarodowej?
U trw a lić  zdobytą niepodległość, zapewnić 

sobie swobodną drogę rozw o ju  do socjalizmu, 
to znaczy un iem ożliw ić jakąko lw iek  ingeren­
cję w  nasze sprawy wewnętrzne ze strony 
im peria lis tów  anglo-am erykańskich, przekre­
ślić raz na zawsze możliwość odrodzenia im ­
peria lizm u niemieckiego. W  tym  celu dążyć 
do rozszerzenia i wzmocnienia fro n tu  wszy­
stk ich  m iłu jących  pokój narodów, w  oparciu 
o główną jego siłę —  Zw iązek Radziecki, na­
szego w yzw olic ie la  i  sojusznika.

A  więc p o lityka  solidarności z w szystk im i 
ludam i walczącym i o pokój.

Jakie zadania postaw ił sobie św iat im pe­
ria lis tyczny  i główna jego siła —  im peria lizm  
amerykański?

U trw a lić  panowanie im peria lizm u, przede 
w szystk im  im peria lizm u amerykańskiego 
w  te j części świata, k tó ra  znajdu je  się jesz­
cze pod jarzm em  kap ita lizm u. Zgnieść w alkę 
k lasy robotniczej o wolność, wcisnąć wszy­
stk ie  narody i wszystkie ludy, wszystkie re­
zerw y mięsa armatniego w  rydw an im peria ­
lis tyczne j p o lity k i i  wyruszyć na podbój na­
rodów, które dzięki zwycięstwu A rm ii Ra-
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dzieckiej nad hitleryzmem zdobyły niepod­
ległość i wolność i  dzięki tem u w yzw o liły  się 
z jarzm a im peria lizm u.

P lan im peria lizm u —- to zdobyć Niemcy 
jako bazę nowej agresji, nowej wojny.

Plan obozu poko ju  i  dem okracji —  włączyć 
lud niemiecki do walki z podżegaczami wo­
jennymi, z wrogami postępu, z wrogami Pol" 
ski, pomóc ludowi niemieckiemu wstąpić na 
drogę demokratycznego, pokojowego roz­
woju.

m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej jest po­
tężnym  krok iem  na te j drodze.

T N IA L E K T Y K A  m ateria listyczna uczy oce- 
niać wszystkie zjaw iska, a w ięc i  z ja­

w iska polityczne, n ie  jednostronnie, ale 
z różnych stron; n ie  w  stanie spoczynku, ale 
w  stanie roz .voju, nie z p unk tu  w idzenia dnia 
wczorajszego, ale z punk tu  w idzenia dnia 
dzisiejszego i  jutrzejszego. W łaściwością m ar­
ks is ty  jest obejmować i  rozpatryw ać zjaw iska

Od takiego czy innego rozwiązania prob le­
m u niem ieckiego zależą w  dużej m ierze dal­
sze losy Europy i  świata, zależy sprawa 
u trw a len ia  m iędzynarodowego pokoju.

Naród po lsk i w n iós ł swój w k ład  do w a lk i 
o rozgrom ienie faszyzmu niemieckiego, musi 
go wnieść również do w a lk i o zabezpieczenie 
poko ju  światowego, tzn. przyczynić się do 
un iem ożliw ien ia  powstania na naszej granicy 
zachodniej niebezpieczeństwa nowej agresji, 
przyczynić się do tego, aby u naszej granicy, 
u  gran icy naszej ludow e j O jczyzny zmierza­
jącej do socjalizmu, powstało państwo demo­
kratyczne i  pokojowe, dające gwarancję bez­
pieczeństwa naszego k ra ju . Powstanie N ie -

na zasadzie zespołu czynników , k tó re  na nie 
w p ływ a ją , w  zw iązku z w szystk im i działają­
cym i czynnikam i. W łaściwością m arksisty 
jest patrzeć dalej, w idzieć s iły , k tó re  się ro­
dzą, dojrzewają, k tó re  na zasadzie postępowe­
go rozw oju  ludzkości powołane są do zastąpie­
nia starych s ił now ym i siłam i, powołane są 
przy jść na m iejsce rzeczy, spraw i  ludz i prze­
żytych. M arksiści opierają swą po litykę  na 
siłach, k tó re  rosną, dojrzewają, nie zaś na si­
łach odchodzących w  przeszłość.

Ludzie na ogół przyzw yczaja ją  się do ha­
seł, sloganów, poglądów, uczuć, związanych 
z przebytym , m in ionym  etapem h is to rii, 
zw iązanych nieraz, co prawda, z najcięższy-
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m i, na jok ru tn ie jszym i przeżyciam i narodo­
w ym i i  osobistym i; ale przeżycia te wypacza­
ją często sąd o całości sprawy, ludzie  trw a ją  
w  n ich często wówczas jeszcze, gdy h is toria  
uczyniła  potężny k ro k  naprzód, gdy zm ieniła 
się sytuacja m iędzynarodowa i  sytuacja na­
rodowa.

Na tych  przeżyciach nieraz chce żerować 
wróg. N ie ma człowieka w  Polsce, k tó ry  nie 
przeżyłby gehenny w  czasie okupacji h it le ­
row skie j. Dusza narodu nabrzm iała w  tym  
okresie cierpieniem , męką, w olą do w a lk i 
z wrogiem. A le  w łaśnie dlatego naród zrozu­
mieć musi drogę, k tó ra  prowadzi do przekre­
ślenia m ożliwości powtórzenia najazdu. H it ­
le ryzm  wyhodowany, wypiastow any przez 
m iędzynarodowy im peria lizm , był najgroź­
niejszą siłą  agresji. Dzisia j, po zwycięstw ie 
A rm ii Radzieckiej nad h itle ryzm em , im pe­
ria lizm  i  m ilita ryzm  n iem iecki jest pobity, 
ale n ie  dobity, g łów ną zaś siłą wroga, k tó ra  
prze do jego odrodzenia jest im peria lizm  
angło-am erykański. Oto, w  ja k i sposób zm ie­
n iła  się sytuacja!

I  jednocześnie w  samym narodzie n iem ie­
ckim, dzięki temu właśnie zwycięstwu Arm ii 
Radzieckiej, budzą się, rosną i  krzepną siły, 
k tó re  tak  ja k  m y nie chcą dłużej służyć in te ­
resom im peria lizm u, k tóre  w  im ię  dobra lu ­
du niem ieckiego chcą skierować N iem cy na 
drogę pokojowego rozwoju, w  oparciu 
o ZSRR i k ra je  dem okracji ludowej.

Gdy hordy h itle row sk ie  napadły na Z w ią ­
zek Radziecki i posunęły się daleko, w  samo 
serce ojczyzny rew o luc ji, generalissimus 
S ta lin  oświadczył: „H it le rz y  przychodzą i od­
chodzą, a naród n iem iecki zostaje.“

Cóż innego oznaczały te słowa, ja k  nie 
w ia rę  w  możliwości odrodzenia się ludu  n ie­
mieckiego; cóż innego, ja k  nie przekonanie, 
że klasa robotnicza powołana jest do ostate­
cznego wyzwolenia ludu  niem ieckiego z ja rz ­
ma niem ieckich ju n k ró w  i kap ita lis tów ; cóż 
innego, ja k  nie zapowiedź, że zwycięstwo 
A rm ii Radzieckiej nad h itle ryzm em  przyn ie ­
sie wolność nie ty lk o  narodom okupowanym  
przez H itle ra , ale również i  samemu ludow i 
niem ieckiemu? .

T )R O B LE M  n iem iecki jest jednym  z n a j­
ważniejszych problem ów współczesności, 

jes t zw iązany z u trw a len iem  poko ju  w  Euro­
pie i na świecie. Chodzi o rzecz n iezm iernej 
wagi, o to, b y  lud, k tó ry  w  czasie jedne­
go pokolenia dw ukro tn ie  dał się użyć za 
narzędzie bestia lskiej p o lity k i m iędzynaro­
dowych gangsterów im peria listycznych, by 
lud, k tó ry  padł o fiarą największego w  h is to r ii 
oszustwa, oszustwa hitlerowskiego, k tó ry  
zam knięty w  dyby najkrwawszego te rro ru  
faszystowskiego dał się zbezcześcić, poniżyć 
i  porwać na zbrodniczą, morderczą w ypraw ę 
przeciw  narodom Europy znaczoną dziesiąt­

kam i m ilionów  n iew innych  ofia r, rzekomo 
w  im ię  w ie lkości N iem iec —  by lud  ten 
pchnąć na drogę poko ju  i  postępu, w yrw ać  
go z pęt p o lity k i im peria lis tyczne j. Wymaga 
to bezlitosnego odsłonięcia przed n im  praw dy 
historycznej i  jednocześnie wskazania mu 
słusznej drogi, wiodącej do lepszego życia, 
zapewnienia mu pomocy w tym wielkim  
przedsięwzięciu, dla jego własnego dobra 
i dla dobra wszystkich ludów Europy.

„Istnienie Niemiec demokratycznych i m i­
łujących pokój obok istnienia miłującego po­
kój Związku Radzieckiego —- pisał S ta lin  
w  liście do Piecka i  G rotewohla —  wyklucza 
możliwość nowych wojen w Europie, kładzie 
kres przelewom krw i w  Europie i uniemożli­
wia ujarzmienie krajów europejskich przez 
imperialistów świata.“

Niem iecka R epublika Dem okratyczna po­
wołana jest do dokonania o lb rzym ie j, gigan­
tycznej pracy w  walce z w rogam i pokoju, 
z neohitleryzm em , z im peria lizm em  am ery­
kańskim ; je j m is ją  historyczną jest skierowa­
n ie  ludu  niem ieckiego również w  Niemczech 
Zachodnich na drogę postępu, zburzenie ba­
zy agresji w  Niemczech Zachodnich. N ie­
m iecka R epublika Dem okratyczna stanow i 
dopiero podw aliny pod nowe, jedno lite , de­
m okratyczne N iemcy.

.L is t S ta lina odsłania przed ludem  n iem ie­
ck im  tragedię jego uległości wobec p o lity k i 
zb irów  h itle row sk ich  i jednocześnie wskazuje 
m u drogę do lepszego ju tra . Naród n iem iecki 
posiada o lb rzym ie  możliwości, ale m ożliw o­
ści te użyte w  celach grabieży prowadzą do 
ka tas tro fy  i  ru iny , użyte zaś dla celów poko ju  
doprowadzą do oowstania N iem iec je dno li­
tych  i dem okratycznych, a zarazem zapewnią 
całej Europie trw a ły  pokój.

Już dzisiaj n ie ty lk o  ob iek tyw n i obserwa­
torzy, ale nawet prasa im peria listyczna musi 
stw ierdzić, że powstanie N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej spotkało się z żyw ym  
oddźw iękiem  w  Niemczech Zachodnich, p rzy ­
śpieszyło i  wzm ocniło opozycję przeciw  p o li­
tyce Adenauerów i Heussów, zaprzedających 
N iem cy im peria lis tom  anglo-am erykańskim . 
M arionetkow e państwo zachodnio-niem ieckie 
powstało p rzy  akompaniamencie dz ik ie j 
kam panii przeciwko Polsce Ludow ej. P ie r­
wsze wystąpienia Adenauerów, Schumache- 
rów , Heussów w  tzw. parlam encie w  Bonn 
w zyw ają  do p o lity k i odwetu przeciw  Polsce, 
do agresji, do odebrania naszych Z iem  Za­
chodnich. Każdy Polak, każdy patrio ta  po l­
ski, cały naród po lski m usi zdać sobie sprawę 
z tego, że polska racja stanu, sprawa niepod­
ległości naszej ojczyzny, u trw a len ie  naszych 
granic na Odrze i Nysie wym agają jasnego 
i zdecydowanego stanowiska, wym agają po­
parcia demokratycznego i  pokojowego n u rtu  
w  narodzie n iem ieckim  przeciw  n u rto w i od­
w etu  i  rewanżu.

<S
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T IST prezydenta B ie ru ta  do prezydenta 
^  Piecka przypom ina, że p ierw szym i 
o fia ram i h itle row sk ich  ka tow n i i  obozów 
koncentracyjnych b y li niem ieccy an ty fa - 
szyści z bohaterskim  przywódcą pro le ta­
r ia tu  niem ieckiego Ernestem Thaelmannem 
na czele, że N iem iecka Republika Demo­
kra tyczna jest realizacją dążeń najlepszych 
synów lu d u  niem ieckiego, k tó rzy  n igdy  
nie w ą tp ili w  zwycięstwo ide i dem okracji 
i  postępu nad h itle row sk im  barbarzyń­
stwem.

Trzeba dziś, w  c h w ili powstania N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycznej, wspomnieć
0 Erneście Thaełmannie, k tó ry  przez 12 la t 
przesiedział zakuty w  ka jdany w  podziemnej 
ka tow n i h itle row sk ie j i  k tó ry  m im o cier­
pień, udręki, to r tu r  —  stale rzucał w  tw arz 
oprawcom: „S ta lin  ukręc i łeb H itle ro w i —  
socjalizm  i demokracja zwyciężą w  N iem ­
czech.“

Zam ordowanie Ernesta Thaelmanna po 
dwunastu latach ka to rg i na jeden dzień prz ;d 
wyzwoleniem , to zbrodnia, k tó ra  odzw ier- 
ciadla we k rw i pro letariackiego męczennika 
w ie lką  historyczną prawdę: h itle row cy  ro ­
zum ie li, że po klęsce faszyzmu przyjść może 
historycznie w  Niemczech do w ładzy —  ty lk o  
klasa robotnicza. M ordu jąc wodza niem ie­
ckie j k lasy robotniczej h itle row cy  łu d z ili się, 
że zab ija ją  sprawę postępu i  poko ju  w  N iem ­
czech. O m y lili się. Ruch wyzwoleńczy ludu  
niem ieckiego pod wodzą klasy robotniczej 
rósł z dnia na dzień i  znalazł swe ucieleśnie­
nie w  N iem ieckie j Republice Dem okra­
tycznej, a w  przyszłości, drogą uporczywej
1 w y trw a łe j w a lk i p rzy  pomocy światowego 
obozu pokoju i  postępu, za trium fu je  na ca­
łym  obszarze n iem ieckim .

Na kon fe renc ji N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności w  styczniu 1949 roku  W il­

he lm  P ieck oświadczył m. i.: „D la  każdego 
myślącego człowieka w inno  być jasne, że na­
ród  n iem iecki może osiągnąć pokój ty lk o  na 
drodze porozum ienia ze sw ym i sąsiadami. 
V/ szczególności trzeba nam porozum ienia 
z narodem polskim , nie ty lk o  dlatego, że jest 
on naszym wschodnim  sąsiadem, ale również 
dlatego, i  przede w szystk im  dlatego, że b y ł on 
p ierw szym  narodem, k tó ry  padł o fia rą  nie­
m ieckie j .agresji i  na jw ięce j z powodu n ie j 
ucierp ia ł. Uznanie gran icy na Odrze i  Nysie— 
m ów ił dalej P ieck —  jako  gran icy pokoju, 
w a lka  przeciw  w szystkim  rew iz jon is tycznym  
nastro jom  —  jest p ierw szym  w arunk iem  po­
rozum ienia z narodem po lsk im .“

P rem ier G rotew ohl po objęciu swego sta­
now iska oświadczył: „g ran ica  na Odrze i N y­
sie jest granicą poko ju  i  każdego, k to  w y ­
suwa żądania re w iz ji te j granicy, uważamy 
za wroga narodu niem ieckiego i  polskiego 
oraz za podżegacza wojennego“ .

Ź ródła wściekłości i  oszczerczej, szeptanej 
propagandy wroga szukać należy w  tym , że 
na czoło demokratycznego ruchu niem ieckie­
go w ysunę li się ludzie, k tó rzy  m ie li odwagę 
uznać historyczną w inę narodu niemieckiego, 
ciążącą na nim z powodu napadu na socjali­
styczny Związek Radziecki, na Polskę i inne 
kraje, i że naród niemiecki uznaje, szczerze 
uznaje zobowiązania wynikające dla niego 
z układu Poczdamskiego. W idm o Niemiec 
jedno litych  i  demokratycznych, pokojowych 
i  an ty im peria lis tycznych  w  oparciu o Z w ią ­
zek Radziecki i k ra je  dem okracji ludow ej —  
oto co n iepokoi w rogów  pokoju, Marshallów, 
Churchillów, Bevinów, Mochów i ich titow- 
sko-andersowskich agentów.

I lu s t ra c je  w y b itn e g o  k a ry k a tu rz y s ty  am eryka ń sk ie g o  
W illia m a  G ro p p e ra  w ykonane  sp e c ja ln ie  d la  „ P ro ­
b lem ów “  podczas jego  p o b y tu  w  W arszaw ie  w  g ru d ­

n iu  ub ieg łego  ro k u .
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r ~ T
f  A G A D N IE N IE  stosunku naukowych badań teoretycz­

n y  j  nych do praktycznego zastosowania ich  w yn ikó w  
w  dziele u ja rzm ien ia  s ił p rzyrody przez człow ieka bar­

dziej n iż k iedyko lw iek  p rzykuw a dziś naszą uwagę. Bez podstaw 
teoretycznych niem ożliw a jest skuteczna prak tyka . Bez nauki —  
technika. Rozum ie li to doskonale sta rożytn i Grecy, k tó rzy  zresztą 
b y li narodem na wskroś praktycznym . Początki swej w iedzy czer­
pa li z Egiptu. D la ich p raktyczne j umysłowości trudne  do zrozu­
m ienia b y ły  jednak koncepcje naukowe u ję te  w  zaw oalow ary 
systern re lig ijn y c h  i  m istycznych objaw ień, p rak tykow anych 
w  cien iu  w ie lk ich  św ią tyń  egipskich, poświęconych rozm aitym  
bóstwom. S tara li się oni z żarliwością now icjuszów  przeniknąć 
część ta jem n ic  strzeżonych przez kapłanów  egipskich, po to, aby 
z n ich zrobić p rak tyczny użytek.

Z Egiptem  najb liższy kon tak t m ie li G recy osiadli na w ybrze­
żach A z ji M nie jszej w  Jon ii i  tam  powstaje najstarsza grecka 
nauka —  filozo fia  i  technika. Za ojca f ilo z o fii jońsk ie j uważany 
jest Tales, rodem z jońskiego M ile tu . Jakko lw iek  zapatrzony 
w  gwiazdy, podczas nocnych obserwacji nieba m ia ł podobno 
wpaść przez nieuwagę do studni, to  również w iem y o n im , że jako 
kupiec um ia ł bardzo chytrze  w ykorzystać kon iunk tu rę  handlową 
na oliwę. Poznawszy w  Egipcie podczas zaćmienia Słońca 18 maja

D r K A Z IM IE R Z  M IC H A Ł O W S K I
S e k re ta rz  G e n e ra ln y  T ow . N a u k  W a rsz . 

P ro fe s o r a rc h e o lo g ii U n iw . W a rsz . 
i w ic e d y re k to r  M uzeum  N a rodow ego

N A U K A  ; 
T E C H N I K A
W  STA R O ŻYTN EJ

G R E C J I *

*  F ra g m e n t o p ra co w a n ia  d la  „W ie d z y  P ow szechne j“ .
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603 r. przed Chr. fo rm u łę  chaldejską Sarosa 
do obliczania cyk lu  zaćmień słonecznych co 
18 la t i  około 11 dni, p o tra fił p raktyczn ie  
spożytkować tę wiadomość przepowiadając 
zawczasu zaćmienie Słońca w  roku  585 przed 
Chrystusem.

Tales, k tó ry  swój system filozo ficzny  oparł 
na tw ierdzen iu , że początkiem i  podstawą 
wszechrzeczy była  woda, um ia ł również rea­
lizować poważne zamierzenia w  dziedzinie in -

—.-.-.¿i! r; ...... ....

Cl El Cl Cl Cl Cl Cl Cl

.,4

N a j w  y  In tm e j.s i u c z e m - t e o r e t y  c y  s ta ro ż y  tn e j 

G r e c j i  p o ś w ię c a l i  s w ó j czas n a  re a l iz o w a n ie  

w  p r i  k t y c e  o s ią g n ię ć  t e c k n ic z n y c k .  •

2 d a m e m  ś ta r ó ż y tn  y c l i :  „ j e d y n ie  ta c y ,  k tó r z y  

d o k ła d  m e  o p a n o w a l i  te o r ię  i  p r a k t y k ę ,  p o s ia ­

d a ją  s k u te c z n ą  l i  r o ń .  a l) v  o s ią g n ą ć  c e l,  k t ó r y  

s o b ie  z a k r e ś l i l i  .

P o g lą d y  te s ta n o w ią  o s z c z e g ó ln e j a k tu a ln o ś c i 

a n t y k u  d la  c z ło w ie k a  w s p ó łc z e s n e g o .

ż y n ie r ii wodnej, zm ieniając na polecenie per­
skiego kró la  Xerxesa ko ry to  rzek i Halys. 
W praw dzie ta ostatnia wiadomość poddawana 
jest dziś w  wątp liw ość przez h is to ryków , to 
jednak w arto  zwrócić uwagę na dziwną zbież­
ność filozo ficzne j te o rii Talesa z w yn ika m i 
najnowszych badań f iz y k i, k tó ra  stw ierdza 
przeważającą ilość atomów wodoru w  kos­
mosie.

Jeśli Harpalosow i pow iodło się zbudować 
dla Xerxesa most pontonowy na Dardane- 
lach, to prawdopodobnie dlatego, że prow a­
dząc obserwacje astronomiczne na wyspie 
Tenedos u w y lo tu  te j cieśniny, m ia ł możność 
poznać dokładnie k ie ru n k i i  siłę tam tejszych 
prądów  morskich.

Teoretyczna wiedza astronomiczna Egip­
cjan nie mogła wystarczyć Grekom. Spraw­
dzali w ięc obserwacje drogą dociekań w łas­
nych. K leostratos z Tenedos założył pierwsze 
wysokogórskie obserwatorium  astronomiczne 
na górze Ida 1750 m  nad poziomem morza. 
Wysoka wiedza matematyczna Pitagorasa 
z Samos znalazła niezwłocznie praktyczne za­
stosowanie na te j wyspie w  budowie w ie lk ie j 
św ią tyn i dla bogin i Hery, dziele a rch itek tów  
Theodorosa i  Rhoikosa, a przede w szystk im  
w  przekopaniu tune lu  pod wzgórzem Kastro 
dla wodociągu Eupalinosa.

Prócz Talesa, Anaximenesa i  H erak lita , 
Anaxim ander z M ile tu , genia lny filo zo f joń - 
ski, nie ty lk o  przew idz ia ł uk ład  wszechświa­
ta, jako wieczne powstawanie i  przechodze­
n ie  jednego w  drugie w  nieskończoność, co 
w  zasadzie jest zgodne z poglądam i nowo­
czesnej astro fizyk i, ale na podstawie w łas­
nych obserwacji g łosił zasadę ruchu p lanet 
po ko lis tych  orbitach, k tó rych  odległości 
wzajemne m usia ły odpowiadać pewnym  pro­
porc jom  liczbow ym  według p raw  harm on ii 
muzycznej. W prawdzie Anaxim ander sądził, 
że Ziem ia, i  do tego płaska, stanow i środek 
uk ładu  ruchu zarówno p lanet ja k  i  Słońca, 
i  p rzy jm ow a ł fa łszywe liczby dla ustalenia 
odległości o rb ity  jednej p lanety od drug ie j, 
to  jednak sama zasada p ropo rc ji odległości 
znalazła w  czasach now ożytnych pełne po­
tw ierdzen ie  w  praw ie Bode-T itius dla syste­
m u słonecznego.

Tenże sam uczony obdarzył żeglarzy swe­
go rodzinnego miasta mapą nieba, k tóra  u ła t­
w ia ła  n iezm iern ie  orientację podczas nocnej 
naw igacji, i  b y ł podobno św ie tnym  organiza­
torem  i  k ie row n ik iem  ko lon izac ji A p o llo n ii 
po n ty jsk ie j, jednej z ko lon ii M ile tu .

W p ływ  badań matem atycznych szkoły p i-  
tagore jsk ie j daje się zauważyć w  G rec ji 
w  V  w. przed Chr. n ieom al we w szystkich 
gałęziach życia. A teńczyk M eton ustala 
w  r. 432 przed Chr. kalendarz, k tó ry  w y k u ty  
w  m arm urze w ystaw iony zostaje na w idok  
publiczny. Hippodamos z M ile tu , genia lny 
urbanista starożytności, k reś li p lany  nowych



miast: Pireusu, T hu ro i i  Rodos na prostokąt­
nej siatce u lic  w edług matem atycznych o b li­
czeń. Swe uw ie lb ien ie  dla m atem atyk i posu­
wa jednak tak  daleko, że chcia łby także 
us tró j państwa-m iasta poddać m atem atycz­
nym  regułom : trz y  klasy społeczne, trz y  
prawa własności, trz y  fo rm y  w yroków  są­
dowych itd . W ie lk i rzeźbiarz te j epoki P o ly - 
k le t z Argos tw o rzy  swe dzieła w edług ma­
tem atycznych p roporc ji, w  k tó rych  „ta je m ­
n icza“  liczba 3 odgrywa główną rolę. Jego 
tzw . „ k  a n o  n “  w  rzeźbie wym agał, by  t r ó j-  
dział g łow y: wysokość czoła =  długości nosa 
=  odległości od końca nosa do końca pod­
bródka, m ieścił się 9 razy w  reszcie ciała.

Że m atem atycy nie b y li byna jm n ie j ludź­
m i ży jącym i w  oderwaniu od otaczającego 
ich  świata, na jlep ie j świadczy o tym  karie ra  
A rchytasa z Tarentu, k tó rem u nauka zaw­
dzięcza pierwsze matematyczne opracowanie 
zasad m echaniki. B y ł on n ie  ty lk o  siedem 
razy strategiem, t j .  naczelnikiem  swego o j­
czystego m iasta-państwa, ale jako  w ie lk i 
p rzy jac ie l dzieci konstruow a ł dla n ich  za­
baw k i w  postaci poruszających skrzyd łam i 
gołębi itp . In n y  teo re tyk  m echanik i te j epo­
k i Zopyros zbudował specjalny rodzaj kuszy, 
tzw . gastraphetes, jedną z najczęściej uży­
wanych machin wojennych. Również teoria  
ha rm on ii muzycznej zawdzięcza swe powsta­
nie m atem atykow i szkoły p itagore jsk ie j —  
Phiło laosow i.

7  U P E ŁN IE  nieoczekiwany w p ły w  w yw a r- 
ły  studia matematyczne na ówczesną 

medycynę. A lkm a jon  z K ro tonu , lekar~ ze 
środowiska p itagore jczyków , tw ie rd z ił, że 
zdrow ie człow ieka polega na sym e trii pew­
nych wartości podstawowych, ja k  c iep ło-z im -
no, suchość-wilgotność, słodycz-gorycz itp . 
Zakłócenie ha rm on ii wśród tych  wartości po­
w oduje  chorobę. N ic w ięc dziwnego, że H i-  
pokrates z Kos, na jw yb itn ie jszy  lekarz św ia­
ta starożytnego, sprowadzał też do matema­
ty k i somatyczną naturę  człowieka, dopatru­
jąc się w  „m is tyczne j“  liczb ie  7 w yk ładn ika  
rozw o ju  ciała ludzkiego. Podobne niewczesne 
poglądy odżyły zresztą u n iek tó rych  b io lo­
gów n iem ieckich z pocz. X X  w.

D la G reków  medycyna n ie  by ła  nauką ani 
sztuką, lecz techniką, lekarz zaś —  rzem ieśl­
n ik iem . Stąd też w y n ik i eksperym entów f i ­
zycznych filozofa  Stratona zap łodn iły  pom y­
słowość zarówno mechaników ja k  i  lekarzy. 
Na w prowadzonym  przez Stratona pojęciu 
tzw . „h o rro r vacu i“  (obawa próżni) budował 
lekarz Erasiśtratos swoją fiz jo log ię , a mecha­
n icy  Ktesibios, P h ilon  i  Heron op ie ra li swe 
w yna lazk i z dziedziny m echaniki. Zresztą le ­
karze korzysta li z w yna lazków  technicznych:-
np. ins trum en ta rium  chirurg iczne, a H ero- 
philos, jeden z najsław nie jszych lekarzy epo­
k i hellenistycznej, badał puls swoich pacjen-

D oryforos P o lyk le ta , rea lizac ja  m atem a­
tycznego kanonu.

tó w  przy  pomocy kieszonkowego zegarka 
wodnego, tzw . klepsydry.

W spółdziałanie zdolności badawezo-teore- 
tycznych z techn iczno-praktycznym i w ystę­
pu je  szczególnie w yraźn ie  w  astronom ii. 
P raktyczny zm ysł życiow y połączony z uzdol­
n ien iam i technicznym i n ie  b y ł w yłącznym  
udziałem  filozo fów  szkoły jońsk ie j. W ie lk i 
astronom I I  w. przed Chr. H ipparchos nie 
ty lk o  w prow adził trygonom etrię  do geome­
t r i i  sferycznej, o d k ry ł prawo precesji zw ią­
zane z ruchem  Z iem i dokoła swej osi, ale 
skonstruował, ja k  się wydaje, samodzielnie, 
tzw . a s t r o l a b )  jeden z na jważnie jszych 
przyrządów  do czynienia obserwacji gw iezd­
nych. Zresztą nawet na jw iększy filo zo f grec­
k i, P laton, którego teoria  ide i ta k  bardzo od­
biega od sprawdzianów w  rzeczywistości, b y ł 
wynalazcą bardzo praktycznego budzika, 
k tó ry  o oznaczonym czasie budz ił dźw iękiem  
piszczałki pogrążonych we śnie uczniów  je ­
go akademii.

Wobec ta k  ścisłego zw iązku te ch n ik i z nau­
ką, p rzy  czynnym  w spółdzia łan iu  n a jw ię k -
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Z ab a w ka  fifia d z ie ­
c i p o m ys łu  A rc h y -  
tasa  z T a re n tu .

Z e g a r nocny (b u d z ik )  P la to n a  skon­
s tru o w a n y  na zasadzie k le p s y d ry  
w odne j sp ręża jące j p o w ie trze  w  

z b io rn ik u .

szych uczonych i  filozo fów  w  rozw o ju  i  po­
stępie techn ik i dz iw ny dla nas może w yda­
wać się zupełny n iem al b rak zainteresowania 
techniką ze strony szerokich rzesz społeczeń­
stwa starożytnej G recji. S ławiono uczonych 
i  poetów, stawiano im  pom nik i, rzadziej co 
prawda niż sportowcom i  władcom, ale n ie ­
m n ie j jednak głośno o n ich było  w  lite ra tu ­
rze i  w  legendzie. Natom iast wynalazczość 
techniczna była praw ie  anonimowa. Jedynie 
na marginesie anegdoty lite ra ck ie j dow iadu­
jem y  się o wynalazkach dokonanych przez 
ludz i znanych z inne j działalności tw órcze j; 
o samych technikach i  konstruktorach nie 
w iem y p raw ie  nic.

W  jednym  z przypadkowo odkry tych  
w  Egipcie papyrusów greckich, tzw . „L a te r-  
c u li A le x a n d rin i“ , znalazła się wzm ianka
0 siedm iu na jw yb itn ie jszych  inżyn ierach- 
mechanikach starożytnych, z k tó rych  czterej 
są nam zupełnie nie znani. O dw u w iem y coś 
niecoś z h is to rii, a ostatniego, Diadesa, k tó ry  
b y ł g łów nym  inżyn ierem  w o jskow ym  F ilipa  
Macedońskiego i  A leksandra W ielk iego i  kon­
struow a ł dla tych  w ładców  m achiny w o jen­
ne, wspomina ty lk o  nawiasowo W itruw iusz  
w  swoim  dziele o arch itekturze.

\ \T  Y T Ł U M A C Z E N IA  te j obojętności G re- 
’  ^  ków  dla poczynań techn ik i m usim y do­

szukiwać się w  ówczesnych w arunkach spo­
łecznych i  ekonomicznych, k iedy tania robo­
cizna i  ins ty tuc ja  n iew o ln ic tw a nie stwarza­
ły  potrzeby uproszczenia p rodukc ji drogą me­
chanizacji urządzeń warsztatowych. U stró j 
na wskroś klasowy, obok bezwzględnego w y ­
zysku pracy rą k  ludzkich, ograniczał wysoką 
stopę życiową do bardzo n ie licznej g rupy 
społecznej, która  zresztą baw iła  się pomysło­
w ym i w yna lazkam i a leksandryjskich mecha­
n ików , autom atycznym i teatram i, zegarami
1 taksom etram i (hodometrami).

Jedynie sława Archimedesa zwyciężyła 
anonimowość wynalazców i  techn ików  grec­
kich, ale ty lk o  dzięki jego wrogom  —  Rzy­
mianom, k tó rzy  zachowali jego pisma. K iedy  
Cycero zw iedzał Syrakuzy, m usia ł m iejsco­
w ym  notablom  wskazywać zapomniany 
i  opuszczony grób tego genialnego człow ie­
ka. Archimedes jest najdoskonalszym przed­
staw icie lem  syntezy umysłowości teoretycz­
nej i  praktyczne j, uczonego i  technika. B y ł 
w y b itn y m  astronomem, św ie tnym  teo re ty ­
k iem  m atem atyki, geom etrii i  m echaniki, ale 
równocześnie konstrukto rem  m achin w o jen­
nych, budowniczym  okrę tów  i  wynalazcą 
szeregu maszyn praktycznych, w  rodzaju ś li­
macznicy do pompowania w ody i  innych. 
Rzym ianie podczas oblężenia Syrakuz ba li się 
panicznie jego pom ysłowych „now ych  bro­
n i“ , ja kko lw ie k  wiadomości o skupiających 
prom ienie słoneczne zw ierciadłach, p rzy po­
mocy k tó rych  m ia ł podpalić flo tę  rzymską, 
nie potw ierdza ją  sum ienni h is to rycy  rzym ­
scy, chociaż technicznie by ło  to wykonalne. 
Ostatnie słowa, k tó re  w ypow iedzia ł do żoł­
nierza rzymskiego, gdy go p rzeb ija ł m ie­
czem: „Noli turbare circulos meos“ (nie 
niszcz m oich kół) —  rysow ał je  w łaśnie na 
p iasku —  są godne ducha w ie lk iego badacza.

Ścisły związek m iędzy nauką i  techniką 
sfo rm u łow a ł tra fn ie  a rch itek t rzym ski W i­
truw iusz  piszący na początku naszej ery swo­
je  10 ksiąg o arch itekturze: „Budowniczow ie, 
k tó rzy  nie posiadając w iedzy teoretycznej 
dążyli ty lk o  do mechanicznych osiągnięć, 
n igdy  dzie łam i sw ym i nie zdobyli w p ływ u  
ńa innych. O dw rotn ie  ci, k tó rzy  poprzesta­
w a li ty lk o  na obliczaniu i  na w iedzy ścisłej, 
podążali za cieniem a nie za rzeczywistością. 
Jedynie tacy, k tó rzy  opanowali dokładnie 
teorię  i  p rak tykę , posiadają skuteczną broń, 
aby w  pe łn i powszechnego uznania osiągnąć 
cel, k tó ry  sobie zak reś lili.“
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S T A N IS Ł A W  W IT O L D  BALICKI

Z  w ieczora na dżdżu s ta li dw aj m łodzieńca  

P o d  jednym płaszczem , w ziąw szy sią

[za rąca :

flcdan ów  p ialąrzym , przybylac z Zachodu , 

N ieznana carskiej o fia ra  przem ocy; 

"bruyi by ł wiaszczam ruskiaąo narodu, 

S ław n y  pieśniami na ca łe j Północy... 

Z n a li  sią z sobą niadłuąo, lecz u/iala,

3  od dni k ilku  już są przyjacie la .

3 c k  dusza Wyższa nad ziemne przeszkody, 

$Gko du/ie A lp ó w  spokrewnione skały , 

d h o ć  ja  na u/iaki rozaru/ał nurt u/ody, 

Reduto szum słyszą su/aj n iap rzy jac io lk i, 

d h y lą c  ku sobie podniebna w ierzcho łk i.

nyiUKMH u io h o o th

T O  ta k  w  k i lk a  la t  po sw ym  
w y je ź d z ie  z R o s ji,  ju ż  po t r a ­
g e d ii p o w s ta n ia  lis topadow ego , 
w id z ia ł A d a m  M ic k ie w ic z  is to ­
tn ą  p ra w d ę  sw e j p rz y ja ź n i z 
A le ksa n d re m  P uszkinem . S ym ­

b o liczn y  w s p ó ln y  p łaszcz o k ry w a ł naszego w ieszcza i w ie lu  je g o  
m osk iew sk ich  p rz y ja c ió ł,  w sp ó łu cze s tn ików  ty c h  sam ych w o ln o ­
śc iow ych  i  re w o lu c y jn y c h  dążeń. W sp o m n i o ty m  i  P uszk in , 
p isząc o M ic k ie w ic z u :
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B y ł tu  ś ród  nas
P o śró d  obcego m u  p le m ien ia . W  duszy  
N ie  ż y w ił d la  nas n ie n a w iśc i. M y ś m y  
Też go ko ch a li. C ich y , d o b ro tliw y ,
B y ł  u cze s tn ik ie m  b ies iad  naszych. Z  n im  
D z ie li l iś m y  się i  m arzen iem  czystym ,
1 p ieśn ią . ( B y ł  n a tc h n io n y  ła ską  n ieb ios,
Z  w yso ka  w ięc  na  ś w ia t sp o g lą d a ł.)  Często 
M ó w ił o p rz y s z ły c h  czasach, g d y  n a ro d y  
Z ap o m n ą  w a śn i —  i w  rod z in ę  w ie lk ą  
P ołączą  się. S łu c h a liś m y  poe ty  
Z  z a p a rty m  tchem .

(P rz e k ła d  J . T u w im a .)

M ic k ie w ic z o w s k i i  P u szk in o w sk i w sp ó ln y  płaszcz 
w za jem nego  z ro zu m ie n ia  i  b ra te rs tw a , ty c h  sam ych 
dążeń do pow szechnej w o lnośc i, pow szechnej s p ra ­
w ie d liw o ś c i, powszechnego p o k o ju  -—  dziś, g d y  z n i­
k n ę ły  „z ie m n e  p rzeszkody“  —  łączy  w  w ie lk ą  ro ­
dzinę lu d  p o lsk i i  lu d  ro s y js k i,  n a ró d  p o ls k i i  n a ­
ro d y  Z w ią z k u  R adzieckiego. C z łow iek  ra d z ie ck i czci 
P u szk in a  i M ic k ie w ic z a  ja k o  odrębne a b lis k ie  so­
b ie  w ie lko śc i na rodow e, tw o rzące  k u ltu rę  ludow ą , 
w zbogaca jące  ogó lno ludzk ie  na jw yższe  w a rto ś c i h u ­
m an izm u . P o lska  L u d ow a , będąca p o lity c z n y m  z w y ­
c ięs tw em  m as lu d o w ych , k roczących  dziś ju ż  także  
d ro g ą  so c ja lis ty c z n e j k u ltu ry ,  w id z i w  M ick ie w iczu  
i  P u s zk in ie  p rzyw ód có w  i n a u czyc ie li postępu , aw an ­
su społecznego, narodow ego  u ś w ia d o m ie n ia  i  m ię ­
dzyn a ro d o w e j so lida rnośc i.

M ic k ie w ic z  —  ja k  g ło s iły  ra p o r ty  u rzę d n ikó w  
c a rs k ic h  —  w y s ła n y  za p rzyna leżność  do ta jn e g o  
s tow a rzysze n ia  f i la re tó w  z p o lsk ich  g u b e rn i w  g łąb  
R o s ji —• p ię c io le tn i, od ro k u  1824, p o b y t w  Odes­
sie, M oskw ie  i  P e te rs b u rg u  uw ażać będzie zawsze 
za szczególnie szczęśliw y okres w  życ iu . N ig d z ie  
ju ż  i  n ig d y  n ie  s p o tk a ł się z ta k im  uznan iem , sza­
cu n k ie m  i  m iło śc ią . M ic k ie w ic z  zn a la z ł się tu  w  g ro ­
n ie  p is a rz y , a r ty s tó w  i  dz ia łaczy , w  g ro n ie  te j zd ro ­
w e j części in te l ig e n c ji ro s y js k ie j,  k tó ra  odczuw a ła  
kon ieczność p rze m ia n  spo łecznych, w  k tó re j n a ra ­

s ta ły  idee w o lnościow e, n ie n a w iść  do c a ra tu  i  je g o  
despotyzm u, a poprzez w spó łczucie  d la  u c iśn io n ych  
szczególn ie ro z w ija ła  się s y m p a tia  d la  w c iąż  bu n ­
tu ją c e j się i  w a lczące j o sw ą n iepod leg łość P o ls k i. 
W  r .  1823 poe ta  i  sp iskow iec ro s y js k i K o n ra d  R y - 
le je w  p isze do po lsk iego  p o e ty  i  uczonego —  N ie m ­
ce w icza : „N a z w is k a  K o śc iu szk i, K o łłą ta ja ,  M a ła ­
chow skiego  ( . ..) ,  N iem cew icza  i  in n y c h  w y b itn y c h  
p a tr io tó w  s ta le  będą z czcią p o w ta rza n e , a ic h  czy­
n y  s łużyć będą zawsze m łodz ieży  ja k o  p rz y k ła d  
g o dny  n a ś la d ow an ia .“

W ie lk a  ob rona  n a ro d u  ro s y js k ie g o  p rzed  zalew em  
w o jsk  N apo leona , do k tó re g o  ta k  z łudne  i fa łs z y w e  
nadz ie je  p rz y w ią z y w a li P o lacy, ta  w o jn a  z r .  1812 
p rz y n io s ła  u a k ty w n ie n ie  m as lu d o w ych  w  R o s ji,  
u naoczn iła  konieczność re fo rm , a le  da ła  w  re z u lta c ie  
bardzo  sam otne boh a te rs tw o  g a rs tk i tz w . d e k a b ry ­
s tów , dz ia łaczy  w o lnośc iow ych  spośród sz lacheck ie j 
i  m ieszczańsk ie j in te lig e n c ji,  p ra c u ją c y c h  w p ra w d z ie  
d la  lu d u , a le w  zu pe łnym  od e rw a n iu  od mas ludo ­
w ych , W y o b ra ż a ją c y c h  sobie w  sz lache tne j, a le t r a ­
g iczn e j n a iw n o śc i, że sam a m a n ife s ta c ja  e n tu z ja zm u  
w o lnośc iow ego zm usi ca ra  do re fo rm . Nasz w ie lk i 
p a t r io ta  i  re w o lu c jo n is ta , z n a k o m ity  h is to ry k  J o a ­
ch im  Le lew e l ta k  pow ie  pó źn ie j o ty m  g ru d n io w y m  
p o w s ta n iu  w  P e te rsb u rg u  z r .  1825: „ N a  n ie z m ie r­
n e j p rz e s trz e n i n a jw iększego  z p a ń s tw  e u ro p e jsk ich , 
w śród  n a ro d ó w  różn ych  ję zyk ie m , re l ig ią ,  obycza ja ­
m i, ru c h  dążący do w o lnośc i pos tępow a ł w o ln ym  k ro ­
k iem . P rzyśp ieszony  śm ie rc ią  (c a ra )  A le k s a n d ra  w y ­
b u ch ną ł przedw cześn ie  nad  b rzegam i N e w y . O kaza ło  
się, że R o s ja n in , P o la k  i R u s in  p o ro zu m ie w a li się ze 
sobą. W  im ię  fe d e ra c ji lu d ó w  s ło w ia ń sk ich  ka żd y  
żąda ł d la  w s z y s tk ic h : w o lnośc i, b ra te rs tw a , n iepod­
leg łośc i. M łodz ież  n a tch n io n a  sz lache tnym  uczuciem  
spodz iew a ła  się, że na  w id o k  p ra w d y  sam ow ładz tw o  
u g n ie  ko la n a . M y ln e  z łu d ze n ia !... Ś m ierć  k i lk u  w y ­
znaw ców  w o lnośc i n ie  n a s y c iła  zem sty  ty ra n a . W  ca­
ły m  p a ń s tw ie  sw o im  ka za ł pob rać m łodzież n a jle ­
p ie j usposobioną do po ję c ia  m y ś li sz lache tnych  
i  cnó t o b yw a te lsk ich  i  zesłać w  p u s ty n ie  S y b e r ii lu b
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do k o p a ln i, ab y  ic h  żyw cem  zagrzebać w e w n ę trz n o ­
ściach z iem i. M łodz ież  ro s y js k a  i  m łodzież po lska , 
p o s tęp u ją c  je d n ą  d ro g ą  do zam ierzonego ce lu , do­
zn a ła  w tenczas tego  samego losu .“

W  k ilk a  dn i po k rw a w e j m asakrze  d e ka b rys tó w  
c a r M ik o ła j p r z y ją ł posła  szwedzkiego i  ośw iadczy ł 
m u  w rę c z : „G d y b y  zaszła  konieczność, w y d a łb y m  
rozkaz  a re sz to w a n ia  p o ło w y  n a ro d u , b y  pozosta ła  
część n ie  m og ła  się z a ra z ić .“  S tra c h  c a ra tu  i  jego  
te r r o r  o lb rz y m ia ł. W ie lk i re w o lu c jo n is ta  ro s y js k i 
H e rcen , d o d a jm y  od ra z u : w ie lk i p rz y ja c ie l P o lsk i, 
ta k  c h a ra k te ry z o w a ł s to licę  ca rską , P e te rs b u rg  ty c h  
l a t :

„Z a s ta łe m  tu ta j  w yczyszczoną i  w y b ie lo n ą  le jb -  
g w a rd ię , m ilczącą  b iu ro k ra c ję , kozaków  z n a h a jk a -  
m i, p o lic ja n tó w  z k u ła k a m i, p ó ł m ia s ta  w  m u n d u ­
ra c h , p ó ł m ia s ta  w y c ią g n ię te  na  baczność i  całe m ia ­
s to  pośp iesznie  zd e jm u ją ce  kape lusze.“  G łu p o ta  
i  po tw o rność  te r r o ru  doszła p rzecież do tego, że g d y  
w  p e te rs b u rs k ie j, n a jb a rd z ie j n ie w o ln icze j i  re a k ­
c y jn e j gazecie u ka za ła  się w zm ia n k a  o n ies ta łośc i 
pogody nad  N ew ą, re d a k to r  te j g a ze ty  w ezw any zo­
s ta ł do k a n c e la r ii ż a n d a rm e rii i  z w y m y ś la n y : „W o l-  
n c m y ś lic ie ls tw o  c i się r o i !  O czym  ty  ta m  n a p asku ­
dziłeś? Z jecha łeś k l im a t  re z y d e n c ji c a rs k ie j?  U w a ­
ż a j ! “

O ty c h  czasach, od r .  1827 —  do r .  1848, nap isze 
L e n in :  „E p o k a  u s tro ju  pańszczyźnianego, c a łk o w ita  
p rze w a g a  sz la ch ty  —  to  okres od d e ka b rys tó w  do 
H ercena . C h łopska  R o s ja  zahu kan a  i  bezw ładna. 
P ro te s tu je  n ik ła  g a rs tk a  sz la ch ty , k tó ra  je s t  bez­
s iln a  bez p o p a rc ia  lu d u . A le  lep s i lu d z ie  spośród 
sz la ch ty  po m o g li obudzić  lu d .“

D o ty c h  na le ża ł przede w s z y s tk im  P u szk in . N ie  
b y ł w p ra w d z ie  bezpośredn im  ucze s tn ik ie m  sp isku , 
a le je g o  m y ś li i  idee n a js i ln ie j b y ły  zw iązane z de­
k a b ry s ta m i. „ K u  T ob ie  zw ra ca  się w z ro k  R o s ji, C ie­
b ie  ko ch a ją , T ob ie  w ie rz ą  i  C iebie n a ś la d u ją . Bądź 
poe tą  i  o b y w a te le m !“  —̂ p is a ł do P u szk in a  w spom ­
n ia n y  ju ż  R y le je w , jeden  z p rzyw ódców  p o w s ta n ia , 
na  m ies iąc  p rzed  je g o  w ybuchem .

W o ln o m yś lne , postępowe w ie rsze  P u szk in a  roz ­
ch o d z iły  się w  ty s ią ca ch  p rze p isyw a n ych  egzem pla­
rz y . B y ły  w a lczącą  u lo tk ą  a g ita c y jn ą . Jeden z deka­
b ry s tó w  s tw ie rd z a , że „n ie  ty lk o  b y ły  ogó ln ie  zna­
ne, lecz w  ty m  czasie n ie  b y ło  w  a rm ii choć n a js ła ­
b ie j um ie jącego  czytać p o d o fice ra , k tó ry  b y  n ie  zn a ł 
ich  na  pam ięć.“  „ W  p a p ie ra ch  każdego z areszto ­
w a n ych  —• ja k  z lęk iem  donos ił poecie jeden  z jego  
p rz y ja c ió ł —  z n a jd u ją  T w o je  w ie rsze .“  S iła  ic h  by­
ła  o lb rz y m ia . D em askow a ła  despotyzm  i  pańszczy­
znę, gorąco  n a w o ły w a ła  do w a lk i p rze c iw  n ie w o ln i­
c tw u . W  w ie rszu  „W ie ś “  —  n iczym  w  tra k ta c ie  po­
lity c z n o  - ekonom icznym  P u szk in  d o b itn ie  m ó w ił:  
„ T u  d z ik ie  ja śn ie p a ń s tw o  n a  lu d zką  z a tra tę , w y ­
zby te  p ra w  i  uczuć, z b izu n a m i w  rę k u , p rzy w ła s z ­
czy ło  sobie n iew o lą cym  ba tem  c a ły  czas, ca łą  p racę  
i  w łasność o racza .“  (P rz e k ła d  S. P o lla k a  i  U  T u ­
w im a .)

A  w  „O d z ie  do w o ln o śc i“  w o ła ł:

Gdzieś ty , p rzed  k tó rą  w ła d ca  d rży ,
M uzo  w o lnośc i n ie u łę k ła ?
P rz y jd ź , z czoła z e rw ij w ien iec  m ó j,
1 s trz a s k a j l i r ę  zn ie w ie śc ia łą !
P ra g n ę  w o łnośc i śp iew ać chwałę.
Z  k ró le w ską  z b ro d n ią  stoczyć bó j...

I  dziś, o ca rg , w iedzcie , że 
N i  g n ie w , n i ła ska , n i  sza leństw o,
N i  k re w  k a to w n i, a n i msze 
N ie  zabezpieczą w as p rzed  zemstą.

B rz m ią  w  ty c h  w ie rszach  także  w ska za n ia  A le k ­
sa n d ra  Radiszczew a, w yw odzącego się z sz lach ty  
p is a rz a  i  re w o lu c jo n is ty , walczącego, ja k  p rzyw ó d ­
ca ch łopskiego  p o w s ta n ia  Pugacżew , z pańszczyźn ia ­
n ym  u s tro je m  i  abso lu tyzm em  t y r a n i i  K a ta rz y n y  I I .  
P u szk in  m ów i w p ro s t o w sp ó ln ym  n u rc ie  ideo log icz­
nym  je g o  l i r y k i  p o lity c z n e j ze spuścizną Radiszcze­
wa, w ie rzącego w  lu d  i  w  to , że podźw ign ięc ie  lu d u  
przez re w o lu c ję  w y ło n i now ą ludow ą  in te lig e n c ję

T uh a n o w icze : M u ro w a n - 
ka (m ie szka n ie  A d a m a  

M ic k ie w ic z a ).

F ra g m e n t u tw o ru  P usz­
k in a  „K in d ż a ł“ , k tó ry  ze 
w zg lę d u  na a n ty c a rs k ie  
a kce n ty , w  odręcznych  
odp isach  k rą ż y ł p o ta ­
je m n ie  w śród  w spółczes­

nych . 1 jć* ^
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i s tw o rz y  now ą w yższą k u ltu rę .  W  „P o d ró ż y  z Pe­
te rs b u rg a  do M o skw y “ , znane j P u szk in o w i, R ad isz- 
czew p isze : „O , g d yb y  n ie w o ln ic y  u g in a ją c y  się pod 
ja rz m e m , p o w s ta ją c , z rozpaczy s k ru s z y li w ią żą cym i 
ic h  k a jd a n a m i nasze g ło w y , g ło w y  n ie lu d z k ic h  sw ych  
panów , i k rw ią  naszą za le li swe n iw y  —  co w ó w ­
czas s tra c iło b y  państw o?  W k ró tc e  z ic h  środow iska  
p o w s ta lib y  w ie lcy  m ężowie, aby za s tą p ić  zniszczone 
p le m ię ; lecz on i inacze j p o jm o w a lib y  sw o je  stano­
w isko  w  społeczeństw ie i  n ie  p o s ia d a lib y  p ra w a  c ie­
m iężen ia . N ie  je s t  to  m arzen ie , sp o jrze n ie  m o je  
p rz e n ik a  gęstą zasłonę czasu u k ry w a ją c ą  p rzysz ­
łość p rzed  n aszym i oczam i. W idzę  poprzez całe s tu ­
lecie .“

N a  z b ro jn y  czyn w o lnośc iow y w  sw o je j o jczy ­
źnie P u szk in  w ycze k iw a ł u s ta w iczn ie , zw łaszcza 
w  la ta c h  zes łan ia  p rzez ca ra  na  K ry m , na  K a u ka z  
i  do K isz y n io w a . „P u s z k in  z a la ł R osję  pow odzią  
o b u rza ją cych  w ie rs z y “  —  tw ie rd z i ł w ówczas ca r 
A le ksa n d e r. T u , w  K is z y n io w ie , sp o tka ł się znow u 
poeta  z dz ia łaczam i w o ln o śc io w ym i, z a p rz y ja ź n ił 
się też z p rzyw ód ca m i ru ch u  w olnościow ego w  G re­
c j i .  D a rząc w ie lk ą  s y m p a tią  g re ck ie  p rz y g o to w a n ia  
do p o w s ta n ia  p rze c iw ko  ja rz m u  tu re c k ie m u , P usz­
k in  za m ie rza ł uciec, b y  śladem  B y ro n a  w z iąć  u d z ia ł 
w  narodow o - w o lnośc iow e j w a lce  lu d u  g reekiego. 
T u , w  K is z y n io w ie , ch łon ie  re w o lu c y jn e  odg łosy id ą ­
ce z H is z p a n ii,  W łoch  i  P o r tu g a li i.  S tąd  posy ła  do 
M oskw y  „O dę  do s z ty le tu “ , w  k tó re j p ro te s tu je  p rze ­
c iw  z łu d n ym , fa łs z y w y m  hasłom  p o ko jo w e j p re s ji 
na  ca ra , w idząc je d y n ą  d rogę  —  ta k  w  R o s ji ja k  
i  n a  ca łym  św iecie  —  w  oba len iu  sam ow ładztw a , 
w  oba len iu  ty ra n ó w .

S zty lec ie  k a ry ,  ta jn y  w o lnośc i s tra ż n ik u ,
H a ń b y  i  k rz y w d y  sędzio osta teczny...
J a k  p ro m ie ń  p ie k ła , ja k  bóstw  b łyska w ica  
M ilczące  ostrze św iec i zb ro d n ia rz o w i w  oczy.
I  ty ra n  d rży , gd y  go zaskoczy 
N a  uczcie p rz y  szk lan icach .
W szędzie go zna jd z ie  cios n ie sp o dz iew a n y :
W  nam iocie  i  w  ś w ią ty n i,  n a  lądzie, n a  m orzu , 
W  ro d z in n ym  ko le  i  na łożu,
R yg le  n ie  s k ry ją  go n i śc iany.

(  P rz e k ła d  M . J a s tru n a .)

M ic k ie w ic z  pisze po la ta c h  we w sp o m n ie n iu  
o P u szk in ie , że „u lo tn e  te  u tw o ry  k rą ż y ły  w  rę k o p i­
sach od P e te rsb u rg a  po Odessę; wszędzie czytane, 
kom entow ane, podz iw iane , zdo b y ły  w ięce j w z ię tośc i 
poecie n iż  w szys tk ie  je g o  dz ie ła  późnie jsze, o n ie ­
ró w n ie  w iększe j don iosłości. N iezaw odn ie , że aby 
w ażyć się na n a p isa n ie  czegoś podobnego w  R o s ji, 
trzeb a  w ięce j śm ia łośc i n iż  do w zn ie s ie n ia  roz ru ch u  
w  P a ryżu  czy L o n d yn ie .“

P u szk in  —  po u p a dku  p o w s ta n ia  d e k a b ry s tó w —- 
pozosta ł w ie rn y  „p rz y ja c io ło m , b ra c io m , to w a rz y ­
szom“  —  ta k  n a z y w a ł d e ka b rys tó w  —  i  ca ła  jego  
tw órczość b y ła  za rów no  czynem  po e tyck im  ja k  i  oby­
w a te ls k im . I  ta k ie  w y s y ła  poe tyck ie  „P is m o  na  Sy­
b ir “  :

W g łę b in ie  s y b e ry js k ic h  ru d  
W y trw a jc ie  d u m n i, n ie z a w iś li,
N ie  z g in ie  w asz bolesny tru d ,
1 lo t  w y s o k i w aszych  m y ś li.

N a d z ie ja , s io s tra  n ieszczęśliw ych,
R ozproszy k iedyś  m ro czn y  cień  
I  zbudz i rześką  radość w  żyw ych .
N a d e jd z ie  u p ra g n io n y  dzień,

M iło ś c i ś w ia tło  i  p rz y ja ź n i 
D o jd z ie  w as przez p o n u rą  noc,
Jak. do k a to rż n e j w asze j ka źn i 
M ó j w o ln y  dziś dochodzi g łos.

O kow y swe rzuc ic ie  precz,
R a n ą  ciem nice, b rzask zaśw ita ,
W olność na  p ro g u  w as p rz y w ita  
I  b ra c ia  w a m  oddadzą miecz.

(P rz e k ła d  J . T u w im a .)

D la te g o  też H ercen , p isząc o ty c h  c iężk ich  „cza ­
sach po m o ru “  po s tłu m ie n iu  p o w s ta n ia  deka brys tó w , 
m óg ł s tw ie rd z ić , że „ je d y n ie  dźw ięczna i  szeroka 
p ieśń  P u szk in a  b rz m ia ła  n a  ty m  padole n ie w o li 
i  c ie rp ie ń ; p ieśń  ta  n ie  ko n ty n u o w a ła  daw ne j epo­
k i,  w y p e łn ia ła  ona odw ażnie  sw ym i d źw ię ka m i te ­
raźn ie jszość  i k ie ro w a ła  sw ó j g łos w  da leką  p rz y ­
szłość. P oezja  P uszk in a  b y ła  os to ją  i  pociechą.“

Jeszcze na  zes łan iu  w  K is z y n io w ie  rozpoczą ł 
P uszk in  pow ieść w ie rszo w a n ą : „E u g e n iu s z a  O n ie g i­
n a “ . P is a ł ją  około s iedm iu  la t ,  w  czasie k tó ry c h  
p rze ży ł w ie lk i w s trząs  w yb uchu  i  u p a dku  p o w s ta n ia  
i  p rześ ladow ań . T y m  zdarzen iom  z a m ie rza ł n a w e t 
pośw ięcić  d z ie s ią ty  ro z d z ia ł poem atu , w p ro w a d z a ją c  
ta m  d e ka b rys tó w  i  siebie pośród n ich .

Z n a k o m ity  k r y t y k  ro s y js k i,  cen iony ju ż  p rzez 
P uszk in a , a późn ie j w ła ś c iw y  o d k ryw ca  je g o  r o l i  
i  w ie lkośc i, B ie liń s k i —  n a zw a ł „O n ie g in a “  „e n c y ­
k lop e d ią  życ ia  ro s y js k ie g o  i  u tw o re m  n a ro d o w ym  
nade w szys tko “ . R zeczyw iście , te n  —  ja k  k toś  po­
w ie d z ia ł —  „z b ió r  b a rw n y c h  ro zd z ia łó w “  d a je  bo­
g a ty , d o k ła d n y  i  p ra w d z iw y  obraz ro s y js k ie g o  spo­
łeczeństw a z dw udz ies tych  la t  ub ieg łego  w ie ku , n a ­
syca ją c  ka żd y  szczegół g łębok im  sensein. N u tą  ja w ­
n e j i r o n i i  osądza w ie le  z ja w is k  współczesnego m u 
życ ia , n ie  szczędzi i  ty tu ło w e j pos tac i, zam yśla  się. 
nad  w ie lom a  s p ra w a m i i  za g a dn ie n ia m i, szczególnie 
m iło ś c ią ; n a  t le  lu d o w ych  obycza jów , legend, na t le  
cz a ru ją c e j ro s y js k ie j p rz y ro d y  k re ś li żyw o tne  lu d o ­
we c h a ra k te ry , a zw łaszcza w sp a n ia łą  postać w ie r ­
n e j sw ym  obow iązkom  ko b ie ty  ro s y js k ie j T a t ia n y .  
P u szk in  tu ,  w  „O n ie g in ie “ , p o ru szy ł n a w e t p rocesy 
p rze m ia n  w  ro s y js k ie j gospodarce pańszczyźn iane j, 
co w yw o ła ło  późn ie j s tw ie rdze n ie  E ng e lsa , że 
w  sw ych rozw ażan iach  P u szk in  w y p rz e d z ił zachod­
n ic h  ekonom is tów . M a rk s  ró w n ież  w  sw ych  dz ie łach  
k i lk a k ro tn ie  p o w o ły w a ł się na  odnośne w ie rsze  
„E u g e n iu s z a  O n ie g in a “ .

„N ie c h  p ły n ie  czas —  p is a ł B ie liń s k i —  n iech  
p rzyn o s i z sobą now e p o trze b y , nowe idee, n iech  
w y ra s ta  społeczeństwo ro s y js k ie , n iech  d ys ta nsu je  
„O n ie g in a “  —  w szys tko  jedno , n ieza leżn ie  od tego, 
ja k  da leko do trze  to  społeczeństwo —  będzie ono 
zawsze kocha ło  ten poem at, będzie zawsze z a trz y ­
m yw a ło  n a  n im  sw ó j w z ro k  pełen m iło śc i i  w dz ięcz­
ności.“  M ic k ie w ic z  zaś w  w yk ła d a ch  o lite ra tu rz e  
ro s y js k ie j m ó w ił po la ta c h  o „O n ie g in ie “ : „Z aw sze  
będzie z p rzy jem n o śc ią  c z y ta n y  w e w szys tk ich  k r a ­
ja c h  s ło w ia ń sk ich  i pozostan ie  w ie czys tym  p o m n i­
k ie m  epok i.“

N a  37 d n i p rzed  w ybuchem  p o w s ta n ia  na  zesła­
n iu  we w s i M ic h a jło w s k ie  u ko ń czy ł poeta  p ie rw s z y  
sw ó j i  je d y n y  w iększy  u tw ó r  d ra m a ty c z n y , tra g e ­
d ię  „B o ry s  G odunow “ . P ie rw sze  w y ją tk i  m ó g ł og ło ­
s ić w  3 ła ta  późn ie j, a całość dop ie ro  po k i lk u  la ­
ta ch , po d łuższych ta rg a c h  z cenzurą  i  carem , k tó ­
r y ,  d a rząc  P u szk in a  rze ko m ym i w zg lędam i, co raz 
m ocn ie j k o n tro lo w a ł je g o  dz ia ła lność  i  za c iska ł n a  
n im  obrożę.

„C ia sn e  by ło  ko ło  re w o lu c jo n is tó w , b y li  o n i s tra ­
sz liw ie  odda len i od lu d u “  —  p o w ie d z ia ł o d e k a b ry ­
s tach  L e n in . P u szk in  w  „B o ry s ie “  p rz e c iw s ta w ia  
się ju ż  zdecydow anie  pog lądom  w ie lu  po p rze d n ikó w  
i deka brys tó w , że po jęc ie  ca ra  może być zgodne z po­
jęc iem  o jczyzny , że ty ra n a  może zas tą p ić  in n y  in d y ­
w id u a ln y  boha te r, w yb ra n ie c , k tó ry  n a w e t dla. da­
n ia  szczęścia n a ro d o w i m óg łb y  po p e łn ić  u s p ra w ie d li­
w ione  w  ty m  w y p a d k u  g w a łty  i  be zp ra w ia . P u szk in  
w  sw ej t ra g e d ii okazu je , że je d y n ą  s iłą  p ra w o d a w ­
czą, tw ó rczą  i osądzającą je s t  zb iorow ość, je s t lu d , 
c a łko w ic ie  obcy i  w ro g i b e zp ra w iu , p rz y m u s o w i
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i  n ie w o ln ic tw u . T o  is to tn y , w ie lk i b o h a te r h is to r i i .  
Jeszcze w  tra g e d ii P u szk in a  lu d , o dw róc iw szy  się 
od dotychczasow ego w y b ra ń c a , g d y  p o p e łn ił zb rod ­
n ie  p rzec iw ne  ludow em u poczuciu  sp ra w ie d liw o ś c i 
spo łecznej, jeszcze te n  „ lu d  t r w a  w  m ilc z e n iu “ , ale 
to  m ilcze n ie  ju ż  g ro z i potężną, d z ie jo w ą  b u rz ą !

P rze czu w a ł ją  P uszk in , k tó ry  jeszcze w  czasie 
p o b y tu  w  K is z y n io w ie  ja k o b y  p o w ie d z ia ł: „N ie g d y ś  
n a ro d y  p o w s ta w a ły  jeden  p rze c iw ko  d ru g ie m u , 
obecnie je s t  ina cze j. K ró l n e a p o lita ń s k i w a lczy  z lu ­
dem, p ru s k i w a lc z y  z ludem , h iszp a ń sk i także  —  
ła tw o  ob liczyć, po c z y je j s tro n ie  będzie zw yc ięs tw o .“

T ra g e d ię  „B o ry s  G odunow “  c z y ta ł P uszk in  na 
zeb ra n ia ch  lite ra c k ic h  w  M oskw ie  po pow roc ie  z ze­
s ła n ia . N a  je d n y m  z ta k ic h  w ieczo rów  b y ł obecny 
M ic k ie w ic z . P o zn a li się i  g łęboko z a p rz y ja ź n il i d w a j 
n a jw ię k s i poeci S łow iańszczyzny. W  ty m  p ie rw szym  
d ram a c ie  tw ó rc y  „O n ie g in a “  w id z ia ł M ick ie w icz  
w ie lk ie  zapow iedz i. D y s k u to w a li w s p ó ln ie ; za je g o  
ra d ą  u su n ą ł a u to r  je d n ą  ze scen „B o ry s a “ . P u szk in  
zaś b y ł p ie rw szym  słuchaczem  „ A lp u h a ry “ , pozna­
w a ł w  rę ko p is ie  „K o n ra d a  W a lle n ro d a “ , b ra ł się do 
tłu m a cze ń  M ick ie w iczo w sk ich  w ie rszy . P oe ta  O dy­
n iec  n o tu je  w  sw oich w spom n ien iach , że na  je d n y m  
z w ieczo rów , g d y  M ic k ie w ic z  —  ja k  często —  e n tu ­
z ja zm o w a ł s w o im i im p ro w iz a c ja m i: „P u s z k in , na 
cześć k tó re g o  d a n y  b y ł ten  w ieczó r, p o rw a ł się 
z m ie jsca  i  z a g a rn ia ją c  w  górę  w ło sy  i p ra w ie  b ie ­
g a ją c  po s a li, w o ła ł:  J a k i gen iusz, ja k i  ś w ię ty  
o g ie ń ! Czymże ja  je s te m  w  p o ró w n a n iu  z n im . I  rz u ­
c iw szy  się na  szy ję  A d a m a , śc iska ł go i  ca ło w a ł ja k  
b ra ta .“

A le  n iespe łna  3 0 -le tn i poeci b y li  ju ż  dz ia łaczam i 
p o lity c z n y m i, g ro ź n y m i d la  im p e r iu m  ca rsk iego . Ich  
rozm o w y  m osk iew sk ie  czy w  P e te rsb u rg u , na  p la n u  
S enackim , zroszonym  k rw ią  re w o lu c jo n is tó w , b y ły  
ro z p ra w ą  o p rzysz łych  czasach, k ie d y  n a ro d y  za­
pom ną  w a śn i i  po łączą się w  w ie lk ą  rodz inę . D la  
P u szk in a  i  dz ia łaczy  ro s y js k ic h  M ic k ie w ic z  na leża ł 
do m a łe j lic z b y  w y b ra n y c h , k tó rz y  „m a ją  p ra w o  
p rze d s ta w ia ć  s ław ę l i te r a tu r y  sw o ich  n a ro d ó w “ , i  re ­
p re ze n to w a ł w o lnościow e dążenia  n a ro d u  po lsk iego , 
d la  M ick ie w icza  zaś P u szk in  b y ł „p rz y w ó d c ą  opozy­
c j i  in te le k tu a ln e j w  R o s ji“ . "W spom inał o n im  M ic ­
k ie w ic z : „K ie d y  się go słysza ło  ro z p ra w ia ją ce g o  
o p o lity c e  z a g ra n iczn e j lu b  w e w n ę trzn e j pańs tw a , 
m ożna b y  go b y ło  w z ią ć  za cz łow ieka  os iw ia łego  
w śró d  s p ra w  p u b liczn ych  i ka rm ią ce g o  się codzienną 
le k tu rą  debat p a rla m e n ta rn y c h .“

W ie lk a  p rz y ja ź ń  P u szk in a  i  M ick ie w icza  n ie  ro ­
ze rw a ła  się, gd y  te n  w  r .  1829 opuśc ił R osję, gdy 
p rz y s z ły  potem  w y d a rz e n ia  p o w s ta n ia  lis to p a d o ­
wego. P u szk in  n ie  docen ia ł społecznej i  postępow ej 
r o l i  po lsk iego  p o w s ta n ia . L ę k a ł się —  w ra z  z w ie lu  
p rz e d s ta w ic ie la m i in te lig e n c ji i  d a w n y m i p rz y ja c ió ł­
m i M ick ie w icza , że b u n t p o lsk i je s t narzędziem  za­
chodnio  - e u ro p e js k ie j in te rw e n c ji p rze c iw  R o s ji. 
U  w ie lu  lib e ra ln y c h  p rz e c iw n ik ó w  ty r a n i i  z rodz iło  
się w ów czas poczucie ja k ie g o ś  obow iązku  p a ń s tw o ­
wego, opow iedzenia  się po s tro n ie  rząd u  w  c h w ili 
n iebezpieczeństw a. D á w n i je d n a k  d e kabryśc i i  rew o ­
lu c jo n iś c i, s k u p ia ją c y  się ko ło  H ercena , u w a ża li 
p o w s ta n ie  po lsk ie  za hasło  do powszechnej w a lk i 
o w olność.

L e n in  pow ie d z ia ł, że H ercen  u ra to w a ł honor de­
m o k ra c ji ro s y js k ie j,  b ro n ią c  id e i w yzw o le n ia  n a ro ­
dowego P o lsk i. N ie ko n se kw e nc ja  P uszk ina , w y p rz e ­
dza jącego w  in n y c h  sp ra w a ch  ca łą  swą epokę, zo­
s ta w iła  ś lady  w  po e tyck ich  dokum en tach  jego  i M ic ­
k iew icza , ale rów nocześn ie  te  same do ku m e n ty  no­
tu ją c e  „z ie m sk ie  p rz e g ro d y “  m ów ią  o serdecznych, 
m ą d ry c h  w ęzłach i  o sporze o rzeczy is to tn e  i p rz y ­
szłe. G dy ob łuda, fa łs z  i  podstęp ca ra  z a b iły  w  1837 
ro k u  P u szk in a  w  in t r y g ą  w y w o ła n y m  p o je d yn ku , 
M ic k ie w ic z  m ia ł wezwać je g o  zabójcę do P a ryża  na 
p o jedynek . A le  od te j p lo tk i pozosta ł trw a ls z y  pom ­
n ik  m iło śc i i  uznan ia , w spom n ien ie  pośm ie rtne , og ło­

szone przez M ic k ie w ic z a  w  p iśm ie  „G lob e “  i pcŚjjfS-* 
sane ja kże  w y m o w n ie : „P rz y ja c ie l P u szk in a “ . P is a ł 
w  n im  tw ó rc a  „D z ia d ó w “ : „ K u la ,  k tó ra  ugo dz iła  
P u szk in a , zada ła  cios s tra s z liw y  R o s ji in te le k ­
tu a ln e j.. .“

W  ty m  sam ym  n e k ro lo g u  s łuszn ie  p o d k re ś lił 
M ic k ie w ic z  znane m u dobrze, n a ra s ta ją c e  p rze o b ra ­
żen ia  i  ro zw ó j P u szk ina , k tó ry  „c h ę tn ie  w s łu c h iw a ł 
się w  opo w ia d an ia  pow ieśc i lu d o w ych , w  p ieśn i na ­
rodow e i  c z y ta ł dz ie je  swego k ra ju .  P o rzuca ł... dzie­
d z in y  obce, w ra s ta ł w  R osję, puszczał ko rzen ie  
w  g ru n t  rod z im y ...“  T en  osąd M ic k ie w iczo w sk i po ­
tw ie rd z i ł późn ie j w ie lk i p is a i’z M aksym  G o rk i i  ca ła  
rad z ie cka  h is to r ia  l i te r a tu r y .  Z dan iem  G ork iego  
„P u s z k in  b y ł p ie rw szym  p isa rzem  ro s y js k im , k tó ry ' 
z w ró c ił uw agę na  tw órczość ludow ą  i  w p ro w a d z ił ją  
do l i te r a tu r y ,  n ie  w yp a cza ją c  tw ó rczośc i d la  dogo­
dzenia... o b łudnym  tendenc jom  n a d w o rn ych  poetów . 
On u p ię kszy ł p ieśń  i  b a jkę  iu d o w ą  b lask iem  swego 
ta le n tu , lecz n ie  n a ru s z y ł a n i ich  sensu, a n i ich  t re ­
śc i.“  D z ię k i P u szk in o w i —  d o d a jm y  —  ży w y  w spa­
n ia ły  ję z y k  lu d o w y  s ta ł się fu n d a m e n te m  l i te r a tu r y  
ro s y js k ie j.  P u szk in  dokona ł te j re w o lu c j i :  podn ie ­
s ie n ia  ję z y k a  ludow ego do r o l i  narodow ego. U c z y n ił 
to  w  czasach ro z ro s tu  kosm op o lityczn e j re a k c ji,  zu ­
p e łn e j obo ję tności i  p o g a rd y  d la  k u l tu r y  i  ję z y k a  
o jczystego  n a w e t u  p is a rz y , k tó rz y  —  ja k  g ro m ił 
ich  B e s tużew : „w z d y c h a ją  po a n g ie lsku , a nas tęp ­
n ie  p ra w ią  grzeczności po fra n c u s k u “ . P uszk in  we 
fra g m e n ta c h  je d n e j ze sw ych  pow ieśc i, pośw ięco­
n ych  ro k o w i 1812, dem askow a ł a n tyn a ro d o w ą  po­
s taw ę  sz lach ty , ko sm o p o lityzm  obsza rn ików , g łu p o tę  
i  egoizm  o n ic  się n ie  troszczących , n ic  n ie  w iedzą ­
cych, n ic  n ie  rozu m ie ją cych , a m im o  to  u w a ża ją cych  
się za p a tr io tó w , bo lu b ią  boćw inkę , a dz ieci ich 
b ie g a ją  w  cze rw onych  koszu lkach .

W ie lo s tro n n y  P u szk in  p o św ię c ił ró w n ie ż  ob ron ie  
ch łopów  pańszczyźn ianych , g łoszen iu  swobód i  w o l­
ności k i lk a  opow iadań  p rozą , ja k  „D u b ro w s k i“ , 
„C ó rk a  k a p ita n a “ , z d o k ła d nym  i  zw ię z łym  re a liz ­
m em  w p ro w a d za ją c  do l i t e r a tu r y  ro s y js k ie j czło­
w ieka  p rostego , ch łopa -pow stańca , walczącego p rze ­
c iw  carom  i  panom  o w olność i  p ra w o  społeczne.

P u szk in  zdecydow anie  w a lc z y ł z u s tro je m  fe u d a l­
n ym , z u s tro je m  pańszczyźn ianym  w  R o s ji,  a le ró w ­
nocześnie z oburzen iem  i  od razą  o b se rw ow a ł i  po tę ­
p ia ł to , co da w a ła  d e m o k ra c ja  b u rż u a z y jn a  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  i  w  A n g li i .

W  a r ty k u le  „J o h n  T e n n e r“  —  ta k  n a p is a ł Pusz­
k in  o m ło dym  jeszcze w ówczas k r a ju  k a p ita lis ty c z ­
n ym , S tanach  Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łn o c n e j: 
„U jrz e liś m y  ze zdum ien iem  d em okrac ję  w  je j  ohyd­
n ym  cyn izm ie , w  je j  o k ru tn y c h  przesądach, w  je j  
n ie to le ra n c y jn e j t y r a n i i .  W szys tko , co ty lk o  je s t 
szlachetne, bezin teresow ne, w szystko , co usz lache t­
n ia  duszę ludzką , zosta ło  s tłu m ion e  p rzez n ie u b ła ga ­
n y  egoizm  i  żądzę użyc ia . N ie w o ln ic tw o  M u rz y ­
nó w  —  obok c y w iliz a c ji. . . “

W  a rty k u le  zaś „P o d ró ż  z M oskw y  do P ete rs­
b u rg a “  p is a ł o k a ta s tro fa ln e j s y tu a c ji lu d u  w  k a p i­
ta lis ty c z n e j A n g l i i :  „P rz e c z y ta jc ie  s k a rg i ro b o tn i­
kó w  a n g ie ls k ic h : w ło sy  s taną  w a m  dęba! I le  po tw o r­
n ych  udręczeń, ile  n iep raw dopodobnych  m ęcza rn i! 
J a k ie  z im ne b a rb a rz y ń s tw o  z je d n e j s tro n y , a z d ru ­
g ie j —  ja k a  nędza sza lona ! P o m yś lic ie  pew nie , że 
chodzi tu  o budow ę p ira m id  F a ra o n ów ... N ic  po  
dobnego, chodzi tu  o sukna  pana  S m ith a  albo 
o ig ły  Jacksona. Z w róćc ie  też uw agę, że to  w szystko  
n ie  je s t b y n a jm n ie j nadużyc iem , lecz dz ie je  r-ię 
w su ro w ych  g ra n ica ch  p ra w a . W y d a je  się, że nie 
m a  n a  ca łym  św iecie n ieszczęśliw szych lu d z i od ro ­
b o tn ik ó w  ' a n g ie lsk ich , lecz sp ó jrzc ie , co się dzieje, 
g d y  w yn a le z io n a  zostan ie  ja k a ś  now a m aszyna, 
u w a ln ia ją c a  nag le  od te j k a to rż n e j p ra c y  p ięć czy 
sześć tys ię cy  lu d z i, pozbaw ionych  w  te j c h w ili o s ta t­
n ich  ś rodków  do życ ia ...“
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N a  Zachodzie —  w id z im y  —  n ic  się n ie  z m ie n i­
ło . W  R os ji, —  w ie lk a  re w o lu c ja  lis to p a d ow a  p rz y ­
n io s ła  w olność, rów ność,- sp ra w ied liw ość  i  w ie lkość 
o jczyźn ie  P uszk ina , jego  um iło w a ne m u  lu d o w i i  ty m  
narodom , k tó re  idee M ick ie w icza  i  P u szk ina , jeszcze 
oczyw iście  k lasow o n ieuśw iadom ione , naukow o n ie - 
rozw ażone, ale bun tow n icze  i  h u m an is tyczne , za 
sw o je  uznać chc ia ły .

Jes t p rz y w ile je m  o d pow iedz ia lnych  tw ó rcó w , że 
dane im  je s t w idz ieć  i  rozum ieć w ła sn ą  w ie lkość. 
I  d ia tego  m ó g ł P u szk in  w y s ta w ić  sobie ta k i p o e ty ­
c k i p o m n ik , k tó re g o  p ra w d ę  p o tw ie rd za  dz ień  d z i­
s ie jszy .

■Dźwignąłem p o m n ik  sw ó j, n ie  tru d e m  r ą k  ciosany, 
W y depcą śc ieżk i doń m ilio n y  lu d zk ich  stóp,
Łeb b u n to w n iczy  w zn ió s ł i  w y ż e j w  chw ale  s ta n ą ł 
N iż  A le k s a n d ra  pyszny  s lup .

N ie  w szystek um rę , n ie !  D uch  w  lu tn ie  w k lę ty
przecie

7 .n ikom y p rz e trw a  p roch , n ie  będzie w  z iem i g n ił,  
l  w  s ław ę będę rós ł, p ó k i w  podgw iezdnym  św iecie  
Choć jeden  p ie śn ia rz  będzie ży ł.

S łuch  o m n ie  pó jd z ie  w  d a l p rzez ca łą  R uś w  ję z y k i 
I  nazw ie  im ię  me je j  każdy lu d :  i  F in ,
I  d u m n y  S ło w ia n  w n u k , i T un g u z  jeszcze d z ik i,
1 K a łm u k , w o ln y  stepów  syn.

I  n a ró d  w  sercu  m n ie  po w ieczny czas u tw ie rd z i,  
Z a  to, żem lu tn ią  w  s w ó j n ie lito ś c iw y  w ie k  
W ys ła w ia ć  w olność ś m ia ł i  w z y w a ł m iło s ie rd z ia  
l  sz lache tności uczuć s trzeg ł.

(P rz e k ła d  J . T u w im a .)

R zeczyw istość soc ja ln ą  epoki pańszyczyźm ane j, 
w  ja k ie j p rzysz ło  dz ia łać  i  z ja k ie j  w yzw a la ć  Się 
M ic k ie w ic z o w i i  P u szk in o w i, n iech  jeszcze •—  d la  
w yraz is tszeg o  obrazu  —  s c h a ra k te ry z u je  na s tęp u ­
ją c y  f ra g m e n t ze w spółczesnych w spom n ień  F ra n ­
c iszk i G ło w a c k ie j: „...G ośc iłam  z rod z ica m i u zam oż­
nych  p a ń s tw a  R. w  c h w ili,  g d y  b a w ił ta m  szw ag ie r 
gospodarzy, też m a g n a t z G rodzieńskiego , pa n  S. 
O ba j ci panow ie  b y li  zapa len i m y ś liw i i  pan  R. w y -  
h a n d lo w a ł u szw ag ra  pa rę  ch a rtó w , d a ją c  m u  za 
n ie  —  s tra c h  pom yśleć —  m łodego lo k a ja  swego. 
K ie d y  p rzysz ło  do od jazdu  pana  S. z lo k a je m  now o- 
n a b y ty m , p rz y b y li do d w o ru  s ta rz y , znękan i rodzice 
jego , b ra c ia , s io s try  i  in n i k re w n i, b y  go pożegnać. 
W szczą ł się p łacz, i  ję k , lecz panow ie  ś m ia li się cy ­
n iczn ie . W te d y  w yb u ch ła m  płaczem  g łośnym  i gd y  
pan R. zaczął ża rto w a ć  ze m n ie , un iós łszy  się, z ła ­
ja ła m  go s rom o tn ie , na  ile  ty lk o  w y ra z ó w  s ta rczy ło , 
w y rz u c a ją c  śm ia ło  w  oczy n ieuczciw ość, że cz łow ie ­
ka  za psy h a n d lu ją . Z acn i rodzice  m oi p o d z ie lili 
oburzen ie  m o je  i pan  R. zde tonow a ł się na  raz ie , 
wszakże potem  och łonąw szy nieco, p o w ie d z ia ł o jcu  
z g n ie w n y m  w y rz u te m , p a trzą c  na  rnn ie : O to, p a ­
n ie , są s k u tk i waszego M ic k ie w ic z a ! T u  ju ż  i  o jc iec 
m ó j za d rża ł, a szczególnie m o ja  m a tk a , osoba w y ­
m ow na , ś m ia ła  i z nadzw ycza j p ra w y m  c h a ra k te ­
rem . T a  dop ie ro  zbeształa  obu panów  p u b liczn ie  ta k , 
iż  pan S. m u s ia ł co ry c h le j zm ykać z n ieszczęśli­
w y m  chłopcem  i m y  też p rę d ko  w y je c h a liś m y , spe ł­
n iw szy  obow iązek sum ien ia ...“

T a k  p rz e ja w ia ł się h u m a n ita ry z m  społeczny lib e ­
ra l iz u ją c e j sz la ch ty  i  in te lig e n c ji,  rozbudzony lu d o ­
w ością  i postępowością M ick ie w iczo w sk ich  b a lla d  
i „D z ia d a m i“  w ile ń sko -ko w ie ń sk im i, p rzyposzącym i 
także  w id m o  dziedzica, n ie lu d zk ie go  d la  poddanych.

M iesiące p o w s ta n ia  lis topadow ego  b y ły  d la  M ic ­
k ie w icza  okresem  za ła m a n ia  się duchow ego. Z n ie ­
dosta teczn ie  w y ja ś n io n y c h  p rzyczyn  n ie  w z ią ł w  n im  
poeta  u d z ia łu . „Z a ła m a n ia  duchowe b y ły  n ie ra z  
udz ia łem  w ie lu  w y b itn y c h  in d y w id u a ln o ś c i, ale 
rzadko  w  k im  odzyw a ła  się ta k  zaostrzona  k o n tro la

su m ien ia  —  m ów i o M ick ie w iczu  h is to ry k  je g o  ży ­
c ia  i  tw ó rczośc i, r— P oeta  począł zachow yw ać się 
ta k , ja k  g d y b y  d ź w ig a ł na  sobie b rzem ię  c iężk ich  
w in . Z tego  poczucia  w y p ły n ę ła  chęć e k s p ia c ji. Za­
częła się w te d y  u tw ó rc y  „W a lle n ro d a “  now a  epoka, 
k tó re j is to tą  b y ła  od tąd  c ią g ła , o f ia rn a , n iezm ordo­
w ana, pe łna  z a p a rc ia  się s łużba d la  o jczyzn y  s ło ­
wem  i  czynem  —  i  ta k  aż do końca żyw o ta .“

C a ły  ból p a tr io ty c z n y  po up a dku  p o w s ta n ia  l is to ­
padow ego i  z pow odu p rześ ladow ań  o jczyzn y  oder­
w a n y  od n ie j ju ż  na  zawsze poeta za m kn ą ł w  „D z ia ­
dów “  części trz e c ie j, pośw ięconej z m a r ły m  na  w y ­
g n a n iu  f i la re to m . P rze d z iw n y  to  i  p rzepo tężny poe-

P o r tre t  P uszk ina  
pędzla W . T ro p in in a  (1827 r . )

m a t, p a m ię tn ik  p rze m ia n  i  duchow ego ro z w o ju  poe­
ty , ż a in ik  bó lu  narodow ego, ceiowo zam ie rzony  re a ­
lis ty c z n y  d ra m a t h is to ry c z n y , p rz y d a ją c y  n ie k tó ry m  
bohate rom  „coś  m is tycznego  i ta je m n icze g o “ . Jedy­
n ie  d z ie jow a  n iem ożliw ość ro z s trz y g n ię c ia  k o n f l ik tu  
po lityczn e go  —  w a lk i z przem ocą c a ra tu  —  k o n f l ik ­
tu  zde te rm inow anego  rzeczyw is tośc ią  h is to ry c z n ą  —  
każe b łądz ić  w ersetom  „D z ia d ó w “  po bezdrożach m i­
s tycyzm u. A le  n ie  wszędzie. P rzeczą tem u ta k ie  po­
stac ie , ja k  P io t r  W yso ck i, J u s ty n  Po l i  B estużew , 
d e k a b ry s ta , u w ie czn io n y  w  poemacie. P rzeczy p rze ­
de w s z y s tk im  K o n ra d , k tó ry  b y n a jm n ie j n ie  p rz e i­
stacza się w  księdza P io tra , ja k  tego  sobie życ z y li 
m is ty c y . R ea lis tyczne  dz ie je  K o n ra d a  tą  częścią n ie  
są zakończone. W ie m y  z w yzn a ń  i l is tó w  poe ty , że 
dalsze częś-'si m ia ły  ukazać K o n ra d a  w  R o s ji, od­
zw ie rc ie d lić  / /y p a d k i współczesne z b ro jn e j re w o lu -
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c j i  d e ka b rys tó w . S łuszn ie  w ięc su b te ln y  i  c z u jn y  
znaw ca M ick ie w iczo w sk ie j tw ó rczośc i, J u lia n  P rz y ­
boś, m ó w i o „D z ia d ó w “  części trz e c ie j, ty c h  d rez­
deńskich , że je s t to  „szaleńcze dzie ło, bun tow n icze  
i re w o lu c y jn e , w a lące  ś w ia t ty r a n i i  i  z b ro d n i“ , dzie­
ło , w  k tó ry m  „ k r z y k i bó lu  i  gn ie w u  i zem sty m ie ­
s z a ją  się i  g łuszą  h a rm o n ijn e , c h ó ry  an ie lsk ie . Spod 
ob łoków  r e l ig i jn e j d e k o ra c ji, spod k w ia tk ó w  a n ie l­
sk ich  ods łan ia  się i  b łyska  raz  po ra z  s z ty le t i  to p ó r 
m ścic ie la ... W  czasie, w  k tó ry m  dano n a m  żyć, k tó ­
rego  tre ść  h is to ryczn ą  s ta n ow i w a łk a  o ostateczne 
w yzw o len ie  cz łow ieka  —  g w a łto w n a  doraźność te j 
k s ią ż k i n ie  s tra c iła  s w o je j m ocy.“

A dam  M ick ie w icz  w g  p o rtre tu  
o le jnego  Józe fa  O leszkiew icza

w Petersburgu z r, 1828
( fo t .  I I .  R o m an o w sk i)

„D z ia d y “ , choć są w s trz ą s a ją c y m  obrazem  n a ro ­
dow ej m a r ty ro lo g ii,  n ie  o s ka rża ją  na ro d u  ro s y j­
skiego. W p ro s t p rze c iw n ie , są poc isk iem , w ym ie rzo ­
n y m  p rze c iw  despotyzm ow i c a ra tu , w y ra ż a ją c  w spó l­
ną  w a lkę  po lsk ich  i ro s y js k ic h  sp iskow ców . M iłość 
M ick ie w ic z a  i  po lsk ich  w o lnośc iow ych  dz ia ła czy  do 
ta k  samo gnębionego n a ro d u  rosy jsk ie g o , do je g o  
postępow ych i re w o lu c y jn y c h  p rzyw ódców  dokum en­
tu ją  rów n ież  dołączone do „D z ia d ó w “  ob razy  poe ty­
ck ie , pośw ięcone R o s ji, z k tó ry c h  p rz e b ija  n ienaw iść  
i  p o g a rd a  d la  c a ra tu , a lito ś ć  i w spó łczucie  d la  o f ia r  
t y r a n i i .  T u  n o tu je  poeta  p rz y ja ź ń  z P uszkinem . Do 
ty c h  poem atów  dołącza —  d la  jeszcze ja ś n ie js z e j 
l i n i i  podz ia łu  —  b ra te rs k i w ie rs z  „D o  p rz y ja c ió ł 
M o s k a li“ , k tó ry ,  g d y  n a w e t w y ra ż a  ża l pod ad re ­

sem ty c h , co n ie  p o p a r li dążeń P o lsk i, to  ty lk o  po 
to , by  ich  budzić  i być im  zw ia s tu n e m  w olności.

W y  —  czy m n ie  w spom inac ie?  J a  ile k ro ć  m arzę
0  m ych  p rz y ja c ió ł śrn ierc iaeh, w yg n a n ia ch ,

w ięz ien iach ,
1 o w as m y ś lę ; wasze cudzoziem skie tw a rze  
M a ją  o b yw a te ls tw a  p ra w o  w  m ych  m arzen iach .

Gdzież w y  te raz?  S z lache tna  szy ja  R y le je w a , 
K tó rą m  ja k  b ra tn ią  śc iska ł, c a rs k im i w y ro k i 
W is i do hańbiącego p rz y w ią z a n a  d rz e w a ; 
K lą tw a  ludom , co sw o je  m o rd u ją  p ro ro k i.

T a  ręka , k tó rą  do m n ie  B estużew  w y c ią g n ą ł, 
W ieszcz i  żo łn ie rz , ta  rę k a  od p ió ra  i  b ro n i 
O de rw a n ą , i  c a r  ją  do ta czk i z a p rz ą g n ą ł;
D z iś  iv  m in a ch  ryje-, s k u ta  obok p o ls k ie j d ło n i.

J e ś li do was, z da leka , od w o ln ych  na rodów  
A ż  na pó łnoc zalecą te p ie śn i żałosne,
I  odezwą się z g ó ry  n a d  k ra in ą  lodów  —
■Niech w am  z w ia s tu ją  wolność, ja k  żu ra w ie

w iosnę.

Poznacie, m n ie  po g ło s ie ; p ó k im  b y ł w  okuciach  
P e łza ją c  m ilczk ie n t, ja k  w ąż, łu d z iłe m  despotę, 
Lecz ivam , o d k ry łe m  ta jn ie  zam kn ię te

w  uczuciach
I  d la  w as m ia łe m  zawsze go łęb ia  p rosto tę .

T eraz na  ś w ia t w y le w a m  ten  k ie lic h  tru c iz n y ,  
Ż rą ca  je s t i  pa ląca m o je j g o rycz  m ow y,
G orycz w yssana-ze  k r w i  i  z łez m e j o jczyzny, 
N ie ch  żre’  i  p a li,  n ie  was, lecz wasze okow y.

B y ły  dw ie  R osje. Jedna, ca rska , n ie  ty lk o  zabro­
n iła  wówczas w ydaw ać dz ie ła  M ick ie w icza , ale na ­
w e t w ym a w ia ć  je g o  nazw isko . D ru g a  —  zachow ała  
go w  trw a łe j pam ięc i i  czci. H e rcen  n o tu je  w  swych 
p ism a ch : „G d y  na  p u b lic zn ym  obiedzie w yd a n ym  
na  cześć G ranow sk iego  (w y b itn e g o  p ro fe s o ra  na 
m osk iew sk im  u n iw e rs y te c ie )  w  1833 r .  C hom iakow  
w zn ió s ł k ie lic h , m ó w ią c : „Z a  w ie lk ie g o  nieobecnego 
s ło w iańsk iego  poetę“  —  im ię  (k tó re g o  n ie  śm ie li 
w y m ó w ić )  n ie  b y ło  po trzebne —• w szyscy w s ta li,  
w szyscy w z n ie ś li k ie lic h y  i s to ją c  w  m ilcze n iu  w y ­
p i l i  za zd ro w ie  w yg n a ń ca .“

W a lk ę  z despotyzm em , z ty ra n ią  po litycznego  
„św ię te g o  p rz y m ie rz a “ , z bezduszną i  bezm yślną 
po tęgą  a ng ie lsk iego  k a p ita łu , z b ru d n ą  p o lity k ą  b u r-  
ż u a z ji f ra n c u s k ie j —  p ro w a d z ił d a le j M ick ie w icz  
w  „K s ię g a c h  n a ro d u  i p ie lg rz y m s tw a  po lsk iego “ , 
uczuciow o id e a liz u ją c  P o laków  i  w yzn a cza ją c  im  
p rzo d u ją cą  ro lę  w  „w o jn ie  powszechnej o w olność 
lu d ó w “ . R e p u b lika n izm  re lig ijn e g o  M ick ie w icza  n ie  
t a i ł  w y ra ź n e j n iechęci do św ie ck ie j p o lity k i Kościo ­
ła  rzym sk iego , za co dz ie ło  jego  zna laz ło  się szybko 
n a  indeks ie  ks iążek zakazanych . Przeszłość P o lsk i 
zam yka  M ick ie w icz  n ie ś m ie rte ln y m  „P a n e m  Tade­
uszem “ , m on u m e n ta ln ym  w  sw e j p ros toc ie  i bezpo­
średn iośc i, re a lis ty c z n y m  obrazem  szlacheckiego ży­
c ia  i  szlacheckie j k u l tu r y  w  okresie  p rze łom ow ym , 
g d y  w iekow e fo rm y  tego  życ ia  zb io row ego s ta w a ły  
się ju ż  h is to ry c z n y m  p rze ży tk ie m . M ick ie w icz  n ie  
u k ry w a  s tro n  u je m n ych  tego życ ia , a le bezpow ro tne  
oderw an ie  od z iem i o jczys te j każe m u  pa trzeć  na tę 
przeszłość z d o b ro tliw y m  hum orem  i  lu d z k im  w y ro ­
zum ien iem . W p row ad za  je d n a k  we w sp a n ia łe  p ię k ­
no k ra jo b ra z u  i w  k rą g  ty c h  za m ie ra ją cych  sp ra w —  
postać często n ie  docenianą —  Jacka  Soplicę, k tó ry ,  
odpoku tow aw szy zbrodn ie  m łodości w  szeregach 
w o js k  D ąb row sk iego  i K n ia z ie w icza , g in ie  na  n a ro ­
dow ym  .poste runku  p o lity c z n y m , p row adząc ja k o  
e m isa riusz  w o lnościow ą ko n sp ira c ję .

R a d y k a ln i dem okrac i, w ie lk i poeta  J u liu s z  S ło­
w a ck i i  w ie lk i re w o lu c jo n is ta  S ta n is ła w  W o rce ll,
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odczu li p iękno  i  o d k ry l i  społeczny sens „P a n a  T a ­
deusza“ . S ło w a ck i p is a ł:

Jednak  się p rzed  ty m  poem atem  w a li 
Ja ka ś  og rom na  ciem ności s to lica .

Coś pada... M y ś m y  s łysze li —  s łu c h a li.
To czas się c o fn ą ł —  i  o d w ró c ił lica ,

B y  spo jrzeć  jeszcze raz... n a  p iękność w  d a li,
K tó ra  ta k im i tęczam i zachw yca,

T a k im  ró ża n ym  zachodzi obłokiem ...
Id ź m y  —  znów czasu Bóg... p o s tą p ił k ro k ie m .

A  w  liś c ie  do M ick ie w icza  p is a ł W o rc e ll:  ( „P a n  
Tadeusz“  je s t)  „ka m ie n ie m  g robow ym , po łożonym  
rę ką  gen iusza  na  s ta re j Polsce nasze j, k tó ry  ta k  
u d e rza ją cy  obraz p rzed  oczyma synów  nieboszczki 
m a tk i p rze d s ta w ia , że n ie  ty lk o  ca łą  je j  duszę w y ­
czytać m ogą, ale jeszcze i te  roze zn a ją  ry s y  codzien­
ne, k tó re  w  n ichże sam ych p rz e la ła  i  k tó re  s ta n ow ią  
p rz y jś c ie  ze zm arłego  do ży jącego poko len ia , b ra ­
ta ją  w  ten  sposób z p rzysz łośc ią  i w y d o b y w a ją  
z g ro b u  zaród  p rzysz łego  naszego życ ia .“

O d tąd  życie M ick ie w icza , poza czynnośc iam i w y ­
k ła d o w cy  u n iw e rsy te ck ie g o  i  h is to ry k a  l i t e r a tu r  s ło­
w ia ń s k ic h , poza rów noczesnym  okresem  u w ik ła n ia  
się w  te o rię  to w ia n iz m u , będzie w yp e łn io n e  coraz 
b a rd z ie j bo jow ą , coraz b a rd z ie j ra d y k a ln ą  d z ia ła l­
nością p o lity czn ą . W  ru ch u  re w o lu c y jn y m  W io sn y  
L u d ów  b ierze czyn n y  u d z ia ł, w a lcząc o poparc ie  d la  
s p ra w y  p o ls k ie j, łudząc się, że i pap ieża  uda  m u 
się pozyskać d la  ru ch ó w  w yzw o leńczych . W  czasie 
a u d ie n c ji w  m ocnych s łow ach w ezw a ł pap ieża, by 
s p e łn ił obow iązek now e j 
epoki, t łu m a c z y ł m u, że 
C h ry s tu s  n ie  m ia ł w zg lę ­
dów d la  m ożnych tego św ia ­
ta , a z n ie c ie rp liw io n y  opo- P u szk in  na obraz ie
rem  pap ieża  c h w y c ił go

za rękę  i  p o trzą sn ą w szy  g w a łto w n ie  z a w o ła ł: 
„W ie d z , że duch  boży je s t  d z is ia j w  b luzach  p a ry ­
sk iego lu d u ! “  -— P ap ież je d n a k  o d trą c ił poetę re w o ­
lu c jo n is tę ; ja k  zw yk le , o pow iedz ia ł się po s tro m e  
„m ożn ych  tego  ś w ia ta “ .

M ic k ie w ic z  tw o rz y  L e g io n  P o lsk i —  ja k  sam 
m ó w ił:  a rm ię  „ re p u b lik a ń s k ą  i  so c ja lis ty c z n ą “  i  f o r ­
m u łu je  je g o  zdecydow anie  postępow y p ro g ra m  ide ­
o lo g ic z n y : w o lność w yz n a n ia , w o lność s łow a, ró w ­
ność o b yw a te li wobec p ra w a  i  u rzędów , ró w n o ­
u p ra w n ie n ie  ko b ie t, b ra te rs tw o  w  s tosunku  do Ż y ­
dów po lsk ich  i  ich  ró w n o u p ra w n ie n ie . G łosi d a le j 
p rz y ja ź ń  i  pomoc s ło w ia ń s k im  sąsiadom  i na rodom  
o w olność w a lczącym , z a jm u je  się też sp ra w ą  roz ­
w ią z a n ia  gosp od a rk i z ie m ią  za rów no  przez je d n o ­
s tk i ja k  i g m in y  i pańs tw o.

M im o  iż  te  w y s iłk i posz ły  ch w ilo w o  na  m arn e , 
n iez łom ny M ick ie w icz  zak ła d a  w  P a ry ż u  re w o lu ­
c y jn e  p ism o, „T ry b u n ę  L u d ó w “ , g ru p u ją c e  re w o lu ­
c y jn y c h  p rz e d s ta w ic ie li m łode j E u ro p y , służące s p ra ­
w ie  w o lnośc i w s zys tk ich  lu d ó w  i  s p ra w ie  w yzw o le ­
n ia  k la s  społecznych, dotychczas upośledzonych. T u  
poeta  g ło s i zasady soc ja lizm u .

M ic k ie w ic z  p is a ł:  „P o łożen ie  E u ro p y  je s t  ta k ie , 
że od tąd  s ta je  się n iepodob ieństw em , b y  ja k iś  lu d  
k ro c z y ł odosobniony po drodze postępu, pod g rozą , 
że się sam zgub i, n a ra ż a ją c  ty m  sposobem sp raw ę  
w spó lną ...“  „ L u d ,  k tó ry  w a lczy  o sw o ją  n iepod le ­
g łość a lbo o rozszerzen ie  sw o ich  swobód, m a  p ra w o  
uw ażać za sw oich p rzy ro d zo n ych  w ro g ó w  w szys tk ie  
s ta re  d yn a s tie  i w szys tk ich  cz łonków  d y n a s tii,  choć­
b y  z resztą  g o d n i b y li  szacunku w  sw ym  życ iu  p r y ­

w a tn y m . Ten  lu d  p o w in ie n  
n ie  u fa ć  w yso k im  do­
s to jn ik o m  K ośc io ła , k tó rz y  
w szyscy jed n a kow o  są 

A . Ł a k tio n o w a  p rz y w ią z a n i do k u ltu  abso­
lu ty z m u , bez w zg lędu  na
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A d a m  M ic k ie w ic z  w g  d a g e ro typ u  p a ­
ry s k ie g o  z r .  1842, ry s . Leopo ld  

H o ro w itz
( fo t .  H . R om anow sk i)

to , czy te n  abso lu tyzm  je s t m ahom e tańsk i, czy he­
re ty c k i,  czy n a w e t a te is tyczny ...“

M ic k ie w ic z  p is a ł:  „S o c ja liz m  nowoczesny je s t 
w y ra ze m  poczueia ta k  s ta rego , ja k  poczucie życ ia , 
w y ra z e m  odczucia te g o , co w  naszym  życ iu  je s t  n ie ­
zupe łne, obcięte, n ie n o rm a ln e , a w s k u te k  tego  n iesz­
częśliwe. Poczucie so c ja lis tyczn e  je s t  popędem du­
cha  k u  lepszem u b y to w i, n ie  in d y w id u a ln e m u , lecz 
w spó lnem u i so lid a rn e m u ...“

P o tę p ia ł on ń a d używ an ie  r e l ig i i  przez b u rżu a z ję  
d la  celów p o lity czn ych . „R a d z im y  każdem u r e l ig i j ­
nem u ch łopu  —  p is a ł M ic k ie w ic z  w  „T ry b u n ie  L u ­
d ó w “ —  żeby n ie  u fa ł  ludz iom , m ów iącym  m u w  cza­
sie w y b o ró w  o r e l ig i i ,  a zw łaszcza, je ż e li s łow om  re ­
l ig i jn y m  to w a rzyszyć  będą pewne akcen ty , pewne 
gesty , k tó re  ch łop zna doskonale, gdyż obse rw ow a ł 
je  u h a n d la rz y  ko n i i agen tów  h a n d low ych , a k tó re  
n a jle p ie j o k re ś lim y , n a z y w a ją c  je  je z u ic k im i.“

P rze ś la d o w a ny  za tę  dz ia ła lność 
n ie  d a w a ł za w y g ra n ą . N adeszła  
c h w ila , g d y  ca r, n a zw a n y  k iedyś  w  
„T ry b u n ie  L u d ó w “  „rz e c z y w is ty m  na ­
cze ln ik ie m  re a k c ji e u ro p e js k ie j“  —  
u w ik ła ł  się w  w o jn ę  z T u rc ją ,  k tó rą  
p o p a r ła  A n g lia  i  F ra n c ja .  Część e m i­
g ra c j i  w id z ia ła  w  ty m  sposobność do 
p o d ję c ia  na  now o po lsk iego  ru ch u  
zb ro jn e g o . M ic k ie w ic z  z a ją ł się tą  
sp ra w ą . W  K o n s ta n ty n o p o lu  je d n a k  
w  1855 r .  zaskoczyła  go śm ierć.

P a m ię ta jm y : „N ie ś m ie r te ln a  tw ó r ­
czość A d a m a  M ick ie w icza  d a ła  n a ro ­
d o w i po lsk ie m u  n a jw s p a n ia ls z y  Wzór 
u m iło w a n ia  s p ra w y  społecznej —- o j­
czys te j i  o g ó ln o lu d zk ie j. N ik t  ta k  
g łęboko  —  ja k  on —  n ie  p o t r a f i ł  po­
łączyć  p rzeżyć osob istych  z losam i 
k r a ju ,  losów  zaś k r a ju  —  z tw ó rczym  
postępem  ogó ln o lud zk im . D z iś  speł­
n ia ją  się m a rze n ia  w ieszcza, aby je ­
go „k s ię g i z b łą d z iły  pod s trzech y “ . 
D z iś  m ick ie w iczo w sk ie  idee b ra te r ­
s tw a  lu d ó w , h as ła  w a lk i z uc isk ie m  
n a ro d o w ym  i  społecznym , głoszone 
p rzez n iego  w  „T ry b u n ie  L u d ó w “ , 
s ta ją  się w łasnośc ią  m ilio n o w y c h  
rzesz n a ro d u  po lsk iego . W  te n  sposób 
n a jle p ie j czc im y W ieszcza.“

T a k  p o w ie d z ia ł p ie rw szy  O b yw a te l 
O drodzone j L u d o w e j P o lsk i —- P re ­
zyd e n t B o le s ła w  B ie ru t  w  150 roczn i­
cę u ro d z in  W ieszcza, u  p ro g u  R oku 
M ick ie w iczo w sk ie g o .

D z iś  w  Polsce L u d o w e j łą czym y  
dw a  w ie lk ie  im io n a  M ick ie w icza  i  
P u szk in a  n ie  d la tego  je d y n ie , że łą ­
c zy ł ich  „p łaszcz  p rz y ja ź n i“ , a le d la ­
tego  nade w szystko , że oba j poeci, 
p rze ś la d o w a n i przez ca ra  zesłańcy, 
o p ie w a li w o lność i  w a lc z y li o n ią , 
w ie rz y li w  postęp i  d ą ży li do n iego, 
w  ludz ie  w id z ie li s iłę  n a ro d u , .jego, 
lu d u , tw órczość pod no s ili do godno­
ści p o e z ji n a ro d o w e j, a na rodow ą  
sw ą tw ó rczośc ią  w zbogaca li k u ltu rę  
św ia ta .

K u l t  M ick ie w icza  w  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck im  i  nasze poznaw an ie  i  uko ­
chan ie  P uszk ina , ta  duchow a w ła ­

dza w ie lk ic h  h u m a n is tyczn ych  tw ó rc ó w  nad nam i:— 
będzie także  je d n y m  zópó tężnych  o g n iw  m iędzyna ­
rod o w e j so lida rnośc i: ś w ia ta  p ra c y , so lid a rn o śc i, k tó ­
ra  u m o ż liw i „ ru sze n ie  z posad b ry ły  ś w ia ta “ , re a li­
zow an ie  soc ja lizm u , a ty m  sam ym  spe łn ian ie  się 
M ick ie w ic z o w s k ie j w iz j i  p rzysz łośc i, k tó rą  —  ja k o  
naszą rzeczyw is tość —  ju ż  dziś p rze żyw a m y 
i  k s z ta łtu je m y .

D a le j, b ry ło , z posad ś io ia ta !
N o w y m i cię pchn iem y to ry ,
A ż  o p le śn ia łe j zbyw szy się k o ry , ,
7Aelone p rzyp o m n isz  la ta .

P ry s k a ją  n ieczu łe  lody  
I  p rzesądy  ś w ia tło  ćm iące ;
W ita j,  ju trz e n k o  swobody,
Z b a w ie n ia  ża tobą s łońce !
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F lo g is to n
f e e r i a  t a  n i e  L y ł a  a n i  

t a k  n i e d o r z e c z n a ,  a n i  

z n ó w  t a k  w y ł ą c z n ą  

„ z a s ł u g ą  c le  i S t a l i l a .

*

Jerzy Ernest S ta lli 
(1660—1734)

K A ZIM IERZ K A P IT A Ń C Z Y K
P ro f.  h a b il. S zko ły  In ż y n ie rs k ie j 

w  P o znan iu , doc. U n iw . Pozn.

Myśl che mi-
CZNA —  JA K  KAŻDA MYŚL  
LU D ZKA —  M A SWE OKRESY  
WZLOTÓW I  OKRESY POSZUKI­
W AŃ N A  BEZDROŻACH N IE  
ODSŁONIĘTEJ JESZCZE PRAW ­
DY. N IE  TRUDNO W TAK IC H  
OKOLICZNOŚCIACH 0  FAŁSZY­
W Y KROK, ZDARZAJĄ SIĘ PO­
TK N IĘ C IA . TZW. O P IN IA  PUB­
LICZNA, N A W E T TA UCZONA, 
LIC ZY  ZAWSZE PO TKN IĘCIA , 
A  CZĘSTO N IE  SPOSTRZEGA 
WZLOTÓW; TOTEŻ ŁATW O  
O N AG AN Ę, N IERZADKO  N A ­
W ET I  O POTĘPIENIE.

T A K Ą  -Właśnie p o tęp ioną  te o r ią  je s t te o r ia  f lo g is to n u .
Ju ż  na n a jn iż s z y m  s to p n iu  w spółczesnego nauczan ia  
c h e m ii w y k ła d a  się, że „u t le n ia ć “  znaczy ty le  co „ łą ­
czyć“  z tlenem . W ę g ie l spa la  się w  t le n ie  da jąc  d w u ­
tle n e k  w ę g la :

w ę g ie l (C ) +  tle n  (O 2) =  d w u tle n e k  w ę g la  (C O 2).

W szyscy  też  w iedzą , że w ę g ie l spa la ją c  się z y s k u je  ty le  na 
wadze, i le  w a ży  p o łączony  z n im  tle n . Podobnie  p rze d s ta w ia ' się 
proces rd ze w ie n ia  że laza:

żelazo (F e )  +  t le n  (O ) =  t le n e k  żelaza (rd z a  cz. F e 20 3 ).

T a k ie  to  p ros te , a p rz y  ty m  ta k ie  podstaw ow e d la  w ia d o ­
m ośc i chem icznych . A  je d n a k  n ie  zawsze z ja w is k o  to  rozu m ia n o  
w  ten  sposób. A b y  u ją ć  je  p ro s to  i  ja sno , ja k  to  dz iś  czyn im y , 
trze b a  b y ło  z rozum ieć w ie le  fa k tó w  chem icznych , a to  n ie  b y ło  
a n i p ro s te , a n i ła tw e .

S tw ie rd z ić  trze b a , że kiedy, z ja w iło  się w  naukach  chem icz­
n ych  owo „p ro s te “  tłu m a cze n ie  u tle n ia n ia , n ie  zos ta ło  ono życz­
l iw ie  p rz y ję te . B y ło  to  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I I I  w ie k u . P ow o­
dem uprzedzen ia  b y ła  oso b liw a  h ip o teza  f lo g is to n o w a , ja k ą  n a , 
onczas pow szechnie uznaw ano . T łu m a czyć  m ia ła  z ja w is k a  u t le ­
n ia n ia . U trz y m y w a n o , że podczas sp a la n ia  (u t le n ia n ia )  _ c ia ł 
u la tn ia  się z n ich  pew na subs tac ja , podczas g d y  p ło m ie ń  i  c iep ło  
b y ły b y  w id o m y m i z n a ka m i je j  u la tn ia n ia  się. S ubs tanc ję  tę
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zw ano f lo g is to n e m . W e d łu g  te j h ip o te z y  proces u t le ­
n ia n ia  w y g lą d a łb y  m n ie j w ięce j w  sposób na s tęp u ­
j ą c y :

żelazo t r a c i f lo g is to n  d a ją c  rdzę  (żelazo o d f lo g i-  
s to n o w a n e );
w ę g ie l t r a c i f lo g is to n  d a ją c  d w u tle n e k  w ę g la  (w ę ­
g ie l o d f lo g is t.) .

N ie  tru d n o  zauw ażyć, że cale to  tłu m a cze n ie  s to i 
„n a  g ło w ie “ . Je d n ak  ówcześni chem icy ta k  w ła śn ie  
z ja w is k o  w y ja ś n ia l i ,  m im o  iż  dobrze w ie d z ie li, że 
c :a ło  u tle n io n e  w a ż y  w ięce j a n iż e li c ia ło  n ie u tle -
n ic n e :

rd z a  je s t  cięższa od żelaza, z k tó re g o  p o w s ta ła , 
ta k  ja k  d w u tle n e k  w ę g la  je s t  cięższy od w ęg la , 
z k tó re g o  się w yw o d z i.
W o le li je d n a k  u trz y m y w a ć , że f lo g is to n  je s t  „o d ­

p y c h a n y  przez z iem ię“ , co w y ja ś n ia ć  m ia ło  o ko lic z ­
ność, iż  c ia ła  pozbaw ione go (spa lone , u tle n io n e ) by­
ły  cięższe. P rz y  ty m  opacznym  pog lądz ie  u p ie ra li 
się d la tego , b y  n ie  pośw ięcić  h ip o te zy  d la  fa k tó w . 
D o p ie ro  w  r .  1774 porzucono te o rię  f lo g is to n u .

T e o r ia  f lo g is to n u  je s t  w  pow szechnym  m n iem a ­
n iu  zw ią za n a  z n a zw isk ie m  de S t  a h 1 a. T ym cza ­
sem te o ria  ta  n ie  b y ła  a n i ta k  n iedorzeczna, a n i 
też  • w y łą czn ą  „z a s łu g ą “  de S ta h la . A n i w yssaną 
z pa lca , a n i, co n a jw a żn ie jsze , bez is to tn ie  pow aż­
n ych  zasług . J a k k o lw ie k  b y ło , te o r ia  ta  w y p ra c o ­
w a ła  w  sw o im  czasie je d n o lity  pog ląd  na  p rzeb ieg  
jednego  z n a jw a ż n ie js z y c h  z ja w is k  chem icznych : 
u t le n ia n ia  i  re d u k c ji.

S p ra w a  ta  —  to  zagadn ien ie  życ ia , to  p rob lem  
fu n d a m e n ta ln y  w  h u tn ic tw ie , to  w reszc ie  ośrodek 
t r o s k i o c iep ło  i  ś w ia tło  —  na  u ż y te k  p ry w a tn y  i  spo­
łeczny.

Z  p e rs p e k ty w y , a ra cze j z „w yso ko śc i“  w ie d zy  
w spó łczesne j, z b y t często spog lądam y z pew nym  po­
lito w a n ie m  na  w y s iłk i p o p rzedn ich  poko leń  uczonych 
i  ba rdzo  często d z iw im y  się ta k im  osob liw ościom  
ja k  „ is to ty  n ie w a żk ie “  ( im p o n d e ra b ilia ) , do k tó ry c h  
za licza n o : C ie p lik , Ś w ia tło , E le k tryczn o ść  i  M agne ­
ty z m  —  w szys tko  p rzez duże l i te r y .  R om an M  a r -  
k  i  e w  i  c z, p ro fe s o r f iz y k i ,  k tó ry , w  d z ie łku  sw ym , 
w y d a n y m  w  K ra k o w ie  w  ro k u  1818 w  „ D ru k a r n i 
A k a d e m ic k ie y “ , p t. „R o z p ra w a  I I  o w łasnośc iach  f i ­
zycznych “ , p isze :

„C z te ry  te  Is to ty  w y ła m u ią c e  się z pod p ra w  p ow ­
szechnych, szczególn iey z a tru d n ia ią  F iz y k ę . K ażda  
z n ic h  w a r ta  ie s t osobney ro z p ra w y , chcąc w n iśdź  
w  szczegóły sub te lne  i  p ra w a  onych n iknące , że ta k  
pow iem , p rzed  ok iem  p ospo litem , k tó re  n ie  uzna ie  
n ic  za w a r te  u w a g i, sw o iey, ty lk o  to , co k o rzyśc i 
b liz k ie  za raz  p rzy n o s i, a zna iąc dośw iadczen ia  z w y -  
czayne, z a p a tru ie  się n a  F iz y k ę , ia k o  N a u kę  do za­
b a w y  s łu ż ą c ą : lecz w  ty m  ra z ie  p rzes tanę  n a  ogó l- 
n ie yszym  w y k ła d z ie , z b liża ią c  one do siebie i  do 
p ra w  pow szechnych. C z te ry  te  je s te s tw a  p rócz w r a ­
żen ia  sp raw ow anego  n a  z m ys ły  nasze, p rócz ru c h o - 
ntości i  o ka zyw a n ia  w iększego lu b  m nieyszego po ­
w in o w a c tw a  podług, s ta n u  swego i  c ia ł, p rócz szyb­
kośc i i  podz ie lnośc i za leżącey n a  p rz y im o w a n iu  s top ­
n i na tęże n ia  swoiego, zda ią  się n iem ieć znam ion  
k ła d ą cych  ie w  rzęd  c ia ł :  i  d la  tego, osob liw ie  n ie  
k tó re  z ich , od w ie lu  n ie  za c ia ła  fiz yczn e , a le za 
W łasności ic h  ty lk o  są m iane .

P ierw sze m ieysce pom iędzy n ie m i zaym u ie  C ie p lik  
d la  sw o iey użytecznośc i, c iąg łego  p o b y tu  swego 
W rzeczach, nakon iec  n ieog ran iczonego  w p ły w u  n a  
resztę  je s te s tw  zm ys łow ey n a tu ry .  Od p ie rw szych  
za ro d kó w  N a u k  pom iędzy lu d źm i, u w a g a  ic h  bez 
W ą tp ie n ia  zw róconą  zos ta ła  n a  d z ia ła n ie  c iep ła , p o -

N a  przełom ie X V  i X V I  w ieku destylacja a lko ­
holu z w ina była  sztuką ju ż  dobrze znaną. Oto 
k a rta  ty tu łow a dzieła pod ty tu łem  „Das Buch 
zu D is tillie ren “, H . Brunschwick, Strassburger, 
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znaw ano  iego  w łasnośc i, z ty c h  w y c ią g a n o  p ra w a  
ogó lne i  ta k  n ieznaczn ie  za w ią za ła  się te o ry a  N a u ­
k i C iep ła . Is to tę  sp ra w u ią c ą  ie  w  nas, na zyw a n o  
C iep łem , n ie k ie d y  O gn iem , a n ie ia k i czas F lo g is to ­
nem . T e ra z  ro z ró ż n ia m y  C iep ło , ra z  przez n ie  ozna- 
czaiąę w ra ż e n ia  na  czucie nasze sp ra w ion e , d ru g i 
ra z  p rzyczynę  one s p ra w u ią c e ; d la  oznaczenia k tó -  
re y  spółcześni n as i p rz y b ra li nazw isko  C ie p lik a  
(c a lo r ic u m ).  O g n ia  nazw isko  przeznaczone ie s t po­
łącze n iu  C ie p lik a  ze Ś w ia tłe m , a F lo g is to n , w  sw oiem  
p rżyw łaszczonem  sobie znaczen iu , z n ik n ą ł p rzed  
dz is ieyszą te ó ry ą , z k tó rą  su ro w é y  p ró b y  razem  w y ­
trz y m a ć  n ie m ó g ł“ .

B y ł to. ro k  1818 —  w  K ra k o w ie  —  a w  ty m  sa ­
m y m  czasie w  W iln ie  Ję d rze j Ś n iadeck i, rodem  z P a­
łu k ,  g ło s ił n aukę  L a v o is ie ra . N ie  od ra z u  je d n a k  
K ra k ó w  zbudow ano i  n ie  w szys tk ie  n o w in k i okazy­
w a ły  się p ra w d ą . P ra w d ę  w y c z u w a ły  z resztą  i  te  
po ko le n ia  uczonych, k tó re  p ra c o w a ły  przed tem .

U kazan ie  się w  r .  1661 n ie w ie lk ie g o  d z ie łka  p t . ;  
;,G h ym is ta  Seepticus“ , a u to rs tw a  R o b e rta  B  o y -  
1 e‘a, b y ło  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ą  sensacją  n a u kow ą . 
W  n im  to  a u to r  ro z w in ą ł nowoczesne po jęc ie  p ie r ­
w ia s tk a  ja k o  c ia ła  p rostego . T y m  dz iw n ie jsze  za tem  
w yd a w a ć  się może, że w  8 la t  pó źn ie j B  e c h e r  
o g ło s ił ( r .  1669) p racę , w  k tó re j p o w ra ca  ra z  je s z ­
cze do d a w n ie jsze j ko n ce pc ji, w e d łu g  k tó re j c ia ła  
złożone m ia ły b y  być z A ry s to te le s o w e j w o d y  o raz 
ogn ia , złączone dodatkow o  ze z m o d y fik o w a n y m i t r e ­
śc iow o t r ia  p r im a . M ia ne m  ty m  okreś lano  t r z y  ro ­
dza je  z ie m -p ie rw ia s tk ó w  : te r ra  p in g u is  (z ie m ia  t łu ­
s ta , z a p a ln a ), te r ra  m e rc u r ia lis  (z ie m ia  r tę c io w a )  
i  te r r a  la p id a  (z ie m ia  s z k lis ta ) .  N a w ią z y w a ło  to  
z resz tą  do p o m ys łu  P a r a c e l s u s a  o s ia rce, r tę c i 
i  so li, w e d łu g  n iego  fu n d a m e n ta ln y c h  sk ła d n ik a c h  
w sze lk ich  c ia ł.

t\ J  IE  U L E G A  w ą tp liw o ś c i, że ideowe d z ie d z i-  
j- '  c tw o  oraz p o g lą d y  naukow e a lch e m ii d ługo  m u ­
s ia ły  trz y m a ć  się w  u m ys łach  i  n ie ła tw o  ustępow a­
ły  n o w in k a rs tw u . T y m  b a rd z ie j, że ch ro n iczn ym  n ie ­
dom agan iem  ówczesnej w ie d zy  chem iczne j b y ł b ra k  
eksp e rym e n tu .

A lc h e m ic y  —  poza id é e -fix e  n a  p u n kc ie  o trz y m a n ia  
„k a m ie n ia  filo z o fic z n e g o “ , c z y li z ło ta  —  m ie li je sz ­
cze i  in n ą  słabość. A d m iro w a li s p iry tu s  ! P ro d u ko ­
w a li i  ko n su m o w a li (m ie jm y  to  p rzeko n a n ie , że 
p rzede w s z y s tk im  d la  ce lów  n a u ko w ych  „w o dę  ż y -
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c ia “  w  ilo śc ia ch  ba rdzo  pow ażnych . Sądzi się, że 
nazw a  szkock ie j „w is k y “  w yw o d z ić  się m a  z a l­
chem iczne j aqua v ita e , ta k ą  to  bow iem  urzędow ą 
nazw ę n o s ił s u r y  tu s . Z re je s tru  szkockiego u rzędu 
ska rbow ego  w y n ik a , że w  la ta c h  1494-95 u d z ie lo ­
n o  m n ich o w i Joh n  CO row i ośm iu m ia r  słodu d la  ro ­
b ie n ia  aqua v ita e . John  C or, ja k  się w y d a je , b y ł m i­
s trzem  i p io n ie re m  w  sztuce go rze ln icze j w  Szko­
c j i .  W  w ie k u  X V  i X V I  sposób o trz y m y w a n ia  czy­
stego a lko h o lu  p rzez w ie lo k ro tn ą  d e s ty la c ję  w in a  
i  in n y c h  lik w o ró w  b y ł procesem  dobrze znanym .

F iz jo lo g ic z n e  w łaśc iw ośc i i  d z ia ła n ie  czystego a l­
koho lu  w y w ie ra ły  n iem a łe  w ra żen ie  n a  ówczesnych 
a lchem ikach . U  P se u d o -L u llu sa  c z y ta m y : „S m a k  je ­
go przew yższa  w sze lk ie  sm ak i a zapach je g o  w sze l­
k ie  w on ie .“  E n tu z ja z m  w ię c  bardzo  w ym o w n y . A lk o ­
ho l o trz y m y w a n y  b y ł z „żyw e g o “  su row ca , zdo lne­
go do k ie łk o w a n ia  i  w zbudzenia  życ ia . B y ło  to  w ie l­
ce sym bo liczne  i poc iąga jące , pobudzające^ n ie  ty lk o  
fa n ta z ję  biboszów, ale i  f ilo z o fó w . A d m ira c ja  a l­
chem ików  d la  s p iry tu s u  m ia ła  i  dalsze, a lchem iczne 
podłoże. Z d a w a ł się łączyć  w  sobię w łaśc iw ośc i p rze ­
c iw s ta w n y c h  p ie rw ia s tk ó w : o gn ia  i w ody, s ia rk i 
i  r tę c i.  P a ląc  ro zp a d a ł się z p o w ro te m  na  ogień i w o ­
dę. M o ty w  te n  p rz e trw a ł, aż po erę f lo g is to n u , k ie d y  
to , ja k  zobaczym y, a lko h o l u w a ża n y  b y ł za m iesza­
n in ę  f lo g is to n u  i  w ody. W  a lko h o lu  w id z ia ła  m ądrość 
a lchem iczna  s k o ja rze n ie  dw óch odw iecznych  w ro ­
gów . A lch e m iczn y  le w  p rz e b y w a ł zgodnie  z ja g n ię ­
ciem . B y l i  i  ta c y , k tó rz y  w  ty m  z w a rc iu  a lchem icz­
nego ko ła  w id z ie li zapow iedź zb liża jącego  się końca 
św ia ta . T o też s p ir i tu s  v in i  zw a ł s ię  n a jro z m a ic ie j,  
np . ta k ż e : e lik s ire m  życ ia  czy Q u in ta  E ssenzia . Pod 
ty m  w zględem  ró w n a n o  go bez m a ła  z ka m ien ie m  f i ­
lo zo fic zn ym . B y ł to  aw ans w ys o k ie j k a te g o r ii —  
św iadczy to  o p o z y c ji s p iry tu s u  w  a lchem iczne j h ie ­
r a r c h i i  o d czynn ikow e j.

T a k  czy in a cze j, zagadn ien ie  a lko h o lu  łą czy  się ze 
sp ra w ą  ogn ia , a to  ju ż  znow u je s t  m o tyw e m  n a j-  
in ty m n ie j zw ią za n ym  z p rob lem em , k tó ry m  się w ła ­
śnie z a jm u je m y .

W e d łu g  K o p  p a  u począ tków  d z ie jó w  f lo g is to n u  
w y m ie n ić  na leży  nazw isko  K u n k e l a  (1630— 1702). 
Ż y ł w  N iem czech, podobnie  ja k  de S ta h l, i  m ia ł zgod­
n ie  z re la c ją  h is to ry k a  ch e m ii H  o e f  e r  a śm ia ło  
p rz e c iw s ta w ia ć  się a lchem icznym  pog lądom  o p rz e ­
m ia n ie  m a te r ii.  M im o  to  is tn ie ją  je d n a k  p o d s ta w y  
k u  tem u, żeby uw ażać K u n k e la  za p rzekonanego 
w yznaw cę  „ w ie lk ie j ta je m n ic y “  o trz y m y w a n ia  z ło ta , 
p rz y n a jm n ie j w  sch y łko w ym  okres ie  swego żyw o ta . 
Jego w y k ła d  m a  ję z y k  bardzo  z a w iły , to k  je s t po­
g m a tw a n y  i a rg u m e n ta c ja  sztuczna. T o te ż  tru d n o  
b y ło b y  go uznać w  czym ko lw ie k  za r y w a la  R obe rta  
B oy le 'a , p rze m a w ia ją ce g o  ja sn o  i ściśle.

O w ie le  b a rd z ie j postępow o p rze d s ta w ia  się postać 
B e c h e r a  (1635— 1 6 8 2 ); je g o  p o g lą dy  śą c ie ka w ­
sze i b a rd z ie j re w o lu c y jn e . Z  za g a dn ie n ia m i chem i­
cznym i oczyw iśc ie  n ie w ie le  m a  w spó lnego fa k t ,  iż  
B echer przez całe życie  b y ł p ra w ie  „zaw od o w ym “  
pechowcem . Ju ż  w  trz y n a s ty m  ro k u  życ ia  m u s ia ł za­
ra b ia ć  na u trz y m a n ie  m a tk i i  b ra c i, wcześnie też 
z g o rz k n ia ł i  s ta ł się z g ry ź liw y . D z ię k i n ie z w y k łe j 
p ra co w ito śc i i  osob iste j e n e rg ii u d a je  m u się u z y ­
skać ka te d rę  w  M ayence. N ie  p rz y n io s ło  m u  to  je d ­
n a k  n a d zw ycza jn ych  sukcesów. R ezyg n u je  w ięc  z te ­
go s ta n o w iska  —  podobnie  zresztą  ja k  i z w ie lu  in ­
nych . W  pew nym  okresie  w id z im y  go w  H o la n d ii,  
gdzie  p ro p o n u je  rzą d o w i w yd o b yw a n ie  z ło ta  z w yd m . 
U m a r ł w  ro k u  1862 w  A n g l i i ,  dokąd go za g n a ł k a ­
p ry ś n y  los.

B echer p ra g n ą ł is to tn ie  w yrzec  się A ry s to te le s a  
i  je g o  „ż y w io łó w “ ; w  re z u lta c ie  je d n a k  d a ł w iedzy 
chem iczne j za ledw ie  odnow ioną  koncepcję  ja tro c h e -  
m icznego p o jm o w a n ia  p r in c ip ió w :  s ia rk i,  r tę c i i  so li. 
W  sw e j p ra c y  p t.  „P h y s ie a  s u b te rrá n e a “ , k tó rą  de 
S ta h l o k re ś li ł ja k o  ,,opus sine p a r i “ , Becher u zn a je  
is tn ie n ie  w sp o m n ia n ych  ju ż  „z ie m “ , m ia n o w ic ie  p a l­
ne j ( te r r a  p in g u is ) ,  s z k lis te j ( te r r a  la p id a )  i  r tę ­

c io w e j ( te r r a  m e re u r ia l is ) .  Jego  s fo rm u ło w a n ia  ty c h  
m o ty w ó w  a lchem icznego p o jm o w a n ia  rzeczyw is tośc i 
n ie  b y ły  o ry g in a ln e . P rz y  ty m  m ę tn y  a lchem iczny 
ża rgon  B echera  n ie  zachęca do le k tu ry  je g o  dz ie ł.
I  g d yb y  n ie  sp ra w a  f lo g is to n u  becherow ska  ,z ie m ia  
p a ln a “  n ie  z a in te re so w a ła b y  n iko g o  i  u to n ę ła  w  za­
p o m n ie n iu .

N ie  ty lk o  w  życ iu  p o s p o lity m , a le  i  w  s fe ra ch  n a u ­
k o w ych  zd a rza  się dość często, że z w y ją tk ie m  szcze­
g ó ln ie  n a tc h n io n y c h  te o r i i  (a  n a tc h n ie n ie  w  nauce 
je s t  ró w n ie  rz a d k ie  ja k  w  p o e z ji)  —  pow odzenie  
w iększości te o r i i  za le ży  od p o w a g i je j  a u to ra . Jego 
im ie n ie m  le g ity m u je  się sukces pog lądu . T ak ie g o  k re ­
d y tu  m ora ln e g o  dom aga się ośw iecona pub liczność.

G. E . S t a h l  u ro d z ił się w  A u sp a ch  w  r .  16.60. 
B y ł n a jp ie rw  p ro fe so rem  w  H a lle , a nas tępn ie  
w  B e r lin ie , gdzie  też u m a r ł w  r .  1734. J e ś li B echer 
z b ie ra ł ty lk o  g o rycz  i  ro zcza ro w a n ia , to  je g o  
uczeń, de S tä h l, d ysponow a ł w  n a d m ia rze  W szystk im , 
czego ta m te m u  n ie d o s ta w a ło . B y ł z n a k o m ity m  p ro ­
feso rem . W yc h o w a ł p le ja d ę  ró w n ie  zn a k o m ity c h  ucz­
n ió w  : Ju n c k e ra , P o tta , E lle ra ,  M a rg ra fa  i  in .  A u to ­
r y te t  de S ta h la  w y s ta rc z a ł, b y  B ech e row sk ie j id e i 
nadać .im ię  i  pozyc ję  w ś ró d  „u z n a n y c h “  p o g lądów  
n a u ko w ych . P ow iedzieć n a w e t m ożna, że b łogos ła ­
w ie ń s tw o  b y ło  skuteczne, u z b ro jo n y  w  n ie  pog ląd  
p rz e trw a ł do czasów L a v o is ie ra . De S ta h l u w ie lb ia ł 
w p ro s t m is trz a :  „B e c h e ria n a  s u n t quae p re fe r  o“  *
.—  m a w ia ł szczerze i  ponad w sze lką  w ą tp liw o ś ć  bez­
in te re so w n ie .

Z A R Ó W N O  B eche r ja k  i  de S ta h l,, w  p o ró w n a n iu  
z n a u k ą  np . V a n  H e łm on ta ,. n ie  w p ro w a d z ili

n ic  nowego. "N ié  b y ły  to  żadne n a d zw ycza jnośc i 
ró w n ie ż  w  p o ró w n a n iu  z te za m i Lem ery 'ego . N o -  
wościci by ło  to , że w  ow ym  czasie nauczono się roz - 
ró ż n ią c  gazy  i  trz e b a  b y ło  osta teczn ie  zdegradow ać 
p o w ie trze , o d b ie ra ją c  m u  a t ry b u ty  „ż y w io łu “  w sp ó ł -  
budu jącego  ś w ia t. Jed yn ie  „z ie m ia “  n ie  p rze s ta w a ła  
in te re so w a ć  chem ików , b y ła  c iąg le  jeszcze d la  n ic h  
ta je m n ic z y m  m ed iu m , w  k tó ry m  poszuk iw ać  na leży  
ro z w ią z a n ia  za g a dk i a b so lu tn e j tre ś c i c ia ł.

N ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la liś m y , że ję z y k , k tó ry m  
g łoszono ta je m n ic e  ś w ia ta  i b y tu , n ie  b y ł szczegól­
n ie  ja s n y . Je ś li C z y te ln ik o w i s ta rc z y  c ie rp liw o ś c i, 
p ro s im y  p rze g ryźć  się przez pon iższą p róbkę  n a u ko ­
w e j ła c iń s k ie j n iem czyzny , pochodzącej z czasów de 
S ta h la : .

Sonsten is t  ■ aus den a n g e fü h r te n  a lte ra t io n ib u s  
m é ta llo  ru m  zu n o t ire n  dass in  den m e ta llis  im p c r-  
fe c t is  d re y e r le y  S u b s ta n tia  vo rh a n d e n  s e y : 1° ein  
q u a s i s u p e r f ic ia lis  cohaesionis quae e t ea p ro te r  
o m n iu m  p r im a  a b it ,  s ilic e t,  s u b s ta n tia  in f la m m a b i-  
l is  seu 071:107; 211 s u b s ta n tia  co lo ro n s , quae a p p a -  
r e t  in  c o lo ra tis  h o ru m  m e ta llo ru m  v it r is ,  un d  e n d lic h ; 
30 s u b s ta n tia  c ru d io r , und  diese .so n d e rlich  in  den  
e ra ss io r ib u s  m e ta ll is , E is e n  un d  K u p fe r  zu fin d e n .

W e d łu g  h is to ry k a  chem ii K o p p a  c y ta t  n ie  po­
chodzi od samego de S ta h la , je s t  je d n a k  d o b rym  
p rz y k ła d e m  ża rgonu  późno-a lchem icznego. W  n im  to  
k o n s ta tu je m y  w y ra ź n e  n a w ią za n ie  do ko n ce pc ji Be­
che ra  o trze ch  sk ła d n ik a c h  m a te r i i  ( s ia rk i,  r tę c i 
i  so li ).

H o e fe r u trz y m u je , że te o r ia  de S ta h la  o f lo g i-  
s ton ie  p rz e d s ta w ia ła  się m n ie j w ięce j w  sposób 
n a s tę p u ją c y :

„O g ie ń  ( ca lo ricu m , c ie p lik )  w y s tę p u je  w  dwóch 
różn ych  stanach  : w  s ta n ie  zw ią za n ym  i w  s ta n ie  
w o ln ym . D z ię k i c ie p lik o w i d ysp o n u ją  c ia ła  pew ną 
okreś loną  zdo lnością  p a le n ia  się, je s t to  w y n ik ie m  
s k o ja rz e n ia  się ich  z ogn iem  —  c ie p lik  je s t  p r in c i­
p iu m ,  zw ią za n ym  ja k im ś  n ie u c h w y tn y m  stanem  
po łączen ia , dostępnym  naszej ob se rw a c ji ty lk o  
w te d y , g d y  opuszcza swe k r y jó w k i w  cie le, z k tó ry m  
b y ł zw ią za n y . U ja w n ia  się w te d y  w  sposób^ w szy­
s tk im  z n a n y : tw o rz y  og ień p rz y  udz ia le  ś w ia tła

*  Z da n ie  B echera  je s t  ty m , k tó re  s ta w ia m  w y ż e j.
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H e rm a n  B oerhaave , g ło śn y  le k a rz  i  ch e m ik  
a n g ie ls k i, jeden  z n a jw ię kszych  a u to ry te tó w  
sw ego okresu  w  zakres ie  n auk  p rzy ro d n iczych .

i  c iep ła . S pa la n ie  n ie  je s t  n iczym  in n y m  ja k  p rz e j­
ściem o g n ia  ze s tanu  zw iązanego do s ta n u  w olnego. 
W szy s tk ie  c ia ła  s k ła d a ją  się osta teczn ie  ze swego 
P r in c ip iu m  p łom iennego, c z y li flo g is to n u ', o raz z in ­
nego s k ła d n ik a , zm iennego w  zależności od ro d z a ju  
c ia ła . Im  c ia ło  je s t ła tw ie j pa lne , ty m  je s t  też bo­
gatsze w  f lo g is to n .

Szczególnie o b fic ie  z a w ie ra ją  f lo g is to n :  w ę g ie l, 
o liw y , tłuszcz, S ia rka , fo s fo r  i  in n e  o podobnych 
w łaśc iw ośc iach . One też zdolne są u d z ie lić  f lo g is to n u  
in n y m  c ia łom , uboższym  w  owe p r in c ip iu m  p tom ie - 
n ie ią ce .“

n n y m i s ło w y  c ia ła  pa lne  m ia ły  być złożone 
z f lo g is to n u  i z fra g m e n tó w  b a rd z ie j n a m a ca ln ych  
1 w a żk ich , p ozos ta jących  po od łączen iu  f lo g is to n u  —r 
w e d łu g  współczesnego n am  sposobu w y ra ż a n ia  się 
7 -' ja k o  p r o d u k t y  s p a l a n i a .  M e ta le  s k łs -  
oac się m ia ły  z f lo g is to n u  i  z ie m is te j pozosta łośc i, 
c z y li „w a p n a “ . S ia rk a  m ia ła  być z łożona z f lo g is to ­
nu  o raz pew nego kw asu.

Także i  K o p p  p o św ię c ił w ie le  u w a g i s tu d io m  nad  
P og lądam i de S ta h la . P o d k re ś la  on z w y ra ź n y m  
uznan iem , iż  z n a k o m ity  te n  chem ik  t r a k to w a ł f lo g  - 
ston ( k tó r y  przecież je m u  zaw dzięcza swą s ław ę) 
racze j a b s tra k c y jn ie , w  sposób o w ie le  b a rd z ie j oder­
w a n y , a n iże li to  c z y n ili je g o  pop rze d n icy  i n ie jeden  
*ego  następca. Toteż d z ię k i te m u  —  ta k  sądzić w o l­
no —  koncepc ja  de S ta h la  w y tw o rz y ła  w o kó ł siebie 
s p rz y ja ją c y  k l im a t  i  idea  f lo g is to n u  p rz y ję ta  zosta ła  
Przez og-ół chem ików  ówczesnyćh. N ie w ą tp liw ie  n ie  
W niosła  ona do w ie d zy  chem iczne j ja k ie g o ś  szczegól­
nego posiew u tw ó rczośc i i  postępu, czy choćby ty lk o  
in w e n c ji w  ty m  k ie ru n k u . A b s tra k c je  dobrze p ra ­
c u ją  w  f i lo z o f i i ,  n a u k i ścisłe  n a to m ia s t zuży tko w a ć  
n iogą  ty lk o  k o n k re tn e  i  m o ż liw ie  p re e e zy jn ie  pozna-
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K a r ta  ty tu ło w a  d z ie ła  H e rm a n a  B oe rhaave ‘a, 
k tó re  u ka za ło  s ię  w  r . 1732 p t.  „E le m e n ta  

C hem iae“ .

ne fa k ty .  E rę  f lo g is to n u  cechu je  też n ie u n ik n io n y  
w  ty c h  oko licznośc iach  n a s tró j s ta g n a c ji w  ro z w o ju  
m y ś li chem iczne j. Od czasów H  o o k  e‘ a i  M a -  
y  o w  a aż po d n i B l a c k  a i  P r i e s t l e y a  che­
m ia  b y ła  uśp ioną  k ró le w n ą , p o c ią g a ją cą  za ledw ie  
łe ta rg ic z n ą  u ro d ą . K a p ita ln e  z a g a d n ie n ia  posiane 
w  dz ie łach  Ifo o k e ‘a i  M ayo w a , g d yb y  n a w e t uda ło  
im  się w ze jść , n ie  ro z w in ę ły b y  się. Z a g łu s z y łb y  je  
b luszcz w steczne j ko n c e p c ji de S ta h la . M ożna b y  za­
ry z y k o w a ć  pog ląd , że g d yb y  n ie  k rę p u ją c y  a u to ry te t  
i  rozg łos  f lo g is to n u , to  ju ż  za życ ia  B o e r h a a v  e‘a 
m y ś li H ooke ‘a i  M ayo w a  może w y d a ły b y  zd ro w y  
owoc. A le  też n ie  w o lno  zapom inać, że ge n e ra c ja , 
k tó ra  n ie  ba rdzo  jeszcze w ie d z ia ła  o is tn ie n iu  ro z ­
m a ity c h  odm ian  „p o w ie trz a “  (g a z ó w ), a n i także  n ie  
m ia ła  dosta tecznych  w iadom ośc i o te ch n icznym  roz ­
d z ie la n iu  gazów, n ie  m og ła  os iągnąć znaczn ie jszych  
sukcesów  na  odc inku  w ie d zy  chem iczne j.

3  o e r  h  a a v  e, g ło śn y  le k a rz  i  chem ik  a n g ie l­
sk i, b y ł w  począ tkach  w ie k u  X V I I I  ta k  pow ażnym  
a u to ry te te m , że je g o  pozyc ję  w  n a u ka ch  śc is łych  po­
ró w n y w a n o  ze znaczeniem  V o lta ir e ‘a w  lite ra tu rz e .  
Jego  „E le m e n ta  C hem iae“  b y ły  swego czasu czoło­
w y m  dzie łem  chem icznym . W  s p ra w ie  f lo g is to n u  
w ła ś c iw ie  g łosu  n ie  za b ie ra ł, czego powodem  b y ła  
chyba  znaczna je g o  in d y w id u a ln o ś ć . S w ó j pog ląd  
n a  sp raw ę  sp a la n ia  ro z w in ą ł B oerhaave  w  t r a k ta ­
cie o ogn iu , p t. „ O f  F ew e l, o r  P a b u lu m  o f  F ir e “ . 
K ie ru n e k  z ja w is k a  sp a la n ia  ro z u m ia ł podobnie  ja k  
je g o  p o p rze d n icy  i '  w spó łcześn i, tzn . o d w ro tn ie , a n i­
że li je s t  to  w  rzeczyw is tośc i. On ró w n ie ż  u w a ża ł, że 
c ia ła  s k ła d a ją  się z dw u  s k ła d n ik ó w : p a ln y c h  i  n ie ­
p a ln ych . T re śc iow o  je d n a k  z b liż a ł się ra cze j do po­
g lą d ó w  a lch e m ikó w  a n iż e li do p o g lą dó w  de S ta h la . 
U tr z y m y w a ł on, że „w a p n o  m e ta liczn e “ , zw ane ta k -

27



że ka lc y n o w a n y m  m eta lem  (po  naszem u „u t le n io ­
n y “ ) ,  to  n ie  z ie m is ty  p ie rw ia s te k , ja k  to  -w yn ika ło  
z te o r i i  f io g is to n u . W e d łu g  B oe rhaave ‘a proces spa­
la n ia  to  przechodzenie  je d n e j fo rm y  m e ta liczn e j 
w  d ru g ą , p rz y  czym  p a ln y  s k ła d n ik  ( „p o k a rm  
o g n ia “  p a b u lu m  ig n is )  n ie  zawsze je s t  ty m  sam ym . 
W  p rze ko n a n iu  tego  a u to ra  s ia rk a  złożona je s t  
ii pa lącego się „o le u m “  i  z kw asu .

NIE  P O W IN N IŚ M Y  d z iw ić  się za bardzo , że okres 
f lo g is to n o w e j s ta g n a c ji w  chem ii t r w a ł  ta k  

s tosunkow o d ługo , aż do z ja w ie n ia  się postępow ej 
i  tw ó rc z e j te o r i i  L a v o is ie ra  o p rzeb iegu  sp a lan ia . 
T rze b a  lo ja ln ie  s tw ie rd z ić , że g d yb y  L a v o is ie ra  n ie  
p o p rze d z iła  p io n ie rs k a  p ra c a  B la cka , P r ie s tle y a  
i C avend isha, b y łb y  i  on p raw dopodobn ie  ró w n ie  
bezra d n y  ja k  B oerhaave  i  w ą tp liw e  je s t,  czy  uda łoby 
m u  się p rze rzu c ić  te n  w s p a n ia ły  m ost nowoczesnej 
te o r i i  u t le n ia n ia  nad  p rzepaśc ią  chaosu w ie d zy  che­
m iczn e j d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w ie ku .

Powodzenie te o r i i  f io g is to n u  zasadzało się na 
je j  u o g ó ln ia ją c e j te n d e n c ji do zna lez ien ia  choćby 
ty lk o  a b s tra k c ji,  tłum aczące j p rzyczynę  i  p rzeb ieg  
s p a la n ia . Z re s z tą  m etodę tę  stosow ano na  n a jro z ­
m a itszych  odcinkach  w ie d z y ; c z y n ili to  i  in n i,  k ie d y  
-próbow a li znaleźć podobnie a b s tra k c y jn e  w y ja ś n ie ­
n ia  b a rw y , sm aku, p łyn n o śc i, tłu s to ś c i i tp .  W  ty m  
też  t k w i  zapow iedź u p a dku  te o r i i  f io g is to n u , k ie d y  
po s tu le tn im  je j  p a n ow an iu  u le g ła -ro zsa dze n iu  przez 
tw ó rc z ą  p racę  chem ików  z końca  w ie k u  X V I I I .

P o w róćm y je d n a k  n a  ra z ie  do de S ta h la  i  je g o  
te o r ii.  D la  pe łności obrazu  z a c y tu je m y  jeszcze sche­
m a tyczn ie  u ję ty  w y k ła d  K o p p a  o te o r i i  f io g is to n u :

„ A b y  c ia ło  b y ło  pa lne , trze b a , b y  z a w ie ra ło  f lo -  
g is to n . Podobnie  ja k  c iep ło , k tó re  b io rąc  u d z ia ł 
w  fo rm o w a n iu  zm ian  s ta n ów  s k u p ie n ia  n ie  je s t 
s k ła d n ik ie m  c ia ła , ta k  i  f lo g is to n  n ie  s ta n o w i sk ła d ­
n ik a  c ia ł p a ln y c h  w  ty m  sensie, ja k o b y  c ia ła  pa lne  
za w ie rać  m ia ły  ja k ą ś  in d y w id u a ln ą  chem iczn ie  sub­
s ta n c ję , k tó ra  w  s ta n ie  w o ln y m  b y ła b y  np . ogn iem  
czy p łom ien iem . Lecz c ia ła  pa lne  za w ie rać  w in n y  
p r in c ip iu m ,  k tó re  złączone z n im i czy n i je  z d o ln ym i 
do w y d z ie la n ia  z s iebie ro d z a ju  s iły ,  zw ane j przez 
nas ogn iem  lu b  p łom ien iem . O tóż g łó w n ą  zas ługą  
B echera  je s t  to , że o d ró żn ia ł og ień od sam ej zdolno­
ści p a le n ia ; p rzed  n im  og ień u w a ża n y  b y ł za sub­
s ta n c ję  m a te r ia ln ie  odrębną. Je s t to  to  samo p r in ­
c ip ium ,. k tó re  pow odu je  pa lność. Je s t rozp rze s trze ­
n ione  w e w szys tk ich  trzech  k ró le s tw a ch  i  zdolne 
je s t  do przechodzen ia  z jednego  w  d ru g ie . Może tw o ­
rz y ć  s ta łe  po łączenia, co zna laz ło  u ze w n ę trzn ie n ie  
w  o p in ii B echera  o „z ie m is te j“  n a tu rze . Sam f lo g i­
s ton n ie  może być o trz y m a n y  a n i w  fo rm ie  p ły n n e j

czy s ta łe j,  k ie d y  je s t  a b so lu tn ie  < sys ty : w  fo rm ie  
n a jczys tsze j uchodzi z p łonące j o liw y . De S ta h l n ie  
sądzi, aby u d a ło  się u s ta lić  ilo śc i f io g is to n u  z a w a r­
tego  w  c ia ła ch  p a ln y c h ; sam  często s tw ie rd za , że 
je g o  za w artość  w  subs tan c ja ch  ła tw o p a ln y c h  może 
być ba rdzo  n ik ła .  G d y  c ia ło  p łon ie , f lo g is to n  ucho­
dz i w  „ fo rm ie  .w iró w “ . D la  u ja w n ie n ia  p a le n ia  n ie ­
zbędna je s t  obecność p o w ie trz a  lu b  czegoś doń z b li­
żonego; w yd z ie la n ie  f io g is to n u  n a jja s k ra w ie j zazna­
cza się w  p ło m ie n iu  p rz y  „p e łn i p o w ie trz a “ . N ie ­
k tó re  z ja w is k a , m .i. fe rm e n ta c ja , u m o ż liw ia ją  
p rze jśc ie  f io g is to n u  do k ró le s tw a  ro ś lin  i  z w ie rz ą t. 
F lo g is to n  z n a jd u je  się w  m e ta la ch  n iesz lache tnych  
obok zasady z ie m is te j ( „w a p n a “  lu b  „p o p io łu  me­
ta liczn e g o “ ) .  J e ś li chodzi o „w a p n a “ , to  (w e d łu g  de 
jB tah la ) p raw dopodobn ie  n ie  są . czym ś p ro s ty m , 
p rze c iw n ie , w y d a ją  się być złożone z jeszcze p ro s t­
szych sk ła d n ik ó w . Obecność r tę c i ( té r r a  m e rc u r ia ­
les) w  m e ta lach  n ie  je s t  dow iedziona . S tosunek i lo ­
ści f io g is to n u  do ilo ś c i m e ta li n iesz lache tnych , za ­
w ie ra ją c y c h  go, ocenia się w e d łu g  ich  sp o n ta n iczn e j 
pa lnośc i, a także  w e d łu g  zachow ania  się ich  podczas 
o g rz e w a n ia . z sa le trą . W a p n a  m e ta liczne  (d z is ia j 
„ t le n k i“ ) n ie  m ogą zasadniczo być p rze tw o rzone  na  
m e ta le  bez w s p ó łd z ia ła n ia  p rz y  ty m  c ia ł z a w ie ra ją ­
cych dużo f io g is to n u ,“

N a  m a rg in e s ie  te j re la c j i ,  podane j z resztą  w  f o r ­
m ie  uproszczone j i.s m o ż liw ie  z ro z u m ia łe j, s tw ie rd z ić  
trzeb a , iż  de S ta h l n ie  ty lk o  w ie d z ia ł o ty m , że 
z w a p n ia n ie  m e ta li ( „ k a lc y f ik a c ja “ ) zachodzi ty lk o  
w  obecności p o w ie trz a , a le także  w iadom e m u by ło  
o zw iększonym  c iężarze m e ta li zw apn ionych . F a k t  
te n  je d n a k  n ie  w y d a w a ł m u się dość w a żn ym  i s ta ł 
się, rzecz z ro zu m ia ła , p rzyczyn ą  późn ie jsze j k lę s k i 
je g o  te o r ii.  N a  tę  s łabą s tron ę  te o r i i  f lo g is to n o w e j 
z w ró c ił uw agę ju ż  d r  J ó ze f B la c k ; k tó ry  w y p o w ie ­
dz iaw szy  k i lk a  m n ie j o b o w ią zu jących  zdań w  du ­
chu p a n u ją c e j w ówczas te o r i i ,  z w ła ś c iw y m  sobie 
k ry ty c y z m e m  dodaje, że p rz y b y te k  c ięża ru , zauw a­
żony także  i  p rz y  sp a la n iu  fo r fo r u ,  p rz y c z y n i się 
być może do od rzucen ia  te o r ii.

N ie m n ie j w yw ó d  te o r i i  de S ta h la  o f lo g is to n ie  
z a w ie ra  z ia rn a  p ra w d y , odw rócono w  n ie j ty lk o  
k ie ru n e k  m y ś li p rze w o d n ie j. N ie  jes te śm y  ju ż  d z i­
s ia j p e w n i, czy w y n ik a ło  to  z n ie w ie d zy . T a k  k a te ­
go ryczne  p o tę p ia n ie  te o r i i  f io g is to n u , ja k  to  czy­
n iono  w  w ie ku  X IX ,  n ie  je s t  słuszne. Będzie  jesz­
cze o ty m  m ow a.

G E N E Z Y  samego p o m y s iii f io g is to n u  szukać na ­
leży w e d łu g  n ie k tó ry c h  a u to ró w  w  dość s ła w ­

n y m  swego czasu eksperym encie  z re d u k c ją  s ia r ­
czanów  a lk a lió w  p rz y  pom ocy w ęgla . T o k  m y ś li 
m ó g ł być n a s tę p u ją c y : s ia rk a  p łonąc w  p o w ie trz u  
p rze m ie n ia  się w  k w a s ; kw as ten  n ie  posiada  ju ż  
zdo lności p a le n ia  się, k tó rą  m ożna je d n a k  o d tw o rz y ć ; 
od tw o rze n ie  pa lnośc i u d a je  się w  ten sposób, że 
kw a s  łą czy  się z a lk a lia m i, po tem  p ra ż y  się p ro ­
d u k t z w ęglem , u d z ie la ją cym  s ia rce  f io g is to n u ; w o l­
na  s ia rk a  (dz iś  p o w ie d z ie lib yśm y  „z re d u k o w a n a “ ) 
może się znow u spa lać. N ieza leżn ie  od w sze lk ich  
ty c h  rozw ażań , za s ta na w ia jące  je s t, że de S ta h l 
w  sw ych  w y k ła d a c h  z ro ku  1684 n ic  jeszcze n ie  
w sp o m ina  o sp raw ach  f io g is to n u , k tó re  przecież ju ż  
w  re k u  1697 zw iązane b y ły  z jego  n a zw isk ie m  
i p rz y n io s ły  m u  ty le  rozg łosu . Czy i w  ja k im  s to p n iu  
■skorzystał on z id e i opisanego dośw iadczen ia , t r u d ­
no dz iś  u s ta lić .

N ie  b ra k ło  w  ow ych  la ta c h  i  in n y c h  lic zn ych  
ekspe rym en tów , k tó re  p ra w ie  d o tk n ę ły  w ie lk ic h  
s p ra w , ja k ie  dop ie ro  gen iusz chem iczny L a v o is ie ra  
p o t r a f i ł  w p ro w a d z ić  do rzeczyw is tośc i n a u ko w e j.

W  r .  1705. H o m be rg  w y k o n a ł bardzo  c ie k a w y  
z h is to ryczn e g o  p u n k tu  w id ze n ia  ekspe rym e n t. 
H o m be rg  b y ł n a d w o rn y m  ch e m ik iem  ks ię c ia  O rle ­
anu , ż y ł w  la ta c h  1652 —  1715 i chociaż z urodze­
n ia  b y ł H o le n d re m , os iad ł wcześnie w e F ra n c ji.
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W  sw oich p racach , k tó re  p rz e d s ta w ił także  k ró le w ­
s k ie j A k a d e m ii N a u k , w y p o w ie d z ia ł c iekaw e p o g ią - 
° y  n a  te m a t „ s ia r k i  f i lo z o f ic z n e j“ . Z godn ie  z ówcze­
snym i p o g lą da m i u zn a w a ł oczyw iśc ie  is tn ie n ie  f i lo ­
zo ficzn e j s ia rk i.  Jednak  ż y łk a  p ra w d z iw e g o  p rz y ­
ro d n ik a  p o c ią g a ła  go ku  p ró b ie  dośw iadcza lnego 
udow odn ien ia  uzn a w a ne j te o r ii.  M im o  w o li u s iło w a ł 
ra to w a ć  za ch w ia n y  a u to ry te t  tego  dziw acznego 
fra g m e n tu  ówczesnej w ie d zy  o budow ie  m a te r ii.  
N a jc ie k a w s z y m  ze szczegółów je s t  f a k t  p o w o ła n ia  
się H o m be rg a  na  . w sp ó łd z ia ła n ie  „n a jb a rd z ie j czyn­
nego p r in c ip iu m “  w sze lk ich  m ik s tu r  —  m im o że 
m ia ł p ra w o  w iedz ieć  o n im  o w ie le  m n ie j a n iże li de 
S ta h l. „P r in c ip iu m “  owo L a v o is ie r  n a zw a ł późn ie j 
tlenem .

Co się ty c z y  pog lądów  n a  zagadn ien ie  f lo g is to -  
rtu , to  w ła ś c iw ie  u H om berga  m ie jsce  je g o  z a jm u je  
ś w ia tło , z tą  je d n a k  różn icą , że n ie  m ia ło  ono być 
z a w a rte  w  c ia łach  p a ln ych , a w  ta k  zw anych  „w a n ­
nach“  ( t le n k a c h ) . B y ło  to  n ie  ty lk o  log iczn ie jsze , a.e 
co w ażn ie jsze  —  zgodnie jsze  z dośw iadczeniem , k tó ­
re  zawsze, na  p rze kó r te o r ii,  w ska zyw a ło  na p rz y ­
ro s t  c ięża ru  c ia ł podczas sp a lan ia .

A  o to  op is  dośw iadczenia , O dtw orzony m n ie j 
"więcej w ie rn ie  w e d łu g  re la c j i H o m b e rg a :

„R tę ć  poddana d y g e s tii w  c iep le  je j  odpow iada­
ją c y m , bez d o p row adzan ia  do n ie j ja k ie jk o lw ie k  
s u b s ta n c ji czyn n e j, pow o li tęże je  p rze s ta ją c  być 
p ły n n ą , p rze c iw  n a tu rz e  tego  c ia ła , za m ie n ia ją c  s.ę 
na  cza rn y , b ia ły  lu b  cze rw ony proszek... a p roszek 
te n  s ta je  się b a rd z ie j c iężk i a n iże li r tę ć  w p ro w a ­
dzona do dyge s tii...

Z a s ta n a w ia ją ce  je s t  w  ca łym  ty m  dośw iadcze­
n iu , że to  w ię c  ogień, b y łb y  ty m , co o d m ie n iłb y  rtę ć , 
i  to  n ie  bezpośrednio, a poprzez szk lane  naczyn ie . 
M ó w iliś m y  ju ż , że og ień a ibo i p ło m ień  n ie  je s t  n i­
czym  in n y m  ja k  m ieszan iną  m a te r ii ś w ia t ła  i  „ o l i -  
"wy w ę g lo w e j“  czy in n e j su b s ta n c ji p a ln e j. N ie  
m ożna by u trz y m y w a ć , ja k o b y  chodziło  o „o liw ę  
"Węglową“ , k tó rą  og rzew am y piec, a k tó ra  przesze­
d łszy do i'tę c i u c z y n iła b y  ją " b a rd z ie j s ta łą , g d yb y  
„ o liw a “  m og ła  p rze n ikn ą ć  p o ry  n a czyn ia . B y ła b y  
to  w ięc część ogn ia , k tó ra  O ddzie liła  się od „o l iw y  
"Węglowej“ , inacze j su b s tan c ja  ogn ia  tw o rzą ca  z oh- 
"wą p ło m ień  o g rze w a ją cy  piec. I  m us ia łob y  to  ko ­
n ieczn ie  ta k  w yg lą d a ć , bo żadna in n a  su b s tan c ja , 
ty lk o  su b s tan c ja  ś w ia t ła  n ie  m og ła b y  p rze jść  przeć 
P o ry  szk ła , aby p rz e jś ć  do r tę c i.  M ożem y w ięc być 
Pew ni, że n ic , ty lk o  su b s ta n c ja  samego ś w ia tła  w p ro ­
w adzona zos ta ła  do nasze j r tę c i, i  że przez to  ona 
s ta ła  się b a rd z ie j s ta łą  i o d m ie n iła  sw ą n a tu rę .“

Jeszeze je d n o  słowo w ię ce j —  a lbo le p ie j jeszcze 
—p o jeden  przesąd m n ie j,  a t le n  b y łb y  o d k ry ty !  
N ie s te ty , za n im  nadeszła w ie lk a  re w o lu c ja  chem icz­
na Lavo is ie ra ,- p ro s ty  sens dośw iadczen ia  H om berga  
n ie  zdo ła ł p rzed rzeć się p rzez m ro k i a lchem icznego 
dziedz ic tw a .

N a w e t p rz y b y te k  c ięża ru  n ie  zd o ła ł p rzekonać 
znako m ito śc i te j epok i. Z d ro w y  sąd fra n c u s k i za­
g u b ił się na ra z ie  w  m is tyce  flo g is to n o w e j. O sta ­
tecznie n ie  m a pow odu do ro z d z ie ra n ia  szat, p rze ­
cież b y ł czas, k ie d y  1‘A cadém ie  des Sciences z w y k łą  
U chw ałą o d rzu c iła  p ra w a  N e w to n a  o powszechnej 
g ra w ita c ji .

N ie m n ie j n a  uw agę  z a s łu g u je  c ią g le  w y ła n ia ją c y  
się p rob lem  c ię ża ru  f lo g is to n u . I  podnieść trzeb a , że 
u n i de. S ta h l n ic  n ie  m ów i o u je m n y m  ciężarze f lo g i­
s tonu , a n i też n ie  w szyscy zw o le n n icy  te j te o r i i  po­
s tu la t  te n  u z n a w a li.

>><

C  P R A W A  c ięża ru  f lc g is to n u  b y ła  d la  de S ta h la  
^  ra cze j d rugo rzę dn a , n a w e t n iegodna  u w a g i. Do 
zw o le n n ikó w  te o r i i  f lo g is to n u  za liczyć  na leży  m .i. 
ta k ic h  uczonych ja k :  C hardenon, S ch e ffe r, R in -  
u ia n n , G u y to n  de M orve a u , G reń , D a n ie l.

•

S p ró b u je m y  p rze d s ta w ić  n ie k tó re  o p a rte  n a  te ­
o r i i  f lo g is to n u  p o g lą dy  ty c h  a u to ry te tó w  n a  zagad­
n ie n ie  p rz y b y tk u  c ięża ru  c ia ł, poddanych  W apîlO wa-
lliU .

C h a r d e n o n  w  „M é m o ire s  de 1‘A cadém ie  de 
D ijo n “  z ro k u  1769 w  ten m n ie j w ięce j sposób rzecz 
t łu m a c z y : „W e d łu g  zasad —  pow ia d a  —  p rz y b y te k  
c .ęża ru  oznacza zsum ow an ie  cząsteczek m a te r ia l­
nych , u b y te k  c ię ża ru  n a to m ia s t ich  ode jm ow an ie .“

„C ię ż a r c ia ła  je s t  a try b u te m  w s z y s tk ic h  c ia ł, ja k ­
k o lw ie k  n ie  w  je d n a ko w ym  s to p n iu .“  P o s tu la t ten  
w e d łu g  C hardenona  n ie  ty lk o  może, ale i  m us i być 
p rz y ję ty .  P rz y  ty m  je d n a k  C hardenon c iężaru  
„m n ie jsze g o “  n ie  rozu m ie  w  sensie pog lądów  A ry s to ­
te lesa ja k o  „ le kko ść “ , a le  ja k o  m n ie jszą  ciężkość, 
„ e ś l i  c ia ło  za w ie ra ło b y  cząsteczki cięższe i  lże jsze, 
to  -— u trz y m u je  on —  lże jsze cząsteczki „n iszczą “  
ty le  c ięża ru  cięższych, i ie  w yn o s i ró żn ica  m iędzy  
c iężkością  p o w ie trz a  a c iężkością  cząsteczek lż e j­
szych. W  ty m  m ie jscu  w ska zu je  on n a  w ędkę ja k o  
p rz y k ła d  i lu s t r u ją c y  ro zw aża n y  te m a t. O ło w ia n ka  
w ę d k i zanu rzać  się m a o ty le  m n ie j,  im  w ię kszy  do 
n ie j p rz y ło ż y m y  ko re k  (p ły w a k ) ,  k tó ry  p rze c iw ­
s ta w ia  się za ton ięc iu  c ięża rka . K o re k  n iszczy łb y  
w ię c  część c ięża ru  o ło w iu , pon iew aż je s t  lże jszy  od 
w ody. T a k ą  to  ro lę  m ia łb y  spe łn iać  w  m eta la ch  
i  in n y c h  c ia ła ch  f io g is to n . Je s t on lże jszy  od po­
w ie trz a  i  podczas z w a p n ia n ia  ( tz n . w e d łu g  naszych 
pog lą dó w  —  u tle n ia n ia )  u la tn ia  się, po w o d u jąc  ty m  
sam ym  p rz y ro s t c ięża ru  c ia ł de flo g is to n o w a n ye h  
(u t le n io n y c h ) . T a k  samo „o ło w ia n k a  s ta ła b y  się 
cięższa, g d yb yśm y odczep ili od n ie j k o re k “ . W p ro ­
w a d z iw szy  w  te n  sposób p rz y  pom ocy sz tu czk i m y ­
ś low e j p ros te  p ra w a  h y d ro s ta tyczn e  do rozw ażań

flo g is to n o w y c h , czu ł się C hardenon  bardzo  pew ny 
sw ych  dowodzeń. Jednak , pod n a c isk iem  za rzu tó w  
sk ie ro w a n ych  p rze c iw  tem u tłu m a cze n iu , p rzyzn a je , 
że być może, is tn ie ją  jeszcze i inne  p rz y c z y n y  z ja ­
w iska . Ideę C hardenona  p o d ję li S c h e f f e r ,  R i n -  
m  a n  n  o raz G u y  t  o n de M  o r  v  e a u. W szy­
scy o n i s ta li na  s ta n ow isku , że f io g is to n  n ie  je s t 
czym ś o c iężarze u je m n ym .

Dziś n ie  tru d n o  w y ja ś n ić , na  czym  p o le g a ł b łąd 
m yś lo w y  ty c h  uczonych, k tó rz y , r a tu ją c  te o rię  f lo -  
g is to n u  p rzed  n ie n a tu ra ln ą  koncepc ją  nega tyw n e g o  
c ięża ru  je j  fu n da m e n ta lne g o  p r in c ip iu m ,  z a b rn ę ii 
w  ślepą u lic z k ę  n iedorzeczności. K o re k  is to tn ie  p rze ­
c iw s ta w ia  się za ton ięc iu  o ło w ia n k i, a le ty lk o  d la ­
tego, iż  w s k u te k  pow iększen ia  ob ję tośc i całego u k ła ­
du o ł ó w  +  k o r e k ,  p rzez doczepienie specy ficzn ie  
lże jszego k o rk a , z m n ie js z y ł się c ięża r w ła ś c iw y  ca­
łośc i. P rz y k ła d  ten  m ia łb y  w  zastosow an iu  do f lo g i­
s tonu  sens w te d y , g d yb y  c ięża r w ła ś c iw y  „w a p n a “  
b y ł w yższy a n iże li c ięża r w ła ś c iw y  m e ta lu , t j .  c ia ła
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W a w rz y n ie c  L a v o is ie r  (1743—  
1794), tw ó rc a  now oczesnej che­
m ii,  p rz y c z y n ił się do o d rzu ­

cenia te o r i i  f lo g is to n u .

za w ie ra jące g o  f lo g is to n . Z w o len ­
n ic y  te o r i i  f lo g is to n u  p rze o czy li 
fa k t ,  że p rz y  z w a p n ia n iu  m e ta li 
( u t le n ia n iu )  zachodzi w p ra w d z ie  
bezw zg lędny p rz y ro s t  c ię ża ru , a le 
że p rz y  ty m  co fa  się c ię ża r w ła ­
śc iw y . B ow ie m  c ia ło  z a w ie ra ją ce  
f lo g is to n  (a  w ię c  „k o re k “ ) , c z y li 
m e ta l, m a  c ięża r w ła ś c iw y  w ła śn ie  
w yższy  i  w  w y n ik u  procesu zw a p ­
n ie n ia  c ięża r w ła ś c iw y  się z m n ie j­
sza. T ę  sprzeczność zauw ażono ju ż  
za czasów a u to ra  ko n ce pc ji i  z w a l­
czano ten  pog ląd  p rze ko n yw a ją co .

Obok ty c h  pog lądów , o p ie ra ją ­
cych się na  „d o d a tn im “  ciężarze 
f lo g is to n u , b y ło  k i lk a  p ró b  o b ro n y  
je g o  „u je m n e g o “  c ięża ru . F ry d e ­

r y k  A . C. G r e ń  (1760 —  1798), p ro fe s o r w  H a lle , 
w  p ra c y  sw ej p t .  „D is s e r ta t io  in a u g u ra lis  c irc a  ge- 
nesis ae ris  f i x i  e t p h lo g is t ic a t i“  ( r .  1786) p isze w y ­
ra ź n ie  o „u je m n y m “  c iężarze f lo g is to n u . P rz y  ty m  
znow u p o w o łu je  się na  dośw iadczenie, z k tó re g o  w y ­
n ik a , iż  m e ta le  podczas z w a p n ia n ia  (c z y li podczas 
uchodzen ia  f lo g is to n u )  s ta ją  się cięższe:

„G d y b y  te  su bs tanc je  n ie  ty lk o  n ie  m ia ły  żadne­
go c ięża ru , g d y b y  ra cze j p o s ia d a ły  a b so lu tn ą  le k ­
kość, czyż n ie  s p ra w iły b y , że a b s o lu tn y  c ięża r in ­
n ych  c ia ł zm n ie js z y łb y  się, gdybyś  p o łą czy ł je  
z ta m ty m i?  .A lbow iem  g d y  się o d e jm u je  w ie lkość 
u je m n ą  od w ie lko śc i d o d a tn ie j, ta  zw iększa  się o ty le , 
o ile  ta m ta  to  s p ra w iła .“

P rze c iw  log ice  tego w yw o d u  n ie w ie le  m ożna po­
w iedz ieć  i  n ie je d n a  oko liczność zda w a ła  się um ac­
n ia ć  pog ląd  G rena. F lo g is to n  w e d łu g  te j te zy  zło­
żony b y ł z c iep ła  i  ś w ia tła . G reń  uw a ża ł, że p rz y ­
p is y w a n ie  f lo g is to n o w i ja k ie g o ś  c ięża ru  je s t  o ty le  
n ie w ła śc iw e , iż  n iko m u  jeszcze n ie  u d a ło  się zw ażyć 
je g o  s k ła d n ik ó w : ś w ia t ła  i  c iep ła . O ich  bezw zględ­
n e j lekkośc i m ia ł św iadczyć i ten  f a k t  jeszcze, że 
za ró w n o  ś w ia tło  ja k  i  c iep ło  „un o szą “  się w  p ró ż n i 
T o rr ic e lle g o . Poza ty m  G reń  b y ł p rzeko n a n y , że 
je g o  pog ląd  p o d z ie la ją  R in m a n n , S c h e ffe r  i  M o r-  
veau —  co je d n a k , w  zw ią zku  z ty m , cośmy ju ż  
opo w ie d z ie li, n ie  by ło  ba rdzo  pewne.

T akże  i  C h r is t ia n  F r .  D a n i e l  (1753 — 1798) 
p rz y jm o w a ł „u je m n y “  c ięża r f lo g is to n u . W  zasadzie 
w yszed ł z tego  samego za łożen ia  co G re ń : pon iew aż 
obecność f lo g is to n u  p rz y c z y n ia  się do lekkośc i c ia ł, 
m us i w ięc  być „u je m n o -c ię ż k i“ . D a n ie l p o w o łu je  się 
na p rz y k ła d  a lko h o lu , k tó ry  zgodnie  z je g o  m n ie ­
m an iem  sk łada  się z w ody  +  „p a ln e g o “ .

Ó w „p a ln y “  ( f lo g is to n )  s ta je  się ty m  lże jszy , 
im  b a rd z ie j je s t  stężony, tzn . im  b a rd z ie j „w y p a ­
la n y “ . R ozum u je  w ięc  w  sposób n a s tę p u ją c y : „P o ­
n iew aż każde c ia ło  posiada  a t ry b u t  ciężkości, w iec 
„p a ln y “  ( f lo g is to n )  n ie  może być c ia łem . Z n a jd u je  
się je d n a k  w  c ia łach , m ożem y w ięc  go nazw ać ^ le k ­
k im  a lbo p a ln y m  p r in c ip iu m “ .

Idea  „u je m n e g o “  c ięża ru  f lo g is to n u  na  ogół je d ­
n a k  o d s trasza ła  lu d z i. M a te r ia  bez c ię ż a ru ! —  to  
je d n a k  coś ba rdzo  n ie s tra w n e g o . G o r liw y  s tro n n ik  
f lo g is to n u , a p te ka rz  W e s t r u m b  (1751— 1819), 
ta k  p is a ł na  ten  te m a t: „K tó ż  je s t w  s ta n ie  w y o b ra -

Józef Black. Z razu  odnosił się krytycznie  do 
poglądów Lavoisiera, później uznał jednak słusz­
ność jego tez. Za czasów jego działalności na 
katedrze chemii w Edynburgu p rzebyw ał tam  

Jędrzej Śniadecki.

zić sobie f lo g is to n  in  a b s tra c to  -— ja k o  m a te r ię  bez 
c ię ż a ru ! Ja ko  N IC , a je d n a k  ja k o  COŚ!  J a  tego 
n io  p o t r a f ię ! “

T a k  w ięc, z kon ieczności p ra w ie , z „n ie w a ż k ie j 
m a te r i i“  n a ro d z iło  się p rin c ip iu m .

P on iew aż zagadn ien ie  c ięża ru  to  n ie  ty lk o  sp ra w a  
chem iczna, a le in te re s u ją c a  też f iz y k ó w , w ięc  n ie  
dz iw nego , że np . C. v . L a n g s  d o r f  (1757— 1834) 
u s iło w a ł ro z s trz y g n ą ć  to  zagadn ien ie  z p u n k tu  w  - 
dzen ia  f iz y k a ln e g o . W  da lszym  c ią g u  pozos taw ia  
on n ie ro z s trz y g n ię te  zagadn ien ie  c h a ra k te ru  a t r y ­
b u tu  ciężkości. N ie  decydu je , czy chodzi tu  o w ła ­
ściwość m a te r ii,  czy też o ja k ą ś  szczególnie sub te lną  
subs tanc ję . P on iew aż ówczesne p o g lą d y  dopuszcza ły 
tego  ro d z a ju  p o m ys ły  —  uw ażano n p „  że c iep ło  
może is tn ie ć  ty lk o  w  po łączen iu  z m a te r ią  w ła ś c i­
w ą  —  n ic  w ięc n ie  s ta ło  na  p rzeszkodzie , b y  p rz y ­
ją ć  m ożliw ość is tn ie n ia  „ m a te r i i  c iężkości“ . W  ty c h  
oko licznośc iach  b y łb y  też m o ż liw y  c ięża r ze zna ­
k ie m  u je m n y m . T a k  to  e w e n tu a ln y  „c iężar, u je m n y “  
b y łb y  su b s tan c ją , k tó ra  po łączona chem iczn ie  z c.o- 
d a tn im  c iężarem  ja k ie g o k o lw ie k  c ia ła  p o tra f i ła b y  
c ię ża r re a ln y  zn iszczyć ( ! ) .  L a n g s d o r f p ró b o w a ł 
udow odn ić  sw ó j pog ląd  dośw iadcza ln ie , p ra g n ą ł też 
poprzeć e ksp e rym e n ta ln ie  te zy  G rena. P ró b o w a li 
też tego  dokonać i  in n i -—  w szyscy bez re z u lta tu . 
G reń  sam p ró b o w a ł ra to w a ć  sw o ją  te o rię  w s z e lk im i 
sposobam i. W p ro w a d z ił do n ie j np . h ipo tezę  po­
m ocniczą, w e d łu g  k tó re j c iążen ie  m ia ło b y  się ro z ­
k ła d a ć  n a  c ięża r i  s iłę  p rz y c is k a ją c ą . F lo g is to n  
m ia łb y  w ięc  ty lk o  w p ły w  na  c ięża r, a n ie  m ia łb y  
w p ły w u  na  ow ą siłę . W reszc ie  w  r .  1790 zrezygno ­
w a ł sam  z o b ro n y  te j bądź co bądź fa n ta z y jn e j 
te o r ii.

N ie lic z n i w ięc ty lk o  uczen i p o d ję li po g lą d  o „u je m ­
n y m “  c iężarze f lo g is to n u . W iększość n a to m ia s t p ró ­
bow a ła  w y b rn ą ć  z k ło p o tu  w  sposób b a rd z ie j n a tu ­
ra ln y  —  p o ty k a ją c  się je d n a k  dość często o n iezde­
f in io w a n y  naonczas jeszcze p ro b le m  c ięża ru  w ła ś c i­
wego i c ię ża ru  bezwzględnego.

*
n ^ A B R A K Ł O  jednego  decydu jącego s łow a w  re - 
^  la c j i  H o m be rg a  o jego  dośw iadczen iu  z u t le ­
n ia n ie m  r tę c i -— a t le n  b y łb y  o d k ry ty .  Bez m a ła  
w ie k  m in ą ł,  za n im  n a ro d z iło  się to  słowo. F lo g is to n
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a sys tow a ł te j  ch im e ryczn e j n ieco pogon i za u łu d ą  
filo z o fic z n y c h  tłum aczeń  rzeczy żyw ych . N ie w ą tp li­
w ie  pom óg ł także , choćby ty m , że b y ł je d n o litą  p ró - 
bą w y ja ś n ie n ia  fu n d a m e n ta ln e g o  z ja w is k a ; n ie  b y ł 
n ie s te ty  b łogos ław ieńs tw em . B y ł p łodem  s p e k u la c ji 
ode rw ane j od rze te ln e g o  e ksp e rym en tu , często n a ­
w e t fa ta ln y m  owocem zupe łnego odw rócen ia  się od 
dośw iadczenia .

-Druga po łow a  w ie k u  X V I I I  p rz y n io s ła  rzeczy 
is to tn ie  w ie lk ie  : o d k ryc ie  t le n u , o d k ryc ie  ch lo ru , 
Prace L a v o is ie ra  i  je g o  szko ły  —  je d n y m  słowem  
Rewolucję. D oszedłszy do tego  p u n k tu  w iedza  che­
m iczna  dokona ła  w sp a n ia łe go  skoku. W yłączono  
W szelkie d o d a tk i w prow adzone  p rzez filo z o fó w , n ie  
ro zm a w ia n o  ju ż  o r tę c i i  s ia rce  f ilo z o f ic z n e j,  od ło ­
żono n a w e t te o rię  f lo g is to n u , k tó ry  z a s tą p ił s ia rk ę  
f ilo z o fic z n ą .

O d k ryw ca  t le n u  i  „de flog is tonow a-nego kw asu  
n iu ria ty c z n e g o “ , c z y li c h lo ru  —  K a ro l W ilh e lm  
Scheele b y ł zdecydow anym  zw o le n n ik ie m  te o r i i  f lo ­
g is to n u . W y n ik a  to  z resztą  ja sn o  z jego  fu n d a ­
m en ta ln e j p u b lik a c ji p t. „C h e m iczn y  t r a k ta t  o p o ­
w ie trz u  i  o g n iu “  z r .  1777. Scheele b y ł współczesnym  
L a v o is ie ra . W sp o m n ia n y  ju ż  B la ck  p o dz ie la ł f lo g i-  
sconowe sym pa tie  Scheelego, a na  m arg in e s ie  e nun ­
c ja c j i  L a v o is ie ra  o sp a la n iu  ta k i w y d a ł sąd : „ . . . je s t 
to  ze s tro n y  tego  fra n c u s k ie g o  chem ika  ( tz n . L a ­
v o is ie r  a ) a ro g a n c ją  n ie  do d a ro w a n ia , g d y  tw ie r ­
dz i, że n ik t  n ie  może zdecydow ać się na  u w ie rzen ie  
w  is tn ie n ie  f lo g is to n u , k tó ry  m a przecież w  sobie 
z ia rn o  zdrow ego sądu“ . Z w o le n n ik a m i te o r i i  f lo g i ­
s tonu  b y li także  C avend ish  (o d k ry w c a  w o d o ru ) 
o raz P r ie s tle y  (d ru g i o d k ryw ca  t le n u ) .

D o d a jm y  poza ty m , że na  p rz e k ó r ty m  znako­
m itośc iom  chem icznym  po s tro n ie  „a ro g a n ck ie g o  
F ra n c u z a “  s ta n ą ł pew ien  chem ik , k tó ry  m im o n a j­
szczerszych chęci n ig d y  n ie  sp o tka ł się z L a vo is ie - 
rem . C hem ik  te n  w y k ła d a ł sw ó j ukoch an y  p rzed ­
m io t w  W iln ie ,  gdzie  b y ł p ro feso rem . B y ł to  Ję d rze j 
Ś n iadeck i (1768— 1838). N a  za p y tan ie  N apo leona, 
ja k ie j  chem ii naucza, o d p ow ie dz ia ł: „ L a  ch im ie  
fra n ç a is e “ . W  czasie sw ej pod róży do A n g l i i  ze­
tk n ą ł się z B la ck ie m , k tó ry  w  ty m  ju ż  czasie 
( r .  1791) u zn a ł osta teczn ie  re w o lu c y jn e  p o g lą d y  
F ra n c u z a  i  w yb a czy ł m u jego  „a ro g a n c ję “ .

Ję d rze j Ś n iadecki (1768 —  
1838), w y k ła d a ł na k a te ­
d rze  c h e m ii U n iw e rs y te tu  
W ile ń s k ie g o  „ch e m ię  f r a n ­
cuską “ . T w ó rca  p o ls k ie j te r ­

m in o lo g ii chem iczne j.

K ie d y  w  ca łe j uczonej 
E u ro p ie  p a n ow a ła  jeszcze 
p ra w ie  n ie p o dz ie ln ie  te o r ia  
f lo g is to n u , w  R o s ji p ra ­
cow a ł i  tw o rz y ł g e n ia ln y  
uczony i  poe ta  M ic h a ł 
Ł o m o n o s o w  (1711 —
1765). Z a s łu g u je  on n a  
poczesne m ie jsce  w  dzie­
ja c h  chem ii, a m ilczen ie , 
ja k ie  o k ry w a  jego  po­
stać p ra w ie  we w szys tk ich  
m o n o g ra fia c h  chem icznych Zachodu, je s t  k rz y w d z ą ­
ce. S y lw e tkę  je g o  w łą czyć  m ożna do szeregu w ie l­
k ic h  re w o lu c jo n is tó w  n a u k  p rzyrodn iczych ,- razem  
z K o p e rn ik ie m , G a lileuszem , K a rte z jń s z e m  czy 
N ew tonem . W  ro k u  1736 w y je c h a ł na  s tu d ia  do 
M a rb u rg a . Owocem jego  ówczesnych p ra c  b y ły  p rze ­
de w szy s tk im  p u b lik a c je  na  te m a t a to m is ty k i,  k tó rą  
w  od różn ien iu  od L e ib n iz o w s k ie j m on a d o lo g ii, w y ­
b itn ie  id e a lis tyczn e j, p o tra k to w a ł is to tn ie  m a te r ia -  
lis tyczn ie . P og lą d y  jego  n ie  zn a la z ły  z b y t chętnego 
p rz y ję c ia  u pew nych  w p ły w o w y c h  p o s tac i p e te r­
s b u rs k ie j p ro fe s u ry . D o p ie ro  serdeczna' i  e n e rg iczna  
in te rw e n c ja  znakom itego  m a te m a ty k a  E u l e r a  
p rzem og ła  ch łód „c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h “  i  Ł om o­
nosow o trz y m a ł ka te d rę . E u le r  n a p is a ł w  ty m  też  
czasie o Łom onosow ie n a s tę p u ją cą  o p in ię : „W s z y s t­
k ie  n o ta tk i z dz ied z in y  f iz y k i  i  chem ii są n ie  ty lk o  
dobre, a le znakom ite , te m a ty  op racow ane są z w ie l­
k ą  ostrożnością . T e m a ty  c iekaw e, zupe łn ie  n iezna ­
ne i  n ie w y tłu m a cza ln e  d la  w ie lu  gen iuszów . W ie rzę  
w  p raw dz iw ość  ty c h  te m a tó w . D la te g o  m uszę oddać 
sp ra w ied liw ość , że Łom onosow  pos iada  szczęśliw y 
gen iusz w  o d k ryc ia ch  fenom enów  f iz y k i  i  ch e m ii“ .

W ro k u  1756 p rz e p ro w a d z ił też Łom onosow  do­
św iadczenie,. k tó re  m a  zasadnicze znaczenie d la  na ­
szych rozw ażań . P ie rw szy  bow iem  w y k a z a ł, że p rz y ­
b y te k  c ięża ru  c ia ł p ra żo n ych  pochodzi z p o w ie trz a . 
W  18 la t  późn ie j to  samo dośw iadczenie  w y k o n a ł 
L a v o is ie r, w y s n u w a ją c  zeń te n  sam w n iosek. Roz­
g łos i pozyc ja  L a v o is ie ra  na  Zachodzie d a ły  m u  
ry m  razem  n ie z b y t w ięc  zasłużone p ie rw szeń s tw o  
w  o d k ry c iu  znaczenia  p o w ie trz a  d la  procesów  u t le ­
n ia n ia . Często też p rz y z n a je  się L a v o is ie ro w i p ie rw ­
szeństw o i  w  zastosow an iu  w a g i p rz y  b a dan iach  
cnem icznych . T ru d n o  z ca łą  pew nością  u s ta lić , k ie d y  
r,o po ra z  p ie rw szy  n a s tą p iło , w  każd ym  raz ie  w ia ­
domo, że Łom onosow  ju ż  w cześn ie j p o s łu g iw a ł się 
z powodzeniem  w agą , podobnie  z resztą  ja k  i  R  e y , 
B o y l e  czy B l a c k .

V ie k  X V — X V I .  Leona rdo  da V in c i p o w ia d a : 
„O g ie ń  pożera u s ta w iczn ie  p o w ie trze , k tó re  go ży ­
w i,  i  ze tkn ą łb y  się z p ró ż n ią , g d y b y  n a jb liż sze  po­
w ie trz e  n ie  p rz y b y ło  z pomocą d la  w y p e łn ie n ia  je j .  
G dzie  n ie  m a ogn ia , ta m  n ie  moż%. być żadna is to ta  
oddycha ją ca .“

'6 0  U r .  M ic h a ł Sędziw ó j w id z i w  p o w ie trz u  czyn­
n ik  n iezbędny do życia .

'6 6 0  r .  Jean  Rey, d o k to r  m ed ycyny , w  ro z p ra ­
w ie  „O  p rzyczyn ie  p rz y b y tk u  c ięża ru  c y n y  i  o łow iu  
podczas z w a p n ia n ia “  p rz y p is u je  zw iększen ie  c ięża ru  
ty c h  m e ta li p o c h ła n ia n iu  p rzez n ie  p o w ie trz a .

M ic h a ł Łom onosow  (1711 —  1765) —  g e n ia ln y  
ch e m ik  ro s y js k i,  k tó re g o  p o g lą dy  znaczn ie  w y ­

p rz e d z iły  je g o  epokę.
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1660 r .  R o b e rt B o y le  s tw ie rd z a  zużyw a n ie  części 
p o w ie trz a  podczas sp a la n ia  i oddychan ia .

1665 r .  H ooke na  p o d s taw ie  dośw iadczen ia  do­
chodz i do w n io sku , że czynna  część p o w ie trz a  z n a j­
d u je  się w  sa le trze , i  n a zyw a  ją  „p o w ie trz e m  sa- 
le trz a n y m “ .

167U r .  Jo h n  M a yó w  w  o p a rc iu  o liczne  dośw iad ­
czen ia  p isze ro z p ra w ę  p t.  „D o ­
św iadczen ia  nad  s a le trą  i  gazem 
s a le trz a n y m , nad  p a le n ie m  i od­
d ych a n ie m “  i  p o tw ie rd z a  p o g lą dy  
H ooke ‘a.

1756 r .  M ic h a ł Łom onosow  
p ie rw s z y  s tw ie rd z a , że p rz y b y te k  
c ię ża ru  c ia ł p ra żo n ych  pochodzi 
z  p o w ie trz a .

1770— 177U r .  K a ro l Scheele 
o d k ry w a  „p o w ie trz e  ogn iow e“  
i  s tw ie rd z a  poza ty m , że je s t  ono 
zm ieszane z „p o w ie trz e m  zepsu­
ty m “ . P roces s p a la n ia  i  oddy­
ch a n ia  zużyw a  ty lk o  p o w ie trz e  
„o g n io w e “ .

177U r .  P r ie s t le y  o d k ry w a  „p o ­
w ie trz e  d e flo g is to n o w a n e “ .

177U— 1775 r .  W a w rz y n ie c  L a ­
v o is ie r  u zn a je  „p o w ie trz e  ogn io ­
w e “  Scheelego o raz „p o w ie trz e  
d e flo g is to n o w a n e “  P r ie s tle y a  za 
je d e n  i  te n  sam  p ie rw ia s te k , m ia ­
n u je  go o x ig e n iu m  (u  Ś n iadeckie ­
g o  „k w a s o ró d “  —  dziś „ t le n “ ).
L a v o is ie r  u d o w o dn ił, że pa len ie  
n ie  je s t  w y d z ie la n ie m  f lo g is to n u  
ż p ło n ą ce j su b s ta n c ji, lecz je s t 
procesem  w ią z a n ia  t le n u , jednego  
ze sk ła d n ik ó w  p o w ie trz a .

1950 r .  Od czasów dośw iadczeń 
L a v o is ie ra  w iadom o, że u tle n ie n ie  
po lega  na  po łączen iu  się tle n u  
z  c ia łem  u tle n ia n y m :

C (w ę g ie l)  +
+  0 2 ( t l e n ) --------- > CO2

(d w u tle n e k  w ę g la ) +
-h  96 k k a l (c ie p ło ) .

W ie m y  także , że L a v o is ie r  p rz e ­
p ro w a d z ił sw ó j e ksp e rym e n t u t le ­
n ia ją c  r tę ć  o raz ro k ła d a ją c  c ie p l­
n ie  p o w s ta ły  t le n e k  r tę c i w  te m p e ra tu rz e  w y ż s z e j:

2 H g  ( r tę ć )  +  O2 ( t le n )  , > 2H gO  ( t le n e k  r tę c i) .

(Z a le żn ie  od te m p e ra tu ry  re a k c ja  p rzeb iega  
w  p ra w o  lu b  w  le w o ). W id z ie liś m y , że p race  L a ­
v o is ie ra  p rz y c z y n iły  się do oba len ia  te o r i i  f lo g i ­
s to n u  de S ta h la , g łoszące j ja k o b y  c ia ło  pa lne  z ło­
żone b y ło  z c ia ła  podstaw ow ego i  f lo g is to n u . F Io - 
g is to n  u la tn ia ć  się m ia ł podczas sp a la n ia . P rzeczą 
•temu oczyw is te  fa k ty ,  poznane ju ż  na  d ługo  p rzed 
L a v o is ie re m , choćby n a m a ca ln y  f a k t  p rz y b y w a n ia  
c ię ża ru  c ia ł sp a lanych . M im o  to , ja k  jeszcze zoba­
czymy,^ niedorzeczność te o r i i  f lo g is to n u  n ie  w y d a je  
s ię  być ta k  b a rd zo  pew na.

C h iru rg ic z n e  cięcie L a v o is ie ra  by ło  konieczne, ja k  
re w o lu c ja  społeczna. T rze b a  by ło  zm usić  lu d z i do 
z re z y g n o w a n ia  z ode rw a n ych  i  w ypaczonych  po jęć.

N ie  w o ln o  bow iem  u trz y m y w a ć , ja k o b y  u t le ­
n ia n ie  b y ło  ta k  p ro s ty m  z ja w is k ie m , ja k  to  się 
często p rze d s ta w ia  i  ja k b y  to  z resztą  w y n ik a ło  
z dośw iadczeń gen ia lnego  F ra n c u z a . U t le n ia ć  m o­
gą się n ie  ty lk o  p ie rw ia s tk i,  a le i  z w ią z k i. 
W  ka żd ym  p o d rę czn iku  szko ln ym  zn a jd z ie m y  p rz y ­
k ła d  re d u k c ji t le n k u  m ie dz i w odorem , p rz y  czym  

sam  w o d ó r u t le n ia  s ię :

CuO ( t le n e k  m ie d z i)  +
+  H2 (w o d ó r)  — H2O (w o d a ) +  

+  Cu (m ie d ź ).

W  te j to  re a k c ji o d tle n ia n ia  
t le n k u  m ie dz i i  u t le n ia n ia  w odo­
ru ,  re a k c ji za ró w n o  re d u k c ji ja k  
u tle n ie n ia , w o d ó r i  t le n  w y s tę p u ­
ją  obok s iebie. S k łonności che­
m iczne t le n u  z m ie rz a ją  w  k ie ru n ­
ku  p rz e c iw n y m  w  s tosunku  do 
upodobań w o d o ru . S p raw ę  m ożna 
.-crótko p rze d s ta w ić  w  te n  sposób, 
ze u tle n ia n ie  ta k ie  ró w n ie  dobrze 
je s t w ią za n ie m  tle n u  ja k  odbie­
ra n ie m  w o d o ru  (o d w o d o rn ia n ie ) . 
O dw o d orn ia ć  może n ie  ty lk o  t le n , 
m ogą to  czyn ić  i  in n e  c ia ła , chę t­
n ie  łączące się z w odorem . B a r ­
dzo a g re syw n ie  wobec w o d o ru  za­
ch o w u je  się np. ch lo r, k tó ry  bez 
t ru d u  odw o d orn ia  np . te rp e n ty n ę  
(u t le n ia  ją ) .  T e rp e n ty n a  zaw ie ­
ra  w ęg lo w o d ór zw a n y  p inenem , 
z k tó re g o  w odorem  łą czy  się w ła ­
śn ie  ch lo r. W ę g ie l w y d z ie lić  m u s i 
się pod p o s tac ią  sadzy:

C io H ie  (p in e n )  +  8 CI2 (c h lo r )  =  
=  16 HC1 (c h lo ro w o d ó r) +

-1- 16 C (sad za ).

„ W  ty m  p rz y p a d k u  zachodzi 
u t le n ie n ie  beztlenow e, a u s u n ię ty  
w o d ó r to  w  p o ję c iu  te o r i i  f lo g i­
s tonu  sam f lo g is to n “  —  pisze do­
s ło w n ie  p ro f.  A . K ra u se  ( „R o z ­
w ó j w spó łczesnych  te o r i i  u t le n ia ­
n ia  i  r e d u k c ji“ , W iadom ośc i Che­
m iczne, m a j 1948).

Z n a k o m ity  ch e m ik  fra n c u s k i 
U  r  b a i  n  p o w ia d a , że te o r ia  
m a  dw a o b lic za : je s t  p ię kn a  i su ­
ro w a  ja k  M in e rw a  lu b  z a lo tn a  

i  pon ę tn a  ja k  k o k ie tk a  z obrazu  W a tte a u . T a k  
czy in a cze j n a w e t te o r ia  f lo g is to n u  je s t  w a r ta  p o ­
k ło n u .

*

G d ybyśm y b y li G re ka m i, zb u d o w a lib yśm y  je j  św ią ­
ty n ie , liczne  i w sp a n ia łe . T a k ie  gm a ch y  n ie  ta k  
ła tw o  się b u rz y . B udzą  zawsze re sp e k t i... se n ty ­
m en t. Tym czasem  w spó łcześn i uczeni zda je  się z b y t 
pochopn ie  wznoszą m a łe  k a p lic z k i, k tó ry c h  n ie  ża l 
po rzucać d la  n o w e j u w o d z ic ie lk i.

„G d y  p rz e k łu ć  bańkę  m y d la n ą , pozosta je  m y d ło “  • — 
m ó w i poeta. T e o rie  naukow e  m ogą u rzekać, a le n ie  
b y w a ją  b a ń ka m i m y d la n y m i. B a ń k ą  m y d la n ą  n ie  
b y ła  także  i  te o r ia  f lo g is to n u .

U T L E N IE N IE  B E Z T L E N O W E  : 
Chem icznie czynny chlor zabiera  
wodór pinenowi (węglowodór za ­
w a rty  w te rpen tyn ie ). Do kolby 
wypełnionej chlorem wprowadza  
się skraw ek b ibułk i zw ilżonej te r ­
pentyną. Reakcja odwodorniania 
zaczyna się natychm iast i jest tak  
intensyw na, że w ydzierany pineno­
w i wodór p łyn ie  w atm osferze  
chlorowej, a osamotniony węgiel 
uchodzi gęstym i k łębam i sadzy.
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Doc. U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie go

OD L E G Ł E  s tu le c ia  zn a m io n o w a ły  ta k ie  ep i­
dem ie, ja k  dżum a, legenda rne  m orow e  p o ­
w ie trz e  itp . ,  k tó re  c z y n iły  spustoszen ia  
w ś ró d  ówczesnych społeczeństw . Szerzeniu 
się ty c h  za raz  s p rz y ja ły  fa ta ln e  w a ru n k i 

h ig ie n iczn e , w  ja k im  ży ła  ludzkość m in io n y c h  w ie ­
kó w . Postępy c y w iliz a c ji op a no w a ły  te  p la g i, lecz 
s tw o rz y ły  podłoże d la  p o w s ta n ia  now ych  chorób, 
zw ią za n ych  z dz is ie jszą  fo rm ą  życia . W śró d  n ich  
szczególne m ie jsce  z a jm u ją  cho roby naczyń  w ieńco ­
w y c h  serca, a w ięc duszn ica  bolesna i je j  dalsze s ta ­
d iu m  —  za w a ł m ię śn ia  sercowego, zw a n y  pospolic ie  
skrzepem . N ie  m a  p rzesady w  pow iedzen iu  W ebera, 
k tó r y  tw ie rd z i,  że schorzenie to  za b ie ra  roczn ie  w ię ­
ce j lu d z i a n iż e li g ru ź lic a  i  n o w o tw o ry  łączn ie , a s ta ­
ty s ty k i a m e ryka ń sk ie  M o r iy a m a  i  G overa  ( S ta t is t i­
ca l S tud ies  o f H e a r t  D iseases ub. H e a lth , J .A .M .A . 
137, N r  14, 1948) podnoszą, że liczba  zgonów  z po­
w odu chorób serca w  c iągu  o s ta tn ich  la t  p rzesz ła  —  
w  ogó lne j s ta ty s ty c e  p rzy c z y n  śm ie rc i —  z trzec iego  
m ie jsca  na  p ie rw sze.

O cen ia jąc  w  c ią g u  d z ie jó w  zapada lność n a  dusz­
n icę  bolesną, nasuw a się p rzypuszczen ie , że w e w spó ł­
czesnej c y w iliz a c ji m uszą tk w ić  ja k ie ś  c z y n n ik i z ła , 
k tó re  w a ru n k u ją  ta k  m asowe zacho row an ia . Z w ró ­
cenie u w a g i na  n ie  je s t  te m a te m  n in ie jszego  a r t y ­
k u łu .

Is to ta  duszn icy  bo lesnej po lega  n a  n ie d o tle n ie n iu  
m ię śn ia  sercowego, k tó re  o b ja w ia  się c h a ra k te ry ­
s tyczn ym  bólem. C a ły  szereg czyn n ikó w  pow odu je  
p o w s ta w a n ie  tego zespołu chorobowego. W  ty m  m ie j­
scu za jm ę  się je d y n ie  s ku rcza m i naczyń  w ieńcow ych , 
k ró c e j lu b  d łu że j t rw a ją c y m i,  k tó re  p o ja w ia ją  się 
w  n a s tęp s tw ie  c zyn n ikó w  pochodzenia nerw ow ego. 
P o m ija m  n a to m ia s t n ie d o tlen ie n ie  m ię śn ia  sercowe­
go w s k u te k  m ia żdżycy  naczyń , k i ły ,  w ad  zas taw ko ­
w ych  serca, n ie d o k rw is to ś c i i tp .  O m aw iana  p rzez nas 
choroba w ys tę p u je  u  lu d z i w zg lędn ie  m łodych , n a w e t 
ju ż  w  4 i  5 d z ie s ią tku  la t ,  i  s ta n o w i n ie ja k o  w s tę p n y  
okres d la  za w a łu  m ię śn ia  sercowego.

W śró d  szeregu c zyn n ikó w  p rzyczyn o w ych , n a j­
w ażn ie jsze , m o im  zdan iem  —- to  podłoże k o n s ty tu ­
c jo n a ln e  o raz n ie f iz jo lo g ic z n y  t r y b  życ ia , k tó re , ja k  
zobaczym y, ściśle się z sobą w iążą .

R ozw ażm y k o le jn o  te  dw a  p u n k ty . P ra w ie  w szyscy 
a u to rz y  p o d k re ś la ją  c h a ra k te ry s ty c z n ą  w ięź, k tó ra  
s ta n o w i podłoże d la  duszn icy  bo lesnej. Częściej za­
p a d a ją  na  n ią  m ężczyźn i, a w ś ró d  n ic h  p rzew aża 
ty p  p ik n ic z n y , zw ią za n y  często z usposobien iem  ey- 
k lo ty m ic z n y m . T o  k o n s ty tu c jo n a ln e  podłoże psycho­
fiz y c z n e  w a ru n k u je  pew ien  s ty l życ io w y , s p rz y ja ją ­
cy  p o w s ta w a n iu  duszn icy. Z ja w ia  się ona u lu d z i, 
k tó ry c h  zawód w ym a g a  znacznego w y s iłk u  u m ys ło ­
w ego i  n a p ię c ia  ne rw ow ego, p rz y  ba rdzo  og ran iczo ­
n e j p ra c y  m ięśn i (m aszyn iśc i k o le jo w i, d y re k to ro ­
w ie  p rze d s ię b io rs tw  i  fa b ry k ,  leka rze  i  in n i) .  L u d z i 
tego  ko n s ty tu c jo n a ln e g o  ty p u  cechu je  zazw ycza j d u ­
ża in ic ja ty w a , zm ys ł o rg a n iz a c y jn y ; w y b i ja ją  się 
często na  w ysok ie  . s ta n ow iska . Ż y ją  ekspansyw nie  
i  w y ż y w a ją  się w  p ra c y . C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
tego  ty p u  usposobienie to w a rz y s k ie  s p rz y ja  naduży­
w a n iu  a lkoho lu . U s ta w ic z n y  b ra k  czasu zm usza ich  
do p o s łu g iw a n ia  się szyb k im i ś ro d ka m i lo ko m o c ji, 
( „c h o ro b a  lim u z y n o w a “  ,*  „ch o ro b a  d y re k to rs k a “ ) . 
R odza j p ra c y  zm usza ty c h  lu d z i do og ran icze n ia  w y ­
s iłk u  fizycznego  i  w iąże  ich  z gab ine tem  b iu ro w y m  
i  jego  u je m n y m i w łaśc iw ośc iam i.

■ p O Z O R N IE  w yd a w a ć  się może dz iw ne, dlaczego
Jt w ła śn ie  ta k i t r y b  życ ia  w y w ie ra  u je m n y  
w p ły w  na  u k ła d  k rą że n ia , a zw łaszcza na  naczyn ia  
w ieńcow e. .W p ły w  ta k i je d n a k  is tn ie je  i  o d g ryw a

*  C horobą  lim u z y n o w ą  n a zyw a  się zespół o b ja ­
w ów , będących nas tęps tw em  p rze w lek łeg o  z a tru c ia  
tle n k ie m  w ę g la  (C O ), wchodzącego w  sk ład  samo­
chodow ych gazów  sp a lin o w ych .
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o lb rz y m ią  ro lę  w  p o w s ta w a n iu  s tanów  chorobow ych 
w ieńcow ych  naczyń  serca, za czym  p rz e m a w ia ją  do­
św iadczen ia  f iz jo lo g ó w  i  k lin ic y s tó w . J e s t fa k te m , 
p o d k re ś la n ym  zgodnie  p rzez w szys tk ich  a u to ró w , że 
duszn ica  bolesna je s t n ieznana  w śró d  p le m ion  ży ­
ją c y c h  na  n is k im  s to p n iu  c y w iliz a c ji,  je s t  ró w n ież  
rz a d k a  w ś ró d  lu d z i u trz y m u ją c y c h  się z p ra c y  f i ­
z yczn e j; często n a to m ia s t za p a d a ją  na  n ią  ludz ie  
p ra c u ją c y  um ysłow o.

N a su w a  się p y ta n ie , ja k i  zw iązek  zachodzi m iędzy 
cz y n n ik a m i p sych iczn ym i a zapada lnością  na  dusz­
n icę  bolesną?

Ju ż  w iekow e dośw iadczenie lu d u , w y ra ż a ją c e  się 
w  p rzypow ieśc iach , m ów i, że „ z m a r ł d la tego , bo w z ią ł 
to  sobie do serca“ . Is to tn ie , na  dusznicę bolesną 
za p a d a ją  p rzew ażn ie  lu d z ie , k tó rz y  w  poczuciu  od­
pow iedz ia lnośc i „b io rą  sobie do serca“  pow ie rzone 
im  czynności zw iązane z  ic h  zawodem. R ów n ież p ra ­
ce dośw iadcza lne  dowodzą, że c z y n n ik i pochodzenia 
m ózgowego p o w o d u ją  za bu rzen ia  k rą ż e n ia  w  m ię śn iu  
sercow ym . Z  k lasycznych  dośw iadczeń H o f fa  w y n i­
ka , że w p row adzen ie  p o w ie trz a  do ko m ó r m ózgo­
w y c h  w y w o łu je  n ie d o tlen ie n ie  m ię śn ia  sercowego, 
o b ja w ia ją c e  się c h a ra k te ry s ty c z n y m i, zm ia na m i 
w  k rz y w e j e le k tro k a rd io g ra f ic z n e j.

N ie w ą tp liw y m  w reszcie  dowodem zw ią z k u  w p ły ­
w ów  ne rw o w ych  na  u k rw ie n ie  m ię śn ia  sercowego 
je s t szereg p rzyp a d kó w , .w  k tó ry c h  z a w a ł w y s tą p ił 
pod w p ły w e m  w zruszen ia . Z aga d n ie n ie  r o l i  czyn n i- 

. kó w  psych icznych  w  p o w s ta w a n iu  chorób c ie lesnych 
je s t ju ż  dziś sp ra w ą  powszechnie uznaną.

Bodźce pochodzenia m ózgowego, będące w y n ik ie m  
wzm ożonego tem pa  życ ia  współczesnego cz łow ieka, 
go rączkow e j p ra c y  i  c iąg łego  nap ięc ia  nerw ow ego, 
p rz y  b ra k u  rac jon a ln e g o  w ypo czyn ku  psychicznego, 
s ta n ow ią  jeden  z w ażnych  czyn n ikó w  e tio lo g iczn ych  
n iew ydo lnośc i w ie ń co w e j.

D a lszym  czyn n ik ie m  s p rz y ja ją c y m  p o w s ta w a n iu  
duszn icy  bo lesnej je s t n ie w sp ó łm ie rn ie  m a ły  w y s i­
łe k  f iz y c z n y  w  s tosunku  do um ysłow ego. P rS co w ń ik  
u m ys łow y  spędza w iększą  część d n ia  W p o z y c ji sie­
dzącej, a w ięc  bez w y d a tn ie js z e j p ra c y  m ię śn iow e j, 
często zaś d la  zaoszczędzenia czasu zm uszony je s t do 
p o s łu g iw a n ia  się ro z m a ity m i ś rod ka m i lo ko m o c ji. 
B ra k  w y s iłk u  fizycznego  o d b ija  się n ie k o rz y s tn ie  na 
u s tro ju .  O dpada bow iem  w a żn y  c zyn n ik , ja k im  je s t 
p ra ca  m ięśn i, k tó ra  dopom aga sercu w  przem ieszcza­
n iu  m as k r w i i  u s p ra w n ia  k rążen ie .

U  p ra c o w n ik a  um ysłow ego, k tó ry  spędza w iększą  
część d n ia  za b iu rk ie m , ko ń czyn y  dolne —  w  p ra ­
w id ło w y c h  w a ru n k a c h  na rzą d  dobrze u k rw io n y  —  
są p rzew ażn ie  n ieczynne. P ra ca  u m ys łow a  w ym aga , 
ja k  w ie m y , lepszego u k rw ie n ia  m ózgu, n a rzą d  bo­
w iem  p ra c u ją c y  in te n s y w n ie j w ym a ga  lepszego u tle ­
n ia n ia , a ty m  sam ym  lepszego u k rw ie n ia . Toteż 
u p ra c o w n ik a  um ysłow ego g ó rn a  po łow a c ia ła  je s t 
le p ie j u k rw io n a . T o  z ja w is k o , w y p ły w a ją c e  z n ie - 
fiz jo lo g ic z n e j p o z y c ji i  t r y b u  życia , 
w p ły w a  n ie k o rz y s tn ie  na  k rążen ie , 
a w  szczególności na k rąże n ie  m ięś­
n ia  sercowego. (M a lte n ) .

W reszcie  i  k l im a t  p o ko ju  b iu ro w e ­
go, urządzonego wedle h ig ie n iczn ych  
w ym ogów  współczesnego b u d o w n i­
c tw a , k r y je  w  sobie niebezpieczeń­
s tw a . J e d n o s ta jn y  k l im a t,  sztuczn ie  
u trz y m y w a n y , k l im a t  - bez bodźców 
skó rn ych  p rz y c z y n ia  się ta k  samo do 
zabu rzen ia  k rą ż e n ia  ja k  i  b ra k  w y ­
s iłk u  fizycznego.

W a ru n k i te  m od e lu ją  ty p  cz łow ieka  znanego z co­
dz ienne j p ra k ty k i le k a rs k ie j,  u k tó re g o  n a  p ie rw szy  
p la n  w y s u w a ją  się n e rw icow e  za b u rzen ia  g r y  n a ­
czyn io w e j. W  n a s tę p s tw ie  d o p ro w a d za ją  one do sze­
reg u  znanych  chorób, w  zależności od w ię z i czło­
w ieka .

%

T ^ O  D A L S Z Y C H  naszych rozw ażań  nad  pocho- 
1 J  . dzeniem  duszn icy  bolesnej ja k  i je j  leczeniem  
konieczne je s t uśw iadom ien ie  sobie, że cz łow iek je s t  
is to tą  p rzys tosow aną  do ru c h u  i w y s iłk u  fiz yczn e ­
g o  C z y n n ik i te  są kon iecznym  w a ru n k ie m  d la  h a r ­
m on ijne g o  ro z w o ju  za ró w n o  fizycznego  ja k  i p sy ­
chicznego. D la te g o  to  p o w s ta ły  w  w spółczesnych 
p a ń s tw ach  naukow e d y s c y p lin y , o p a rte  na zdoby­
czach f iz jo lo g ii,  k tó re  m a ją  na  celu podn ies ien ie  r a ­
c jona lnego  w ych o w a n ia  fizycznego. D oce n ia ją c  jego  
znaczenie ja k o  czyn n ika  p rze c iw dz ia ła ją ce g o  szko- 
d liw ośe iom  n ie fiz jo lo g ic z n e j p o z y c ji m łodz ieży, spę­
dza ją ce j w iększą  część d n ia  w  ła w ie  szko lne j, w p ro ­
w a d z iły  w ładze  szkolne w  p ro g ra m a ch  nauczan ia  ć w i­
czenia g im nastyczne , g r y  i zabaw y ruchow e, o p a rte  
n a  zasadach naukow ych . W  szkołach w yższych  s p o rt 
z a jm u je  poczesne m ie jsce . W  k ra ja c h , w  k tó ry c h  ra ­
c jo n a ln y  s p o rt je s t rozpow szechn iony i  w ś ró d  osób 
s ta rszych , liczba  zachorow ań  na  dusznicę bolesna 
je s t m n ie jsza . R ów n ież w  k ra ja c h  ska n d yn a w sk ich  
n ie  czyn i duszn ica bolesna ta k ic h  spustoszeń ja k  
u  nas, co n ie k tó rz y  w iążą  z u żyw a n ie m  t ra d y c y jn e j 
k ą p ie li p a ro w e j, a nas tęp n ie  m asażem  ^g a łą zka m i, 
tz w . „s a u n a “ , k tó re  d ro g ą  bodźców skó rn ych  spe ł­
n ia ją  ro lę  czyn n ika  u sp ra w n ia ją c e g o  k rążen ie .

^^yże j p rzeds taw ione  w yw o d y  z n a la z ły  ju ż  n a u ­
kow e p o d s ta w y  i  p ra k tyczn e  zastosow anie  w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im . Pod M oskw ą i  w  o ko licy  w iększych  
m ia s t is tn ie ją  u rządzen ia  u m o ż liw ia ją c e  sze rok im  
rzeszom  p ra c o w n ik ó w  u m ys łow ych  spędzenie sobo ty  
i  n ie d z ie li w  otoczen iu  p rz y ro d y . W  ten  sposób czyn ­
n ik  p a ń s tw o w y  zw a lcza  szkod liw ośc i w y p ły w a ją c e  
z p ra c y  zaw odow ej, w p ły w a ją c  łagodząco  na  u je m n e  
s tro n y  w ię z i u s tro jo w e j.

Z pow yższych danych  w y p ły w a ją  p rz e s ła n k i lecz­
n icze i  zapobiegawcze. W y n ik a  z n ich , że g a tu n e k  
lu d z k i, zw łaszcza je g o  s tro n a  som atyczna , n ie  je s t  
w  s ta n ie  w  u m ie ję tn o śc i p rzys to so w a n ia  się do w a ­
ru n k ó w  nadążyć ro z w o jo w i in te le k tu , k tó re g o  p ro ­
duk tem  je s t w spółczesna c y w iliz a c ja . W y n ik ie m  tego 
n ies tosunku  są choroby, z k tó ry c h  duszn ica  bolesna 
w ysu w a  się na  p ie rw sze  m ie jsce , czyn iąc  śpustosze- 
n ia  z ro k u  na ro k  w iększe. G in ą  na  n ią  lu d z ie  w a r ­
tośc io w i  ̂ społecznie w  okresie  n a jw ię k s z e j sw e j 
a k tyw n o śc i. C ie rp ie n ia  te, ja k o  zw iązane z w a ru n ­
k a m i b y to w a n ia , g rożą  n o rm a ln e m u  ro z w o jo w i spo­
łeczeństw  i  p rz y b ie ra ją  przez to  c h a ra k te r  cho roby  
społecznej.

A r t y k u ł  m ó j spe łn i swe zadanie , je ż e li c z y n n ik i 
pańs tw ow e  u z n a ją  konieczność w a lk i z duszn icą  bo­

lesną, ja k o  chorobą społeczną i  za­
wodową. M edycyna  p ra co w n icza  z a j­
m ie  wów czas o f ic ja ln e  s ta n ow isko  w  
te j s p ra w ie  i poszuka sposobów 
och ro n y  p ra c o w n ik a  um ysłow ego  od 
g ro źb y  duszn icy  bo lesnej, ta k  ja k  
o c h ra n ia  ro b o tn ik a  fa b ryczn e g o  od 
chorób zaw odow ych. N ie w ą tp liw ie  
u ła tw i to  poszczególnem u p ra c o w n i­
k o w i um ys łow em u u łożen ie  sobie ży ­
c ia  w  te n  sposób, by  usunąć zeń szko­
d liw o śc i w a ru n k u ją c e  p o w s ta n ie  te j 
choroby.
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TATERNICTWA
Inż. ALEKSANDER S C H IE L E

T ATER N IC TW O  w  znaczeniu dzisie j­
szym nie zrodziło się od razu, lecz 
powstawało stopniowo, podlegając 
przeobrażeniom na skutek coraz to 

innych  pobudek, ja k im i na p rzyk ład  by ły : 
nadzieja odnalezienia w  górach skarbów lub  
szlachetnych kruszczów, dążenia do badań 
naukowych na w ie lk ich  wysokościach, k ra jo ­
znawcze włóczęgostwo itp . Z biegiem czasu 
poczęły przeważać pobudki turystyczne, do­
prowadzając do ta te rn ic tw a zdobywczego, 
opierającego się na chęci wychodzenia na 
szczyty, na k tó rych  jeszcze nie stanęła stopa 
ludzka —  i  wreszcie do w yszukiw ania nowych 
dróg wśród u rw isk  skalnych, uważanych do­
tychczas za niedostępne. I  tak  powstało ta te r­
n ic tw o  nowoczesne, k tóre  często nazywamy 
sportem wysokogórskim , gdyż cechują je  dą­
żenia do współzawodnictwa i do rekordu, a na 
p ierw szy plan wysuwa się moment sportowy 
w  postaci wspinaczki skalnej.

Tatern ic tw a albo a lp in izm u nie można 
jednak zaliczać do jednego ze sportów, gdyż 
jest ono czymś znacznie w ięcej aniżeli spor­
tem , chociaż pokonywanie przeszkód w  gó­
rach, siłą rzeczy, odgrywa w ie lką  rolę, 
a wspinanie się po skałach wymaga specjal­
ne j sprawności i  -umiejętności technicznych,

podobnie ja k  w  innych  sportach. A  jeże li 
uprzytomniony sobie, że góry nie są m artw ym  
organizmem, składającym  się z kam ieni, gła­
zów i  skał, lecz można je  uważać za teren 
zmagania się wszystkich czterech żyw io­
łów  —  ziemi, wody, pow ietrza i  ciepła —  to 
na ta te rn ic tw o  m usim y spojrzeć in n ym i ocza­
m i. Zdajem y sobie bowiem sprawę, że woda 
gromadzi się w  w ie lk ie j ilości jez io r i  źródeł, 
spływa mnóstwem grom kich strum ieni, ka­
skad i  wodospadów —  przesyca chm ury 
i  m gły, aby następnie prze jaw ić się w  de­
szczach i  śniegach; wszystko, co nas otacza, 
ogarnia powietrze, którego prądy w  postaci 
w ich rów  i  nawałnic poruszają, mącą i burzą; 
ciepło prom ieni słonecznych przenika p rzy- \  
rodę, pobudzając do zm ian i  do rozrostu.
A  w ięc mocy w ichrów , ożywczej działalności 
wód i  zbawiennym w p ływ om  ciepła podlega 
przyroda górska, aby w  ten sposób ożywiona 
przedstawić się człow iekow i, pragnącemu 
z nią obcować. Ludzie tłum n ie  wkraczają do 
gór, aby być św iadkiem  przejawów  te j 
wzniosłej przyrody, i  wzbogacać tym  swoją 
duszę, jednocześnie krzepiąc ciało przez trud  
na świeżym i  ożywczym pow ietrzu.

N ie trudno będzie zrozumieć, że góry swym  
n ieśm ierte lnym  pięknem  pociągają człow ie-
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K ry ty c z n y  m om entA se k u ra c ja  podczas w sp in a czk i W sp in a czka  ko m ine m  ska ln y  i i

ka, darząc go pełnią artystycznych wrażeń, 
w yw ie ra jąc jednocześnie jak iś  ta jem niczy 
a błogosławiony w p ły w  na jego zm ysły 
i  uczucia. Podobnie można m ów ić o walce 
w  górach jako o wzniosłym  celu, gdyż osią­
gnięcie szczytu n ie  przedstawia żadnych ma­
te ria lnych  korzyści, a jednak zawsze k u lm i­
nacy jnym  punktem  wycieczki będą nieza­
pomniane chw ile  osiągania szczytu. In ten ­
sywne są przeżycia ta te rn ika  pod w pływ em  
ogromu, potęgi i  m ajestatu św iata gór i  u roku 
surowej jego przyrody. N ie obce będą również 
przeżycia wzniosłego, gdyż bezinteresowne­
go bohaterstwa, stale towarzyszące człow ie­
kow i w  wysokich i  groźnych górach. Trudno 
w ięc zaprzeczyć, że a lp in izm  albo ta te rn i­
ctwo zawiera w  swej istocie głębokie i  n ie­
przem ija jące wartości dla człowieka.

M im o wszystko pewna kategoria ludz i w y ­
raża się o ta tern ikach m n ie j w ięcej ta k im i 
słowam i: na cóż ci w ariac i drapią się po ska­
łach z narażeniem życia, zamiast w y jść spo­
ko jn ie  na szczyt zwykłą, ła tw ą drogą, aby 
oglądać p iękny w idok? Dla tak ich  ludz i 
wszystkie wyżej wym ienione pobudki będą 
niewystarczające, aby zrozumieć, w  ja k im  
celu tak  w ie lk ie  ilości ludzi up raw ia ją  ta te r­
n ic tw o i a lp in izm , zdając sobie sprawę z gro­
żących niebezpieczeństw. T ym  bardzie j lu ­
dzie, k tó rych  góry nie pociągają, nie zrozu­
m ieją, że ta te rn ic tw o  można również okre­
ślić jako wewnętrzną potrzebę dzisiejszego 
człowieka dokonania jakiegoś czynu —  czy­
nu alpinistycznego.

Jakaż to wewnętrzna siła pcha człowieka 
na najwyższe i  najniedostępniejsze szczyty?

R y z y k o w n y  k ro k Z im ow e  w y jś c ie  na szczyt Szcze lina w  z lo d o w a c ia łym  śni



Ig ła  ska ln a  w  g ra n i

D ał na to odpowiedź s łynny a lp in is ta  Frank  
Sm yihe, człow iek, k tó ry  osiągnął podczas 
próby zdobycia najwyższego w ierzchołka 
św iata M ount Everest najw iększą wysokość, 
na ja k ie j k iedyko lw iek  stanęła stopa ludz­
ka: „S iła , która pcha człowieka ku  w ie rz­
chołkom  najwyższych gór, jest to ta sama 
siła, k tóra  wyniosła go ponad zwierzę.“  
W  słowach tych  zaw arty jest g łęboki sens, 
gdyż rzeczywiście indyw idua lność nowożyt­
nego człowieka wt pełn i uświadamia sobie 
swoją odrębność od otaczającego go św ia­
ta — posiada więc w yraźnie poczucie jaźni, 
k tó re  nie jest cechą jak iegoko lw iek zwierzę­
cia, a które  w łaśnie roznieca w człow ieku 
chęć odkrywczą i pobudza do n iezw ykłych  
czynów.

Uważając, że w  żadnym innym  sporcie nie 
dopatrzym y się ty le  w  tak  ha rm on ijny  spo­
sób powiązanych korzyści dla spotęgowania 
fizycznej tężyzny człowieka i duchowych je ­
go wartości —  m usim y patrzeć na a lp in izm  
z wyższego punk tu  widzenia. Dlatego jesteś­
m y zdania, że upraw ianie go nie pow inno 
przyb ierać zbyt jednostronnych form , w y ­

Z jazd  na lin ie

rażających się w  zw yk łe j akrobacji, k tó re j 
przeważnie ho łdu je  dzisia j nasze młode po­
kolenie ta te rn ików ; posługują się oni przy 
ty m  podczas wspinaczki w  zbyt dużej m ie­
rze sztucznymi środkam i pokonywania tru d ­
ności —  przede w szystkim  hakami, które 
w b ija  się nie ty lk o  dla asekuracji p rzy po­
mocy lin y , lecz również w  celu używania 
ich  jako chw ytów  i  stopni. W idzim y ta te r­
n ika  rozpoczynającego w alkę ze ścianą, 
obwieszonego hakam i, „ka ra b in ka m i“  i  m ło t­
kiem ; za pomocą specjalnej techn ik i hako­
w ej chcie liby oni pokonać niedostępne u rw i­
ska skalne w  podobny sposób, ja k  dostawali 
się na w ierzch ig lic y  z W ystaw y W rocław ­
skiej. Zapytu jem y siebie, czy wszelkie żela- 
ziwa nie odgradzają nas zbytn io  od żywej 
łączności ze skałą, z k tó rą  zmagamy się, i  czy 
nie chcie libyśm y je j traktow ać jako rzecz 
martwą? Jeden z w ie lk ich  współczesnych 
nam a lp in is tów  w ypow iedzia ł piękne słowa: 
„A lp in iz m  pow inien kierować się w łasnym  
kodeksem etycznym .“  Czy zbyt częste bicie 
haków w skałę nie jest sprzeczne z ty m  ko ­
deksem?
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Mgr inż. S T A N IS Ł A W  R A C Z K O W S K I

I N  V I N O  
V E R I T A S
Z dziejów uprawy 
winorośli w Polsce

I E L U  p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta  roś lin ne g o , zarów no  
spośród ro ś lin  dz iko  rosnących  ja k  i  u p ra w n y c h , 
w iąże  swe losy n ie  ty lk o  z h is to r ią  sw o jego  ś w ia ta  
filo so c jo lo g iczn eg o , lecz z d z ie ja m i człow ieka .

W ę d ru ją ce  lu d y  n io s ły  z sobą w ie le  nas ion , sadzo­
nek ro ś lin  u ży tko w ych , za w le ka ją c  często razem  
z n im i i  dz iko  rosnące ch w asty .

S tąd  tru d n o  dziś n ie ra z  dociec pochodzenia pew ­
nych  ro ś lin , za a k lim a ty z o w a n y c h  u nas od w ieków .

Są u p ra w y , k tó ry c h  h is to r ia  ta k  s iln ie  łączy  się 
z h is to r ią  danego k r a ju  czy n a ro d u , że tru d n o  je s t  
je  .od siebie rozdz ie lić .

C h a ra k te ry s ty c z n e  są dz ie je  u p ra w y  k rz a k a  w in ­
nego w  Polsce. W ią żą  się one ściśle z d z ie ja m i na ­
szego na rodu  w  sze rok im  po ję c iu  tego  s łow a. G dy­

byśm y ch c ie li ro z w ó j w in o ro ś li i n a ro d u  p rze d s ta w ić  w  pos tac i k rz y w e j,  u z y s k a li­
byśm y l in ie  rów no le g le  obok siebie biegnące.

S tąd  też s ta ro ży tn e  p rz y s ło w ie : in  v in o  v e r ita s , w  in n y m  zresz tą  sensie n iż  
d a w n ie j rozum iane , n iech  u s p ra w ie d liw i t y t u ł  tego  a r ty k u łu .

P rzep ro w a d źm y sobie bardzo  z g rubsza  szk icow ą p a ra le lę  h is to ry c z n ą  d z ie jó w  
u p ra w y  w in o ro ś li w  po łączen iu  z d z ie ja m i n a ro d u , p a ra le lę , k tó ra  s ta n ow ić  będzie 
dyspozyc ję  d la  dalszego c iągu  naszego a r ty k u łu .

Czasy p ra p o ls k ie j k u ltu ry .  N ie  połączone jeszcze w  w ięź p a ń s tw o w ą  p le m io n a  
s ło w ia ń sk ie , n ie  w  ra b u n k u  sąsiadów , n ie  w  zd ra d z ie ck ich  napadach  na  spoko jne  
osady, a w  p ra c y  z n a jd u ją  ś ro d k i do życ ia . Bóść wcześnie z a jm u ją  się u p ra w ą  ro ś lin .  
U p ra w ia ją  też i w in o ro ś l, z k tó re j owocu w y c is k a ją  n a p ó j, zw a n y  dziś w inem .

W ie k  X , X I .  O rg a n iz u je  się pańs tw o . C h rze śc ija ń s tw o  w zbogaca n a ró d  w  nowe 
tre ś c i k u ltu ra ln e . Z n a p ływ e m  duchow ieńs tw a  podnosi się poziom  te c h n ik i ro ln e j,  
n a p ły w a ją  nowe g a tu n k i i  odm ia n y  ro ś lin  u ży tko w ych . D o s ta ją  się tą  d rogą  do nas 
now e odm ia n y  w in n e g o  k rzew u , p o w s ta ją  i ro z ra s ta ją  się w in n ic e  ja k o  jeden  z w y ­
tw o ró w  ro z w o ju  k u ltu r y  a g ro te ch n iczn e j.

W ie k  X I I I .  N a p a d y  M ongo łów . G in ą  rzesze ludnośc i, p o m n ik i k u l tu r y  w y tw o rz o ­
n e j w  p ie rw szych  w iekach  ch rze śc ija ń s tw a . G in ie  w ie le  zakonów . G iną  i w in n ic e , a b y  
potem  zw o lna  się odradzać.

N a s ta je  z ło ty  w ie k  X V I .  P ły n ą  W is łą  b a rk i na ładow ane  z ło tem  pszen icy san­
d o m ie rs k ie j do m orza  —  za z ło to  brzęczące. W  b a rk a c h  p e łn ych  pszenicznego z ia rn a
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p ły n ie  w olność w iększości n a ro d u  —  ch łopa , ze z ło ­
tem  uzyska n ym  z z a g ra n ic y  p ły n ie  n ie w o la  pa ń ­
szczyźn iana , za c iska ją ca  się coraz w ięce j doko ła  
c h ło p sk ie j b iedy. Z ło ty  te n  w ie k  to  zaczątek u p a dku  
P o ls k i, u p a dku  n a ro d u . O b se rw u je m y  jednocześn ie  
z a n ik  w in n ic , k tó re  o s ta ły  się je d y n ie  p rz y  m a g n a ­
ck ich  pos iad łośc iach . Z a  to  p o w s ta je  n o w y  p ro b le m  —- 
a lko h o lizm . Szybko uszczup la  się ilość u p ra w ia n e j “  
w in o ro ś li,  za to  w z ra s ta  ilość  g o rz a łk i w  p a ń sk ie j 
ka rczm ie .

A  te raz?  Id ą  nowe czasy —  lepsze. W in o ro ś l w ę­
d ru je  pod ch łopsk ie  śc iany, pod a lta n y  d z ia łko w ­
ców, ro z k rz e w ia  się w  w in n ica ch . . . .

I  w k ró tc e  okaże się meże, że n ie p ra w d ą  je s t, iz  
w in o  n ie  z n a jd u je  d la  siebie odpow iedn ich  k lim a ­
tyczn ych  w a ru n k ó w  w  Polsce. P rze ko n am y się może 
w k ró tc e , że z n a jd u je  d la  siebie na leży te  w a ru n k i po­
trzeb n e  d la  je g o  ro z w o ju . P rzecież M ic z u r in  k l im a t  
>,a b so lu tn ie  n ie m o ż liw y “  d la  u p ra w  owoców p o łu d n io ­
w y c h  w y z y s k a ł znakom ic ie  d la  u p ra w y  w in a .

*
Od n ie p a m ię tn y c h  czasów ra c z y li się ludz ie  szla­

che tnym  tru n k ie m , p o w s ta ły m  z w yc iskanego  soku 
owocowego w in n e j la to ro ś li.  N ie  s ięga jąc  da leko, 
ka żd y  z nas zna przecież ew angelię  o cudzie p rze­
m ia n y  w o d y  w  w in o  w  K a n ię  G a lile js k ie j.

T akże  i  u  nas u p ra w a  w in o ro ś li i  w y ró b  w in  zna­
ne b y ły  w  za m ie rzch łych  czasach. P ro fe s o r R osta ­
f iń s k i  u w a ża ł, że S ło w ia n ie  zapozna li się z u p ra ­
w ą  k rz e w u  w in n e g o  za pośredn ic tw em  duchow ień ­
s tw a  w  p ie rw szym  okresie  ch rzę śc ij ań s tw a  (d la  ce­
ló w  litu rg ic z n y c h ) ,  a ja k o  dowód p rz y ta c z a  fa k t ,  Ż3 
O tto n  p rz e s ła ł sadzonki w in o ro ś li na  naw rócone zie­
m ie  pom orskie .

W e d łu g  now ych  badań p ro fe s o ra  K os trzew sk iego , 
znanego p re h is to ry k a , w in o ro ś l znana b y ła  u nas 
w cześn ie j, a w in a  używ ano  ja k o  n a p o ju  ju ż  w  p ie rw ­
szych w ie ka ch  po C h rys tu s ie .

N ie m n ie j je d n a k  duchow ieństw o , a racze j k lasz to ­
r y  z c ys te rsa m i i  b e n e d yk tyn a m i na  czele, w  p ie rw ­
szych w ie ka ch  swego is tn ie n ia  m ia ło  w y ra ź n y  w p ły w  
n a  ro z w ó j m . i .  ro ln ic tw a  i  o g ro d n ic tw a , a w ięc 
i  u p ra w y  w in o ro ś li,  k tó ra  z czasem ta k  się ro z w i­
nę ła , że p rze k ra cza ła  bardzo  znacznie s tan  d z is ie j­
szy za ró w n o  pod w zg lędem  u p ra w ia n e j p o w ie rzch n i 
ja k  i  ilo śc i w in n e j łozy.

Dowodem  szeroko ro z w in ię te j u p ra w y  w in o ro ś li 
w  daw nych  czasach są s ta re , dziś jeszcze, is tn ie ją c e  
n a zw y  m ie jsco w o śc i: W in ia ry ,  W in n ik i,  W in n o g ó ra  
itp .

Z w in n ic  s ły n ę ły  k ie d yś  np . w  W ie lko p o łsce : B rzeg , 
N ysa , O leśn ica  i  Ś ro d a ,-s ły n ą ł też  i  W ro c ła w . W ie le

w in n ic  s p o tyka m y  w  S andom iersk iem , P yzd rach , 
P ło cku  i  w ie lu , w ie lu  in n y c h  m ie jscow ościach .

.Szajnocha tw ie rd z i,  że za ezasów K a z im ie rz a  
W ie lk ie g o , „P o ls k a  b y ła  k ra je m  w in o g ro n o w y m “ .

D a lszym  dowodem  szeroko z a k ro jo n e j u p ra w y  w i­
n o ro ś li i  w  zw ią zku  z ty m  eo ipso  p ro d u k c ji w in a  
je s t  p ow stan ie  sp e c ja ln e j k ia s y  p ra c o w n ik ó w  —  w i-  
n ia rz y . S p o tyka m y  w y p a d k i s k ła d a n ia  p rzez wsie 
oko liczne  dz ies ięc iny  w  w in o g ro n a ch  k la s z to ro w i cy­
s te rsów  w  T rz e b in i!

W  d a w n e j lite ra tu rz e  ba rdzo  często n a p o ty k a m y  
w z m ia n k i o w in n ica ch .

Z aw a e k i, a u to r  M em o ria le  oeconom icum  (1616), 
m ia ł I I I  część swego dz ie ła  pośw ięcić  w in n ic y , g ro ­
do w i i  sadow i.

S ły n n y  „e ko n o m is ta “  ( ta k  nazyw ano  lu d z i za jm u ­
ją c y c h  się gospodars tw em  w ie js k im )  J a k u b  K a z i­
m ie rz  H a u r  w  „O ekonom ice  z ie m ia ń sk ie j g e n e ra ln e j"
sporo p is a ł o u p ra w ie  w in o ro ś li,  k tó re j ro z k w it 
w  Polsce ju ż  się skończył.

F a b ry k a c ja  „w o d y  życ ia “  w  X V I I I  w ie ku

W  dobie ro z k w itu  gosp od a rk i ro ln e j w  Polsce 
w  X V I  w. obse rw u je m y  bow iem  w y ra ź n ie  postępu­
ją c y  spadek u p ra w y  w in o ro ś li.

O to, co pisze H a u r :  „D a w n ie j W ę g rz y  ro z w o z ili 
w in ó  y  m u s ie li się z n iem  prosić ; —  te ra z  od nas 
na  m ii k ilk a d z ie s ią t po w in o  do W ę g ie r jeżdżą .“

S tw ie rd z a ją c  za łam an ie  się w  X V I  w . w  dó ł k rz y ­
w e j ro z w o ju  u p ra w y  w in o ro ś li w  Polsce w  dobie 
ro z w o ju  g ospoda rk i zbożowej, za c ie ka w ią  nas p rz y ­
czyny, k tó re  spow odow ały  te n  spadek.

S łuszn ie  p rzyczynę  u p a dku  ro z w o ju  u p ra w y  w i­
n o ro ś li w  Polsce w  ow ym  okresie  u p a tru je  W iszn ie w ­
s k i w  rozpoczęciu pędzenia g o rz a łk i ze zboża.

D w ó r, m a ją c y  pod d o s ta tk ie m  zboża, p ę d z ił wódkę. 
N ie  m ó g ł je j  pędzić n a to m ia s t poddany. N ie  posia- 
■dał bow iem  n a d m ia ru  zboża (o  ile  m ia ł, m u s ia ł od­
p rzedać je  p anu , k tó ry  z a ra b ia ł n a  n im , w y s y ła ­
ją c  je  na  sprzedaż do G dańska ). Z d a w a ło b y  się, że 
d la tego  w ła śn ie  cb lop u p ra w ia ć  w in ie n  w in o ro ś l, 
w y c is k a ją c  w in o  n a  w ła s n y  u ży te k . K to  b y  je d n a k  
-wówczas p i ł  go rza łkę  z d w o rs k ie j go rze ln i?  D w ó r 
n ie  po to  s ta w ia ł go rze ln ię , aby je j  cenny p ro d u k t 
n ie  p rz y n o s ił zysku. O db io rcam i b y li  i  m u s ie li być 
przede w szy s tk im  ch łop i, k tó ry m  n a w e t d w ó r p rze­
p is y w a ł do p o b ra n ia  z ka rc z m y  d w o rs k ie j (w yp usz ­
czonej w  a rendę) okreś loną  ilość  g o rz a łk i na g łow ę, 
oczyw iśc ie , po cenie d yk to w a n e j p rzez d w ó r.

J a k  w ie lk im  zaś p rz y w ile je m  b y ło  pędzenie w ód­
k i,  może s ta n ow ić  np. f a k t  n a d a n ia  g o -M ik o ła jo w i 
J a sko w i ze w s i L ip o w e j p rzez w ie lkodusznego k ró la  
Jana  K a z im ie rz a . „P o z w a la ł m u  k ró l na  pędzenie 
i  sp rzedaw an ie  g o rz a łk i pod w a ru n k ie m , iż  p rz y  n ie j 
będzie za leca ł i  sp rzedaw a ł chłopom  p iw o  z ży w ię -
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W in o b ra n ie  w  Z ie lon e j Górze. P o w ia t z ie lono ­
g ó rs k i je s t je d n ym  z n a jc ie p le jszych  w Polsce. 
W in n ice  państw ow e w  Z ie lon e j G órze ze b ra ły

w u b ie g ły m  ro k u  o b f ite  p lony  w in o g ro n .
( fo t .  A p i)

ckiego  b ro w a ru  zam kowego. A le  w in ie n  b y ł Jasek, 
„a b y  je d n a k  i u tra c ie  do ska rb u  naszego znaczna 
u jm a  n ie  b y ła “ , p ła c ić  80 z ł czynszu rocznego.“

T ak ie ż  p ra w o  o trz y m a ł za u d z ia ł w  w a lka ch  ze 
Szw edam i 3 w rze śn ia  1657 r .  A dam  W a w a k  z M ię ­
dzyb rodz i, a obyw a te lom  za obronę m ia s ta  Żyw ca 
k ró l „ze z w o lił na  pędzenie g o rz a łk i w  da lszych 
trzech  dzbanach“ .

P rzy c z y n a  g łó w n a , k to  w ie , może je d y n a  je s t  w ięc 
ca łko w ic ie  i  w y ra ź n ie  w idoczna, ta k  w idoczna, ja k  
w idoczny  je s t rosnący i p rz y b ie ra ją c y  n a  s ile  
i  okropnośc i p rob lem  a lko h o lizm u .

W p ra w d z ie  sz lach ta  n a d a l p i ła  w in a ... z a g ra n icz ­
ne, na  k tó re  by ło  ją  stać.

U p a d a ją  w ięc w in n ice . (W o jn y :  szwedzka, ko­
zacka, 1 5 0 -Ie tn ia  n iew o la ...) W  w iekach  X V I I I  i  X I X  
spo tkać je  m ożem y w  w iększe j ilo śc i ju ż  ty lk o  na 
Podolu  i W o ły n iu  z r a c j i  k l im a tu  w y b itn ie  s p rzy ­
ja ją ce g o .

W  pozosta łych  za b y tkach  l i t e r a tu r y  do tyczące j 
w s i, ja k  U s ta w y  W ie js k ie , In s tru k ta rz e  itp .,  od 
X V I  w. re g u lu ją c e  czy u s iłu ją c e  reg u lo w a ć  bardzo  
szczegółowo życie  w s i, n ie  s p o tyka m y  ju ż  w zm ia n ­
k i o w in o ro ś li.

W  ks ięgach  sądow ych i w ie js k ic h  o b e jm u ją cych  
37 m ie jscow ości zna laz łem  za ledw ie  je d n ą  n o ta tk ę  

* o  w in o ro ś li,  i  to  z r .  1611. W o jc ie ch  K w ia tk o w s k i 
sp rzeda je  karczm ę z i p rzy lę g ło ś c ia m i w ym a w ia  ją c  
sobie ogród  ś liw  i żonie m ło dy  w in n ik .  (K s ię g a  G ro ­
m adzka  w si „ S ia r y “ )

U  ch łopów  w ięc rza d ko  już . sp o tyka  się w in n ą  ło ­
zę. Je ś li w  a k ta ch , sp isyw a n ych  w stosunkach  m ię ­
dzy ch ło p a m i, z n a jd u je m y  w z m ia n k i n ie ra z  o je d ­
n y m  d rzew ie  ow ocow ym , tru d n o  sobie w yo b ra z ić , 
aby n ie  -w zm iankow ano o w in n ik a c h , g d yb y  w  w y ­
m ie n ion ych  w siach  is tn ia ły .

O czyw iśc ie , n ie  znaczy to , że w in n ic  zupe łn ie  n ie  
by ło . P rz y  dw orach  sp o tyka  się jeszcze n ie ra z  p ię k ­
ne w in n ice , są ju ż  je d n a k  coraz rzadsze.

Z acny  k a n o n ik  K lu k  (1777 r . )  w  sw o im  podręcz­
n ik u  ro z p is u je  się szeroko o og rodach  —  u p ra w ę  w i­
n o ro ś li ju ż  „n ie  w  m y ś li g łów nego p o ż y tk o w a n ia “  
op isu je , a S tru m ił ło  w  sw oich O grodach  Północnych  
tw ie rd z i o n iem oż liw ośc i u p ra w y  w  w in n ica ch , tzn . 
n a  w iększych  ro ln y c h  obszarach, z r a c j i  n ie s p rz y ja ­
ją c y c h  w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h .

Po odzyskan iu  n iepod leg łośc i w  okres ie  1918— 1939 
k rz y w a  u p ra w y  w in o ro ś li n ieznaczn ie  się w znosi. 
Zaczyna  się p ra ca  nad w in o ro ś lą . O czyw iśc ie  n ie  od 
ra z u  —  n a  m ia rę  da w n e j P o lsk i.

Cóż byśm y m o g li pow iedzieć o p rzysz łośc i ro ­
z w o ju  u p ra w y  w in o ro ś li w  Polsce?

Je ś li dotychczas, ja k  s tw ie rd z iliś m y , ro z w ó j te n  
w ią z a ł się z losam i na ro d u  —  m ie jm y  n adz ie ję , że 
te n  sz lache tny  k rz a k  znów o d na jdz ie  swe m ie jsce  
w  gospodarce na ro d o w e j.

Może... a le n ie  w y p rz e d z a jm y  b iegu  h is to r ii . . .  P o l­
ska s ta n ie  się znów „ k ra je m  w in o g ro n o w y m “  ja k  
za K a z im ie rz a  W ie lk ie g o .
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inż. T A D E U S Z  B A N IE W IC Z

m ieszkan iec W a rsza w y , k tó r y  je źd z i do p ra c y  uczep iw szy się w ozu
-------------------------------- tra m w a jo w e g o , system em  tzw . „w in o g ro n o w y m “ , n ie  u w ie rz y łb y ,
że zagadn ien ie  do jazdu  do p ra c y  je s t  n ie  ta k  daw ne. S to  la t  te m u  ono w  ogóle jeszcze
n ie  is tn ia ło . , . , . . . . , . , .

Ludzie  ch o d z ili sobie sp o ko jn ie  do p ra c y  pieszo, gdyż m ia s ta  z a jm o w a ły  m eduzy 
te ren  a lokow ano  się zw yk le  n ieda leko  w a rs z ta tó w  p ra c y . P on iew aż w  1/2 g o d z in y  
¿o 3 kw a d ra n só w  m ożna p rze jść  2— 3 km , w ięc dopók i m ia s ta  m e z a ję ły  z b y t w ie lk ic h  
obszarów  — ko m u n ik a c ja  piesza w ys ta rcza ła . . . . . . .  . . .

S ilne  u p rze m ys ło w ie n ie  ośrodków  m ie js k ic h  w  d ru g ie j po łow ie  ub ieg łego  s tu le c ia  
spow odow ało  bardzo szybki ro zw ó j m ia s t. N a  p rz y k ła d  P a ry ż , k tó ry  w  1800 ro k u  
lic z y ł za ledw ie  p ó ł m ilio n a  m ieszkańców , dochodzi do m ilio n a  m ieszkańców  w  1840 ro k u , 
do m ilio n a  i trzech  czw a rty c h  w 1850 r „  p rze k ra cza  2 m il io n y  w  1 8 /5  r . ,  by os iągnąć 
w  1900 ro k u  2 m ilio n y  600 tys ię cy . Ludność W a rs z a w y  w  1800 ro k u  lic z y ła  za ledw ie  
63 000 osób w  1850 -  162 000, w  1900 -  686 000, a w  1930 -  m ilio n  126 tys ię cy . 
Ł ó d ź  w  1875 ro k u  lic z y  50 000, w  1900 —  320 000, a w  1914 —  600 000. O dpow iedn io  
do tego  zw iększa się za jm o w a n y  przez m ia s to  te ren .

K o m u n ik a c ja  p iesza n ie  w ys ta rcza , gdyż s ta je  się z b y t w o ln a  i z b y t m ęcząca; 
p o w s ta ją  p ie rw sze  za w ią z k i k o m u n ik a c ji p u b lic z n e j, p o s łu g u ją ce j się z począ tku

Slłą O k o łT  po ło w y  ub ieg łego  s tu le c ia  z ja w ia ją  się p ie rw sze  konne om n ibusy , k tó re  
p o w o li zd o b yw a ły  sobie p ra w o  o b y w a te ls tw a ; om n ibusy  ta k ie  k u rs o w a ły  w  W a rsza ­
w ie  z p lacu  T rze ch  K rz y ż y  do Żelazne j B ra m y  i z Żelaznej B ra m y  na P ragę . P rędkość 
przenoszen ia  zw iększy ła  się do 7— 8 km  na godzinę, czy li we w skazanym  w yże j czasie 
30— 45 m in u t m ożna było  p rze jechać  5— 6 km , lecz po jem ność om n ibusu  m e p rz e k ra -
cza ła  10— 12 osób. . , . .  , , , , /

U życ ie  po jazdów  toczących się po szynach, tz w . tra m w a jó w  konnych  k tó re  
w  o s ta tn ic h  dz ies ią tka ch  ub ieg łego  s tu le c ia  b y ły  p o p u la rn y m  środ k ie m  k o m u n ik a c y j­
n y m , zw iększy ło  s fe rę  zasięgu do 8 km  (w  c ią g u  3 k w a d ra n s ó w ), p o zw a la ją c  n a  
p rzew óz - jednocześn ie  20— 25 osób.

Lecz g ran ice  nowoczesnego 
m ia s ta  ro z s z e rz a ły  się w n ie s ły ­
chan ie  szyb k im  tem p ie , p rócz te ­
go w  końcu ub ieg łego  s tu le c ia  
da ła  się zauw ażyć uc ieczka  lu d z i 
ze środka  m ia s ta  do . m ie jsco w o ­
ści p o d m ie jsk ich , gdzie  w a ru n k i 
m ieszkan iow e  b y ły  zdrow sze 
’ p rz y je m n ie js z e ; m ieszkan iec 
m ia s ta  zaczą ł tę skn ić  za p o w ie ­
trz e m , słońcem , w ła s n y m  o g ró d ­
k ie m  i  dom kiem  i u c ie k a ł od zg ie ł-
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k u  u licznego ,, z za d ym io n ych  u lic , z .dom ów .kosza­
ro w ych , w  k tó ry c h  słońce z ja w ia ło  się rzad ko  i  na 
k ró tk o ,  do w a ru n k ó w  zb liżo n ych  do w ie js k ic h , k tó ­
re  z n a jd o w a ł pod m ias tem .

O d leg łość m ie szkan ia  od w a rs z ta tu  p ra cy  z w ię k ­
szy ła  się ta k  znaczn ie , a liczba  osób zm uszonych  do 
k o rz y s ta n ia  z k o m u n ik a c ji w z ro s ła  ró w n ie ż  ta k  po­
w ażn ie , że p rz e s ta ły  ju ż  w ys ta rcza ć  ś ro d k i k o m u n i­
k a c y jn e  o m a łe j po jem ności, poruszane zw ierzęcą s i­
ła  poc iągow ą. W  końcu  X IX  s tu le c ia  z ja w iły  się no­
we pub liczne  ś rod k i ko m u n ik a c y jn e , k o rz y s ta ją c e  
z 'to ró w ,  poruszane s iłą  m echan iczną : p a rą , sprężo­
n y m  p o w ie trz e m ; w reszcie  z a w o jo w a ła  ś w ia t t r a k c ja  
e le k try c z n a  szynow a o raz p o ja zd y  benzynow e, mot,o- 
row e  i .  e lek tryczn e . T ra m w a j e le k try c z n y , au tobus, 
tro le jb u s , w reszcie  w  m ia s ta e h -o lb rzym a ch  szybka  
k o le j m ie js k a , c z y li m e tro , obsługują^ d z is ia j WM- 
k ie  oś ro d k i lu d zk ie , p rzew ożąc w  k ró tk im  czasie auze 
m asy  podróżnych .

NIK T  le p ie j n ie  m ó g ł ocenić znaczenia  m ie js k ic h  
ś rodków  k o m u n ik a c ji n iż  m ieszkańcy  w a rs z a ­

w y  po w o jn ie .
W a rs z a w ia k , w ró c iw s z y  z tu ła c z k i do s to lic y  na  

począ tku  1945 ro k u , w zd ych a ł do tra m w a jó w , g d y  
p rzysz ło  m u  w  n a jp iln ie js z y c h  sp ra w a ch  p rzeb iegać 
w ie lo k ilo m e tro w e  o d c in k i. D la  u zyska n ia  np . p i z y -  
d z ia łu  m ie szkan ia  d ro g a  w io d ła  z końca M a rs z a ł­
k o w s k ie j do k ra ń c ó w  P ra g i,  n a  p rzebyc ie  te j odle­
g łośc i t r a c iło  się dob rych  k i lk a  godąjn. W a rs z a w ia k  
n ie  m ó g ł w te d y  po jąć , że n a rz e k a ł k ie d yś  na  ko m u ­
n ik a c ję  m ie js k ą  —  k tó ra  w  ow e j c h w il i  b y ła  je g o  
n ie d o śc ig łym  m arzen iem .

R a d o w a ł się, g d y  zaczęły ku rso w a ć  u ruch o m io n e  
za m ia s t au tobusów  zw y k łe  c ię ża ró w k i, choć w e jśc ie  
do n ic h  by ło  połączone z n ie  la d a  tru d n o ś c ia m i, 
a  ja z d a  ba rdzo  n ie w yg o d na . W ita ł z radośc ią  ka żd y  
postęp w  dziedz in ie  k o m u n ik a c ji:  p ie rw sze  w ag o n y  
ko le i e le k try c z n e j E K D , k tó re  d o je ch a ły  do M a r ­
sza łko w sk ie j po odbudow ie l in i i  w  po łow ie  m a ja  
1945 r . ,  p ie rw sze  tra m w a je  w  czerw cu na  P radze , 
a w  lew obrzeżne j W a rsza w ie  we w rze śn iu  tegoż 
ro k u . ś le d z ił rozbudow ę l in i i  t ra m w a jo w y c h , udosko­
n a la n ie  au tobusów , k ie d y  z a m ia s t z w y k ły c h  c ięża­
ró w e k  zaczę ły s topn iow o  z ja w ia ć  się nowoczesne 
a u to b u s y ; zaczął cenić za le ty  n ieznanych  do tąd  
w  W a rsza w ie  tro le jb u s ó w , a ro zw ó j s ieci ko m u n ik a ­
c y jn e j i  w p row ad za n ie  udogodn ień  n a p a w a ły  go 
s łusznym  zadow oleniem .

B y ł g o r liw y m  zw o le n n ik ie m  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j 
i  k o rz y s ta ł z n ie j s ta le , zw łaszcza że kosztow a ło  to  
n ie w ie le , a oszczędzało czas, obuw ie  i  u b ra n ie .

A ż  pewnego d n ia  w a rs z a w ia k  zaczą ł znów  n a rze ­
ka ć  n a  tę  ta k  pożądaną dotychczas i  b łogo s ła w io ną  
k o m u n ik a c ję : to  że Z a rzą d  M ie js k i n ie  dba o n iego , 
to  że n ie  d a je  dosta teczne j ilo ś c i w ozów , że trzeb a  
zdobyw ać s iłą  m ie jsca , że je źd z i się w  ciasnocie , 
w  n iew ygodz ie , że n iszczy się odzież, że ■ to  n ie  je s t 
ja z d a , lecz m ęcza rn ia  itd .

Cóż się s ta ło?  D laczego m ieszkan iec W a rs z a w y  
m n iem a , że w szys tko  się sp rzys ięg ło , b y  u tru d n ić  m u  
życ ie  i  odebrać re s z tk i s y m p a tii do k o m u n ik a c ji,  k tó ­
r ą  po w o jn ie  ta k  cen ił.

W a rsza w a  z a lu d n ia ła  s ię , z a lu d n ia ła  się z ta k ą  
szybkością , ja k ie j  n ie  m ożna by ło   ̂ p rze w id yw a ć  
w  p ie rw szych  ch w ila c h  po w o jn ie , ś c ią g a li do n ie j', 
do s to lic y  P a ń s tw a , w szyscy : w ładze  państw ow e,

SKIERNIEWICE

W A R S Z A W A

u rzę d y , rzesze p ra c o w n ik ó w  i  m łodzież. Z a b ra li się 
o n i z ta k ą  e n e rg ią  do je j  odbudow y, do tw o rz e n ia  
now ego życ ia , że z a ro iła  się ona m ro w ie m  lu d z i 
czynnych , rz u tk ic h , ru c h liw y c h . W szyscy on i ch c ie li 
ko rz y s ta ć  z k o m u n ik a c ji m ie js k ie j,  je źdz ić  naw e t na  
n ie w ie lk ie  od leg łości, oszczędzać obuw ie.

N ie  z a s ta n a w ia li się nad  ty m , że sieć k o m u n ik a ­
c y jn a  W a rs z a w y  zosta ła  podczas w o jn y  i  p o w s ta n ia  
doszczętn ie zn iszczona, że choć w ie lk im  w y s iłk ie m  
p ra c o w n ik ó w  zo s ta ła  ona szybko odbudow ana, m oż li­
w ości przew ozow e zo s ta ły  pow ażn ie  og ran iczone, 
a zw iększen ie  zdo lności p rzew ozow e j przez u zu p e ł­
n ie n ie  u rządzeń  i  zakup  ta b o ru  w ym a g a ło  dużo cza­
su i  p ien iędzy.
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F a la  lu d zka , k o rz y s ta ją c  z ta n ic h  p rze ja zd ó w , ro ­
s ła  żyw io łow o , znaczn ie  szybc ie j n iż  możność z w ię k ­
szan ia  ś rodków  przew ozow ych , co w  re z u lta c ie  dop ro ­
w a d z iło  do ty c h  tru d n o ś c i k o m u n ik a c y jn y c h , k tó ry c h  
je s te śm y  św ia d ka m i.

PR Z E D  w o jn ą  W a rsza w a  lic z y ła  1 2 0 0  000 m ie ­
szkańców , około 744 000 osób k o rz y s ta ło  dz ien ­

n ie  z m ie js k ic h  ś rodków  k o m u n ik a c y jn y c h . D ziś , po­
m im o  że ludność W a rs z a w y  zm a la ła  do po łow y, je ź ­
dzi codziennie  w  m ieście  1 200 000 osób, g łó w n ie  
w s k u te k  ta n io śc i k o m u n ik a c ji.

G dyby  te  m ilio n  dw ieście  ty s ię c y  pasażerów , k tó re  
n a le ży  dz ienn ie  p rzew ozić , uszeregować po 6 osób 
w  rząd , to  po tok  pasażerów  ro z c ią g n ą łb y  się na 
65 km , co odpow iada  od leg łośc i od W a rs z a w y  do 
S k ie rn ie w ic .

la k ą  masę lu d z i m uszą p rzew ieźć dz ienn ie  M ie j­
sk ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e .

M a ło  tego, co n a jm n ie j p ią tą  część te j liczby , 
t j .  240 000 na leży p rzew ieźć do p ra c y  w  c iągu  2 r a n ­
n ych  godzin , a nas tępn ie  rozw ieźć ich  do dom ów po 
skończonej p ra cy .

Tym czasem  do w y k o n a n ia  te j p ra c y  M ie js k ie  Z a ­
k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  w  W a rsza w ie  m ogą dać do 
d ysp o zyc ji około 155 poc iągów  tra m w a jo w y c h  dw u - 
w agonow ych , 28 tro le jb u s ó w  i  106 au tobusów , razem  
n ie w ie le  ponad 440 je d nos tek . T aborem  ty m  m ożna 
p rzew ieźć w  godzinę n iespe łna  60 000 osób, a ty m ­
czasem jeźdz i 240 000. Jes t rzeczą ja s n ą , że m ie jsca  
w  wozach n ie  w ys ta rcza .

S tąd  k ło p o ty  i  u d rę k i, na k tó re  n a rze ka  p rze c ię tn y  
m ieszkan iec, i  dopók i n ie  zw iększy się bardzo po­
w ażn ie  lic z b y  w ozów , u d rę k i te  n ie  us taną .

Cóż m ożna z rob ić , żeby z łagodz ić  obecną sy tuac ję?  
Może w yd a w a ć  się paradoksem  to , co p o w ie d z ia ł 

k ie ro w n ik  w ie lk ic h  zak ła d ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  w  je d ­

n ym  z o lb rz y m ic h  m ia s t, p o s ia d a jących  dobre n o ­
woczesne u rzą d ze n ia  k o m u n ik a c y jn e : „P o w in n iś m y  
z rob ić  w sze lk ie  u ła tw ie n ia  d la  ru c h u  pieszego.“  
W n ik n ą w s z y  w  sens tego  pow iedzen ia  m u s im y  p rz y ­
znać mu dużo ra c j i .

Żadne m ia s to  n ie  je s t  w  s ta n ie  p rzew ieźć w szys t­
k ic h  m ieszkańców , gdyż 
po trzebne  na  to  b y ły b y  
ko losa lne  u rzą d ze n ia , a 
trz e b a  dodać, że u rz ą ­
dzen ia  k o m u n ik a c y jn e  są 
je d n ą  z n a jd ro ższych  in ­
w e s ty c ji.

D la te g o  ko rzys ta ć  ze 
ś rodków  k o m u n ik a c y j­
nych  p o w in ie n  ty lk o  ten , 
d la  kogo je s t to  niezbęd­
n ie  po trzebne  ze w zg lę ­
du n a  odległość od m ie j­
sca zam ieszkan ia  do m ie j­
sca p ra cy .

G dybyśm y zastosow ali 
się do tego  w  W a rsza ­
w ie  i bez kon ieczne j p o ­
trz e b y  n ie  u ż y w a li środ­
kó w  k o m u n ik a c y jn y c h , 
w  szczególności w  godzi­
nach  do jazdu  do p ra c y  
i  p o w ro tu  —  to  u ła tw i­
lib y ś m y  do jazd  do p ra c y  
ty m , d la  k tó ry c h  to  je s t  n iezbędne, i  nasz w a rsza ­
w ia k  może b y  m n ie j na  n ie  n a rze ka ł. ’

O szczędzaliśm y lu b  oszczędzamy gaz, e le k try c z ­
ność, w ęg ie l, oszczędzajm y w ięc i  p rz e ja z d y  p u b lic z ­
n y m i ś ro d ka m i k o m u n ik a c ji.

43



C O  T O  J E S T ?

V I D I M U S

Z aczynam y od za g a dk i n a jła tw ie j*  
s z e j: C zy znacie tę  egzo tyczną

roś lin ę?

"B|nqaa —  n js o jr i od o ;  z a jy

Co za d z iw n y  p rz e d m io t! A  może to  
n ie  p rze d m io t a ro ś lin a  lu b  może 
n a w e t s ta n  czegoś, ja k a ś  faza  

ru ch u ? ...
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•n iijn a  iq tso q  muaanzJAi od aounz 
-?I!J -*1 Bqa[ui B iuq3zj3iAvod 07 js a j

K o n s tru k c ja  w sp a n ia ła . Z d ra ­
dzam y rąbek ta je m n ic y : je s t 
to m odel. A le  m odel czego?
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lo s  X u z o iu i a q j  j o z a v  j j b z s a i 
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P raw dopodobn ie  p la n  m ia s ta ?
A  może coś, co w zbudza w  W as 
uczucia  es te tyczne  i  a rty s ty c z n e ?

•(•■« Zt>6l *■
Xubavojeuieu)  iC a ia ja j -jj - j  zeaąo
X U E U Z  : C0US3Z3OMOU IS fllJZ S  O fO Iz p  04 

4sat ZEAtaiuod ‘SBzazsndifzad o jn z a jE U  
Xq 5JE; 3iz e j  u iApzE jj AV ‘o iS n jp  o x

R e sz tk i schodów w a rs z a w s k ie j k a ­
m ie n icy , tra m p o lin a  na p ły w a ln i czy 

o b se rw a to r iu m  astronom iczne?
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S kó ra  o rie n ta ln e g o  zw ie rza  czy p leśń  
p e n ic y lin y ?
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‘qoisaoqEAV 'A\ J«fsapBj^) -nzBjqo
S ir^ O U I^ S E  jfZ JO A iJ  BJO45J ‘ E.J3J O IU E jd  
u i A z s u j o i d  e\; 'iimbjs [[jej a i  a p i q  
- p o  o S a f  1 n S a iu s  av o S a iq s j [o S  n , s 
a s A z a  e u  Z E jq o  i j a i z p  n p o j  K . i i j . a j  
■ U W IT O  UIIJJS.IOJJf p B U  A lE J g  X U J B Z 3

N a zakończenie  coś ła tw e g o . 
A n i c h y b i:  p ira m id y !  N o, bo 

cóż b y  to  b y ło  innego?
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CZERWONY PRZYPŁYW

JERZY

J E  S IE  N I Ą  ro k u  1946 m ieszkańcy  w yb rze ży  pó ł­
w ysp u  F lo ry d y  zaobserw ow a li w ys tę p o w a n ie  na 

w odach Z a to k i M e ksyka ń sk ie j z ja w is k a  zwanego 
p rzez n ic h  re d - t id e ,  c z y li cze rw ony p rz y p ły w . N a  
p rze s trze n i w ie lu  setek m il k w a d ra to w y c h  m orze po­
częło p rz y b ie ra ć  b a rw ę  czerw oną, a w  m ie jscach , 
gdzie  cze rw ień  w ys tę p o w a ła  in te n s y w n ie j,  w y p ły w a ć  
poczęły w ie lk ie  ilo śc i ry b y  „ś n ię te j“  o raz z w ło k i 
m a r tw y c h  z w ie rz ą t m o rsk ich .

F a k t  te n  z począ tku  s tw ie rd z o n y  p rzez ry b a k ó w  
odczuła w k ró tc e  w  sposób bardzo  p rz y k r y  ludność 
w ybrzeża  wód o b ję tych  ty m  z ja w is k ie m . N a d  w y ­
brzeżem rozn ió s ł się w s trę tn y , d ła w ią c y  odór setek 
to n  g n iją ce g o  m ięsa. B y ła  to  p ra w d z iw a  k lę ska  d la  
całego s ta n u . M im o  n a tychm ia s to w e g o  u ru c h o m ie n ia  
w s zys tk ich  m o ż liw ych  ś rodków  w  celu oczyszczania 
b rzegu s tra s z liw a  fa b ry k a  śm ie rc i pod postac ią  re d -  
tid e  dos ta rcza ła  g n iją c e j p a d lin y  w  ilo śc iach , k tó ­
r y m  n ie  m óg ł podołać a p a ra t s tanow y. G u b e rn a to r 
s ta n u  zm uszony b y ł w  ty c h  w a ru n k a c h  wezw ać po­
m ocy w ła d z  fe d e ra ln y c h  i  w ówczas dop ie ro  z t r u ­
dem u da ło  się u n ice s tw ia ć  codzienny cuchnący po ­
siew  m orza.

N a  okres d łu g ic h  m ies ięcy sp a ra liżo w a n e  zosta ło  
m ie jscow e  ryb o łó w s tw o . S t ra ty  fin a n s o w e  z pow odu 
te j k lę sk i s ię g a ją  w ie lu  m ilio n ó w  d o la ró w . N a  w io ­
snę ro k u  1947 fa le  Z a to k i M e ksyka ń sk ie j zw o lna  n a ­
b ra ły  no rm a ln e g o  k o lo ru  i  z ło w ro g ie  z ja w is k o  z n i­
k ło  ja k  z ły  sen.

A m e ry k a ń s k i b io log  d r  S. G a tts o ff ,  k ie ro w n ik  spe­
c ja ln e j e ksp e dyc ji n a u kow e j de legow ane j do w a lk i 
i  ba d an ia  re d -t id e ,  o p isu je  cze rw ony p rz y p ły w  
w  sw o im  ra p o rc ie , p o d a jąc  ró w n ie ż  k ró tk i  p rzeg ląd  
h is to ry c z n y  tego  ro u z a ju  z ja w is k .

R ed-tide  je s t  pow odow any w y ­
s tępow an iem  w  o lb rzym ich  zagę­
szczeniach m ik ro s k o p ijn e g o  ż y ją t ­
ka  m orsk iego , znanego nauce pod 
nazw ą  g im n o d in iu m . M ik ro o rg a ­
n iz m  te n , n ie d o s trze g a ln y  g o ły m  
okiem  i  z pozoru  n ie w in n y , je s t  
k o lo ru  p u rp u ro w e g o  i z a b a rw ia  
wodę na  k o lo r  cze rw ony. A n i 
g im n o d in iu m  samo p rzez się, a n i 
je g o  b o jo w o -re w o lu c y jn y  k o lo r  n ie  
je s t  je d n a k  a b so lu tn ie  n iebezpiecz­
n y  d la  o toczenia. N ie s te ty , ży ­
ją tk o  to  w yd z ie la  z siebie zu­
p e łn ie  z resztą  bez z łych  in te n c ji 
w  s tosunku  dó o tacza jącego je  
ś w ia ta  s iln ie  t r u ją c ą  toksynę .
S k ład  chem iczny zabó jcze j to k s y ­
n y  n ie  zos ta ł jeszcze m im o  w y ­
s iłk u  n a ukow ców  do k ła d n ie  roz ­
poznany.

GRAJTER

D la te g o  też  ja k  do tąd  ja d  te n  zn a n y  je s t ty łk a  
ja k o  bezpośredn ia  p rzyczyn a  ś m ie rc i m ilio n ó w  róż ­
n o ra k ic h  z w ie rz ą t m o rs k ic h  i  ry b , k tó re  n ie  zdą ży ły  
u jś ć  poza s fe rę  w ód zag rożonych .

W iadom o ró w n ież , że w ie le  z w ie rz ą t m orsk ich , 
pew ne g a tu n k i sk o ru p ia k ó w  i  r y b  są w  ja k iś  sposób 
uodpo rn ione  n a  d z ia ła n ie  zabó jcze j to k s y n y  i  m ogą 
bez szkody d la  z d ro w ia  w egetow ać w  w odach n a w ie ­
dzonych p rzez re d - t id e .  N a le ży  p rzypuszczać, że 
o rg a n iz m y  znoszące bez szkody obecność w  otoczen iu  
t ru ją c e j w y d z ie lin y  czy w y d a lin y  ż y ją tk a  g im n o d i­
n iu m  p o s ia d a ją  zdolność szybkiego w y d z ie la n ia  sku ­
tecznej a n ty to k s y n y , _ n e u tra liz u j ącej tru c izn ę .

Podczas t rw a n ia  czerw onego p rz y p ły w u  w  Zatoce 
M e ks y k a ń s k ie j szkod liw ość om ów ione j t ru c iz n y  od­
c z u li na  sobie ró w n ie ż  m ieszkańcy w yb rzeży  F lo r y ­
d y  n a  k i lk a ,  a w  spo radycznych  w yp a d ka ch  na  k i l ­
kanaśc ie  k ilo m e tró w  w  g łąb  lą d u . O to  d robne b ry z g i 
z a tru ty c h  f a l  m o rsk ich , p o ryw a n e  w ia tre m  w  postac i 
p y łu  wodnego nad  lą d , op a da ły  ta m  w y w o łu ją c  
u  lu d z i i  z w ie rz ą t lądo w ych  ro d z a j ep idem icznego 
p o d ra żn ie n ia  d ró g  oddechowych o raz b łon śluzo­
w y c h  nosa. C ie rp ie n ie  to  p rz y p o m in a ło  s ilne  za­
ka ta rz e n ie , a spowodow ane by ło  tą  samą to k s y ­
ną g im n o d in ió w , k tó ra  ta k ie  spustoszenie czyn iła  
w  m orzu .

N ie  zbadano dotychczas dok ładn ie , co w p ły w a  na  
m ik ro s k o p ijn e  s tw o rzo n ka , że od czasu do czasu zgo ła  
n ie p e rio d yczn ie  w y s tę p u ją  w  w ie lk ic h  zagęszczeniach 
pod postac ią  re d - t id e ,  szkodząc w  ten  sposób n ie  
ty lk o  m ieszkańcom  tego  samego ś rodow iska , a le 
także  i  ludz iom .

N ie w ie lk ie  bow iem  ilo ś c i g im n o d in ió w  ro z rzu co ­
nych  s ta le  po oceanicznych p rze s tw o ra ch  n ie  m ogą 
być szkod liw e  ze w zg lędu  na  z b y t w ie lk ie  rozc ień ­

czenie w yd z ie la n y c h  przez n ie  to ­
ksyn .

Z ja w is k o  m asowego w ys tę p o ­
w a n ia  g im n o d in iu m , ta k  m a lo w n i­
czo ochrzczone p rzez A m e ry k a ­
nów , za in te re so w a ło  po raz  p ie rw ­
szy naukę  w  ro k u  1832, k ie d y  
to  re d -tid e  o b ja w ił się u  w y b rz e ­
ży  C h ile . W ów czas też zosta ło 
ono u ję te  w  p ie rw s z y  n a u ko w y  
op is. Od tego  czasu cze rw ony 
p rz y p ły w  w ys tę p o w a ł w  c iągu  
ty c h  p rzesz ło  s tu  la t  u w yb rzeży  
A u s t r a l i i ,  P e ru , J a p o n ii,  In d i i ,  
K a l i f o r n i i  i  O regonu. Jedna F lo ­
ry d a  w  ty m  czasie dziesięć ra z y  
ju ż  w id z ia ła  tę  z ło w ro gą  czer­
w ie ń  f a l  m o rs k ic h  u sw ych  w y ­
b rzeży. O s ta tn i je d n a k  op isany  
w yp a d e k  d a ł się szczególnie w e 
z n a k i m ieszkańcom  tego  pó łw yspu .
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D laczego Jak?

Czy zaumażyłeś, 
że stół

o trzech nogach 
nigdy się 
nie kima?

JERZY G IN TE L

T A K ,  bo zważ, że je ś li pod je d n ą  
z nóg pod łożyć n a w e t pokaźnych  

ro z m ia ró w  k locek, to  i  ta k  pozosta łe 
będą się o p ie ra ły  o dyw an . Przecież 
t r z y  p u n k ty  w yzn a cza ją  p łaszczyznę. 
A le  g d y  s tó ł m a c z te ry  n o g i, to  w y ­
s ta rc z y  pod k tó rą ś  pod łożyć zapa łkę , 
a  ju ż  jedna ' z pozosta łych  nóg  z n a j­
d u je  się w  p o w ie trz u . J e ś li zm usisz 
ją ,  k ła d ą c  nad  n ią  coś c iężkiego, do 
o p a rc ia  się o dyw a n , to  noga v is  
à  v is  się podniesie. B io rą c  pod u w a ­
gę, że n ie  m a  s to łu  o id e a ln ie  ró w ­
n y c h  nogach a n i id e a ln ie  p ła s k ie j 
po d ło g i, je s t racze j p rzyp a d k ie m , że 
s tó ł o czterech nogach  s to i ,,ró w n o “ , 
bez d e n e rw u ją cych  w ahn ięć.

—  Z tego, co m ów isz, w y n ik a , że 
p ra k ty c z n ie js z e  są s to ły  o trzech  no­

gach, d laczego w ięc ro b i się p rzew aż­
n ie  s to ły  o czterech?

—  W id z isz  —  je s t  i. d ru g a  s tron a  
m eda lu . Co p ra w d a  s tó ł o trzech  no ­
gach  n ie  k iw a  się, a le za to  ła tw ie j 
go p rze w ró c ić .

—  Sądzę, że je ś l i  dw a s to ły , jeden 
n a  trzech  nogach, d ru g i na  czterech, 
są jed n a kow o  ciężk ie , to  p rze w ró c ić  
je  je s t  ró w n ie  ła tw o .

—  N ie p ra w d a ! J a k  w iesz, c ia ło  
z n a jd u je  się w  rów now adze t rw a łe j 
wówczas, g d y  w  ty m  po łożen iu  jego  
środek ciężkości je s t n iże j an iże li

... a le za to  ła tw ie j go p rzew róc ić

w  sąsiedn ich. A b y  s tó ł p rze w ró c ić , 
m usisz go d op row adz ić  do po łożenia, 
w  k tó ry m  środek ciężkości z n a jd u je  
się w yże j n iż  w  po łożeniach  sąsied­
n ich . Je s t to  ta k  zw ana rów n o w a g a  
c h w ie jn a . Ś rodek ciężkości s to łu  
o trzech  nogach  z n a jd u je  się b liż e j 
osi, w o kó ł k tó re j p rze w ra ca m y , n iż  
s to łu  o czterech n o g a c h : za tem  p ra ­
ca p o trzebna  n a  p rzew rócen ie  je s t 
m n ie jsza . P ra ca  ta  w y ra ż a  się bo­
w iem  iloczynem  s iły  ró w n e j c ię ża ro ­
w i s to łu  i  d ro g i, ró w n e j ró ż n ic y  po­
z iom ów  środka  ciężkości. P ra ca  po­
trze b n a  do p rze w ró ce n ia  je s t m ia rą  
sta teczności. P ow ia d a m y, że s tó ł na  
czterech nogach  je s t  b a rd z ie j s ta ­
teczny n iż  na  trzech .

( I lu s t r a c je  a u to ra )
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PIORUN KIJEM POPĘDZANY 
CZYLI TAJEMNICE 
ELEKTRYCZNOŚCI 

I MOJŻESZA
jV T IE  W IE M , jak im  sposobem 
J '  rozmowa nasza zeszła na 
p io runy. W  każdym  razie fa k ­
tem jest, że m ój rozm ów­
ca (pewien inżyn ie r, k tó ry  
w iedz iony w rodzoną skrom ­
nością zabronił m i w ym ien ia ­
n ia go ad peisonam) o lśn iw ­
szy mnie na jp ie rw  w iadom o­
ścią, że p io run  posiada moc 
500 m ilio n ó w  k ilow a tów , co 
wzbudziło  we mnie nadzieję 
wprzęgnięcia  p io runów  do za­
silan ia  naszych żarówek, o- 
ch łodził mnie zaraz zastrzeże­
niem : -— A le  zaraz, zaraz, ko ­
chany panie, nie tak gw a łtow ­
nie. Przeliczm y jeszcze te k i­
lo w a ty  na k ilow a tgodz iny . 
Otóż — ja k  pan w ie  — p io run  
trw a  0,00003 sekundy; pomnóż­
m y 500 000.000 X  0,00003 a 
otrzym am y 15 000 k ilow a tse - 
kund, co z ko le i wynosi, licząc 
okrągło, 4 k ilow a tgodz iny . Je­
śli po liczym y w edług cennika 
E lek trow n i W arszaw skie j 10-zł 
za k iłow atgodzinę, otrzym am y, 
iż wartość użytkow a p io runu 
wyniesie... 40 z ło tych!

Podana tu  in fo rm acja  o mocy 
p io runu  pochodzi z ks iążk i R. 
Rheina „T y  i e lektryczność" 
(str. 213). Jeżeli nawet zdarza­
ją  się p io ru n y  o znacznie w ię k ­
szej mocy, to i w tedy  gra nie 
w arta  św ieczki (w tym  w ypad­
ku  —  żarów ki), ja k  się to m ó­
w i.

T A D E U S Z  U N K 1E W IC Z

N ie  powiem, efekt osiągnął: 
ze .szczytów nadziei sfrunąłem  
na dno rzeczyw istości. Dozna­
łem  nowego olśnienia, tym  ra­
zem z pow odu niesłychanej ta ­
n iości p iorunów . To znaczy, 
mam na m yśli, ich  m ałej z pun­
k tu  w idzen ia  ludzk ich  potrzeb 
w yda jności.

Inżyn ie r kon tem plow a ł przez 
k ilk a  m inu t m oje zdumienie 
(co ro b ił zresztą z n ieukryw aną  
satysfakcją), po czym przystą­
p ił do dalszych w yw odów , k tó ­
rych  celem —  ja k  zaraz o d k ry ­
łem  — by ło  dalsze pogrążanie 
mnie w  odmętach zdumień 
i n iem ych lub g łośnych w y ­
k rzykn ikó w .

—; No, tak, to n iepraktyczne 
zagadnienie. Bardziej pożytecz­
ne w iadom ości z te j dziedziny 
dotyczą popu la rnych ( a przeto 
niebezpiecznych) przesądów. 
Ludzie myślą, że w  czasie bu­
rzy  p io runy  czyhają ty lk o  na 
jak ieś otw arte  okno, b y  czym 
prędzej wpaść przez nie do 
m ieszkania i pozabijać wszyst­
k ie  ciocie siedzące na kanapie. 
N ic  dziwnego w ięc, że ciocie 
owe (i n ie ty lk o  zresztą ciocie) 
na odgłos p ierw szych grzmo­
tó w  rzucają się czym prędzej

do okien, zam ykając je  nerw o­
wo z w ie lk im  trzaskiem. Tym ­
czasem p io runy  nie są p rzyc ią ­
gane przez o tw arte  okna w  ta­
k im  samym stopniu, w  ja k im  
nie są odpychane przez zam­
knięte.

Ludzie .sądzą też, że przecią­
gi zwabia ją je  do siebie. N ic  
podobnego. To samo dotyczy 
anten poko jow ych  i ru roc ią ­
gów.

C hłop i mają zwyczaj zm y­
kać, gdy burza przy łap ie  ich 
w  polu, pod buk i. I płacą za to 
często w łasnym  życiem, bo 
p io run  po tra fi strze lić w  buk 
nie gorzej n iż w  dąb czy sosnę.

T> RZESĄDEM też, choć już na 
U  mniejszą skalę, jest uwa­
żanie p io runu ku lis tego za ab­
so lu tn ie  n ieszkod liw e w id o w i­
sko cyrkow e. N atura  tych  p io ­
runów  jest do dziś niezbadana. 
Zachow ują się rzeczyw iście 
oryg ina ln ie . Z jaw ia  się oto 
n ie  w iadom o skąd taka b ły ­
szcząca p iłka  fu tbo low a, to ­
czy się pow o lu tku  po ziemi, 
drapie po kraw ędziach domu, 
w łaz i przez ścianę, okno lub 
stóg siana i... znika.

Opis takiego p io runu  znaleźć 
można w  książeczce „E le k try ­
czność ziem ska" T i

i St. K a lin o w s k i i Z. K a lin o w s ka : „ E le k ­
tryczność ziem ska“ , Sp. W y d . „ W ie d z a “ , 
syrena 4:3.
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„O k o ło  godz. 2 po po łudn iu  
w raz z s ilnym  uderzeniem p io ­
runu  .spuściła się do kuchn i 
przez kom in  iskrząca ku la  og­
n is ta  w ie lkośc i pięści. K u la  
w padła pom iędzy dziecko i trzy  
kob ie ty , sk ie row a ła  się, nie 
czyniąc tym  osobom żadnej 
k rzyw d y , w  stronę sto jaka 
drewnianego, na k tó rym  w i­
s ia ły  naczynia kuchenne, s tłu k ­
ła  k ilk a  tych  naczyń, na­
stępnie, dosięgnąwszy środ­
ka kuchn i, sk ierow ała  się po 
l in i i  prostej, m ija jąc  nogi 
znajdującego się w  ku ­
chni mężczyzny, i zn i­
k ła  bez śladu w  są­
siadującym  z kuchn ią  
poko ju . K u la  pozosta­
w iła  po sobie ciężki, 
pachnący s iarką dym.
W  przy lega jące j do 
kuchn i stajence znale­
ziono potem n ieżyw ą 
zam kniętą tam św in 'ę .
Piorun przeszedł przez 
siano i słomą nie zapa­
lając ich.“

Same dziw y. O tóż to.
A le  te dz iw y nie zawsze 
są podobnie n iew inne.
W  „K ron ice  e lek trycz­
ności" W e jtk o w a 1 ma­
m y opisany wypadek 
śm ierci profesora R ich­
mana w  Petersburgu 
w  r. 1753 przy  do­
konyw an iu  ekspery­
m entów  nad e lek trycz­
nością. Zg iną ł w łaśnie 
od p io runu  kulistego.
W ie lk i uczony Łomo­
nosow, n iezw yk le  prze­
ję ty  trag icznym  w y ­
padkiem, w ystosow ał 
tego samego w ieczoru 
lis t do prezesa peters­
bu rsk ie j A k a d e m i i  
U m i e j ę t n o ś c i .

Wielce czcigodny Panie Pre­
zesie! To, że piszę teraz do W a­
szej Wysokości, należy potrak­
tować jako cud, gdyż zmarli 
nie piszą. Ja jeszcze nie wiem 
dokładnie, czy żyję, czy zmar­
łem. Pana profesora Richmana 
zabił piorun w  dokładnie ta­
kich samych okolicznościach, 
w  jakich ja się w  tym samym 
czasie znajdowałem.

i T . w e jtk o w :  „ K ro n ik a  e le k try c zn o ­
śc i“ (tłu m . inż J. H u rw ic a ), Sp. W yd . 
„W sp ó łp raca“ , s trona 74.

Dnia 26 miesiąca lipca 2 mię­
dzy godziną dwunastą w  po­
łudnie a pierwszą po po­
łudniu nadciągnęła z północy 
chmura, z której padł piorun. 
Grom był nadzwyczaj silny, 
nie było przy tym ani kropli 
deszczu.

Obejrzawszy wystawioną ma­
szynę piorunową, nie zauważy­
łem nawet śladów Siły Elek­
trycznej.

Gdy przygotowywano posi­
łek, doczekałem się z drutu Is­
kier Elektrycznych; w  tym cza­

sie zjawiła się moja żona i in­
ni; zarówno ja jak i oni bez 
ustanku dotykali drutu i za­
wieszonego pręta, gdyż chcia­
łem mieć świadków różnych 
barw ognia, co do czego sprze­
czał się ze mną nieboszczyk 
profesor Richman. Nagle nie­
zwykle silnie uderzył piorun w 
momencie, gdy trzymałem rękę 
na żelazie i iskry trzaskały. 
Wszyscy odsunęli się ode

2 6 s ierpnia  nowego s ty lu  1753 roku .

mnie. Żona prosiła, abym się 
też odsunął. Ciekawość utrzy­
mała mnie jeszcze dwie czy 
trzy minuty, dopóki nie powie­
dziano mi, że zupa stygnie, a 
przy tym i Siła Elektryczna 
prawie znikła. Siedziałem przy 
stole zaledwie kilka minut, gdy 
nagle drzwi otworzył człowiek 
od nieboszczyka Richmana, za­
dyszany, przestraszony, cały 
we łzach. Myślałem, że gdy 
szedł posłany do mnie, ktoś 
go pobił po drodze; on ledwie 
wymówił: ,,Piorun trafił w 

profesora“.
Natychmiast pojecha­

łem do niego i zobaczy­
łem, że profesor leży 
i nie oddycha. Biedna 
wdowa i je j matka 
były tak samo blade 
jak on.

Śmierć, która tak bli­
sko przeszła obok mnie 
i ominęła mnie, jego 
blade ciało, zgoda i 
przyjaźń, w jakiej ży­
łem z nim, i płacz jego 
żony, dzieci i całego 
domu tak podziałały na 
mnie, że wielkiej masie 
ludzi, która się zebrała, 
nie mogłem ani słowa 
na nic odpowiedzieć, 
patrząc na twarz czło­
wieka, z którym przed 
godziną omawiałem na­
sze niedoszłe wystąpie­
nie publiczne.

Porażenie od zawie­
szonej linii z nitką tra­
fiło go w  głowę, gdzie 
widoczna jest czerwo- 
nowiśniowa plama na 
czole; a wyszła z niego 
piorunowa Siła Elek­
tryczna przez nogi do 
desek. Nogi i palce zsi­
niały, trzewik zaś zo­

stał rozdarty, a nie spalony.
Powtarzam więc: ja kko lw iek  

prawdą jest, iż znane są fak ty , 
nawet tak sielankowe jak  po­
pędzanie pioruna kulistego k i­
jam i przez rozbawione a na iw ­
n ie  beztroskie dzieci, nieśw ia­
dome niebezpieczeństwa, świa­
dome natom iast znakom itej 
okazji do św ietne j zabawy, to 
jednak p iorun ku lis ty  może w y­
buchnąć, a wybuchając —  n i­
szczyć i  zabijać.

Śm ierć p ro fe so ra  R ichm ana
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OD PEW NEGO czasu nie mo­
głem usiedzieć spokojnie na 

m iejscu. N ie  dlatego, bym  oba­
w ia ł się czegokolwiek, jest 
przecież styczeń, a w  styczniu 
n ie  ma burz, ale ponieważ 
chciałem i  ja  wreszcie zaimpo­
nować czymś wym ow nem u in ­
żyn ierow i. Skorzystawszy więc 
z pierwszej jego p rze rw y odde­
chowej, wpadłem  mu w  słowa.

—  Panie inżynierze, w idz ia ­
łem  p io run  ku lis ty , przeżyłem 
sam osobiście w ie le  la t temu 
przygodę, k tó rą  dziś dopiero 
zrozum iałem  na skutek pań­
skich w yjaśn ień i e rudycji.

Było  to tak: M ia łem  w tedy 
la t 15 lu b  16, była silna burza, 
p io runy  huczały nad Warszawą 
niem al bez przerw y. W iedziony 
przesądem, postanowiłem  za­
mknąć okno (by ł to pokój na 
parterze). Podszedłem więc, 
wziąłem  do rę k i wazonik krysz­
ta łow y tam  stojący, podniosłem 
z n im  rękę i... i w  tym  momen­
cie —  przy akompaniamencie 
przerażającego trzasku —  zoba­
czyłem ześlizgującą się po mnie 
niebieskawą kulę. P rzefrunęła 
wzdłuż mej wyciągnięte j ręk i

i  zniknęła za plecami. O głupia­
ły , stałem ja k  posąg zgrozy, gdy 
usłyszałem k rzyk  z następnego 
pokoju.

Okazało się, że p io run  prze­
de filow a ł przez przedpokój, po­
kó j i znów przez przedpokój, 
a po dokładnym  obejrzeniu 
wszystkiego w yn iós ł się (n a jw i­
doczniej przez dz iu rkę  od k lu ­
cza, ja k  w tedy sądziłem, bo 
d rzw i fron tow e b y ły  nie tkn ię ­
te) na k la tkę  schodową. Tam 
pękł sobie z hukiem  i n ie jak im  
smrodem, uszkadzając gipsową 
figurę, rzekomo ozdabiającą ba­
lustradę schodów. Odtąd —  na 
wieczną rzeczy pam iątkę -—• bo 
p io run  ku lis ty  jest rzadkością 
—  postument amorka stał bez 
dolnej części ciała. A  przecież 
rów nie  dobrze mogłem to być 
ja! -— Tu spojrzałem  tr iu m fu ją ­
co na' inżyniera.

N iestety, ten nie b y ł jakoś mo­
ją  rewelacją poruszony. Już są­
dziłem, że pojedynek na zdum ie­
nia przegrałem, gdy nagle wpa­
dła m i pewna m yśl do g łowy.

Ściągnąłem z pó łk i B ib lię  
i o tworzywszy w  pewnym  m ie j­
scu zacząłem czytać:

„A  Bezaleel zrob ił arkę z sos­
nowego drzewa, długą na dwa 
i  pół łokcia, a na półtora łokcia  
szeroką i wysoką. I  p o k ry ł ją  
złotem w ew nątrz i  zewnątrz, 
i z rob ił dokoła n ie j z ło ty  w ie ­
niec. I  odlał cztery złote p ie r­
ścienie dla je j czterech rogów, 
po dwa na każdej stronie. I  zro­
b ił drąg i z sosnowego drzewa, 
i p o k ry ł je  złotem. I  wsunął je 
w  pierścienie po obu bokach 
a rk i, aby ją  można było nosić.“  
(2. Mojż. 37.1 do 5).

Rzeczywiście: w  czasie mego 
czytania tw arz  inżyn iera  nabra­
ła szczególnie natężonego w y ra ­
zu, ja k i pojaw ia się, gdy rodzi 
się jakaś idea nieprawdopodob­
na a nieodparta.

—  No, co pan na to?
Inżyn ie r wpakow ał sobie pa­

lec w  czoło i  oświadczył:
—  A leż tak, oczywiście, jest 

to kondensator ogromnej po­
jemności. O kładziny ze złota 
a w  środku n iez ły  izo la tor 
z drzewa sosnowego. Tak, to 
rzeczywiście b y ł kondensator.

—  Odgadł pan. To b y ł is to t­
n ie  kondensator. A  jeden z au­
to rów  książki o elektryczności 
dodał do te j h is to r ii następują­
cy komentarz:

„Jeżeli jedna z okładzin tego 
kondensatora była połączona 
z ziemią, a druga z jednym  
z licznych złotych i srebrnych 
szczytów św ią tyn i, to była ona 
stale ładowana elektrycznością 
z powietrza, k tóre  w  Palestynie 
jest szczególnie s iln ie  n ią  nała­
dowane. I  biada temu, kto  do 
n ie j się zanadto zb liży ł albo je j, 
nieśw iadomy rzeczy, dotknął.

Gdy św ią tyn ia  była gotowa, 
„chm ura  pokry ła  miejsce, w  k tó ­
ry m  była św iątyn ia , i wspania­
łość Pana w ype łn iła  mieszka­
nie. A  Mojżesz nie mógł iść do 
św ią tyn i, ponieważ nad nią w i­
siała chm ura.“  (2. Mojż. 40).

Później rozmowa potoczyła 
się oczywiście w okó ł tego te­
matu, a ja byłem  zadowolony 
z remisowego w y n ik u  naszego 
po jedynku na zdziw ienia.

Proponuję Wam, róbcie to sa­
mo. To wspaniała gra tow arzy­
ska.

T y lko  zastrzegam sobie pra­
wa patentowe do pierwszeń­
stwa pomysłu.
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SEN I HIPNOZA W  ŚWIETLE 
BADAŃ PAWŁOWA

P ro f.  F . M A JO R O W , M oskw a

S k ró t a r ty k u łu ,  w yd ruko w a n e g o  w  ra d z ie ck im  m ies ięczn iku  p o p u la rn o -n a u ko - 
w y m  „ P r iro d a “  ( n r  7/1946) i  p rzed ru ko w a ne g o  przez czasopismo n iem ieck ie

„F o ru m “  ( n r  10/1947).

Szeroko rozpow szechn iona  o p in ia , że h ipnoza  je s t czym ś zagad­
ko w ym , ta je m n ic z y m , po lega na  zupe łne j n iezna jom ośc i is to ty  rzeczy. 
W  h ipnoz ie  n ie  m a n ic  n a d na tu ra ln e g o , podobnie ja k  i  w  ca łe j 
p rzy ro d z ie  n ic  n a d n a tu ra ln e g o  n ie  m a. D la  w y w o ła n ia  s ta n u  h ip n o ­
tycznego  n ie  po trzeba  żadnych  ta je m n ic z y c h  s ił.

"V \,r H IP N O Z IE  n ie  m a zasadn i-
'  czo n ic  innego  ja k  to , co tk w i 

w e w szys tk ich  in n y c h  p rze ja w a ch  
życ ia “  —- p is a ł znany  f iz jo lo g  M . 
V e rw o rn .

W  d ru g ie j po łow ie  X V I I  w ie k u  du ­
że uznan ie  zyska ła  te o r ia  w iedeń ­
sk iego le ka rza  i  h ip n o ty z e ra  M esm e- 
ra ,  o k re ś la ją ca  s tan  h ip n o ty c z n y  ja k o  
„d z ia ła n ie  m ag n e tyzm u  zw ierzęcego“ . 
Je d n ak  te o r ia  ta  n ie  m ia ła  żadnych 
n a u kow ych  podstaw . M esm er tw ie r ­
d z ił, że n ie k tó re  osoby (do  k tó ry c h  
i  siebie z a lic z a ł)  p o s ia d a ją  w  oczach 
i  ręka ch  spec ja ln ą  s iłę , okreś loną  
p rzez n iego  ja k o  „s iłę  m agn e tyczn ą “ , 
k tó rą  m ogą w  pew ne j fo rm ie  p rze le ­
w ać na  in n e  osoby lu b  p rze d m io ty . 
M esm er w y w o ły w a ł s ta n  h ip n o zy  
p rz y  pom ocy tzw . „p a só w “  ( t j .  r u ­
chów  rą k  ponad tw a rz ą  i  c ia łem  
ch o rego ), p o w odu jąc  „cudow ne  u zd ro ­
w ie n ia “ , k tó re  je d n a k  n ie  b y ły  spo­
w odow ane przenoszeniem  ja k ie g o ś  
„m a g n e ty z m u  zw ierzęcego“ , a le przez 
sugestię  lu b  au tosugestię . U z d ra ­
w ia ją c y m  c z y n n ik ie m  tego  ro d z a ju  
leczen ia  b y ła  sugestia , co u d o w o dn ił 
uczeń M esm era  —  Segur.

H ip n o za  tk w i ko rze n ia m i g łęboko 
w  b io lo g ii u s tro ju  i  w y s tę p u je  
w  św iecie zw ie rzęcym  ja k o  s ta n  n o r ­
m a ln y  i p o trzebny .

Ju ż  w  końcu  X V I I  w ie k u  K irc h n e r  
p rz e p ro w a d z ił dośw iadczenie, nazw a­
ne „cu d o w n ym  ekspe rym en tem “  (ex-

p e rim e n tu m  m ira b ile ) .  D ośw iadcze­
n ie  to  p rzep row adzono  z ró w n ym  
powodzeniem  na  ko g u ta ch  i  ku ra c h  
ja k  i  na  in n y m  p ta c tw ie  dom ow ym  
i  d z ik im . G dy na p rz y k ła d  ch w yc im y  
nag le  k o g u ta , p rz e w ró c im y  go szyb­
ko  n a  p lecy  i  po łożym y na  sto le , w te ­
d y  pozostan ie  on n ie ru ch o m y  w  do­
w o ln e j p o z y c ji, ja k ą  m u n a rzu c im y . 
Je s t to  n ic  innego, ja k  s ta n  h ip n o ­
tyc z n y  (k a ta le p s ja , c z y li s tan  od­
rę tw ie n ia ) .  T o  samo dośw iadczenie 
p rze p ro w a d z ić  m ożna n a  raka ch , 
żabkach z ie lonych  i  k ró lik a c h .

U  ow adów  p o ja w ia  się s tan  m a r­
tw o ty , c z y li „p o z o rn e j śm ie rc i“ . 
W  w yp a d ku  nag łego  n iebezpieczeń­
s tw a  ow ad w p a d a  n a  d łuższy czas 
w  s tan  zupełnego bezruchu, leży  n ib y  
m a r tw y  w  s tan ie  o d rę tw ie n ia  ( tzw . 
pozo rne j ś m ie rc i) . Ten  t r u p i  w y g lą d  
je s t  d la  zw ie rzęc ia  ochroną  i  r a tu n ­
k iem . N ie ru cho m e  zw ie rzę  je s t znacz­
n ie  m n ie j w idoczne i  n ie  w pada  ta k  
ła tw o  w  oko n a p a s tn ik o w i, ja k  ob iek t 
w  ru ch u . T o  b io log iczne  p rzystoso ­
w a n ie  m a  bardzo  w ażne znaczenie 
w  w a lce  o b y t.

„O d rę tw ie n ie “  w yw o ła n e  je s t  pew ­
n ym  procesem  n e rw o w ym , h a m u ją ­
cym  oś ro d k i ruch u .

H is to r ia  badań n a u kow ych  nad 
s ta n am i h ip n o ty c z n y m i u  zw ie rz ą t 
p rz e d s ta w ia  się pokró tce  ja k  n a s tę ­
p u je . P ie rw szy  opis s ta n u  h ip n o ty c z ­
nego u  k o g u ta  d a ł S chw en te r ar ro ­

ku  1636. Po n im  dośw iadczenia  p ro ­
w a d z ił K irc h n e r  (1646 ). W  X I X  s tu ­
le c iu  w ie lu  uczonych badało  ob ja w y  
s tanów  h ip n o tyczn ych  u zw ie rzą t 
(G eibe l, M an g o ld , E c k s te in  i  in n i) .

N a d  w y ja ś n ie n ie m  fiz jo lo g iczn e g o  
m echan izm u h ip n o zy  p ra co w a ło  w ie ­
lu  s łyn n ych  f iz jo lo g ó w , ja k :  H e iden- 
h a in , C laude B e rn a rd , P re ye r, V e r -  
w o rn  i in n i.

1 )  U Ż Y  W K Ł A D  do poznan ia  s ta -  
1 '  nów  h ip n o tyczn ych  w n ie ś li ucze­
n i ro s y js c y , a m ia n o w ic ie : W a s il i j  
D a n ile w s k i (C h a rk ó w ), Iw a n  P a w ­
łó w  i  W ło d z im ie rz  B e ch tie rew , neu- 
ro f iz jo lo g  (L e n in g ra d ) .

Ju ż  w  ro k u  1878 o g ło s ił D a n ile w ­
s k i te o rię , że p o w s ta w a n ie  s tanów  h i ­
pno tyczn ych  je s t  ana log iczne  u  zw ie ­
r z ą t  i  u  lu d z i. P r z y ją ł zasadę, Ż8 
pow odów  p o w s ta w a n ia  s tanów  h ip n o ­
tyczn ych  u z w ie rz ą t szukać na leży 
w  s tanach  em oc jona lnych , w y w o ła ­
n ych  s trachem  i  bó lem , k tó ry c h  n a ­
stępstw em  je s t zaham ow an ie  czyn­
ności ośrodków  ne rw o w ych , a co za 
ty m  idz ie  c a łk o w ity  bezruch. N a le ­
ży  p o d k re ś lić , że p o z y ty w n y m  osiąg­
n ięc iem  w  te o r i i  D an ile w sk ie g o  by ło  
u s ta le n ie , że pod w zg lędem  genetycz­
n y m  s ta n y  h ip n o tyczn e  u  lu d z i są 
iden tyczne  ze s ta n a m i h ip n o ty c z n y m i 
u zw ie rzą t. M ożem y je d n a k  s tw ie r ­
dzić, że s tan  h ip n o ty c z n y  u  cz łow ie ­
ka  m a  sw o je  specyficzne  cechy, n ie  
w ys tę p u ją ce  u  zw ie rzą t. Poza ty m  
z w y k ły  s ta n  h ip n o ty c z n y  u cz łow ieka  
n ie  je s t  zw ią za n y  z p rze rażen iem  czy 
s trachem , ja k  to  zachodzi u  z w ie ­
rz ą t.

W  dz iedz in ie  badań n a u kow ych  nad 
h ipnozą  i  s ta n am i h ip n o ty c z n y m i 
w ie lk ie  za s łu g i po ło ży ł P a w łó w  i  jego  
uczn iow ie .

In te re s u ją c e  je s t, ja k  P a w łó w  i  je ­
go uczn iow ie  doszli do o d k ry ć  w  dzie­
d z in ie  s ta n ów  h ip n o tyczn ych  n a  pod­
s ta w ie  dośw iadczeń p rzep row adza ­
nych  na d  b a d a n ym i przez siebie psa­
m i. H ip n o za  u  badanych  psów w y ­
s tępow a ła  często w  sposób zupe łn ie  
n a tu ra ln y ,  g d y  przez k ró ts z y  czy 
d łuższy czas p sy  trz y m a n e  b y ły  
w  odosobnieniu. Czasem s ta n  h ip n o ­
ty c z n y  o b ja w ia ł się w  fo rm ie  k a ta -  
le p s ji,  czasem p rze ch o d z ił w  sen. 
P rzez częste p o w ta rz a n ie  ty c h  sa-
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m ych  p o d n ie t u d a w a ło  się ła tw o  
w p row ad za ć  n ie k tó re  ps jr w  s ta n  h i­
p n o tyczn y . W y n ik a ło  z tego, że w a ­
ru n k i tow arzyszące  eksperym en tom  
same p rzez się m o g ły  dz ia łać  h ip n o ­
tyczn ie . I

D ośw iadczen ia  p rzeprow adzone w  
f iz jo lo g ic z n y m  la b o ra to r iu m  P a w ło ­
w a  rz u c i ły  ś w ia tło  n a  „ ta je m n ic z ą “  
dz iedzinę  h ip n o zy  i  s tanów  h ip n o ­
tyczn ych . W e w n ę trzn a , fiz jo lo g ic z n a  
is to ta  snu i h ip n o zy  u z w ie rz ą t zosta­
ła  w y ja ś n io n a . T y m  sam ym  h ipnoza  
u  cz łow ieka  s ta ła  się z rozu m ia ła . 
P race  p rzygo tow aw cze  w  te j dz ie ­
dz in ie  p rz e p ro w a d z ił p ro f .  B ech tie - 
re w  i  je g o  uczn iow ie . Podczas gdy 
P a w łó w  s fo rm u ło w a ł m a te r ia lis ty c z -  
n ą  te o rię  n a u kow ą  h ip n o zy , w y p ró ­
bow aną przez n iego  na  zw ie rzę tach , 
B e ch tie re w  o p ra co w a ł naukow e zasa­
d y  o b ja w ó w  h ip n o tyczn ych  u lu d z i. 
T e o rie  P a w ło w a  i  B e ch tie rew a , d o ty ­
czące is to ty  h ipn o zy , są w  zasadach 
sw o ich  jednakow e.

W e d łu g  P a w ło w a  podstaw ą  snu 
i  h ip n o zy  je s t  ogó lny  system  n e rw o ­
w y , a śc iś le j m ów iąc zaham ow an ia  
odruchów . P rzez zaham ow an ie  o d ru ­
chów rozu m ie m y p rze c iw ie ńs tw o  do 
s tanu  podniecen ia  ośrodków  n e rw o ­
w ych , a w ięc w s trz y m a n ie  czynności 
n e rw o w ych  o raz czynności zw iąza ­
n ych  z n im i na rządów . N a tu ra ln y  
sen zw ie rzęc ia  i  cz łow ieka  u w a ru n ­
k o w a n y  je s t rozszerzen iem  zaham o­
w ań  w  korze  p ó łk u l m ózgow ych i  za ­
leżnych  od n ie j ośrodków  n e rw ow ych . 
T a k  zw ane przez P a w ło w a  „zaham o­
w a n ia  senne“  p rzynoszą  system ow i 
ne rw ow em u i  p ra c u ją c y m  narządom  
spokó j i  w ypoczyn e k ; zabezpieczają 
k o m ó rk i ne rw ow e  p rzed  c a łk o w ity m  
w ycze rpan iem  i  re g e n e ru ją  ich  zdo l­
ność do p ra c y . N a  ty m  w ła śn ie  po le ­
ga  fiz jo lo g ic z n e  znaczenie snu.

p O W S T A W A N IE  zaham ow ań zw ią - 
*- zane je s t  często ze zmęczeniem 
i  w ycze rpa n ie m  kom órek  w  korze 
m ózgow e j. Z ah am ow an ia  te  s p rz y ja ją  
p o w ro to w i do n o rm a ln e j sp raw nośc i, 
m a ją  w ięc znaczenie „och ro n n e “ .

D ośw iadczen ia  p rzep row adzone  w  
la b o ra to r iu m  P a w ło w a , w y k a z a ły , że 
pom iędzy snem a stanem  rozbu ­
dzen ia  is tn ie je  szereg n a tu ra ln y c h  
pośredn ich  s tanów  „p rz e jś c io w y c h “ . 
System  n e rw o w y  przechodzi przez 
n ie  od s tanu  rozbudzen ia  do snu i  od 
snu do obudzenia. M ię dzy  ty m i s ta ­
n a m i „p rz e jś c io w y m i“  z n a jd u ją  się 
rów n ież  pewne „ fa z y  h ipn o tyczn e “ , 
w ys tę p u ją ce  w  n a tu ra ln y m  śnie za ­
rów no  u  cz łow ieka  ja k  i  u  z w ie rz ą t. 
Te  p rze jśc iow e  fa z y  zo s ta ły  zbadane 
U psów  dośw iadcza lną  m etodą o d ru ­
chów w a ru n k o w y c h  i  m a ją  p ra k ty c z ­
ne znaczenie w  leczen iu  chorób n e r ­
w ow ych  i  psych icznych .

W  te n  sposób h ip n o ty z o w a n y  pies 
może p rze jść  przez s tan  o d rę tw ie n ia  
(k a ta le p s ji) ,  zan im  p rze jd z ie  do g łę­
bokiego snu. W  s ta n  k a ta le p ty c z n y  
w p a d a ją  czasem m ałe  dzieci, k tó ry m  
w te d y  rę ka  podnies iona  zas tyga  
przez ja k iś  czas w  dow o ln ie  nadane j 
je j  p o zyc ji.

T e  s ta n y  „p rz e jś c io w e “ , c z y li „ f a ­
zy  h ip n o tyczn e “  zależne są od ro z ­
szerzen ia  się zaham ow ań odruchów  
w  ko rze  m ózgow e j, k tó re  w  ty m  cza­
sie ob jąć  m ogą i  b a rd z ie j oddalone 
o ś ro d k i w  korze , a w ięc  —  ja k  w  w y ­
p a d ku  k a ta le p s ji —  o środk i ru ch u .

D la  w y ja ś n ie n ia  f iz jo lo g iczn e g o  
pozn an ia  h ip n o zy  zbadano tzw . „d o ­
św ia d cza ln y  sen“  psów. D r  B . B ir -  
m an  p rz e p ro w a d z ił n as tępu jące  do­
św iadczen ia . Poddano psy d z ia ła n iu  
pew nych  dźw ięków . W szys tk ie  to n y  
g a m y d z ia ła ły  na psy nasenn ie ; gdy 
d a w a ły  się słyszeć —  psy za syp ia ły . 
Je d yn ie  dźw ięk  „d o “  zw ią za n y  b y ł 
z p rzebudzeniem . O s iągn ię to  to  przez 
łączen ie  a k c ji ż y w ie n ia  psów  z to ­
nem  „d o “  bez in n y c h  tonów  gam y. 
P rz y  dźw ięku  „d o “  pies b u d z ił się 
zawsze. N as tę p s tw em  tego p rz y z w y ­
cza je n ia  by ło , że p ies m óg ł spoko jn ie  
spać, a w  jego  ko rze  m ózgow ej po­
zo s ta w a ł pew ien  „p u n k t  czu w a ją c y “ , 
ja k  go n a zw a ł P a w łó w , pewne n ie -  
uśp ione m ie jsce . D źw iękow e p o d ra ż ­
n ie n ie  ( to n  „d o “ ) adresow ane do te ­
go „p u n k tu  czuw a jącego“  zawsze 
m og ło  zbudzić zw ie rzę  i  w yw o ła ć  
w  n im  odpow iedn i ru c h  w a ru n k o w y .

Je s t to  w ięc w yp adek  n a tu ra ln e g o  
snu, w  k tó ry m  pozosta je  pew ien 
„p u n k t  czu jn o śc i“ , uzyska n y  w  cza­
sie p rzep row adzonych  dośw iadczeń.

W  św iecie zw ie rzęcym  znam y w ie ­
le p rz y k ła d ó w  podobnego snu. Is tn ie ­
je  pew ien  g a tu n e k  ośm ionożnego g ło -  
w onoga (m ą tw y ) ,  k tó ry  w  czasie snu 
chow a sw o je  odnóża, z ty m  je d n a k , 
że jedno  z ty c h  odnóży s p ra w u je  
s tra ż  nad bezpieczeństwem  zw ie rzę ­
c ia . Jeże li t rą c im y  p a tyczk ie m  c ia ło  
m ą tw y  lu b  je j  odnóża —  zw ie rzę  się 
n ie  obudzi, n a to m ia s t w  raz ie  do­
tk n ię c ia  czu jnego cz łonka , s p ra w u ­
jącego  fu n k c je  „s tró ż a “  —  zw ie rzę  
n a ty c h m ia s t p rzebudz i się i  za reagu ­
je  zm ąceniem  w ody cza rną  fa rb ą  
ochronną, u ła tw ia ją c ą  ucieczkę p rzed 
n a p a s tn ik ie m .

Podobne u rządzen ia  m a ją  zw ie rzę ­
ta  —■ tzw . „s tró ż e “ , czuw a jące  nad 
bezpieczeństwem  stada  w  czasie snu. 
W  w y p a d ku  ja k ie g o k o lw ie k  niebez­
p ieczeństw a, d a ją  one sp e c ja ln y  sy ­
g n a ł, w y d a ją c  pew ien  g łos, k tó ry  
w  je d n e j c h w ili s ta w ia  na  n og i całe 
stado, gotow e do n a ty c h m ia s to w e j 
uc ieczk i lu b  ob rony. W sze lk ie  in n e  
ha ła sy , choćby bardzo głośne, z w ią ­
zane z o tacza jącą  p rz y ro d ą , w ca le  
n ie  p rz e ry w a ją  snu z w ie rz ą t. T a cy  
„s tró ż e “  są zazw ycza j p rze w o d n ika ­
m i s tada.

Z  życ ia  lu d z i ró w n ie ż  znam y p rz y ­
p a d k i snu z „p u n k ta m i czu w a ją c y ­
m i“ , np . sen m a tk i p rz y  ch o rym  
dziecku , sen dozorcy itp .

A żeby zrozum ieć f iz jo lo g ic z n y  m e­
chan izm  „p u n k tó w  czu w a ją cych “  w  
ko rze  m ózgow e j, zas tanów m y się nad 
pew nym  z ja w is k ie m , k tó re  m ożem y 
zaobserw ow ać podczas s tanu  h ip n o ­
tycznego cz łow ieka , m ia n o w ic ie  nad 
zw ią zk ie m , ja k i  łączy h ip n o ty z e ra  
z h ip n o tyzo w a n ym  podczas h ipnozy. 
D z ię k i łączącem u ich  k o n ta k to w i h i­
p n o tyze r może w  czasie snu  h ip n o ­

tycznego w y w ie ra ć  w p ły w  n a  z a h i­
pno tyzow anego.

T A K  w y n ik a  z powyższego, h ipnozę 
”  m u s im y  tra k to w a ć  ja k o  sen, róż ­
n ią c y  się od zw yk łe g o  snu ty m , że 
je s t  częściowym , n ie ko m p le tn ym . 
P rz y  śnie h ip n o ty c z n y m  zaham ow a­
ne są o ś ro d k i m ózgowe n ie  w  ca łe j 
ko rze  m ózgow e j, pozosta je  m ia n o w i­
cie pew ien  „ p u n k t  czu w a ją cy “ , z k tó ­
r y m  m ożna u trz y m a ć  łączność z ze­
w n ą trz . A  w ięc pods taw ą  h ipnozy  
i  s ta n ów  h ip n o tyczn ych  są różne 
s topn ie  b a rd z ie j z loka lizow anego  za ­
h a m o w a n ia  sennego.
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P o d s ta w y  do n a u k i o h ipnoz ie  
u cz łow ieka  o p ra co w a ł a n g ie ls k i le­
k a rz  B ra id . O n p ie rw szy  w yp o w ie ­
d z ia ł zdan ie , że h ipnoza  je s t  sztucz­
n ie  w y w o ła n y m  snem, i s tw o rz y ł po­
jęc ie  „h ip n o z y “  (s łow o  pochodzi z ję ­
zyka  g reck ie g o  i  oznacza „se n “  
( h yp n o s ).

Są dw ie  m etody w p ro w a d z a n ia  lu ­
dzi w  s tan  h ipnozy . Jedna  po lega na 
spow odow an iu  s tanu  zm ęczenia ko­
m órek w  korze  m ózgow ej p rz y  po­
m ocy m ono tonnych , d łu g o trw a ły c h  
s łabych  p o d n ie t (np . p u n k tó w  ś w ie t l­
nych , ty k a n ia  zegara  lu b  „p a só w “ ’*, 
c z y li ruch ó w  rą k  h ip n o ty z e ra ) a lbo 
też p rzez nag łe  s iln e  p o d n ie ty  (np . 
m etoda p a rysk ie g o  neu ropa to loga , 
C h a rc o t: le k a rz  c h w y ta  p a c je n ta  pod 
Urodę i  nag le  w  t y ł  odrzuca  jego  g ło ­
wę.) D łu g o trw a łe  słabe p o d n ie ty  w y ­
w o łu ją  zaham ow an ia  w  kom órkach  
k o ry  m ózgow ej i  od w z ro s tu  ty c h  za­
ham ow ań  za leży h ipnoza. P o w s ta w a ­
n ie  h ip n o zy  (np . u h is te ry k ó w ) pod 
w p ływ e m  n ieoczek iw anych  i  g w a ł­
to w n ych  p o d n ie t po lega na ro z w o ju  
tzw . przez P a w ło w a  „og ra n iczo n ych  
zaham ow ań“  ( t j .  ta k ic h , k tó re  po­
w s ta ją  w  kom órkach  k o ry  m ózgow ej 
pod w p ływ e m  bardzo  s iln e j pod­
n ie ty ) .

D ru g i sposób w p ro w a d z a n ia  w  s tan 
h ip n o zy  zw ią za n y  je s t z w y w ie ra ­
n iem  w p ły w u  za pomocą słów . Ta 
m etoda  stosow ana je s t g łó w n ie  w

*  F iz jo lo g iczn e  d z ia ła n ie  „p a só w “  
c zy li ruch ó w  rą k  lu b  p rze su w a n ia  
rą k  w zd łu ż  c ia ła  m a pewne m echa­
n iczne i og rzew a jące  znaczenie, dz ia ­
ła ją c  u s y p ia ją c o ; w  ty m  sam ym  k ie ­
ru n k u  d z ia ła  ró w n ież  w y w o ły w a n a  
przez „p a s y “  e le k try z a c ja  sk ó ry  
i  w łosów .
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k lin ik a c h . R o z różn ia m y  tu  dw a sy ­
s tem y :

1) h ip n o ty z e r p rze m a w ia  c ichym , 
m on o to n n ym  g łosem ; 2 ) w y d a je  n a ­
g ły , g łośno w y p o w ie d z ia n y  rozkaz, 
b y  p a c je n t zasną ł (z a ś n ij n a ty c h ­
m ia s t ! ) .  F iz jo lo g ic z n e  d z ia ła n ie  obu 
sposobów je s t  ta k ie  samo, ja k  o p i­
s a liś m y  p o w yże j, z ty m  u zupe łn ie ­
n iem , że w  d ru g ie j g ru p ie  m etod 
p rzebudzen ie , dokonyw ane  przez h i­
p n o tyze ra , o d g ry w a  n ie zm ie rn ie  w a ż ­
n ą  ro lę . W  ty m  tk w i różn ica  pom ię­
dzy h ipnozą  u lu d z i a h ipnozą  u zw ie ­
rz ą t.

P ro f .  I .  N a rb u to w ic z  p rz e p ro w a ­
d z ił w  sw o im  czasie in te re su ją ce  do­
św iadczen ie . H ip n o ty z o w a ł sw oich 
p a c je n tó w  sposobem s łow nym , p rz y  
czym  podczas zab iegu  ty k a ł m e tro ­
nom . G dy k i lk a k ro tn ie  p o w tó rz y ł do­
św iadczen ie , łącząc m onotonne ty k a ­
n ie  m e tro n o m u  z to w a rzyszą cym i m u 
c ic h y m i s ło w a m i h ip n o ty z e ra  i usy ­
p ia n ie m  —  w ówczas p a c je n to w i za ­
częło w ys ta rcza ć  samo ty k a n ie  m e­
tro n o m u , bez tow a rzyszą cych  słów , 
b y  zapaść w  sen h ip n o tyczn y .

D ośw iadczen ie  to  w yka za ło , że 
zgodnie  z p ra w e m  p o w s ta w a n ia  od­
ru c h ó w  w a ru n k o w y c h  p o d n ie ty  ze­
w n ę trzn e  lu b  ja k ie k o lw ie k  z to w a rz y ­
szących im  czyn n ikó w , zw iązanych  
z zapadan iem  w  s tan  h ipnozy , w y ­
s ta rc z a ją  same, by podz ia łać  na  p a ­
c je n ta  i w yw o ła ć  sen h ip n o tyczn y .

M ależy zaznaczyć, że w iększość łu ­
dzą w  w iększym  lu b  m n ie jszym  s to p ­
n iu  może u legać h ipnoz ie . B e rn h e im  
b y ł zdan ia , że 80% lu d z i m ożna za ­
h ip n o tyzo w a ć . F o re ll o k re ś li ł tę  lic z ­
bę na 90% , V o g t zaś na 100% . 
W  s w o je j książce p t.  „H ip n o ty z m “  
F o re ll p is a ł:  „K a ż d y  cz łow iek zd ro ­
w y  na um yś le  może w  w iększym  lub  
m n ie jszym  s to p n iu  u legać h ipnozie . 
N a  h ipnozę  o d p o rn i są je d y n ie  u m y ­
s łow o ch o rzy  o g w a łto w n ie  zm ie n ia ­
ją c y c h  się s tanach  psych icznych  (n a ­
s tro ja c h ) .“

|> R Z E J D Ź M Y  te ra z  do zes taw ien ia  
podob ieństw  i różn ic  pom iędzy 

snem n a tu ra ln y m  a h ip n o tyczn ym .
M ożna podać nas tęp u ją ce  ogólne 

cechy snu i h ipn o zy . 1) H ip n o za , po ­
dobnie ja k  sen, może być w y w o ła n a  
n ie  ty lk o  przez d z ia ła n ie  na p sych i­
kę, np. o d d z ia ływ a n ie  słow ne, lecz 
także  przez w p ły w y  fizyczn e . W  oby­
dw óch w yp a d ka ch  w y s tę p u je  zmęcze­
n ie  ośrodków  n e rw o w ych  w  korze 
m ózgow e j. 2 ) Sen h ip n o ty c z n y  w y ­
g lą d a  ze w n ę trzn ie  ta k  samo ja k  sen 
n a tu ra ln y .  3) Sen h ip n o ty c z n y  może 
p rze jść  w  sen n a tu ra ln y ,  ta k  samo 
m ożna (u p rze d n io  za h ipno tyzow ane ­
g o ) chorego w p ro w a d z ić  z n a tu ra l­
nego snu w  sen h ip n o ty c z n y , n a w ią -

N a  fo to g ra f ia c h  w id z im y  le ­
czenie p rz y  pom ocy h ip n o zy

ż u ją c  z n im  k o n ta k t  ( łączność). 
4) H ipnoza , podobnie ja k  sen n a tu ­
ra ln y ,  może być pog łęb iona  p rz y  po ­
m ocy ś rodków  nasennych. 5) Z a ró w ­
no sen ja k  i h ipnoza  p o ja w ia ją  się 
także  u z w ie rz ą t. 6) Z a ró w n o  sen 
ja k  i  h ipnoza  m ogą m ieć różną  g łę ­
bokość, p rz y  czym  s top ień  pam ięci 
o p rze ży tych  snach może być różny . 
7) W id ze n ia  senne p o ja w ia ją  się za ­
ró w n o  w  czasie snu h ipno tycznego  
ja k  i n a tu ra ln e g o .

B e ch tie rew  w  s w o je j książce p t. 
„H ip n o z a , o d d z ia ływ a n ie  i  psycho te ­
ra p ia “  p isze : „W s z y s tk o  w ska zu je  
na to , że h ipnoza  n ie  je s t n iczym  
in n y m , ja k  ty lk o  pew nym , przez spe­
c ja ln e  oko liczności w yw o ła n y m  r o ­
dza jem  zw yk łego , c z y li n a tu ra ln e g o  
snu... R óżnice pom iędzy snem n a tu ­
ra ln y m  a h ipnozą  tk w ią  w  w a ru n ­
kach , k tó re  h ipnozę w y w o łu ją , ja k  
sztuczne u syp ia n ie , zw iązane z p ew ­
n ym  stanem  em o c jo n a ln ym .“

Szczególną cechą h ip n o zy  —  p is a ł 
B e ch tie re w  —  je s t przede w szy s tk im  
osob liw y zw iązek łączący h ip n o ty z e ra  
z h ip n o tyzo w a n ym , d a ją c y  się zau­
ważyć w  głębszych fa za ch  h ipnozy, 
ja k  też i am nez ja , c z y li zapom nien ie  
w sze lk ich  w  czasie h ip n o zy  p rzeży­
ty c h  w rażeń . A n i je d n e j, a n i d ru ­
g ie j z ty c h  cech w  n a tu ra ln y m  śnie 
n ie  s p o tyka m y .“

H ip n o za  ró ż n i się od n a tu ra ln e g o  
snu n a s tę p u ją c y m i o b ja w a m i: 1) d la  
h ip n o zy  ch a ra k te ry s ty c z n e  je s t po­
w s ta w a n ie  łączności pom iędzy h ip n o ­
tyzo w a n ym  a h ip n o tyze re m . Podczas 
h ipnozy  p a c je n t je s t uśp iony , m im o  
to  je d n a k  dochodzą do n iego  w yp o ­

w iedz iane  przez h ip n o ty z e ra  pole­
cen ia , podczas gd y  od zew nętrznego 
ś w ia ta  żadnych  in n y c h  bodźców nie 
p rz y jm u je .

2 ) D ru g ą  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  
h ip n o zy  je s t  „a m n e z ja “  h ip n o ty z o ­
wanego, t j .  k o m p le tn y  b ra k  pam ięci 
w  odn ies ien iu  do tego, co dz ia ło  się 
podczas h ipno tycznego  snu. 3 ) „K a -  
ta le p s ja “  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  
h ipn o zy , p o ja w ia  się je d n a k  ró w ­
nież —  ja k  w yże j p o w ie d z ie liśm y  —  
podczas snu n a tu ra ln e g o . C h a ra k te ­
rys tyczn e  są poza ty m  „sug e s tie  h i­
pno tyczne “ . Podczas h ip n o zy  m ożna 
nakazać cz ło w ie ko w i w yko n a n ie  pew ­
n e j czynności, i  to  w  znacznie póź­
n ie jszym  te rm in ie . C z łow iek  uczyn i 
to , n ie  zda jąc  sobie w ca le  sp ra w y , 
że m u  to  zosta ło  nakazane  w  czasie 
snu h ipno tycznego .

M  O Ż E M Y  zatem  pow iedzieć, że 
sen h ip n o ty c z n y  ró ż n i się od 

n a tu ra ln e g o  w yże j w y m ie n io n y m i 
w łaśc iw ośc iam i.

H ip n o za  posiada  różne fa z y , s ta ­
d ia  o raz s topn ie  g łębokości. Z azw y­
cza j p rz y jm u je  się k la s y f ik a c ję  tych  
s tanów  op racow aną  przez F o re lla . 
R ozróżn ia  on t r z y  s ta d ia  h ip n o z y :
I  s ta d iu m  —  senność (h ip n o ty z o w a ­
n y  zapada w  sen, może się je d n a k  
jeszcze p rze c iw s ta w ić  w p ły w o m ) ;
I I  s ta d iu m  —  le k k i sen (n a s tró j 
b ie rn y ;  h ip n o ty z o w a n y  n ie  może ju ż  
u trz y m a ć  o tw a rty c h  oczu i podda je  
się d z ia ła n iu  h ip n o ty z e ra ) ; I I I  s ta ­
d iu m  —  g łęboki sen („so m n am b u - 
l iz m “  —  c a łk o w ita  am nez ja  po obu­
dze n iu ; m ożliw ość u le g a n ia  w p ływ o m
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po  h ip n o z ie ). B e c h tie re w  n a z w a ł te  
t r z y  s ta d ia : m a łą , ś red n ią  i  g łęboką 
n ipnozą .

W y m ie n io n e  s ta d ia  uza leżn ione  są 
od in te n syw n o śc i (g łębokośc i) i  eks- 
te n syw n ośc i (szero ko śc i), z ja k ą  ro z ­
p rz e s trz e n ia ją  się zah a m o w a n ia  w  ko ­
rze  m ózgow ej p rz y  jednoczesnym  
is tn ie n iu  „ p u n k tu  czuw a jącego“ .

G dy k o n ta k t  pom iędzy h ip n o ty z e ­
re m  a za h ip n o tyzo w a n ym  zostan ie  
za g u b ion y , h ipnoza  w  sw o im  n a j ­
g łębszym  s ta d iu m  p rz e jś ć  m o ż e w „ le -  
ta rg ic z n y  sen“ , zw ią za n y  z in te n ­
s y w n y m i i  e ks te n syw n ym i zaham o­
w a n ia m i. L e ta rg ic z n y  sen h is te ry k ó w

s p o k re w n io n y  je s t  z tą  fo rm ą  h ip n o ­
zy. C ho rych  z tru d e m  budz i się z te ­
go s ta n u . Z azw ycza j po p e w n ym  cza­
sie budzą się sam i.

H ip n o z a  m a  znaczenie lecznicze 
d z ię k i odpoczynkow i i  u sp o ko je n iu , 
ja k i  d a je  system ow i ne rw ow em u, 
a przede w s z y s tk im  d z ię k i w y w ie ra ­
n iu  w p ły w u  le k a rz a  n a  p a c je n ta  pod­
czas seansu h ipno tycznego . D o św ia d ­
czen ia  P a w ło w a  i  je g o  uczn ió w  do­
w io d ły , że „z a h a m o w a n ia  senne“  p ro ­
w adzą  do re g e n e ra c ji zdo lności do 
p ra c y  ośrodków  n e rw o w ych . Im  g łę b ­
szy sen, ty m  w iększa  je s t  regene­
ra c ja .

N a  te j po d s ta w ie  rozpow szechn iło  
s ię  leczenie za pomocą h ip n o zy , k tó re  
uznane zosta ło  p rzez naukę.

Z f iz jo lo g ic z n e g o  p u n k tu  w idze ­
n ia  —  w e d łu g  P a w ło w a  —  h ipn o za  
p ro w a d z i do „zah a m o w a ń  sennych“  
w  ko rze  p ó łk u l m ózgow ych o raz do 
zaham ow ań  w  n ie k tó ry c h  częściach 
k o ry  m ózgow e j (p rzede  w s z y s tk im  
w  ośrodkach  ru c h o w y c h ) lu b  do c a ł­
k o w ity c h  zaham ow ań  w  ca łe j ko rze  
m ózgow e j, z w y ją tk ie m  pewnego 
„p u n k tu  czuw a jącego“ , łączącego h i­
pno tyzow anego  z h ip n o tyze re m , co 
u m o ż liw ia  w y w ie ra n ie  w p ły w u  pod­
czas h ipnozy.

WIDNOKRĘGI TECHNIKI
E R Y K  S K O W R O N

W y ją tk i  z a r ty k u łu  zam ieszczonego w  ty g o d n ik u  „O d ra “  ( n r  44 z dn.
20 .X I.1949  r . )

1 ’  ó ż  to  je s t  te ch n ika?  N ie w ą tp liw ie  
je s t  to  dziś o lb rz y m i ś w ia t, ś w ia t 

ty m  szczegó ln ie jszy, że sw o je  p o w s ta ­
n ie  zaw dzięcza cz ło w ie ko w i. C z łow iek  
s tw o rz y ł go w  sw o je j d łu g ie j i  m o­
zo ln e j w a lce  z p rz y ro d ą , w  w alce 
z ż y w io ła m i, p rze w yższa ją cym i go 
sw ą po tęgą , w  w a lce  z ś le p ym i i  bez­
lito s n y m i s iła m i, is tn ie ją c y m i poza 
n im .

T ech n ika , to  owe n iezliczone 
i  s ko m p likow an e  na rzędz ia , k tó ry m i 
cz łow iek  z b ieg iem  w ie lu  ty s ię c y  la t  
zd o ła ł opanow ać ś w ia t ze w n ę trzn y , 
k tó ry m i zd o ła ł pom nożyć te  sw o je  
s iły ,  dz ięk i k tó ry m  p rze b u d o w u je  
m a te r ia ln e  otoczenie n a  lepszy sw ó j 
u ży te k . To ów  w s p a n ia ły  ś w ia t spe ł­
n io n ych  m oż liw ośc i, k tó ry  choć tk w i 
im m a n e n tn ie  w  św iecie , m u s i dop ie ro  
być dostrzeżony p ro m e te js k im  s p o j­
rzen ie m  cz łow ieka , a po tem  zu ży tko ­
w a n y . Je s t to  ta  część ś w ia ta  ś le ­
pego chaosu, ś w ia ta  n iezależnego od 
w o li cz łow ieka , k tó rą  zd o ła ł on p od ­
p o rządkow ać sw o je j ce low ej w o li.  
P rz y  pom ocy te c h n ik i to ru je  sobie 
cz ło w ie k  d rogę  ze ś w ia ta  tw a rd e g o  
m usu  i  —  zdaw a łoby  się, n ieodm ien ­
n ych  kon ieczności —  k u  s fe ro m  w o l- 
hości, k u  n ieza leżności i  swobodzie. 
T w o rz y w e m  te c h n ik i je s t  ca ły  ś w ia t 
m a te r ii,  ś w ia t cz ło w ie ko w i w ro g i.

S iła , k tó ra  pozw a la  cz ło w ie ko w i 
p rze ksz ta łca ć  ś w ia t w e d łu g  sw e j w ła ­
sne j w iz j i ,  ro d z i się z je g o  zdolności 
do rozp o zn a w a n ia  uży tecznych  cech 
m a te r i i ;  ro d z i się z te j jego  cechy, 
k tó ra  w  czas b u rz y  każe cz łow ieko ­
w i zag lądać  p io ru n o m  w  oczy, k tó ra  
każe m u  rzucać  się w  sk łęb ione od­
m ę ty  m a te r ii,  by je  poznać, a p rzez  
to  pokonać. N ie  c i, k tó rz y  u z n a w a li 
ś w ia t za g o tow y , n ie zm ien n y , n ie  c i, 
k tó rz y  z lę k ie m  i  p o ko rą  b ie rn ie  pod­
d a w a li się jo g o  ś lepe j w o li,  lecz ow i. 
k tó rz y  z odw agą i  p o g a rd ą  śm ie rc i

rz u c a li się nań , tw o rz y l i  techn ikę , 
k tó ra  w  ta k  w ie lk ie j m ie rze  un ie za ­
le ż n iła  ju ż  cz łow ieka  od p rz y p a d k u , 
od d e te rm in is ty c z n y c h  odm ętów .

%

T e ch n ika  p o w s ta w a ła  w  w y n ik u  
żm udne j o b se rw a c ji p rz y ro d y , z u p a r ­
te j doc ie k liw o śc i, z a n a liz y  każdego 
dośw iadczen ia , z u m ie ję tn o ś c i p rze ­
rz u c a n ia  p rzęse ł syn te zy  nad  w ie lo ­
m a  o s ią g n ię c iam i i łą czen ia  ich  
w  jeden  n ow y system . Z  pew ne j za ­
sadn icze j p o s ta w y  wobec b y tu  do­
szedł cz ło w ie k  do ty c h  w y n ik ó w , 
z k tó ry c h  może być dum ny.

W  m ia rę  ja k  cz łow iek  u s p ra w n ia ł 
n a rzędz ia  i  m e to d y  u ja rz m ia n ia  m a ­
t e r i i  i  je j  e n e rg ii,  w  m ia rę  ja k  spo­
ż y tk o w a ł je  d la  sw o ich  po trzeb , ro z ­
w i ja ła  się n ie  ty lk o  te c h n ik a , a le  
w ra z  z n ią  r o z w ija ł się ta kże  sam 
człow iek. T e ch n iką  cz ło w ie k  p rzeo ­
b ra ż a ł ś w ia t, a le  i  te c h n ik a  p rzeo ­
b ra ż a ła  samego cz łow ieka . W  te n  
sposób cz łow iek  w s p ią ł się n a  d z i­
s ie jsze  swe w y ż y n y . Z aczą ł techn icz ­
n ie  m yśleć i  dz ia łać . Z aczą ł m ie rzyć , 
lic zyć , p o ró w n yw a ć , sk ładać i  ro z ­
k ła d a ć , eksperym en tow ać, k la s y f ik o ­
w ać, zaczą ł m yśleć, m yś leć  coraz czę­
śc ie j, w ię ce j i  g łę b ie j, a w szys tko  po 
to , aby dokonać okre ś lo n ych  zm ia n  
w  is tn ie ją c e j rzeczyw is tośc i, a b y  ją  
nag ią ć , p rze ro b ić , dostosować do

sw o ich  po trzeb . To  t e c h n i k a  
s t w o r z y ł a  r e a l i z m .  K a ż d y  
b łą d  w  rozu m o w a n iu , każda  ślepo ta , 
za k ła m a n ie  rzeczyw is tośc i m śc i się 
tu  srogo. B u ja n ie  w  ob łokach  je s t 
m oż liw e  tu  ty lk o  w te d y , g d y  podda­
ne je s t  su ro w ym  ry g o ro m  p ra w  
a e ro s ta ty k i, a e ro n a u ty k i i  a e ro d yn a ­
m ik i.  C z łow iek  m yś lą cy  techn iczn ie  
p rz e s ta je  w ie rz y ć  w  fa tu m , w  k a ­
p ry s y  losu, choć w id z i n ieuch ronność 
w ie lu  procesów  życ ia , w ła sn ą  n ie d o ­
skonałość i  słabość. S w o im  błędom  
p rz y p is u je  swe n iepow odzenie .

W ra z  z roz ro s te m  te c h n ik i p o w s ta ­
ła  og rom na , rozga łęz iona  w iedza  
techn iczna , sp e cy ficzn y  sposób p a ­
trz e n ia  na  ś w ia t i życie, p o w s ta ł 
te c h n ik  ja k o  s p e c ja ln y  ty p  cz łow ie ­
ka . D z iś  w iedza  techn iczna  je s t  o l­
b rz y m ia  i s iłą  tego  fa k tu  d z ie li się 
n a  n iez liczone odrębne d y s c y p lin y . 
N a to m ia s t .tw o rze n ie  techn iczne  m u ­
s i się p o s łu g iw a ć  dośw iadczen iam i 
w s z y s tk ic h  poszczególnych dz iedz in  
w ie d zy  te ch n iczn e j. T a je m n ic a  g e - 
n ia ln o ś c i p ra k tyczn e g o  te c h n ik a , to  
sz tu ka  k o rz y s ta n ia  i  łą czen ia  ty c h  
dz iedz in . A b y  tw ó rc y  te ch n iczn i m o­
g l i  z sobą w sp ó łp racow ać, m o g li się 
porozum ieć, m uszą używ a ć  je d n o ­
znacznych po jęć  i  ok reś leń , je d n a k o ­
w y c h  znaków  i  m ia r .  T o też  g d y  
dw óch te c h n ik ó w  m ów i to  samo, to  
i  zarazem  rozu m ie  to  samo. C a łk ie m  
in a cze j n iż  w  n ie k tó ry c h  in n y c h  
dz iedz inach. T e c h n ik  n ie  może ju ż  
d z is ia j p racow ać w  sam otności, ja k  
d a w n y  a lch e m ik -cza rno ks ię żn ik . S ka ­
za n y  je s t  na  pomoc d ru g ic h  i  w s p ó ł­
p racę  z d ru g im i. D aw no  p rz e s ta ł być 
D e m iu rg ie m , P rom eteuszem , C a g lio -  
s trem , F au s te m  i  ja k  on i się ta m  
w szyscy z w a li,  p rz y b ra ł m ia n o  K  o- 
1 e k  t  y  w  u. T w o rzą c  sw o je  dz ie ła  
m u s i być d o k ła d ny , pedan tyczn y , 
su b te ln y , a w ię c  sum ienny , obow iąz­
k o w y , c z u jn y , w y trw a ły -b o h a te rs k i.  
M u s i um ieć p rze w id yw a ć  i  zapobie­
gać, m us i u m ieć  o rgan izow ać. T o też 
n ie  p rzesadz im y, tw ie rd z ą c , że ty p  
te c h n ik a  n a jle p ie j uosab ia  ty p  cz ło -

R ys . L u c y n y  W ra n ik
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■wieka nasze j epoki. O n tę  epokę 
tw o rz y .

%■

D z ię k i techn ice  z m ie n iły  się p o ję ­
c ia  czasu i  p rze s trze n i. Nasze obec­
ne ś ro d k i techn iczne  z d a ją  się poże­
ra ć  je d n o  i  d ru g ie . W  ty m  sam ym  
czasie kosm icznym  m ożem y zm ieścić 
w ię ce j czasu p rzeżyw anego, psycho­
log icznego. Ż yc ie  s ta ło  się pe łn ie jsze , 
in te n syw n ie jsze , co wobec o g ra n iczo ­
ności życ ia  lu d zk ie g o  n a d a je  ty m  
fa k to m  nieoszacow ane znaczenie.

*
Z asadn iczy  d ra m a t współczesnego 

p o ko le n ia  po lega na  ty m , że te c h n ik a  
s ta ła  się narzędziem  im p e r ia liz m u . 
Im p e r ia liz m  troszczy  się te ra z  je d y ­
n ie  o to , aby tech n ikę  m ieć w  sw ych 
ręka ch  i  aby p rz y  je j  pom ocy n a ­
rz u c ić  s w o ją  w o lę  ś w ia tu  i  ludzkośc i. 
Im p e r ia liz m  w y n a tu rz y ł is to tn e  po ­
w o ła n ie  te c h n ik i, k tó ry m  b y ła  s łużba 
cz ło w ie ko w i d la  po lepszen ia  jego  
w a ru n k ó w  b y tu . O s ta tn ią , w  sw ych 
ro z m ia ra c h  p o tw o rn ą  p ró b ą  użyc ia , 
te c h n ik i d la  ta k ic h  im p e r ia lis ty c z ­
n ych  celów  b y ła  w o jn a  H it le ra .  N ie  
p o w io d ła  m u się ty lk o  d la tego , gdyż 
p rz e lic z y ł się „ tro c h ę “  w  p o tenc ja le  
te ch n icznym  Z w ią z k u  R adzieckiego. 
F a ta ln e  dz iedz ic tw o  H it le ra  zda je  się 
p rz e ją ł obecnie im p e r ia liz m , k tó re m u  
p a tro n u je  T ru m a n ...

S o c ja lizm  m a in n y  s tosunek do 
te c h n ik i n iż  im p e r ia liz m  k a p ita l i ­
s tyczn y . D la  n iego  te ch n ika  m a  ty lk o  
je d n o  p rzeznaczen ie : s tw a rza ć  do ­
b ro b y t, u ła tw ia ć  cz ło w ie ko w i p racę, 
użyźn ia ć  z iem ię, oddaw ać p rze s tw o ­

rz a  n a  u s łu g i cz łow ieka , być jego  
u w ie lo k ro tn io n y m  ra m ie n ie m  w  tw ó r ­
czej p ra c y . N ie  w o lno  je j  użyć p rz e ­
c iw k o  cz łow iekow i. B o  stosunek so­
c ja liz m u  do te c h n ik i je s t  h u m a n i­
s tyczn y , a n ie  n ie lu d z k i. T o  s ta n o ­
w isko  o kreś la  konsekw entną  lin ię  
Z w ią z k u  R adzieckiego  i  D e m o k ra c ji 
Lu d ow ych , g d y  chodzi o k o n tro lę  
nad  ene rg ią  a tom ow ą i  z b ro je n ia m i. 
Z  te j g leby  w y ra s ta  ich  chw a lebna 
w a lk a  o p okó j i  dem okrac ję .

*
P o lska  do n ie d a w n a  z n a jd o w a ła  

się poza dobrem  i  z łem  w spółczesnej 
te c h n ik i, choćby z te j p ro s te j r a c j i ,  
że jes teśm y jeszcze m aru d e re m  
w  dziedz in ie  postępu . U s iłu je m y  do­
p ie ro  n a  podstaw ach  na jnow ocześ­
n ie js z e j id e i p a ń s tw o w e j dogonić 
w iekow e  zan iedban ia . B y liś m y  w o ln i 
od d o b ro d z ie js tw  te c h n ik i, a na ra że n i 
n a  je j  w szys tk ie  g roźby , k tó re  też 
ja k  p io ru n  z jasnego  n ieba  sp a d ły  na 
nas p rzed  dz ies ięc iu  la ty .

C hyba n a js tra s z n ie js z y m  p rz e w i­
n ie n ie m  szlacheckich p a n iczykó w  w o ­
bec po lsk iego  na ro d u  je s t  ów obraz 
nędzy i rozpaczy, ja k i  P o lska  pod 
w zg lędem  te ch n icznym  p rze d s ta w ia ła  
pod ich  rzą d a m i i  ja k o  ta k a  dosta ła  
s ię  n am  w  spadku. L w ia  część w in y  
spada rów n ież  n a  ty c h , k tó rz y  u m a ­
c n ia li knebel pańszczyzny i poddań­
s tw a  przez u tw ie rd z a n ie  c iem no ty , ob­
s k u ra n ty z m u  i  a n a lfa b e tyzm u  w śród  
sze rok ich  mas uc iskanego ch łopstw a . 
A ż  zgroza  cz łow ieka  o g a rn ia , gdy 
w  dodatku  p o m yś li, że jeszcze przed 
w o jn ą  d w a j endecy, obecni lu m in a rz e  
e m ig ra c ji (G ie r ty c h  i  T e r le c k i)  cza r­

no n a  b ia ły m  p ro p a g o w a li zbędność 
o ś w ia ty  w ś ró d  s fe r  lu d o w ych  ( „P o c o  
p a s tuch o w i a lfa b e t? “ ).

W  ta k im  sam ym  po łożen iu  b y ła  
trzy d z ie ś c i la t  te m u  R os ja , zaw dzię ­
cza jąc  to  ty m  . sam ym  re a k c y jn y m  
czynn ikom . W cześn ie j d o konu jąc  n ie ­
zbędnej re w o lu c ji,  w cześn ie j też od 
P o ls k i zaczęła od rab iać  w iekow e za­
n iedban ia . G dy ona w  okres ie  m ię ­
dzyw o jennego  dw udz ies to lec ia  w  „ r a ­
dz ieck im  te m p ie “  unow ocześn ia ła  swe 
życ ie  także  pod wzg lędem  techn icz­
n ym , m y  co fn ę liśm y  się do n ie s ła w ­
nych  w zo rów  epoki sask ie j.

W spółczesna P o lska  zda je  sobie z 
tego  spraw ę . P o d e jm u ją c  w a lkę  z 
w s ze lk im i s łabośc iam i n a ro d o w ym i 
u zn a ła  w a lk ę  z p o lsk im  p ry m ity w e m  
techn icznym  ze je d n o  ze sw oich na­
cze lnych zadań. P okaźny odcinek te j 
w a lk i s ta n ow i zw a lczan ie  w śród  spo­
łeczeństw a a n ty te ch n iczn e j psycho lo ­
g ii ,  ta k  u roczyśc ie  k u lty w o w a n e j 
przez t ra d y c y jn e  in s ty tu c je  w ych o ­
wawcze. To, co w  te j dz iedz in ie  obec­
n ie  p rzeżyw a  n a ró d  p o lsk i, m ożna 
bez p rzesady nazw ać począ tk iem  no­
w e j epoki w  je g o  dz ie jach . B udow a 
T ra s y  W — Z w  W a rsza w ie  d o s ta r­
cza na  to  w ie le  o p tym is tyczn ych  a r ­
gum en tów .

N a  zaco fan ie  n a ro d u  po lsk iego  na  
p o lu  te c h n ik i z ło ż y ły  się w ięc  w szy­
s tk ie  b łędy przeszłości —  sko s tn ia ły  
u s tró j społeczny, fa łs z y w e  id e a ły  k u l­
tu ra ln e  i  w ychow aw cze, i  w szystko  
to , co z tego w y n ik a . Obecnie je d n a k  
po lska  k lasa  robo tn icza , odm ien ia jąc  
obraz epoki, da nam  ta kże  n ow y 
z ry w  techn iczny.

S P R A W A  P O D R Ę C Z N IK Ó W  D L A  S Z K O L N IC T W A  
Z A W O D O W E G O

G łębok ie  p rzeob rażen ia  u s tro jo w e  naszego życ ia  g o ­
spodarczego o raz szyb k i ro z w ó j te c h n ik i w  o s ta tn ic h  
la ta c h  —  s ta w ia ją  nasze szko ln ic tw o  zawodowe wobec 
zag a dn ie n ia  g ru n to w n e j re w iz j i  obow iązu jących  p ro ­
g ra m ó w  nauczan ia , ich  m o d e rn iz a c ji i  p rzys to so w a n ia  
do now ych  po trze b  p rze m ys łu , hand lu , a d m in is tra c ji. . .

W ra z  ze zm ia n a m i p ro g ra m ó w  nauczan ia  i  p o g łę b ia ­
n ie m  się sp e c ja liza c ji s zk o ln ic tw a  w y ła n ia  się zagad­
n ien ie  zaop a trze n ia  szkó ł w  odpow iedn ie  pod rę czn ik i 
naukow e i w y d a w n ic tw a  pom ocnicze, uw zg lę d n ia jące  
na jnow sze  zdobycze n a u k i i  te c h n ik i o raz os iągn ięc ia  
now oczesnej p edagog ik i.

Obecna sy tu a c ja  s z ko ln ic tw a  zawodowego na ty m  
odc in ku  n ie  p rze d s ta w ia  się św ie tn ie , \7 yd a n e  d o tych ­
czas p race n ie  zawsze o d p ow ia da ją  po trzebom , a n ie  
w ys ta rc z a ją c a  ich  ilość zm usza nau czyc ie li do k o rz y ­
s ta n ia  z p rz e s ta rz a ły c h  i  tru d n o  dostępnych  ks iążek  
p rzedw o je n n ych . W  w ie lu  ga łęz iach  s zko ln ic tw a , z w ła ­
szcza w  ty c h , k tó re  n ie  is tn ia ły  p rzed  ro k ie m  1939, 
pod ręczn ikó w  n ie  m a w  ogóle.

W  z w ią zku  z ty m , B iu ro  G łó w n e j K o m is ji P ro g ra ­
m ow e j C en tra lnego  U rzę du  S zko len ia  Zaw odow ego, 
k tó re  w  c iągu  n a jb liż szych  k i lk u  la t  zam ie rza  w ydać

o ko ło  tys ią ca  podręczn ików , ape lu je  do w yk ładow ców  
p rzedm io tów ' zaw odow ych i  w y b itn y c h  fachow ców  z roz ­
m a ity c h  dz iedz in  życ ia  gospodarczego o w sp ó łu d z ia ł 
w  szeroko za k ro jo n e j a k c ji w ydaw n icze j i  op ra co w y­
w an ie  now ych  podręczn ików , k o m p ila c ji i  tłum aczeń  
z języków ' obcych, w ram ach  u s ta lonych  p ro g ra m ó w  
nauczan ia , z uw zg lędn ien iem  ^na jnow szych  osiągn ięć 
n aukow ych  i  a k tu a ln y c h  zagadnień.

Z p rze d m io tó w , d la  k tó ry c h  n o w y  p ro g ra m  n ie  zo­
s ta ł jeszcze okreś lony , a u to rz y  m ogą opracow yw ać 
p o d rę czn ik i zastępcze, k ie ru ją c  się is to tn y m i p o trz e ­
bam i s zko ły  i  zawodu, do k tó re g o  uczn iow ie  m a ją  być 
p rz y g o to w a n i, z ty m  zastrzeżen iem , że d ru g ie  w ydan ie  
zostan ie  p rzys tosow ane  do nowego p ro g ra m u  lu b  że 
a u to r  będzie m ia ł p ie rw szeńs tw o  w  op racow an iu  no­
wego podręczn ika .

H o n o ra r ia  a u to rsk ie  będą w  p e łn i o dpow iada ły  w ło ­
żonym  w  pracę w y s iłk o m , p rz y  czym  p rz y  ocenie pod­
ręczn ikó w  w z ię ta  będzie pod uw agę zarów no ich  w a r ­
tość naukow a, ja k  rów n ież  ję zyko w a  i  opracow an ie  
g ra fic z n e  ( ry s u n k i,  zd jęc ia , dyspozyc je  a u to ra ) .

Z a in te re sow an i m ogą k ie row ać  zg łoszen ia  do D y ­
re k c j i O kręgow ych  Szko len ia  Zaw odow ego (w e w szys t­
k ic h  m ia s ta ch  w o jew ódzk ich ) lu b  bezpośrednio do B iu ra  
G łów ne j K o m is ji P ro g ra m o w e j C U S Z. w  W arszaw ie , 
A l.  I  A r m i i  W .P . N r  25.
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U LU B IO N E P IO SEN K I

Choćby się re d a k to r  Tego D z ia łu  
m ia ł n a ra z ić  na po tęp ien ie , n a w e t 
pogardę  m iło śn ikó w , znaw ców  i  wyz, 
naw ców  P oez ji W y s o k ie j i  P odn io ­
s łe j, to  m usi się szczerze p rzyznać , 
że je s t  go rącym  w ie lb ic ie le m  (n ie  w y ­
łączn ie , a le rów n ie ż ) w ie rs z y  sk rom ­
n ie jszego rodu , k tó re  nazw ać by m o­
żna g łębok im  p a rty k u la rz e m  poez ji. 
T ru d n o  się k ie ro w n ic tw u  T ych  Ł a m ó w  
z te j in k l in a c j i  w y tłu m a czyć , a le f a k ­
tem  je s t,  że ją  posiada. Jednym  z u lu ­
b ionych  naszych w ie rszy  tego  ty p u  
je s t ,,P ra ksyd a “ , k tó rą  zna leź liśm y 
w  „Ś p ie w n ik u  m iło s n y m “ , w yd a n ym  
w  B ia łe j przez Józe fa  J u rc z y k a  (bez 
podan ia  r o k u ) :

M łoda  P ra k s y d a  w y b ie g ła  w  ra n e k  
W  z ie lony  g a ik , by ze rw ać k w ia t,
W  zam ku  P ra k s y d y  czekał kochanek, 
N adobny F edko  we kw iec ie  la t.

D z ie w ica  b łądząc w  pośród d o lin y  
Śnieżną o k ry ła  k w ia ta m i skroń , 
S trze lec  w yb ie g a  z w ą s k ie j d ro żyn y , 
Z  k o n ia  zeskoczył, śc isną ł je j  d łoń.

Dziewczę zad rża ło , n ie  śm ie uc iekać, 
P ie rś  je j  b o ja źn ią  i  trw o g ą  tchn ie , 
S trze lec  je j  p y ta , czy m a zaczekać, 
Pow iedz, P ra ksyd o , czy kochasz m nie?

Jestem  baronem , m am  liczne w łośc i, 
Pow iedz, P raksydo , czy kochasz m nie?  
M a m  w  zam kach s łu g i i  liczn ych

gości,
P ra ksyd a  r z e k ła :  n ie  kocham , n ie !

Jestem  ks iążęciem  s ła w n e j l i t y  k i,  ( ! ? )  
A  te ra z  pow iedz, czy kochasz m nie?  
Ja  na  tw ó j rozkaz s fo rm u ję  szyk i, 
D z ie w ica  rz e k ła :  n ie  kocham  cię.

Jestem  ją  F ed k ie m , koronę  noszę, 
T eraz  w ięc  pow iedz, czy kochasz

m nie  ?
P odzie lę  z tobą  w sze lk ie  rozkosze, 
P ra k s y d a  rz e k ła :  ja  kocham  c ię !

D o te j sam ej k a te g o r ii na leżą u lu ­
b ione nasze p ieśn i „N a d  E b ro  fa lą  
gon iąc sp o jrze n ie m “ , „M o m e n ta “  
( „T o  są m om enta , co się pam ię ta , 
choćby ż y ł cz łow iek i  ty s ią c  la t “ ) i 
w ie le  in n ych .

D y re k c ja  T e j R u b ry k i będzie n ie ­
z m ie rn ie  w dzięczna J e j czy te ln iko m  
za pam ięć o ty m  z a m iło w a n iu  (ś p ie ­
w n ik i,  l ib re t ta  s ta ry c h  opere tek i 
w od e w iló w , w sze lk ie  w iadom ośc i o za ­
p o m n ia n ych  p iosenkarzach  po lsk ich  
e tc.)

*

B A R B A R ZYŃ SK I
C Y W IL IZA TO R

W  „P ra w d z ie “  (re d a g o w a ne j przez 
A l .  Ś w ię tochow sk iego ), w  n rze  44 
z r .  1891, c z y ta m y :

Jeden z m is jo n a rz y  w schodn io - 
a fry k a ń s k ic h  ze s ta c y i U sz irom bo , 
leżące j w  po łow ie  d ro g i m iędzy V ic to ­
r ia  N y a n z a  a T a n g a n a y ik a  w  U n g a -

nyem be, o p isu ją c  p rzy ję c ie , ja k ie g o  
on i  jego  tow arzysze  do zn a li u p le ­
m ie n ia  M sa la ló w , pods łucha ł s łow a  
p ie śn i ba rba rzyń sk ie go  gęś la rza  i  
p rze ko n a ł się, że b y ła  ona hym nem  
p o ch w a ln ym  d la  cz łow ieka  b ia łego, 
c y w iliz a to ra  w n ę trzó w  A f r y k i .  O to  
są n ie k tó re  z w ro tk i tego h ym n u  ta k  
m ile  łechcącego ucho m ieszczańsk ie :

B ia ły  cz łow ieku , s iln y  jesteś, jes teś
w ie lk i !

N a  w id o k  tw ó j d rżą  W a n g o n i
i  p ie rzch a ją ,

T y  jadasz  m ięso i  ry ż , ja  zaś ja g ły  
i  szarańczę,

T y  m asz żo łądek pe łny , m ó j zaś
;  p u s ty ,

D a j m i coś do z jedzen ia , • d a j m i co, 
abym  się n a s y c ił!  

Z a  zb liżen iem  tw o im  c h ro n i się R u g a -  
R u g a  ( ro z b ó jn ik )  w  gęstw inę , 

K r y je  się w  ja m ie  s w o je j ja k  owad
w  tra w ie ,

B o  ty  m asz p ro ch  i  s trz e lb y  tw o je
huczą,

J a  m am  ty lk o  s trz a ły  i  m a rn ą
w łóczn ię ,

T y , b ia ły , d a j m i, d a j m i dużo p rochu , 
D a j m i p ię kn ą  b roń i!

T y  m asz w ie le  tk a n in , pełne  są ich  
tw o je  sk rzyn ie , 

K o b ie ty  k r a ju  tw o je g o  p rzędą  je  i  tu  
p rz y s y ła ją :

Jedne są czerw one, ja k  k re w  w o łu , 
In n e  zie lone, ja k  p ió ra  p a p ug i,
L u b  centkow ane, ja k  skó ra  p a n te ry .  
T rz y  i  c z te ry  tk a n in y  nosisz n a  cie le

sw o im ,
A  ja  pos iadam  ty lk o  n ie w ie lk ą

szm.atkę,
B ia ły  cz łow ieku , d a j m i, d a j m i

upandę ( ło k ie ć )  je d n ą !  
M asz w  k u frz e  sw o im  d łu g ą

m ie dz ian ą  ru rę  ( lu n e tę ) ,
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P rz y b liż a  ona do nas je z io r a la s y ,
w io sk i,

W id a ć  przez n ią  lu d z i sąs iedn ich
p le m io n :

Chodzą, b ie g a ją , tańczą.
M asz  sk rzynkę , k tó ra  sam a m ó w i

i  śp iew a,
Je-steś po tężny, boś u k r y ł  w  n ie j

M z im u  (d u c h a ),  
D a j m i te  p iękne  rzeczy,

A b y m  je  m ó g ł szczepowi sw o jem u
pokazać,

A b y  p o w ie d z ie li: m ą d rzy  są b ia l i !  
P ow iedz  b ra c io m  sw o im  w  U la y a

(E u ro p a ) ,
N ie c h  nam  tego w ię ce j p rzyś lą .

N ic  się n ie  zm ie ­
n iło  od czasu, gd y  
się ta  p ieśń  roz le ­
g a ła  w  a f ry k a ń ­
sk im  U sz irom bo , 
choć to  ju ż  60 la t  
m inę ło . Zdzie rcom  
z „ U la i “  p rz y b y ło  
ro z m a ity c h  śpie­
w a ją c y c h  s k rz y ­
nek, m iedz ianych  
r u r ,  w ie le  odm ian  
s trz e lb  i p rochu , 
a fry k a ń s c y  zaś nę­
dzarze n a d a l m a ją  
n a  sobie ty lk o  m a ­
łą  szm atkę.

*

OD JASKÓŁCZEJ N Ó Ż K I 
DO TARTEJ P IE T R U S Z K I

Czy m asz w  domu p ija k a ?  N a  
p e w n o ! Czy chcesz go odzw ycza ić od 
b rzyd k ie g o  na łogu?  Z as to su j się do 
ra d , udz ie lonych  p rzez rza d ką  k s ią ­
żeczkę „A p te c z k a  L e k a rs tw  Dom o­
w ych  k tó re  każdy  m aiąc w  n ie b y tn o - 
ści M edyka  snadno zd ro w ie  C z łow ie ­
ka  p o ra to w a ć  może. T a k  z z ió ł ia ko  
też y  z z w ie rz ą t bardzo  dośw iadczone, 
ta k  d la  L u d z i, ia ko  y  d la  byd ła . Ze­
b ra n a  i  p rze d ru ko w a n a  w  Sandom ie­
rz u  w  d ru k a rn i J . K . S oc ie ta tis  Jesu. 
R oku  P ańsk iego  1794.“

P I  IA K O  W 1 O B R Z Y D Z IĆ  
P IIA Ń S T W O

S p a l Jaskółcze n o g i na  p roch , day  
p ić  p iia k o w i w  ty m  tru n k u  k tó ry m  
się u p iia , a lbo dos tań  ia ie c  sow ich  
t iy o tu y  ie, y  d a w a y  w  p o tra w a ch  ieść 
p rzez k i lk a  d n i n iew iadom ie , aż sobie 
p iia ń s tw o  obrzydz i.

K ie d y  kom u .chcesz go rza łkę , albo  
w in o , in szy  tru n e k  ob rzydz ić , w e źm ii 
żabę zie loną, a le n ie  ropuchę, ususz  
ią  y  u t r z y i na proszek, daw ay tego 
p ro szku  w  t ru n k u  ia ld m  p iia k o w i p ić , 
możesz m u  ty m  ob rzydz ić  p iia ń s tw o .

P I IA N E G O  O T R Z E Ź W IĆ

K ie d y  chcesz p rę tk o  p iianego  o- 
trzeź io ić , d a y  m u  p ić  dużo octu , m o­
żesz m u  też dać także ieść kapustę  
su ro w ą  kw aśną , pom aga y  to.

Jeże li zaś masz w  dom u p ija k a ,  
k tó r y  się z tru d e m  u p ija ,  je s t  i  na  
to  sposób:

U P O IĆ  K O G O

Je że li chcesz u po ić  kogo p rę tk o  bez 
szkody zd ro w ia , w a rz  w  wodzie s k o r­
k i  P ok rzyko w e , aż się w oda zaczer­
w ie n i, zm ieszay ią  z tru n k ie m  ia k im  
chcesz, y  to daw ay p ić  a obaczysz 
p raw dę .

Czy chcesz p ić  a n ie  u p ić  się? O to 
re ce p ta :

K T O  N IE C H C E  P I IA N Y M  B Y D Ż

le ż e li k to  n iechce bydź p iia n y m  pod  
czas ia k ie y  ochoty, w e ź m ii n a s ien ia  
p ie truszezanego, u t r z y i  ie  na p ro ­
szek m ia łk i,  day go w y p ić  w  ta k im  
t r u n k u  ia k i  m asz p ić  pod czas ocho­
ty , uznasz p ra w d ę , ty lk o  sp robuy.

X

PRZERAŻO NY M O NARCHA  
U C H Y LA  SIĘ OD OWEGO  

MIEJSCA
C zy ta m y  w  „G azecie  W a rsza w ­

s k ie j“  z d n ia  4 lu te g o  ro k u  1789, w  
ko re spondenc ji z W ie d n ia :

W  tych  d n ia ch  u  Naszego D w o ru , 
n a  G anku  K o n tro lo rs k im , n ie p o sp o li­
ta  by ła  scena. Z eb ra ła  się ta m  g ro ­
m ada  z różn ych  w s i, p roszących  Ce­
sa rza  Jm c i, aby ich  u w o ln ił od no- 
w ey, znow u na łożońey K o n try b u c y i.  
C esarz Jm ć o dpow iedz ia ł im  w  spo­
sób n a y m ils z y : „M o ie  d z ia tk i !  N ie  
mogę w a m  tego u czyn ić “ . N a  to g ro ­
m ada  rz e k ła :  „P rzebóg , N a y ia ś n ie y -  
szy C esa rzu ! ze. wszech m ia r  ieste - 
śm y u c ie m ięże n i! Czy iu ż  do re s z ty  
m am y g in ą ć? “  O d p ow ie dz ia ł n a  to  
C e sa rz : „U b o le w a m  nad  w a m i, ale  
zuy n ie  w iec ie , że po trzeba  w y c ią g a  
(w y m a g a )  tey  K o n try b u c y i.  Inaczey  
n ie  b y ła b y  n a ka zan a “ . S łysząc n ie ­
p o m yś ln ą  d la  siebie odpow iedź, w ieś­
n ia cy  w szyscy z w ie lk im  w rza sk ie m  
w o łać za czę li: „P o k ó y ! P o k ó y !“  Ten  
n iespodz iany  ca łey g ro m a d y  p u b lic z ­
n y  w rza sk  ta k  p rz e ra z ił M onarchę , 
że od owego m ieysca  u c h y li ł się.

D o d a jm y : 
ta k  czm ycha.'

„ I  dotąd

*

ja k  czm ycha,

PER FU M Y K W IA T Ó W  
M IŁO ŚC I

(P a r fu m  de f le u rs  d ‘a m o u rs )  
O głoszenie w  „K a le n d a rz u  W a r ­

szaw sk im “  U n g ra , r .  1885: 
S p ra w o zd an ia  badaczów n a tu ry  u -  

w a ża ją  zapach k w ia tu  tego in d y j­
skiego za szczególną w łasność a t t r a k -  
c y i k u  is to to m  tch n ącym  ty m  zapa­
chem. F a k ty  te s tw ie rdzone  są n a w e t 
przez sław nego uczonego D a rw in a , 
ró w n ież  nas o tem  naucza i  po g lą d  n a  
g ro m a d k i ow adów  i  zw ie rzą te k  g ro ­
m adzących się około w y b ra n y c h  p rzez  
n ic h  z ió ł i  t ra w . P e r fu m y  z kw ia tu , 
m iło śc i pochodzą z 
P o łu d n io w y c h  ■ In -  
d y j.  K w ia t  ten  
F lo ra  o f N ig h t ,  
je s t n a d zw ycza j 
rz a d k i i  poszuk i­
w a n y , gdyż p u ­
szcza i  k w itn ie  w  
nocy, w  c ią g u  2 
godz in  w ię d n ie  i  
o p a d a : d la  u zyska ­
n ia  jednego fu n ta  
wonnego e k s tra k ­
tu , po trzeba  je s t  
około s tu  fu n tó w  
śieieżego k w ia tu .
P om im o sym pa­
ty c z n e j s iły ,  od­
znacza się cza ru jąco  p rz y je m n ą  w o­
n ią . P e r fu m y  p rzechow yw ać n a le ży  
w  ciem nem  m ie jscu . Cena rs . 2 kop 50.

W  ty m  sam ym  ka le n d a rzu  na  ro k  
1895 z n a jd u je m y  re k la m ę  p e r fu m , 
nazw anych  n i m n ie j n i w ięce j t y lk o  
„S z a ro ta  z N o sa la “ ...

X

M UZO, G N IE W  O PO W IA D A J  
A C H ILLA , SYNA PELEJA!

C zte rdz ieśc i la t  te m u  o g ło s ił M i­
ch a ł P a w lik o w s k i f ra g m e n ty  p rze ­
k ła d u  I l ia d y  na... g w a rę  g ó ra ls k ą . 
Z dan iem  tłu m a cza  je s t  to  „ je d y n a  
żyw a  po lska  m ow a e p icka “ . H o m e r 
sp o d , G iew on tu  śp iew a na  ta k i t o n :

P anno  Ś w ię ta ! T y  sam a zaśw iadcz , 
ja k o  b y ła

W tedy , k ie d y  pasy ją  ro z s ie rd z ił s ię
w ś c ie k łą

P e leusow y A c h il.  T a k  się p o ro b iło „ 
Że moc od gn iew u  tego zacne j 

k rw ie  poc iek ło • 
I  pon ie jedne  życie ch łopa  o s ta w iło  
Psom  i  H aw ran iom  i  p recz w ę d ro ­

w a ło  w  p ie k ło .  
T a k  ju ż  B óg ch c ia ł od k ie d y  g n ie ­

w y  sw o je  kida. 
W  nogach w a r tk i  A c h ille s  i  Har­

naś A t r y d a .

...N a  to m u  znów  odpow ie Ja g a m e m -
non  d z ik i :

J a k  sobie chcesz: jedź, zostań , 
w o ln a  tw o ja  w o la , 

Jeszcze p rz y  m n ie  ostaną  tęg ie  w o­
jo w n ik !

I  ociec w ie lg i w  n ieb ie . T y  se z t r u k a j
z p o la .
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K ie  ta k  chcesz, to  i  dobrze, bo 
u s ta n ą  k rz y k i,  

Co je  w  całym, obozie s łychać  —  
w o ln a  w o la !  

B ry k z ę  wezmą, bo w ieaz ty , co sią 
m nie  u ró w n ia sz , 

Że ja  tu  w o jew oda  jes tem ,
a tyś—-...//

N a le ż y  ża łow ać, że n ik t  dotychczas 
n ie  p rz e ło ż y ł na  ję z y k  s ta ro ż y tn y c h  
H e lle n ó w  s ły n n e j p ie ś n i:

C y rn i się coś, c y rn i  
N a  w y s o k ie j c y r l i ,
O j, cy to  k u p k a  g n o ja  
C y d z iew cyna  m o ja ...

*

Z A M IA S T  S IK A W K I...

Z w y d a n e j w  T a rn o p o lu  w  1936 r .  
k s ią ż k i „P rz o d o w n ik  p ra c y  społecz­
n e j n a  w s i“  d o w ia d u je m y  się, że w  
1742 r .  ogłoszono u  nas e d y k t nastę ­
p u ją c y :

M y  z B o że j ła s k i ks iążę E rn e s t  
A u g u s t u ś w ia d a m ia m y  ła ska w ie  pod­
danych  n am  u rz ę d n ik ó w  książęcych, 
że w  o jco io sk ie j tro s k liw o ś c i o dobro  
poddanych  naszych, rozpo rządzam y, 
co n a s tę p u je : pon iew aż p rzez p o ża ry  
w ie le  poddanych  popada w  ubóstw o, 
p rze to  aby ty m  nieszczęściom  zapo­
biec, ro zka zu je m y , aby w  każde j 
m ie jscow ośc i z n a jd o w a ły  się vj zapa­
sie ta le rz e  d re w n ia n e , n a  k tó ry c h  ju ż  
jedzono, pom a low ane  i  pop isane f i ­
g u ra m i i  l i te ra m i w e d łu g  doręczone­
go r y s u n k u :

w  p ią te k  w  czasie zm n ie jsza n ia  ks ię ­
życa  a p o p o łu d n iu  m iędzy 11 a 12 go­
d z in ą  św ieżym  a tra m e n te m  i  n o w y m i 
p ió ra m i. S ko ro  p o ża r w ybu ch n ie , 
p rzed  czem k r a j  te n  n iech  Bóg b ro n i, 
w te d y  ta le rz  ta k  p o m a lo w a n y  ze sło­
w a m i „ W  im ię  Boże“  do o gn ia  m a  
być rzuco n y , a g d y b y  się p o ża r d a le j 
rozsze rza ł, m a  to  być pow tó rzone  do 
trzec iego  ra z u , p rzez co! p o ża r s ta ­
nowczo u śm ie rzo n y  zostanie.

T a le rze  ta k ie  m a ją  u trz y m y w a ć  w  
m ia s ta ch  b u rm is trz e  a we w s iach  
w ó jto w ie , o czym  n ie  na leży  u ś w ia ­
da m ia ć  o b y w a te li i  w łośc ian , ale za­
rządzen ie  to trz y m a ć  w  ta je m n ic y .  
W  ten  sposób w y k o n u je m y  naszą n a j­
łaskaw szą  wolę.

B a n  w  nasze j re z y d e n c ji d n ia  24 
g ru d n ia  174%.

H is to ry c y  k u l tu r y ,  f ilo lo g o w ie , m i­
s ty c y , n a w e t m a te m a ty c y  od p a ru  
s tu le c i g ło w ią  się nad  znaczeniem  i 
g łębszym  sensem ta je m n icze g o  zda­
n ia  „S a to r  a repo  te n e t ope ra  ro ta s “ , 
k tó re g o  s łow a, u łożone w  „k w a d ra t  
m a g ic z n y “ , m ożna czy tać  w  k ie ru n k u  
poziom ym - i  p io n o w ym , w p ro s t i  
w spak . N a p isa n o  o n im  liczn e  roz­
p ra w y , a se k re t d a le j pozosta je  se­
k re te m . In te rp re ta c je  b y ły  różne, np . 
w  sym bo lice  re l ig ijn o -k o s m ic z n e j: 
B óg  w ła d a  św ia te m , d z ie ła m i czło­
w ie k a  i  p ło d a m i z ie m i; p róbow ano  też 
c z y ta ć : sa to r opera  te n e t, te n e t ope­
r a  sa to r, t j .  po  lin ia c h  „w ę żow ych “ , 
ja k  ró w n ie ż  na  ro z m a ite  in n e  sposo­
b y , lecz p rze ko n yw a ją ce g o  tłu m a cze ­
n ia  n ik t  do tąd  n ie  dał.

E rn e s t A u g u s t K s ią żę  m . p.

D E D Y K A C JA

D e d ykow an ie  ks iążek p rz y j acio- 
łom , k re w n y m , p ro te k to ro m  i  p a tro ­
nom , w ie lk im  p isa rzo m  i  uczonym , 
osobom u kochanym  a lbo  ty m , k tó ry m

p is a rz  m a  w ie le  do zaw dzięczen ia, z 
daw na  je s t znane i  przez a u to ró w  u - 
p ra w ia n e . A le  jeden  znam  ty lk o  w y ­
padek, g d y  ks iążkę  zadedykow ano :

N IE O G R A N IC Z O N E M U
W  P R Z E C IĄ G Ł Y C H  R O Z Ł O G A C H  Z IE M S K IC H  

W  O B Ł O Ż Y S T Y C H  B U D Y N K A C H  N IE B IE S K IC H  
P O  T  E N  T  A  T O W  I  

B O G U  W  T R O Y C Y  
T R O Y C Y  W  B O G U  

P O K Ł O N  B O S K I, N IS K I .
N A Y W Y D A T N IE Y S Z E Y  W  P A Ł A C A C H  G O D N E Y  

M O N A R C H IE Y  W  P O T Ę G A C H  T R O IE Y  IE R A R C H IE Y  
1 E D N O W Ł A D C Z Y N E Y  

P A N N I E  W  M A T C E  
M A T C E  W  P A N N IE  

U K Ł O N  O S O B IS T Y , U D Z IE L N Y .
U  B Ł O G O S Ł A W I O N Y M  

W  W IE K U IS T O Ś C I N IE Z M IE N N IE  U B E S P IE C Z O N Y M  
W  N A T U R Z E  N IE IA K O  U B Ó S T W IO N Y M  

B O H A T Y  R O M
D U C H O M  C Z Y S T Y M ,  W I E C Z Y S T Y M ,  

D U S Z O M  Z  P R Z Y J A Ź N I  N A K Ł O N , Y  PO W IN N Ą  U C Z T Ę . 
TO  W S Z Y T K O  T Y M  W S Z Y T K IM , A C Z  S Z C Z U P Ł E  

D A IĘ ,  O D D A IĘ ,
L E C Z  S Z C Z U P Ł O Ś Ć  M O Ż N O Ś C I C A Ł K O W IT O Ś C IĄ  C H Ę C I  

N A G R A D Z A M .

D e d yka c ję  pow yższą u m ie śc ił na  
czele sw e j k s ią ż k i „W ie lk ie g o  B oga 
W ie lk ie j M a tk i O gródek“  (K ra k ó w  
1644) ks iądz  W o jc ie ch  W a śn io w sk i. 
O to  pa rę  p róbek  je g o  p ió ra :
Rodząc się P a n  z Cney Paym y,

w z ią ł p u l serca z P a n n y , 
B y  iedney w o li będąc b y ł z M a tk ą  

sp o ldanny
D z iw n a  m iłość  za is te , że n a m n ie y

n ieb oczy.
G dy iednocząc d w u  dw o i, dw o iąc  

d w u  iednoczy. 
M a r ia  znaczy m orza , n ie  iedno lecz

w ie le ,

A  M a ry  znaczą łóżko u m a r ły c h  v.a
Ciele,

N a  M a ra c h  w  g rzechu  z m a rły , n ieś  
się do M a ry i,  

W iecznego ie ń s tw a  k łodę  zniesie ta  
z tw e y  szyi.

Z  tą  N ow ośc ią  na  św iecie żadna
n iepos ta ła ,

A b y  w ięc k tó ra  uchem  S yn a  począć
m ia ła .

E ieę  z M a r ią  ta k a  N o w a  N ow ość
ię ła ,

Uchem  obie, ta m ta  G rzech, ta  B oga
poczęła.
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O D K R Y C IE  F ILO LO G IC Z N E

W  je d n y m  z p rze k ła d ó w  z H o ra ­
cego (tłu m a c z  I r z y c k i)  d ługo  s ta ra ­
liś m y  się odgadnąć sens zagadko­
w y c h  s łów  D io n y  zegoli. ża d n ych  
D io n ó w  a n i D io n  n ie  zn a le ź liśm y  w  
s ło w n ika ch  m ito lo g ic z n y c h , czasow­
n ik a  zaś zego lić  na  p różno  s z u k a li­
śm y u  L in d e go , B ru c k n e ra  i  in n y c h . 
I  ch c ie liśm y  ju ż  dać za w y g ra n ą  
i  ze jść z tego  św ia ta , n ie  dow iedz iaw ­
szy się, k to  zego li D io n y  i za co —  
aż p ro m ie ń  odkryw czego  ś w ia t ła  n ie ­
spodzian ie  ro z ja ś n ił m ro k i p o n u re j 
ta je m n ic y . Zecer w in ie n !  P o w in n o  
b yć : D ion izego  li.

*

Z A P O M N IA N Y  
ASTRO NO M  P O LS K I

B a rd zo  to  p ię kn ie , w dz ięczn i ro ­
dacy, że p rzed  pa łacem  S taszica  s to i 
p o m n ik  K o p e rn ik a  („s iedzącego na  
k u fe rk u  i  o b ie ra jącego  k a r to f le “ , ja k  
n ie g d yś  m ów iono  w  W a rs z a w ie ), a le 
—  n iew dz ięczn i ro d a c y ! —  s p ra w ie ­
d liw ość  w ym a ga , ab y  n a p rze c iw ko  
p o s ta w ić  m on u m e n t jego  k o n k u re n ta  

— Józe fa  B e jły  K ra -  
m are w icza , k tó r y  w  r .  
1862 o g ło s ił w ie ko p o ­
m ne dzie ło  p t.  „Ś w ia t  
m ate m a tyczno  - f i ­
zyczny“ . W  dzie le ty m  
p. B e jła  K ra m a re w ic z , 
„p ra w n u k  W o je w o d y  
M śc is ła w sk ie g o “ , ja k  
o sobie pisze, suchej 
n i t k i  n ie  zo s taw ia  na  
to ru ń s k im  a s tro n o ­
m ie , dowodząc, że n ie  
K o p e rn ik , lecz Jozue 
m ia ł ra c ję , t j . ,  że z ie ­
m ia  s to i na  m ie jscu , 
a słońce obraca  się 
doko ła  n ie j.  M is trz  
B e jła  p rz y z n a je  się 
w p ra w d z ie , że b y łb y  
jeszcze uczeńszym  a- 
s tronom em , g d y b y  m u 
„k u rs ó w  m ąd ro śc i“  
n ie  p rz e rw a ła  „ p ó ł­

to ra ro c z n a  m e la n ch o lia “ , a le  n ie  
znaczy to  w ca le , a byśm y m ie li o n im  
zapom nieć i n ie  uczcić  go odpow ied­
n io ... Zw łaszcza że je s t  au to re m  
jeszcze je d n e j k s ią ż k i, k tó re j w yd a n ie  
zapow iedz ia ł, a le  o b ie tn ic y  n ie  spe ł­
n i ł ,  m ia n o w ic ie : „ T e a t r  ś w ia ta  s ło­
necznego, czy li ś lub  czystości, a lbo 
p ie rw sze  p o czą tk i w iadom ośc i a s tro ­
n o m iczn e j“ .

*

K A T A -S T R O F A

W  „P ra w id ła c h  w y m o w y  i  p o e z ji“  
c y tu je  E uzeb iusz S ło w a ck i (o jc ie c  
J u liu s z a )  s tro fę  n ie  w ym ien ionego  
a u to ra :
M u z o ! je ż e li s p rz y ia ł syn  c i A lexego , 
S p rz y ja j poecie k r a ju  m ieszkańcow i

tego,

Co b y ł p lacem  p o ło w y  dzie ł, k tó re
on p ie je ,

T ak ie g o  śp iew ać męża śm ie jącem u
dzie je .

K to  te n  g a lim a tia s  zrozum ie?
,,'nzóm  o0

-o iy v f oÇoizp ovmaido oim s oo ‘opood  
n m o iq v i i  ‘p iz p  o6o f fim o p d  m uoza  
-oc rip  m oosfo im  p iq  f i. io p i ‘n f iu y  en 
nmaoPÇvyzsdiuL ‘o ioood' ÇvÇhzM ÿ“

W  ty m  sam ym  p o d rę czn iku  pisze 
p ro fe s o r S ło w a c k i:

...„co  F ra n c u z i g a lim ą th ia s  nazy ­
w a ją ... je s t  to  m ow a podobna, ja k  ta  
w  pew ne j ko m e d ii, w  k tó re j a u to r  
c h c ia ł s ty l ta k i podać na  s p ra w ie d li­
we w yszydzen ie . Jeden z a u to ró w  
czyn i następne op isan ie  pewnego 
zam ku  :

A  za tem  c i opiszę, i  w n e t w  tw o je j
m y ś li

Całego zam ku  ja s n y  obraz się
w y k re ś li.

W y s ta w  sobie w a ł w ie lk i i
w  ś ro d ku  tr z y  wieże,

C z te ry  okopy, k tó ry c h  je d n a
baszta strzeże,

T w ie rd z a  i  t r z y  p a g ó rk i, s ta m tą d  
okop p ro s ty

Id z ie  ponad do linę  —  dw a w a ły , 
t r z y  m osty .

To w szystko  s ta w  otacza i  c iągn ie  
się, pokąd

C z te ry ,  k ą ty  w yskoczne u czyn ią
p ię c io k ą t.“

O DPO W IEDŹ R E D A K C JI

N ie , proszę p a n i, stanow czo n ie ! 
S ilv a  R e rum  n ie  b y ła  k ró lo w ą  b u ł­
g a rską . N ies łuszne  je s t ró w n ież  
p rzypuszczen ie  p a n i, że W łoch  tego 
im ie n ia  n a p is a ł operę „C a rm e n “ . 
W y d a je  nam  się, że m a  p a n i n a  m y ­
ś li C arm en S y łvę  —  je s t  to  pseudo­
n im  l i te ra c k i k ró lo w e j ru m u ń s k ie j 
P a u lin y  E lż b ie ty  O ty l i i  L u iz y  née 
W ie d  (1843 —  1916).

Jeże li chodzi o d rug 'a  poruszoną 
przez p a n ią  sp raw ę , to  d y re k c ja  O- 
p e ry  W a rs z a w s k ie j je s t  zupe łn ie  w  
p o rz ą d k u : choćby p a n i czeka ła  12 
godz in , n ie  ty lk o  3, n ie  może p a n i 
lic z y ć  na  to , że T a t ia n a  w  „E u g e ­
n iuszu  O n ie g in ie “  zaśp iew a a r ię  „ Ł a ­
będziu m ó j“ ... T o  n ie  z te j opery.

*

S ŁA B A  PAM IĘĆ

Za ła s k a w y m  naszym  p o ś re d n i­
c tw em , a u to r  „K w ia tó w  P o lsk ich “  
n a ju p rz e jm ie j p rzep rasza  c z y te ln i­
kó w  tego  u tw o ru , że pan  D z ie w ie rs k i 
n a  s tr .  31 m a  oczy p iw ne , a na  203 
siwe. M iło ś n ic y  p o rzą d ku  zechcą w y ­
b ra ć  jeden  z ty c h  k o lo ró w , do uzna­
n ia , w e d łu g  g u s tu , i  sko ryg o w a ć  te k s t 
n a  je d n e j z pow yższych  s tro n ic .

H Y M E N O F IL  I  JEGO S TY L

R e d a kc ja  w a rszaw sk ie go  „ K u r ie r a  
N iedz ie ln e g o “  ( ro k  1864, n r  46) cy­
tu je  l is t  jednego  z czy te ln ikó w , uza­
s a d n ia ją c y  po trzebę  za łożen ia  w  
W a rszaw ie ' b iu ra  m a try m o n ia ln e g o : 

G dy w  S ta n a ch  Z je d n o ­
czonych A m e ry k i,  n a  w y ­
spach W ie lk ie j B r y ta n i i ,  
a n a w e t i  w  P a ry ż u  is tn ie ­
ją  k a n to ry  m a jące  n a  celu  
u ła tw ie n ie  s tosunków  po­
m iędzy  osobam i p ic i o b o je j 
p ra g n ą c y m i zaw rzeć ś lu b y  
m ałżeńsk ie , i  g d y  tys iące  
s ta d e ł ż y je  ta m  p rz y k ła d ­
n ie  i  w  p o k o ju  spożyw a  
s łodk ie  hym enu  owoce 
(d z ie c ioże rs tw o ? ! p rz y p is e k  
re d a k c ji) ,  dlaczegóżby i  u  
nas, w  o jczyźn ie  uczuć łagod ­
n ych  i  s ie lankow ego n a s tro ju ,  
gdzie  każdy  m łodz ien iec , jeszcze  
z ks ią ż k a m i pod  pachą, a każda  
dziew ica , jeszcze w  k r ó tk ie j  su­
kience, tę skn ią  ju ż  do n ie w y t łu ­
m aczonych w ra ż liw o ś c i uczuc ia  
n a s tro jo n e g o  na  ton  słodkiego  
p rz y m ile n ia , g d y  znow u do ros ła  
ju ż  m łodzież, posłuszna w o li bożej, 
k w a p i się w za je m  k u  sobie, ażeby 
w  m iłe j społeczności ro d z in n e j od­
dychać po ja rz ą c y c h  uciechach sa- 
m ois tnośc i, g d y  n a w e t m ężowie  
ju ż  d o jrz a li i  n ie w ia s ty  stateczne, 
a i  lec iw e w  części, łączą n ie  ra z  
swe d łon ie , ażeby p rząść pospołu  
d łu g ą  i  c ienką  n itk ę  ru m ia n y c h  
sk łonnośc i sw o ich  —- dlaczegóżby, 
m ów ię, i  u  nas n ie  m ożna było  i  
n ie  godz iło  się na,wet u o rg a n izo -  
w a ć  luźne sen tym e n tu  samopas  
krążące  w  p rz e s trz e n i, kęd y  na -  
dobność k s z ta łtó w  z popędem  
serca się z a p la ta , i  u rz ą d z ić  d la  
n ic h  stosow nych  zakładów ?

PROTEST
W  m a ły m  m ias teczku  U S A  re ­

d a k to r  m ie jscow ego  p isem ka  do te ­
go s to p n ia  w y ż y ło w a ł się z p o ­
m ys łó w , że n ie  m ó g ł znaleźć 
te m a tu  do ko le jn e g o  a r ty k u ­
łu  w stępnego. N u m e r szedł ju ż  
na m aszynę, a tzw . „ e d ito r ia l“  
n ie  by ło . Zdesperow any, p rze ­
p is a ł ze S ta rego  T es tam en tu  
dz ies ięc io ro  p rz y k a z a ń  i  bez 
żadnych  ko m e n ta rzy , ty lk o  z 
ty tu łe m  „P a m ię ta j! “ , w y d ru ­
k o w a ł na  czele n u m e ru . Po pa ­
ru  dn iach  dos ta je  l i s t :  „C o fa m  
p re n u m e ra tę . N ie  pozwolę się 
w trą c a ć  do m oich  sp ra w  p r y ­
w a tn y c h . John  S m ith “ .
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PROMIENIOWANIE KOSMICZNE ZAPISUJE 
HISTORIĘ ZIEMI
J J R O B L E M  o k re ś la n ia  w ie k u  ska ł, 

■*- ska m ie lin , szczątków  z w ie rz ą t i  
ro ś lin  m in io n y c h  epok, ś ladów  n a ro ­
d z in  p ra cz ło w ie ka , jego  rod zą ce j się  
k u l tu r y  czy w reszcie  k u l tu r  p le m ion  
i  na ro d ó w  —  w szys tk ie  te  zag a dn ie ­
n ia  z a tru d n ia ły  od daw na  u m y s ły  
geologów, pa leon to logów , p re h is to ry -  
ków...

N a jró ż n ie js z e  m etody, k tó ry m i się 
p rz y  tym  p o s łu g iw a no  d la  ja k  n a j­
śc iś le jsze j o c tn y  ilo ś c i m in io n y c h  la t  
dz ie lących  badaną przeszłość od 
c h w il i  obecnej —  n a s trę cza ły  o lb rz y ­
m ie  trud n o śc i, k tó re  m ożna było  o m i­
nąć, a i  to ty lk o  częściowo —  przez  
s tw a rz a n ie  szeregu h ipo tez n ie  po­
p a r ty c h  zupe łn ie  pe w n ym  pom ia rem .

F iz y k a , a w ięc  n auka , k tó ra  n a j ­
b a rd z ie j chyba je s t pow o łana  do te­
go, ażeby znaleźć ob iek tyw ne  k ry te ­
r iu m  „ t rw a n ia “ , p rzez d łu g i czas 
przechodz iła  na d  ty m  zagadn ien iem  
„d o  p o rzą d ku  dziennego“ .

D o p ie ro  o d k ryc ie  z ja w is k a  n a tu ­
ra ln e j p ro m ie n io tw ó rczo śc i pozw o liło  
na pop raw ę  s y tu a c ji,  p rz y n a jm n ie j 
na  odc in ku  geo log ii.

J a k  w iadom o, is tn ie ją  t r z y  ro d z i­
n y  p ro m ie n io tw ó rc z e : u ra n u , to ru  i  
a k ty n u . (O s ta tn io  o d k ry to  jeszcze  
c z w a rtą  n a tu ra ln ą  rod z in ę  p ro m ie ­
n io tw ó rczą , m a ją cą  na  raz ie  n ik łe  
znaczenie d la  om aw ianego zagadn ie ­
n ia .)  R odz ina  u ra n o w a  „ w yd a je  na  
ś w ia t“ , ja k o  os ta tn ie  ( ju ż  trw a łe )  
og n iw o  łańcucha  rozpadow ego, o łów  
o ciężarze a to m o w ym  206. R odz ina  
to ro w a  —  ołów  o c .a t. 207, a k ty n o w a  
w reszcie (k tó ra  sam a zresztą , ja k  
się obecnie okazu je , posiada  sędz iw - 
szych p rz o d k ó w : n e p tu n  i  p lu to n )  —  
o łów  208. O tóż je ś l i  za łożym y, że 
ska ła , k tó re j w ie k  p ra g n ie m y  o k re ­
ś lić , a k tó ra  za w ie ra  np . u ra n  —  n ie  
pod lega ła  od czasu swego p o w s ta n ia  
poza p ro m ie n io tw ó rczo śc ią  żadnym, 
in n y m  procesom  m ogącym  zm ien iać  
j e j  za w a rto ść  u ra n u  i  o ło w iu  —  to  
w s k u te k  procesu n a tu ra ln e g o  rozpa ­
du  u ra n u  m u s i się w  n ie j w y tw o rz y ć  
pew na  ilość  o ło w iu  o ciężarze a t. 206, 
p ro p o rc jo n a ln a  do ezasu, k tó ry  u p ły ­

n ą ł od c h w ili p o w s ta n ia  s k a ły  aż po 
dzień  d z is ie jszy . O k re ś la ją c  w ięc s to ­
sunek c ięża ru  w y tw o rzonego  o ło w iu  
do c ięża ru  m acie rzystego  u ra n u , m o­
żna o k re ś lić  w ie k  ska ły .

N ie  je s t to  je d y n a  m etoda  pozw a­
la ją c a  nam  n a  okreś lan ie  w ie k u  z 
rozp a d u  n a tu ra ln e g o . Z a m ia s t ok re ­
ślać zaw a rto ść  o ło w iu  moż n a  ( ale 
ty lk o  czasam i) p o s łu g iw a ć  się p ro ­
d u k te m  rozp a d u  —  helem, je ż e li zo­
s ta ł on z a trz y m a n y  p rzez skałę. M o ­
żna  też w nos ić  o w ie k u  ska ły  ze ś la -  
dóiv, ja k ie  na  ska le  pozostaw ia  d z ia ­
ła ją c a  m ilio n y  la t  „ a r t y le r ia  a tom o­
w a “ , k tó re j p o c is k i.  —■ czą s tk i a l­
fa ,  p o s ia d a ją  w  c h w ili opuszczenia  
ją d ra  p ie rw ia s tk ó w  p ro m ie n io tw ó r­
czych p rędko śc i dochodzące do 200 000 
k m /s e k .

N ie s te ty , w szys tk ie  te m etody poz­
w a la ją  uzyskać ty lk o  p rzyb liżon e  o- 
ceny w ie k u  d a le k ich  epok geo logicz­
nych . W  ten  sposób m ożna było  np. 
u s ta lić , że o ligocen d z ie li od c h w ili 
obecnej okres ja k ic h ś  ośm iu  m ilio ­
nów  la t, dewon (p o c z ą tk i życ ia  o rg a ­
n icznego) —  300 m ilio n ó w  la t. D la  
okresów  b liższych  cz ło w ie ko w i m eto­
da ta  je s t, n ie s te ty , zupe łn ie  n ie p rz y ­
d a tn a , a to  d la tego , że okres, w  c iąga  
k tó re g o  po łow a u ra n u  za m ien iłab y  
się na  o łów , w yn o s i aż i , 5 m ilia rd a  
l a t !  W  ty c h  w a ru n k a c h  z jednego  
g ra m a  u ra n u  w y tw a rz a  się w  c iągu  
m ilio n a  la t  za ledw ie  0,2 m ilig ra m ,a  
o ło w iu . Jeże li w ięc sam  u ra n  . s ta n o w i 
ty lk o  d robne zanieczyszczenie m in e ­
ra łu ,  to  samo w y k ry c ie  o łow iu , n ie  
m ów iąc  ju ż  o ilo śc io w ym  o k reś len iu  
jego  za w a rto śc i w  m in e ra le , może 
być n iem ożliw e . T ak  w ięc  dz ie je  n a j­
nowsze, o s ta tn ich  dz ie s ią tkó w  i  se­
te k  tys ię cy  la t, s ta n o w ią  z p u n k tu  
w id ze n ia  n a u k i śc is łe j la b ir y n t  do­
m ys łó w  i  przypuszczeń.

Odsiecz iv  te j n ie p rz y je m n e j, p rze ­
de w s z y s tk im  d la  p re h is to ry k a , s y tu ­
a c j i  p rzysz ła  ze s tro n y  ra cze j n ieo ­
czek iw ane j. O s ta tn ie  badan ia  zagad­
n ie ń  zw iązanych  z p ro m ie n io w a n ie m  
ko sm ie zn im , noszące bardzo jeszcze 
św ieżą da tę  19 )6  ro k u , w y k a z a ły , że

p ro m ie n io w a n ie  kosm iczne zap isu je  
bardzo s k ru p u la tn ie  dz ie je  życ ia  
organ icznego na  Z ie m i. N o ta tk i k re ­
ślone przez p ro m ie n io w a n ie  kosm icz­
ne są je d n a k  tru d n e  do o d c y fro w a n ia  
i  w y m a g a ją  duże j sys tem atycznośc i 
o raz sporego n a k ła d u  czasu i  ś rod ­
ków  m a te r ia ln y c h .

O cóż chodzi?
J a k  w iadom o, p r(m ile n ió w a n ie  ko­

sm iczne je s t n ies łych a n ie  o b f itą  
z b io rn icą  cząstek w sze lk iego  ro d z a ju . 
S ą w  n im  i  p ro to n y , i  e le k tro n y , i  
m ezony, i  w a r it ro n y ,  i  fo to n y , i  w ie le  
in n y c h  rzeczy, o k tó ry c h  n ie  śn iło  się 
f iz y k o m  la t  dw udz ies tych  naszego 
s tu lec ia . W śród  g m a tw a n in y  to ró w  
n a jp rze ró żn ie jszych  cząstek, w śród  
u lew  spada jących  o b f ity m  s tru m ie ­
n iem  na Z iem ię  n ie  b ra k  też i  ne u ­
tron ó w . I  w łaśn ie  obecność n e u tro ­
nów  je s t ty m  decyd u jącym  czyn n i­
k iem , k tó ry  u m o ż liw ia  p ro m ie n io w a -  
n iu  kosm icznem u objęcie fu n k c j i  k ro ­
n ik a rz a  Z ie m i. O kazu je  się bow iem , 
że n e u tro n  posiada  w łaśc iw ość  in i ­
c jo w a n ia  bardzo liczn ych  re a k c ji ją ­
d row ych , p row adzących , ja k  w ia d o ­
mo, do p rze m ia n y  „a lc h e m ic z n e j“ . 
Może on m .i. „w p a ś ć “  w  ją d ro  a tom u  
azotu. Jest to ra c z e j „zde rzen ie “ , a 
nie „w p a d n ię c ie “ , a lbow iem  s ku tk ie m  
tego neu tro n  zosta je  w p ra w d z ie  po­
chw ycony, ale z „n a d h tp a n eg o “  ją d ra  
azotu  w y la tu je  p ro to n . M a m y  w ięc  
re a k c ję :

n e u tro n )-  ją d ro  azo tu  - p ro to n ) -?

Z as ta n ó w m y się, co na leży nap isać  
zam iast „ ? “ .

O tóż ją d ro  azo tu  je s t to  zespół 7 
p ro to n ó w  i  7 neu tro n ó w . Ro zderzenia  
m am y o jeden  n e u tro n  w ięce j, ale 
b ra k u je  jednego p ro to n u . K o n f ig u ­
ra c ja  nowego ją d ra  je s t w ięc ta k a :  
6 p ro to n ó w  i  8 n e u tro n ó w . A le  ja k  
w iadom o z n a u k i o budow ie a to ­
m ów  —  sześć p ro to n ó w  w  ją d rz e  a to ­
m ow ym  może m ieć ty lk o  w ęg ie l. To, 
co pow sta ło  po zderzen iu , je s t w ię e 
ją d re m  w ęg la . N ie  je s t  to je d n a k  wę­
g ie l zw ycza jn y . Z w y k ły  w ęg ie l m a U) 
ją d rz e  ty lk o  6 n e u tro n ó w  obok ko­
n iecznych sześciu p ro to n ó w . M a m ił 
w ięc do czyn ien ia  ? now ym  i z o t o ­
p e m  w ęg la .

T a k i w ła śn ie  izo to p  w ęg la  zosta ł 
is to tn ie  o d k ry ty  jeszcze w  19)0  ro k u  
przez R ubena i  K am ena. W łaśc iw ośc i
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tego w ęg la  p re d e s ty n u ją  go w y ją t ­
kowo do ob jęc ia  r o l i  bezpośredniego  
p isa rza  k ro n ik i m a te r i i  o żyw ione j. 
O kazu je  się bow iem , że izo to p  ten  
je s t p ro m ie n io tw ó rc z y . W y rzu ca  ele­
k tro n  p o w ra c a ją c  p rzez to  do sk ła d u  
ją d ra  m ac ie rzys tego ' azotu. Tem po  
tego rozp a d u  je s t ta k ie , że po u p ły ­
w ie  5 700 la t  ilo ść  „ ra d io w ę g la “  
zm n ie jsza  się do po łow y.

A  te ra z  p rz y jr z y jm y  się p ra c y  p ro ­
m ie n io w a n ia  kosm icznego i  jego  se­
k re ta rz a  —  „ ra d io w ę g la “ .

N ie p rz e rw a n ie  n a d b ie g a ją  s t r u ­
m ien ie  n e u tro n ó w  p ro m ie n io w a n ia  
kosm icznego. Jest ich  ta k  w ie le , że 
g d yb y  m o g ły  dolecieć do p o w ie rzch n i 
Z ie m i —  na  każdy  je j  cm - sp a da łyby  
co sekundę 2 n e u tro n y . A z o t a tm o ­
s fe ry c z n y  c h w y ta  je d n a k  99 p ro ce n t 
n e u tro n ó w , p rz e m ie n ia ją c  się w  „ r a -  
d io w ę g ie l“ . T ym  sposobem co sekun­
da p rz y b y w a  Z ie m i około dz ies ięc iu  
t r y lio n ó w  (1 0 'iy)  a tom ów  „ra d io w ę ­
g la “ . Rzecz ja sn a , że na tężen ie  tego  
atonio ivego b o m bardow an ia  m u s ia ło ­
by  spowodow ać po dostateczn ie  d łu ­
g im  okresie  czasu ca łko w ite  „z ic ę g le -  
n ie “  nasze j a tm o s fe ry . N a  szczęście 
je d n a k , ja k  w sp o m in a liśm y  ju ż , „ r a -  
d io w ę g ie l“  p rze ksz ta łca  się sam orzu­
tn ie  w  azot. S y tu a c ja  w y g lą d a  w ięc  
ta k :  K ie d yś , może m ilia rd ,  może dw a  
m ilia rd y  la t  tem u, k ie d y  Z ie m ia  po­
s ia d a łI  ju ż  a tm osfe rę , do k tó re j do­
le c ia ły  p ie rw sze  czą s tk i p ro m ie n io ­
w a n ia  kosm icznego  —  n e u tro n y  za­
częły w y tw a rz a ć  „ ra d io w ę g ie l“ . W  
p ie rw s z e j sekundzie  w y tw o rz y ły  10 
t ry lio n ó w  p rom ie n io tw ó rcze g o  w ęg la . 
W sku te k  sam orzu tnego  rozpadu  ok. 
40 m ilio n ó w  a tom ów  „ra d io w ę g la “  
zam ien iło  się na  azot —  jeszcze w  
c iągu  trw a n ia  te j p ie rw s z e j sekun­
dy. W  c iągu  n a s tęp n e j sekundy w y ­
tw o rz y ło  się da lszych  10 t ry lio n ó w  
atomów7 „ ra d io w ę g la “ , a le ju ż  80 m i­
lionów  u leg ło  ro z p a d o w i; w  c iągu  
trz e c ie j sekundy ju ż  120 m ilio n ó w  itd .  
P rz y ro s t a tom ów  „ ra d io w ę g la “  pozo­
s ta w a ł s ta le  n ie z m ie n io n y : 10 t r y l io ­
nów  na  sekundę, a le u b y te k  c iąg le  
W zrasta ł.

Po k ilk u d z ie s ię c iu  tys ią ca ch  la t  
"nagrom adziło  się ju ż  w  a tm osfe rze  
z ie m sk ie j ty le  „ ra d io w ę g la “ , że ilość  
atom ów  rozp a d a ją cych  się zaczęła  
rów now ażyć  sys tem a tyczny , s ta ły  
P rzy ros t. I  ta k  ju ż  pozostało po dzień  
d z is ie jszy . Ilo ść  „ ra d io w ę g la “  w  a t­
m osferze p ra k ty c z n ie  n ie  zm ien ia  
się. Cóż się z n im  dz ie je? A no , ja k  
z w y k ły  w ę g ie l n a jp ie rw  u t le n ia  się, 
tw o rzą c  dobrze nam  znany gaz  —  
d w u tle n ek  w ęg la . P o tem  w  c iągu  
d łu g ich  w ie kó w  swego is tn ie n ia  p rze ­
dosta je  się p o w o li do do lnych  w a rs tw  
a tm o s fe ry  i  m iesza się ze z w y k ły m  
d w u tle n k ie m  w ęg la  z a w a rty m  w  n o r ­
m a lnym  p o w ie trz u . N a  jeden  a tom  
»ra d io w ę g la “  p rzyp a d a  m ilio n  m il io ­
nów (1 0 v~) a tom ów  w ę g la  zw y c z a j­
nego. O w y k ry c iu  m e todam i chem icz­
n y m i n a w e t zupe łn ie  innego p ie r ­
w ia s tk a  w  ta k im  rozcieńczen iu  n ie  
można n a w e t m arzyć. A  cóż dop ie ro  
w tedy, k ie d y  chodzi o w y k ry c ie  izo ­
topu  tego samego p ie rw ia s tk a  ( iz o ­

to p y  tego samego p ie rw ia s tk a  są 
iden tyczne  pod wzg lędem  chem icz­
n y m ) . A le  do s p ra w y  te j w ró c im y  za 
chw ilę . N a  raz ie  ś ledźm y dalsze losy  
„ ra d io w ę g la “ .

W iadom o powszechnie, że ś w ia t  
ro ś lin n y  budu je  s w ó j „ szk ie le t“  w ę­
g lo w y  z w ę g la  asym ilow anego  z po ­
w ie trz a . Z w ie rz ę ta  roś lin oże rn e  od­
ż y w ia ją c  się ro ś lin a m i s ilą  rzeczy  
k o rz y s ta ją  z tego samego ź ró d ła :  
z ja d a ją c  roś lin ę , p rz y s w a ja ją  z a w a r­
t y  w  n ie j w ę g ie l pochodzący z a tm o ­
s fe rycznego  d w u tle n k u  w ęgla . M ię ­
sożerne w reszcie  zw ie rzę ta  k o rz y s ta ­
ją  aż z dicóeh pośredn ików , ażeby 
w  końcu  w p ro w a d z ić  te n  sam  w ęg ie l 
a tm o s fe ryczn y  do swego c ia ła .

O sta teczn ie  w ięc i  cz łow iek (z w a ­
żyw szy, że n ie  w yna lez iono  jeszcze 
m etod syn te tycznego  p rz y rz ą d z a n ia  
środków  odżywczych, k tó re  by m og ły  
za w ie rać  n iekon ieczn ie  w ę g ie l a tm o ­
s fe ry c z n y )  —  z a o p a tru je  s w ó j o rg a ­
n izm  w  „ m ieszankę a tm o s fe ryczn ą “  
o sk ładz ie  1 a tom  „ ra d io w ę g la “  na  
b ilio n  a tom ów  w ę g la  zw yk łego . M ie ­
szanka  ta  w  czasie k ró tk ie g o  życ ia  
ludzk iego , a ty m  b a rd z ie j w  czasie 
znacznie k ró tszych  okresów  a sym i­
la c j i  i  d e s y m ila c ji w ęg la , trw a ją c y c h ,  
ja k  się obecnie okazu je , od k i lk u  t y ­
g o d n i do k i lk u  m iesięcy  —  nie  u le ­
ga, p ra k ty c z n ie  b io rąc, ża d n e j zm ia ­
n ie . K ie d y  w ięc ro z s ta je m y  się z ty m  
św ia te m , w ęg ie l, z k tó rego  by ło  zbu­
dowane nasze c ia ło , za w ie ra , pew ną  
dom ieszkę „ra d io w ę g la “ . W  te j w ła ­
śnie n ie m iłe j d la  każdego c h w ili „ r a ­
d io w ę g ie l“  zaczyna d z ia ła ć : za p isu je  
datę  ś m ie rc i!

S p ra w a  je s t p ro s ta . P on iew aż n ie ­
boszczyk ju ż  n ie  odżyw ia  się —  do­
p ły w  „ ra d io w ę g la “  do o rgan izm ,u zo­
s ta je  odcię ty . Jeże li w  c h w il i  śm ie rc i 
o rg a n izm  z a w ie ra ł —  d a jm y  na  to 
50 m ik ro g ra m ó w  „ ra d io w ę g la “ , to  po 
u p ły w ie  5 700 la t  ilo ść  ta  zm ale je  
w sku te k  procesu sam orzu tnego ro z ­
padu  do 25 m ik ro g ra m ó w ; po 11 jOO 
la ta c h  w  te j sam e j ilo ś c i w ęg la , s k ła ­
d a ją c e j się k iedyś na  żyw y  o rgan izm , 
będzie ju ż  ty lk o  12,5 m ik ro g ra m a  
„ ra d io w ę g la “  i td .  W y s ta rc z y  w ięc  
okreś lić , z ja k ą  m ieszanką  m am y do 
czyn ien ia  w  odkopanych  szczątkach  
o rgan icznych , ażeby okre ś lić  datę  
ich  śm ie rc i.

J a k  do tąd  w szystko  w y g lą d a  n ader  
zachęcająco. N ie s te ty , P rz y ro d a , ja k  
•'wiadomo, n ie  lu b i zd radzać sw o ich  
ta je m n ic  zb y t t ry to ia ln ie . P o p a trz m y  
więc, ja k ie  zadanie  s ta w ia m y  p rzed  
sobą p ra g n ą c  o k re ś lić  sk ład  a k tu a l­
n e j d la  ja k ie g o ś  w y k o p a lis k a  „m ie ­
sza n k i“ . A żeby n ie  osza łam iać się 
zb y t mocno w ie lk ą  ilo ś c ią  zer s to ją ­
cych po zn a ku  dz ie s ię tn ym  w  liczb ie  
w y ra ż a ją c e j p o szu k iw a n y  stosunek

„ ra d io w ę g la “  do w ę g la  zw yk łego , po­
s łu żym y  się obrazem  p la s tyczn ym . 
W yo b ra źm y sobie o lb rz y m ią  p ła ską  
pow ie rzchn ię , na  k tó re j rozsyp a n y  
je s t p iasek, i  to  w  ta k i sposób, że na  
każdy  m il im e t r  k w a d ra to w y  p rz y p a ­
da je d n a  p iaszczynka . M n ie j w ię ce j 
co p a rę  k ilo m e tró w  n a  je d n y m  z k i l ­
ku  m ilio n ó w  m ilio n ó w  k w a d ra c ik ó w  
m ilim e tro w y c h , n a  k tó re  p o d z ie liliś m y  
ca łą  pow ie rzchn ię , leżą spec ja lne  z ia ­
ren ka . N ie  ró ż n ią  się one pozo rn ie  —  
p rz y n a jm n ie j do czasu  -—- n iczym  od 
z w y k ły c h  z ia ren e k  p ia sku , o ta cza ją ­
cych je  ze w s zys tk ich  s tro n . R az je d ­
n a k  —  średn io  na  8 000 la t  —  n ie ­
zw yk łe  z ia re n k a  w y d a ją  k ró tk o trw a ­
ły ,  d e lik a tn y , ale dobrze s łysza ln y  
d źw ię k  i  g in ą . N asze  za d a n ie : O b li­
czyć dok ładn ie , i lu  z ia ren ko m  z w y ­
cza jn y m  odpow iada  jedno  ś p ie w a ją ­
ce ! A le  to  n ie  w szystko . Z łoś liw o ść  
P rz y ro d y  posunęła  się ta k  da leko, że 
każe nam  w s łu ch iw a ć  się w  „ ła b ę ­
d z i śp iew “  u m ie ra ją c y c h  z ia ren e k  
p rz y  akom pan iam encie  po tężn e j o r­
k ie s t r y !

P rze tłu m a czm y  ten  obraz na  ję ­
z y k  dośw iadczenia , k tó re  m am y w y ­
konać. S tosunek liczby  a tom ów  „ r a ­
d io w ę g la “  do liczb y  a tom ów  w ęg la  
norm a lnego  z ilu s tro w a liś m y  s tosun­
k ie m  liczb y  z ia ren e k  śp ie w a ją cych  
do z w yk łych . „Ł a b ę d z im  śp iew em “  
ty c h  cząstek je s t w y rz u c a n y  w  c h w ili 
ro zp a d u  e le k tro n . O rk ie s tra  z a g łu ­
sza jąca  śp iew  —  to  p rom ien iow ian ie  
kosm iczne. Chodzi o to, że każdy  
e le k tro n  w y rz u c a n y  p rzez a to m y  „ r a ­
d io w ę g la “  wchodzące w  sk ła d  bada­
n e j p ró b k i m ożna w  zasadzie za re ­
je s tro w a ć  p rz y  pom ocy lic z n ik a  G ei­
ge ra  —  M u lle ra . P on iew aż je d n a k  
p rz e n ik liw o ś ć  e le k tro n ó w  w y rz u c a ­
n ych  p rzez „ra d io w ę g ie l“  je s t  nie­
w ie lk a , n ie  m ożem y b ra ć  z b y t d u ­
żych p róbek  w ęg la  badanego na  za­
w a rto ś ć  „ ra d io w ę g la “ . G dybyśm y np. 
w z ię li kostkę sześcienną zrob ioną  
z w ęg la  pobranego z ja k ie jś  „p rz e d ­
p o to p o w e j“  bes tii, to  okazu je  się, że 
ty lk o  n ies łychan ie  d ro b n y  u łam ek  
liczb y  re p re z e n tu ją c e j w szys tk ie  ele­
k t ro n y  rozpadow e w yd o s ta n ie  się na  
p ow ie rzchn ię  k o s tk i —  resz ta  zosta­
n ie  poch łon ię ta  przez sam m a te r ia ł,  
k tó re g o  u żyw a m y do dośw iadczenia. 
M ożna w ięc ( do bardzo dużego lic z ­
n ik a  G e igera  —  M u lle ra )  w p ro w a d z ić  
w  fo rm ie  np. bardzo c ie n k ie j b ło n k i 
m aks im u m  0,5 g w ęg la . W  tych  w a ­
ru n k a c h  m ożna oczekiw ać ok. 5 ele­
k tro n ó w  pochodzących z rozp a d u  
„ ra d io w ę g la “  na m in u tę . N ie s te ty , 
lic z n ik  G e ige ra— M u lle ra , r e je s t r u ją ­
cy te e le k tro n y , z a re je s tru je  je d n a k  
ró w n ież  i  w szys tk ie  czą s tk i p ro m ie ­
n io w a n ia  kosm icznego p rze la tu ją ce  
przez lic z n ik . T a  „ o rk ie s t ra “  p ro m ie ­
n io w a n ia  kosm icznego, o k tó re j mó­
w iliś m y  w  naszym  obrazie , da w  n a ­
szym  lic z n ik u  „ t ło “  odpow iada jące  
500 re je s tra c jo m  fa łs z y w y m , n ie  po­
chodzącym  od „ ra d io w ę g la “ !  Jest 
rzeczą ja sn ą , że w  tych  w a ru n k a c h  
ścisłe okreś len ie  liczby  e le k tro n ó w  
rozpadow ych  je s t rzeczą n ie m a l bez­
n a d z ie jn ą . D w a  są sposoby w y b rń ię -
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cia  z p rz y k re g o  im pasu . Jeden s to ­
su je  w stępne w zbogacenie badane j 
p ró b k i w  „ra d io w ę g ie l“ . M etoda , k tó ­
rą  się p rz y  ty m  w s tę p n ym  w zboga­
cen iu  p o s łu g u jem y , po lega na  zna­
n y m  procesie ro zd z ie la n ia  izo topów . 
B ie rze  się coś w  ro d z a ju  „ s i ta  a to ­
m ow ego“ , p rz y  pom ocy k tó re g o  „o d ­
s ie w a m y“  zbędne d la  p o m ia ru  a to m y  
w ę g la  trw a łe g o . Pozostałość, w  k tó ­
r e j  je s t procen to iuo  k ilk a s e t ra z y  
w ię ce j „ ra d io w ę g la “ , w p row ad za m y  
do lic z n ik a  G e ige ra  —  M u lle ra . P rz y ­
puśćm y, że proces „ w zbogacen ia “  
p o zw o li n am  uzyskać zw iększenie  
stężen ia  „ ra d io w ę g la “  200 ra z y . 
W  ta k im  ra z ie , je ś li,  ta k  ja k  po­
p rzed n io , w p ro w a d z im y  do lic z n ik a  
0,5 g ra m a  n o w e j „m ie s z a n k i“ , o trz y ­
m am y ju ż  n ie  5 ale 5 X  200 — 1 000 
e le k tro n ó w  rozpadow ych . Jes t to  ju ż  
n a  ty le  pow ażna  liczba, że n ie  „ z g i­

N a  Z jeźd z ie  M ik ro b io lo g ó w , k tó ry  
o d b y ł się n a  je s ie n i u b .r. w  G dańsku, 
zre fe ro w a n o  n ie zm ie rn ie  c ie ka w y  
p rzyp a d e k .

Po p rz e c z y ta n iu  w  n rze  2 /  19Ą9 r .  
„P ro b le m ó w “  a r ty k u łu  p ro f .  L u d w i­
k a  H irs z fe ld a  p t.  „ T a je m n ice  k ro p li

n ie “  na  t le  re je s tro w a n y c h  cząstek  
p ro m ie n io w a n ia  kosm icznego. W ada­
m i te j m etody je s t kosztow ność a pa ­
r a tu r y  s łu żą ce j do ro zd z ie la n ia  iz o ­
topów  i  fa k t ,  że s top ień  „w zbogace­
n ia “  n ie  może być okreś lony  z abso­
lu tn ą  ścis łością, co, rzecz ja sn a , po ­
c iąga  za sobą n iepew ność w  ozna­
czeniu p ie rw o tn e j z a w a rto śc i „ ra d io ­
w ę g la “ , a w ięc  i  d a ty  śm ie rc i bada­
nego ob iek tu . W ie lk ą  n a to m ia s t za ­
le tą  te j m etody je s t to, że może ona  
sięgać w  przeszłość cz łow ieka  n ie m a l 
bez ogran iczeń .

D ru g im  sposobem o m in ięc ia  t r u d ­
nośc i je s t e lim in a c ja  „ t ł a “  daw anego  
przez p ro m ie n io w a n ie  kosm iczne. 
E lim in a c ja  ta k a  je s t do pewnego  
s to p n ia  m oż liw a . M ożna  bow iem  zbu­
dować a p a ra tu rę , k tó ra  będzie re je ­
s tro w a ła  n ie m a l ty lk o  e le k tro n y  ro z ­
padowe, n ie  będzie n a to m ia s t reago ­

k r w i“  do Z a k ła d u  M ik ro b io lo g ii L e ­
k a rs k ie j U n iw e rs y te tu  W ro c ła w ­
skiego zg ło s iła  się kob ie ta , k tó ra  
m ia ła  sześcioro donoszonych, lecz 
m a rtw o  u rodzonych  dz iec i. B a d a n ia  
w y k a z a ły , że chodzi o ty p o w y  p rz y ­
padek a n e m ii h e m o lity c z n e j z s iln y ­

w a ła  n a  czą s tk i p rz y la tu ją c e  z ze­
w n ą trz . W ie lk ą  w adą  te j m etody je s t  
to , że c a łk o w ite j e lim in a c ji re je ­
s t r a c j i  fa łs z y w y c h  usunąć się n ie  da  
i  wobec tego is tn ie je  p ra k ty c z n a  g ra ­
n ica  w ie k u , do k tó re j m ożna będzie 
s ię g n ą ć : ja k ie ś  15 000 —  20 000 la t,  
n ie  w ięce j. Z a le tą  je j  n a to m ia s t je s t  
rozględna tan iość  a p a ra tu ry  i  to, że 
d la  okresów  b liższych  m ożna będzie  
u zysk iw a ć  pew n ie jsze  d a ty .

Je s t rzeczą ja sn ą , że połączenie  
ty c h  d w u  m etod  u m o ż liw i n ie p o ró w ­
nan ie  g łębszą p e n e tra c ję  w  g łąb  cza­
su, n iż  na  to pozw a la  każda z me­
tod  osobno.

T a k  czy ina cze j, w szys tko  w s k a ­
zu je  na  to , że p re h is to r ia  zyska  p o ­
tężny  środek sondow an ia  przeszłości.

W Ł O D Z IM IE R Z  M O Ś C IC K I  
a d iu n k t U n iw e rs y te tu  Poznańskiego.

m i p rz e c iw c ia ła m i we k r w i  m a tk i.  W  
k lin ic e  w ro c ła w s k ie j w y ję to  dziecko  
za pomocą cięcia cesarskiego, aby n ie  
dopuścić do z a tru c ia  p ło d u  iv  łon ie  
m a tk i,  i  dokonano p e łn e j t r a n s fu z j i  
w y m ie n n e j. T a k  w ięc  po u ro d ze n iu  
pop rzedn io  sześciorga donoszonych, 
lecz m a r tw y c h  dzieci, ty m  razem  
m a tk a  w ró c iła  do dom u z s iódm ym  
w y ra to w a n y m . D ziecko  m a  ju ż  p rze ­
szło p ó l ro k u  i  r o z w ija  się pom yś ln ie .

X .

p rzesunę ła  się p rzed  ob iek tyw em . 
W  ten sposób zw yk łe  k s ią ż k i i  cza­
sop ism a s ta ją  się dostępne d la  n ie ­
w id o m ych  czy te ln ikó w .

P ró b y  z m odelem  a p a ra tu  p ro f-  
S oko lańsk iego , p rzeprow adzone p rzed  
w o jn ą  w  la b o ra to r iu m  U k ra iń s k ie g o  
In s ty tu t t i  M ed ycyn y  E k s p e ry m e n ta l­
n e j, d a ły  dodatn ie  w y n ik i.  W ybuch  
w o jn y  p rzeszkodz ił je d n a k  rozpoczę­
c iu  m asow e j p ro d u k c ji ty ch  a p a ra ­
tów .

Obecnie w  Z S R R  znow u z a in te re ­
sowano się w yn a la z k ie m  p ro f .  S oko­
lańsk iego  i  na leży oczekiwać, iż  
w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i po w p ro ­
w adzen iu  pew nych  u lepszeń rozpocz­
n ie  się fa b ry k a c ję  ta k ic h  p rz y rz ą ­
dów w  w ie lk ie j ilo śc i.

J. H .

NIEWIDOMI MOGĄ 
ZWYKŁE KSIĄŻKI

Jeszcze p rzed  w o jn ą  uczony r a ­
dz ie ck i, p ro f .  I .  S oko la ń sk i, skon­
s tru o w a ł a p a ra t u m o ż liw ia ją c y  śle­
p y m  czyta?iie z w y k ły c h  książek.

O tw a r tą  ks iążkę  um ieszcza się n a  
odp o ic ie dn im  ru ch o m ym  s to lik u . R uch  
s to lik a  m ożna dostosować do d łu g o ­
śc i w ie rsza  n a  s tro n ic y , odstępu m ię ­
d zy  w ie rs z a m i i  ilo ś c i w ie rs z y  n a  
s tro n ie . S to lik  p rzesuw a ks iążkę , l i ­
te ra  za l i te rą ,  p rzed  ob ie k tyw e m  spe­
c ja ln e g o  u k ła d u  optycznego, k tó ry

CZYTAĆ

rzu ca  pow iększone o b razy  l i t e r  na n ie ­
w ie lk i ek ran . K o m ó rk i fo to e le k try c z -  
ne p rz e k s z ta łc a ją  im p u ls  ś w ie tln y  
w  p rą d  e le k try c z n y . P od  d z ia ła n ie m  
tego p rą d u , u p rze d n io  wzm ocnionego, 
e lek tro m a g ne sy  podnoszą lub op u ­
szcza ją  m ałe  p rę c ik i w  specja lnym , 
otw orze , na  k tó ry m  n ie w id o m y  k ła ­
dzie palec. K a ż d e j lite rz e  odpow iada  
in n a  ko m b in a c ja  p rę c ikó w .

N ie w id o m y , odczuw a jąc d o tkn ię c ia  
p rę c ikó w , „o d c z y tu je “  lite rę , k tó ra

„PROBLEMY” PRZYCZYNIŁY SIĘ DO 
URATOWANIA ŻYCIA DZIECKA

INTERESUJĄCY WYNALAZEK LEKARSKI 
SŁOWAKA

S ło w a c k i m ech a n ik  i  k o n s tru k to r  
P e io n sky  z B ra ty s ła w y  p rze d ło ż y ł do 
o p a te n to w a n ia  c ie ka w y  w yna lazek ,

k tó ry  po lega n a  tym , że k re w  chorego  
cz łow ieka  p row adzona  je s t  sondam i 
poza c ia łem  p rzez kom orę , w  k tó re j

podda je  się ją  d z ia ła n iu  p ro m ie ń * 
n a d fio łk o w y c h , p ro m ie n i R oentgena, 
ra d u , f a l  dźw iękow ych  i  u ltra d ź w ię ­
kow ych  i tp .  P ró b y  p rzeprow adzone  
na  zw ie rzę tach  w y k a z a ły , że p rz y  po­
m ocy tego w y n a la z k u  m ożna zn isz­
czyć g o n oko k i A  s tre p to k o k i, z n a jd u ­
jące  się we k rw i.

In p re ss
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T A J E M N IC Z A  L IC Z B A  142 857 
(L IC Z B A  K O L IS T A )

S Z Y S C Y  p o d z iw ia m y  i  pa łaszu ­
je m y  co m ies iąc  „P ro b le m o w y “  

ję d rn y  „G ro c h  z k a p u s tą “ . O s ta tn ie  
je d n a k  dan ie  tego sm ako io itego  ja ­
d łosp isu  w  n rze  1 0 /1 9 i9  p t. „T a je m ­
n icza  liczba “  by ło  trochę... n ie  dogo- 
tow ane. A u to r  „K w ia tó w  P o ls k ic h “ , 
fe n o m e n a ln y  zb ie racz różn ych  pe re ­
łe k  i  cudeńków  naszego p iś m ie n n i­
c tw a , z ło w ił do s w e j a rc y k u c h n i r a ­
r y ta s  n ie  byle ja k i  —- je d n ą  z n a j­
b a rd z ie j s ły n n y c h  liczb m ag icznych . 
Szkoda ty lk o , że p o d a ł ją  „n a  s tó ł“  
czy te ln ik o m  bez odpow iedn iego p rz y ­
rządzen ia .

W  zw ią z k u  z ty m  pozw olę sobie 
u zu p e łn ić  i  n ieco sp ros tow ać n o ta tkę
0 liczb ie  1 A 2 8 5 7.

L iczba  ta  je s t okresem  dz ie s ię tn ym  
o d w ro tn o śc i s ie d m iu  ( 1 /7 ) ;  je s t to  
tzw . l i c z b a  k o l i s t a .  Z n a n a  je s t  
bardzo daiono i  w iąże się z k u lte m
1 sym bo licznym  znaczeniem  s iódem ki 
w  s ta ro ż y tn y m  B a b ilo n ie , w  In d ia c h , 
w  Egipcie-, u  Żydów  o raz w  n ie k tó ­
ry c h  późn ie jszych  l itu rg ia c h . W  ba­
b ilo ń s k ie j sym bolice  lic zb o w e j s ió ­
demkę nazyw ano  „K is s a tu “ , co ozna­
czało pe łn ię , rozum , h a rm on ię , do­
skonałość. To w y ją tk o w e  znaczenie  
s iódem ki w ią za ło  się z óioczesnym  
k u lte m  s ie d m iu  znanych  w te d y  p la ­
n e t o raz z s ie d m iod n io w ym  okresem  
k w a d ry  ks iężycow e j.

W  B ib l i i  z n a jd u je m y : siedem  d n i 
S tw o rze n ia , Jó ze f owe siedem■ la t  t łu ­
s tych  i  chudych, siedem  p rzy k a z a ń  
w  deka logu  M ojżesza  tyczących  obo­
w ią z k ó w  w zględem  lu d z i, siedem  d n i 
od u ro d ze n ia  do obrzezan ia  itd . ; 
m ożna by ty c h  rzeczy znaleźć w ięce j. 
C h rze śc ija ńs tw o  p rz y ję ło  w ie le  fo rm  
tego k u ltu  od Ż ydów . W y s ta rc z y  w y ­
m ie n ić : siedem  k ręg ó w  ( s fo r )  n ieba  
i  p ie k ła , siedem  b ło g o s ła w ie ńs tw  
C h ry s tu s a  na- górze, siedem  chórów  
a n ie lsk ich , siedem  sa k ra m e n tów , sie­
dem grzechów  g łó w n ych , siedem  
m ieczów  boleści, s ie d m iu  b ra c i ś p ią ­
cych, s iódem kcw y c y k l o d m a w ia n ia  
n ie k tó ry c h  m o d litw  itd .  itd .

D o tąd  zachow a ły  się pewne re m i­
n iscenc je  tego k u ltu  ja k o  p io se n k i 
ludow e, zag a dk i, pow iedzonka , p rze ­
sądy, ( np. „s iedem  la t  bez w za je m ­

n ośc i“ ) ,  gdzie  g łó w n y m  m otyw em  
je s t  siódem ka.

Jedna z bardzo c iekaw ych  i  swego  
czasu g łęboko sym bo licznych  w ła ś c i­
w ośc i liczby  k o lis te j po lega n a  tym , 
że ilo c z y n y  je j  przez 2, 3, ...do 6 
s k ła d a ją  się zawsze z t y c h  s a ­
m y c h  c y f r  o raz że je ś l i  tę  liczbę  
napisze się na  obwodzie ko ła  ( r y s u ­
n e k ), to  w id a ć  w te d y , że ko le jn e  cy­
f r y  w  każdym  z ilo czynów  n a s tę p u ją  
po sobie zawsze w  t y m  s a m y m  
p o rządku . N a  ry s u n k u  liczb y  w  n a ­

w ia sa ch  [  ]  w e w n ą trz  ko la  ozna­
cza ją  m n o żn ik i od 2 do 6 o raz m ie j­
sca, skąd  na leży zaczynać czy tan ie  
odpow iedn ich  iloczynów .

W yg lą d a  to  is to tn ie  n a  m ag ię , je d ­
n a k  z a ry tm e ty k ą  je s t w  zupe łnym  
p o rządku . Proszę s p ra w d z ić !

P rz y  m nożen iu  n a to m ia s t przez 7, 
c z y li przez sw ą  p ra -m a e ie rz , liczbę  
„ś w ię tą “ , n a s tęp u je  g w a łto w n a  zm ia ­
n a  w  p o s tac i i lo c z y n u ; w y n o s i on  
w te d y  999 9.99 —  s ta je  się liczbą  
je d n a k o -c y fro w ą  o raz o s ta tn ią , n a j­
w iększą  z sześc iocyfrow ych . C y k l 
m nożen ia  (7  ra z y )  za m yka  się. D a w ­
n ie j w id z ia n o  w  ty m  sym bo l S iódm e­
go D n ia  O dpoczynku  —  Ś w ię ta  po 
skończonych sześciu dn ia ch  P ra c y  —  
S tw o rze n ia . N iż e j w ró c im y  je-szcze 
do tego.

W ym ien ione  w y ż e j d z iw y  liczby  
k o lis te j —  to  dop ie ro  ich. początek. 
P rz y  m nożen iu  je j  p rzez lic zb y  w ię k ­
sze od 7 o trz y m u je m y  nowe i  ró w n ie  
z a d z iw ia ją ce  e fe k ty . W b re w  tw ie r ­
dzen iu  sym pa tycznego  -k u c h m is trz a  
„G ro c h u  z k a p u s tą “ , m a g ia  te j lic z ­
by p rz y  da lszym  m nożen iu  n ie  t y l ­
ko n ie  u s ta je , lecz n a  o d w ró t, s ta je  
się coraz b a rd z ie j ta je m n iczą , p ię k ­
n ie jszą .

A  oto se k re t te j m a g ii.  I l o c z y n y  
l i c z b y  k o l i s t e j  p r z e z  d o ­
w o l n ą  l i c z b ę  P O W T A R Z A J Ą  
S IĘ  c y k l i c z n i e  w  r y t m i e  
s i ó d e m k o w y m .  A  w ięc  d la  liczb  
d a ją cych  p rz y  podz ie len iu  p rzez 7 
r e s z t ę  ró w n ą  1, np. d la  8, 15, 22 
i td .  ilo c z y n y  te są w  pew ien  sposób 
podobne do ilo c z y n u  przez 1. A n a lo ­
g iczn ie  d la  liczb  d a ją cych  resztę  2, 
np. d la  9, 16, 23... i td .  —  do ilo czyn u  
przez 2, d la  liczb  z resz tą  7 ( t j .  po- 
dz ie ln ych  bez re s z ty )  —  do ilo czyn u  
przez 7. N a  p rz y k ła d a c h  w y ja ś n i się 
to  b liże j.

Ilo c z y n y  p ie rw szego c y k lu , t j .  przez  
1, 2... do 7 n a zyw a m y  ilo c z y n a m i za­
sadn iczym i. L iczb a  k o lis ta , tw o rzą c  
w  nas tęp n ych  cyk la ch  podobne i lo ­
czyny, ja k  g d yb y  toczy się po obwo­
dzie ko ła  —  s tą d  je j  nazw a. P rz y  
je d n y m  obrocie  ko ła  liczbow ego n ie  
może być w ię c e j n iż  6 ilo czyn ó w  w i­
docznych na  ry s u n k u  o raz s iódm y  
p rz y  m nożen iu  przez 7 —  kończący  
c y k l. N astępne , wyższe ilo c z y n y  ró ż ­
n ią  się nieco od pop rzedn ich . T a  je d -
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n a k  ró żn ica  je s t n a jw ię k s z ą  poezją  
i  m a g ią  te j  *n ie s a m o w ite j liczby.

M ia n o w ic ie  p rz y  m nożen iu  przez  
liczbę  dow o lną  p rzed  w ła ś c iw y m  ilo ­
czynem  zasadniczym  z ja w ia  się w te ­
d y  liczba  w ska zu ją ca , ile  c a łk o w i­
ty c h  ob ro tó w  w yko n a ło  ko ło  liczbowe  
p rz y  tw o rz e n iu  się danego ilo c z y ­
n u . N a le ży  zaś pam ię tać , że m no­
żenie je s t  w  rzeczyw is tośc i sk róco ­
n y m  „szybko śc io w ym “  dodaw an iem . 
A  w ięc  p rz y  m nożen iu  p rzez liczby  
od 8 do 1 ) ,  gdy ko lo  liczbowe p rze ­
k ro c z y ło  ju ż  J E D E N  ob ró t, p rzed  
■w ła śc iw ym  iloczynem  z ja w ia  się, 
ja k b y  s tw ie rdze n ie  tego fa k tu  —  
d o p i s a n a  liczba  1. Podobnie p rz y  
m no że n iu  od 15 do 21 —  liczba  2, 
p rz y  m nożen iu  p rzez 50 do 56 —  
liczba  7 i td .  J a k  g d y b y  je d n a k  w  za­
m ia n  za to , by n ie  na rusza ć  w  pew ­
n y m  sensie zasady s ta ło śc i sum y c y f r  
ilo c z y n u  zasadniczego, na leży  d .a  
ró w n o w a g i liczbę skończonych cyk ló w  
d o p isyw a n ą  p rzed  ty m  iloczynem  
o d j ą ć  od tegoż ilo czynu .

S tre szcza m y : aby pom nożyć liczbę  
k o lis tą  p rzez dow o lną  liczbę N , n a ­
leży u p rze d n ią  podz ie lić  N  p rzez 7. 
P o w s ta ła  p rz y  ty m  d z ie len iu  resz ta  
w yznacza  ilo czyn  zasadniczy p p rz y  _ 
czym  w  p rz y p a d k u  podzie lności bez 
re s z ty , i lo ra z  zm n ie jszam y o 1, w te ­
d y  ja k o  resztę  m u s im y  w z iąć  liczbę 7. 
I lo ra z  będzie liczbą  skończonych cy­
k ló w , k tó ra i d o p isu je m y  p rzed  ilo c z y ­
nem  i  o d e jm u je m y  od całości.

C zy te ln iko m , k tó rz y  w o lą  p o s łu g i­
w a ć  się oznaczen iam i l ite ro w y m i, po­
d a ję  n a s tę p u ją cą  fo rm u lę :

K  X  Ar =

_  N ~ i  x i o 6 +  K X R — V  —
“  7 7
g d z ie :

K  —  liczba  k o lis ta  1 ) 2  8 5 7 ;
N  —. dow o lna  liczba  c a łk o w ita  ( do­

d a tn ia ) ;
R  —- resz ta  z podz ie len ia  N  p rzez 7 

( liczba  od 1 do 7 ).
P r z y k ł a d y .  P om nóżm y 1 )2  857 

p rze z  9. A le  9 — 1 X  7 +  2. I lo ra z ,  
c z y li ilość  skończonych cyk ló w  =  1, 
re s z ta  =  2. Ilo c z y n  zasadniczy, c z y li 
ilo c z y n  d la  2 je s t  1 285 71 ). W y n ik  
m n o ż e n ia : 1 285 71 )  —  1 =  1 285 713.

N as tę p ne  p rz y k ła d y :

1 )2  8 5 7 X 1 5  =  1 )2  8 5 7 X ( 2 X 7 + 1 )  =  
=  2 1 ) 2  857 —  2 =  2 1 ) 2  855

1 )2  8 5 7 X )2  =  1 )2  8 5 7 X (5 X 7  +  7 ) =  
=  5 999 999 —  5 =  5 999 9 9 )

1 )2  8 5 7 X 1 0 0 = 1 )2  8 5 7 X ( l ) X 7 + 2 )  =  
=  1 )  285 71 ) —  1 )  =  1 )  285 700

1 )2  857 X  9 785 =
=  1 )2  857 x (1 397 X  7 +  6 ) =

=  1 397 857 1 )2  —  1 397 = '
=  1 397 855 7)5

P rz y  m nożen iu  przez liczby  cz te ro -, 
p ię c io -  i  w ię ce j cy fro w e , z ilo c z y n u  
zasadniczego często n ie  pozosta je  
żadna c y fra , n ie m n ie j m echan izm  
m nożen ia  pozosta je  n iezm ienny .

W ie lu  lu d z i u p a try w a ło  d a w n ie j 
w  m echan izm ie  m nożenia  s iódem ko- 
w e j liczb y  k o lis te j odb ic ia  m echa­
n iz m u  cyk licznego  w  życ iu  cz łow ie ­
ka , a n a w e t W szechśw ia ta . W  d a iv -  
n ych  w a ru n k a c h  m yś le n ia , ja kże  
skłonnego do sym bo lizm u  i  m e ta f i­
z y k i, m ożna było  w  s iódem kow ym  
c y k lu  tw o rz e n ia  się ilo czyn ó w  liczby  
k o lis te j w id z ie ć  sym bo l i  n a d p rz y ro ­
dzony odpow iedn ik  s iedm iodn iow ego  
ty g o d n ia  p ra c y  z je d n ym , ró żn ym  od 
in n y c h , dn iem  odpoczynku  —  św ię ­
tem . R ów n ież i  cale życie ludzk ie  
m ogło  być w te d y  uw ażane za odbicie  
toczących się cyk ló w  m nożenia  liczby  
k o lis te j.  W szys tk ie  tyg o dn ie  życ ia  
p o w ta rz a ją  się w  ry tm ie  s iódem ko­
w ym , s k ła d a ją  się z ta k ic h  sam ych  
d ii i ,  a jednocześn ie  każdy p rz e ż y ty  
tyd z ie ń  —- c y k l zo s ta w ia  n a  cz łow ie ­
k u  pew ne ś lady  sum u jące  się z w ie ­
k ie m  i  zap isyw ane  na  ciele lu d zk im , 
ta k  ja k  cyk le  ■ m nożen ia  n a  liczb ie  
k o lis te j.

M a g ia  liczb y  k o lis te j n ie  kończy  
się n a  op isanych  w ła sn o śc ia ch ; je s t  
to  ty lk o  jeden  z p ię k n ie jszych  je j  
e fe k tó w . N ie , kuszę s ię  o podan ie  
w szys tk ich , gdyż  a r ty k u ł u ró s łb y  do 
w ie lk o ś c i k s ią ż k i:  P odam  ty lk o  jeden  
j e j  zw iązek z in n ą  m ag iczną  liczbą  —  
d z i e w i ą t k ą .  O tóż ilo ra z  liczby  
k o lis te j p rzez 9 w yn o s i 1 5 8 7 3. 
Z  ko le i znów  ilo c z y n y  liczb y  15 873 
przez  w ie lo k ro tn o ś c i 7 d a ją  ta k ie  oto 
d z iw y :

15 873 X  (1 X  7 ) =  111 111 
15 873  X  (2  X  7 ) — 222 222 
15 873 X  (3  X  7 ) =  333 333

15 873 X  (9  X  7) =  999 999 (T ę  liczbę  
ju ż  zn a m y.)

P ro p o n u ję  C zy te ln iko m  zna lez ien ie  
p a m ię c io w e j re g u ły  m nożen ia  liczby  
15 873 p rzez d o w o l n ą  w ie lo k ro t­
ność 7, podobnie ja k  to by ło  podane  
d la  lic z b y  k o lis te j 1 )2  857.

Żeby zaś ju ż  zupe łn ie  za w o jow ać  
C z y te ln ik a  i  w z iąć  go w  cza ro d z ie j­
s k i ja s y r  liczb  k o lis ty c h , nadm ien ię , 
że is tn ie je  ic h  bardzo dużo. O d w ro t­
ności p ra w ie  w szys tk ich  liczb  p ie rw ­
szych w iększych  od 5 tw o rz ą  różnego  
ro d z a ju  liczb y  ko lis te  (1 /1 3 , 1 /1 7 , 
1 /1 9 , 1 /2 3 , 1 /2 9 , 1131 .. . itd .) .  W y ­
ją te k  s ta n o w ią  liczb y  p ie rw sze  z ło­
żone ty lk o  z je d y n e k  i  zer, np . 11, 
101 itd .  K to  c iekaw , n iech  w y p ro w a ­
d z i ok resy dz ies ię tne  w y p is a n y c h  tu  
u ła m k ó w , p o ró w n a  ich  w ła śc iw o śc i 
z okresem  1 /7 , a zna jd z ie  nowe d z i­
w y , o k tó ry c h  tu  n ie  by ło  m ow y  
z b ra k u  m ie jsca .

N a  zakończenie podam  e fe k to w n ą  
i  ta je m n iczą  b łysko tkę  liczbow ą, j a ­
ką  tw o rz y  k w a d ra t s iódem ki c z y li 
)9 .  O tóż, je ś l i  w  środek )9 , t j .  po­
m iędzy  c y f r y  )  i  9 w s ta w im y  liczbę  
o jedność m n ie jszą , t j .  )8 , to  o trz y ­
m an a  liczba  ) )  8 9 będzie p e łn ym  
k w a d ra te m  lic zb y  67.

To je d n a k  n ie  by łoby  jeszcze n ic  
n iezw yk łe g o . N ie zw yk ło ść  i  c ie ka w y  
e fe k t p o le g a ją  na  tym , że dalsze  
w s ta w ia n ie  liczb  )8  i  rozszerzan ie  
w  ta k i d z iw n y  sposób k w a d ra tu  s ió­
d e m k i m ożna ko n tyn u o w a ć  do n ie ­
skończoności. T w ó rzm y  w ięc  lic z b y :  
4489, 444889, 44448889 itd . ,  a każda  
z n ic h  będzie pe łnym  k w a d ra te m  
l ic z b : 67, 667, 6667 i td .  U s ta w m y  to 
w szys tko  w  ta k ą  oto p ira m id k ę :

4 9 =  7-’
4 4 8 9 =  6 72 

4 4 4 8 8 9 =  6 6 7«
4 4 4 4 8  8 8 9 =  6 6 6 72 

4 4 4  4 4 8  8 8 8 9 =  6 6 6 6 73

N ic  tu  n ie  trzeb a  liczyć, w szystko  
pisze się samo. N a jw y ż e j p o n ie k tó ry  
n ie w ie rn y  Tom asz może to sp raw dz ić . 
A  może k to  w y tłu m a c z y  z ja w is k o  to 
b liże j?

IN Ż .  S T A N IS Ł A W  W O L S K I  

O D  R E D A K C J I

N a  te m a t „ ta je m n ic z e j“  lic zb y  
142 857 n a d e s ła li do re d a k c ji c iekaw e 
l is t y  ró w n ież  in n i C z y te ln ic y :

E u s ta c h y  B ia ło b o rs k i z K ra k o w a ,
8 0 - le tn i sam ouk K a ro l B łoch  z T o ­

ru n ia ,
Z b ig n ie w  P o ln ia k o w s k i z Pozna­

n ia  oraz
pocztow iec W . J. z G orzow a W lk p .
Z pow odu b ra k u  m ie jsca  lis tó w  

ty c h  n ie  d ru k u je m y .

C IĘ Ż A R  C IA Ł A

N ie  ty lk o  dow cipne  „m o tto “  a r t y ­
k u łu  in ż . T. S m oleńskiego p t.  „C o  
z ro b ić  z w a g ą “  ( n r  1 2 /1 9 )9 ), a le  i  po­
ruszone  w  a r ty k u le  poważne s p ra ­
w y  z a s łu g u ją  na  uw agę, zw łaszcza  
-naszego ś w ia ta  technicznego, k tó ry

ze zd u m ie w a ją cym  konserw a tyzm em  
b ro n i się p rzed  k i l o p o n d e m ,  
chociaż ta  nazw a  ( obok p o n d a  
i  m e  g a p o n  d a ,  za m ias t tona- 
s ila )  po ło ży ła b y  ra z  n a  zawsze kres  
n ie p o ro zu m ien io m  i  trud n o śc io m  d y ­

d a k tycznym . Jednakże cenna treść  
a r ty k u łu  dom aga się sp ro s to w a n ia  
w  n im  jednego  dość ważnego szczegó­
łu , k tó ry  p o ja w ił się zapeicne ja k o  
tzw . I a p  s u  s c a l a m i ,  pon ie ­
w aż Sz. A u to ro w i chodziło  w idoczn ie  
przede w szy s tk im  o zapobieżenie n a ­
d u żyw a n ia  w ie loznacznego te rm in u  
„w a g a “ .
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Po p o p ra w n y c h  i  ja s n y c h  okreś le ­
n ia ch  c ięża ru  d a la  ( oczyw iście  w  w a ­
ru n k a c h  z ie m sk ich ) A u to r  p isze : 
,,C ię ża r tego samego c ia ła  n a  ró w n i­
k u  i  na  b iegun ie  ró ż n i się m iędzy so­
bą na  sku te k  sp łaszczen ia  k u l i  z iem ­
s k ie j w  oko licach  podbiegunow ych .“  

Jest to  w p ra w d z ie  zgodne z fa k ­
tem  dośw iadcza lnym , że n a  poziom ie  
m orza  c ięża r tego samego c ia ła  zm ie­
n ia  się z szerokością g e o g ra fic zn ą  
ta k , że na ró w n ik u  je s t n  a j -  
m n i e j s z y ,  a z sze rokośdą  geo­
g ra f ic z n ą  w z ra s ta  do w a r to ś c i n  a j -  
w i ę k s z e j  n a  b iegunach . A le

p ie rw o tn ą , g łó w n ą  p rz y c z y n ą  te j  
zm ia n y  je s t  o b ró t dz ienny  Z ie m i. Te­
m u o b ro to w i bow iem  zaw dzięcza Z ie ­
m ia  s w o ją  postać s fe ro id y  sk rócone j, 
t j .  e lip so id y  o b ro to w e j, k tó re j oś m a­
ła  je s t osią ob ro tu . Jes t to  zarazem  
postać w zg lę d n e j ró w n o w a g i la w u ją ­
ce j m asy p ły n n e j ( ja k ą  b y ła  Z ie m ia  
i  do pewnego s to p n ia  n ią  pozos ta ła ) 
pod d z ia ła n ie m  sam ych ty lk o  s i ł  w za ­
jem nego  c iążen ia  je j  cząstek oraz  
odśrodkow ych  s i ł  bezw ładności.

G dyby się Z ie m ia  n ie  ob raca ła  
(w zg lędem  u k ła d u  g w ia zd  „s ta ły c h “ ) ,  
to  m ia ła b y  k s z ta łt  k u lis ty ,  a c ięża r

c ia ła  n a  p o w ie rz c h n i Z ie m i b y łby  
wszędzie ten sam.

U jęc ie  m a tem atyczne  . zag a dn ie n ia  
pos tac i Z ie m i by ło  w  r .  17AS t r iu m ­
fe m  te o r ii s łynnego A . C. C la ir  a u ta , 
k tó ry  w  18 ro k u  życ ia  zosta ł człon­
k ie m  P a ry s k ie j A k a d e m ii N a u k .

M ożna by pouczające rozw ażan ia  
omo.wianego a r ty k u łu  rozszerzyć je ­
szcze n a  okresowe f lu k tu a c je  natęże­
n ia  i  k ie ru n k u  s iły  ciężkości, da jące  
się w yka za ć  za pomocą tzw . w ahade ł 
poziom ych.

P ro f .  d r  in ż . M . T . H U  B E R

W K ŁA D  POLAKÓW  DO N A U K I
L A S E C Z N IK I  B R O W IC Z A , 

C H O R O B A  Z IE L IŃ S K IE G O , 
J A D  B U J W ID A

W iadom o powszechnie, że nasza  
m ow a o jczys ta  n ie  je s t d la  cudzo­
z iem ców  ła tw a , a p u b lik a c je  po lsk ie  
ja k ż e  często b y w a ją  zapom niane. 
S tą d  też w k ła d  P o la kó w  do n a u k i, 
n ie k ie d y  o w ie lk im  i  decydu jącym  
znaczeniu, n ie  je s t  w  św iecie  dosta­
teczn ie  znany.

Sądzę, że „P ro b le m y “  m ia ły  szczę­
ś liw ą  m y ś l w p ro w a d z a ją c  n o w y  d z ia ł:  
„W k ła d  P o la kó w  do n a u k i“ , pon ie ­
w aż choć ty c h  k i lk a  w ie rszy  s ta n ie  
się  sk ro m n ym  zadośćuczyn ien iem  rze ­
te ln e j p ra c y  i  p ra w d z iw e j zasłudze.

P ra g n ę  tu  zw ró c ić  uw agę C z y te l­
n ik ó w  na  k i lk a  p rz y k ła d ó w  z dzie- 

’  d ż in y  m edycyny.
W  każdym  p o d rę czn iku  b a k te r io ­

lo g ii czy m ik ro b io lo g ii czy tam y, że 
o d k ry w c a m i za ra zkó w  d u ru  brzusz­
nego ( ty p h u s  a b d o m in a lis ) są uczeni 
n iem ieccy G a f fk y  i  E b e r t.  S tą d  też 
pochodzi nazw a  laseczn ików  G a f fk y -  
E b e r ta  d la  o k reś len ia  ży ją cych  p rz y ­
czyn d u ru  brzusznego. Tym czasem  
k ilk a  la t  w cześn ie j p o ls k i ana tom o­
p a to lo g  T A D E U S Z  B R O W IC Z  z K r a ­
kow a  w y k r y ł te z a ra z k i w  zw łokach  
lu d z i z m a rły c h  na  d u r  b rzuszny. 
D la te g o  p o w in n iś m y  pam ię tać , że 
z a ra z k i d u ru  brzusznego m uszą n a ­
zyw ać się lase czn ika m i B ro w icza , 
w ' u z n a n iu  zaś p ra c  uczonych n ie ­
m ie ck ich  lase czn ika m i B ro w ic z -G a ff-  
k y -E b e r ta .

W  p a to lo g ii zn a n y  je s t zespół cho­
rob o w y , p o le g a ją cy  na  opadn ięc iu  
żo łądka  i  je l i t  i  zw ią za n y  z p rz y k r y ­
m i d o le g liw o śc ia m i s u b ie k ty w n y m i. 
Ten zespól chorobow y znany  je s t  
w  m edycyn ie  pod nazw ą  choroby  
G lena rda , od n a zw iska  fra n c u s k ie g o  
le ka rza , k tó ry  ja k o b y  p ie rw szy  o p i­
sa ł o b ja w y  te j choroby. P odn ieść tu  
na leży  z nac isk iem , że ju ż  p rzed  
G lena rdem  zespół ten  poda ł p o lsk i 
in te rn is ta  E D W A R D  Z IE L IŃ S K I .  
W obec tego uAaściwszą nazw ą  d la  
opadn ięc ia  żo łądka  i  je l i t  by łoby  
o kre ś le n ie : choroba Z ie liń s k ie g o  lub  
b a rd z ie j ko m p ro m iso w o : choroba  
Z ie liń s k ie  go-G lenarda .

W reszcie  powszechnie uw aża  się  
R o b e rta  K ocha  za odkryw cę  tu b e rk u -  
l in y . Z u p e łn ie  p om in ię te  są tu  za s łu g i 
O D O N A  B U J W ID A ,  po lsk iego  ba­
dacza, k tó re m u  w cześn ie j uda ło  się  
o trzym a ć  tu b e rk u lin ę . (T u b e rk u lin a  
je s t ja d e m  w yd z ie la n ym  p rzez p rą t ­
k i  K o ch a .)

M .
*

P O L A K  W P R O W A D Z IŁ  
E L E K T R O N A R K O Z Ę  

DO  P S Y C H IA T R II

W dz ia le  „N o w o ś c i n a u kow ych “  
w  n rze  10 „P ro b le m ó w “  u ka za ła  się 
w zm ia n ka  o e lektrona rlcoz ie . P o d k re ­
ś la  ona ew en tua lne  p rzysz łe  j e j  zna­
czenie w  c h ir u rg ii ,  naw iasem  ty lk o  
w sp o m in a ją c  o zastosow an iu  e le k tro -  
n a rk o z y  w  p s y c h ia tr i i.  M oż liw e , że 
rozpoczęte p rzez badaczy ra d z ie ck ich  
p race  nad  udoskonaleniem , e le k tro -  
n a rk o z y  w n iosą  w ie le  nowego do ch i­
r u r g i i ,  n a to m ia s t w  p s y c h ia t r i i  ju ż  
obecnie e le k tro n a rko za  je s t powszech­
n ie  stosow ana. P ra w ie  w szys tk ie  k l i ­
n ik i  u n iw e rs y te c k ie  i  w iększe szp ita le  
p sych ia tryczn e  w  Polsce p o s ia d a ją  
a p a ra ty  do e le k tro n a rko zy . E le k t ro ­
na rko za , obok in s u lin y  i  w s trząsów  
e le k tryczn ych , s ta ła  się je d n ą  z g łó w ­
n ych  m etod  leczn iczych w  szeregu  
schorzeń psych icznych . T ru d n o  je d ­
n e j z ty ch  m etod p rzyzn a w a ć  p ry ­
m a t nad  in n y m i, każda m a  sw oje  
p lu s y  i  m in usy , a w  codzienne j p ra cy  
k lin ic z n e j bardzo często obse rw u je  się 
popra tcę  po e le k tro n a rko z ie , gdzie  
in s u lin a  n ie  d a ła  re z u lta tu , i  o d w ro t­
n ie, pop raw ę  po in s u lin ie  w  p rz y p a d ­
kach  u p rzedn io  bezskutecznie leczo­
nych  e le k tro n a rkozą .

E le k tro n a rk o z ę  w p ro w a d z ił do psy­
c h ia t r i i■ P o la k , Ja ku b  F ro s t ig ,  a u to r  
na jobszern ie jszego  spośród n ie lic z ­
nych  po lsk ich  podręczn ików  p sych ia ­
t r i i .  F ro s t ig  e le k tro n a rkozę  u  psy ­
ch iczn ie  cho rych  zastosow ał po rą z  
p ie rw szy  w  r .  190).. P o p rze d z ił to  ba­
d a n ia m i na  zw ie rzę tach .

Jako  c iekaw ostkę  wspom nę, że 
p ie rw szym  człow iek iem , k tó ry  podda ł 
się e le k tro n a rko z ie , b y ł j e j  tw ó rca  
Leduc. W  1902 r .  s p ra w d z ił on na  

sobie dośw iadczen ia  p rzep row adzane

u p rzedn io  na  zw ie rzę tach . W  5 la t  
p ó źn ie j T u f f ie r  i  J a rd ry  w y k o n a li 
p ie rw szą  operac ję  c h iru rg ic z n ą  w  
na rko z ie  e le k try c z n e j, je d n a k  w  c h i­
r u r g i i  n ie  p rz y ją ł się ten  sposób usy ­
p ia n ia . T ym  ciekawsze są w spom n ia ­
ne w  n rze  10 „P ro b le m ó w “  prace  
uczonych rad z ie ck ich , wnoszące, są­
dzę, nowe rzeczy do m e to d yk i i  tech­
n ik i  zabiegu. W  p s y c h ia t r i i  n a w d t 
ta  e le k tro n a rkoza , ja k ą  ju ż  znam y, 
zupe łn ie  zadow a la  i  oddaje  ko losa lne  
us łu  g i.

D r  M . P.

*

IP E R Y T  A Z O T O W Y  W  W A L C E  
Z E  S C H O R Z E N IA M I O C ZU

W  1 0 /1 9 )9  r .  num erze  „P ro b le ­
m ów “ , na s tro n ie  715 z n a jd u je  się 
w  dzia le  „W k ła d  P o laków  do N a u k i“  
n o ta tk a  pod ty tu łe m  „B a d a n ia  leka ­
rz y  k ra k o w s k ic h  nad  leczniczym, dz ia ­
ła n ie m  ip e ry tu  azotow ego“ . W ym ie ­
n ione są tu  n a zw iska  badaczy: A le ­
ksand row icza , K o w a lczyko w e j, B l i ­
cha rsk iego  i  Legeżyńskiego , a le n ie  
m a n ie s te ty  n a zw iska  K le m a ń s k ie j, 
o k u lis tk i k ra k o w s k ie j, k tó ra  na  o s ta t­
n im  z jeździe  o ku lis ty c z n y m  ( w rz e ­
sień 19)9 , K ra k ó w )  w y g ło s iła  c ieka­
w y  re fe ra t  „O  leczn iczym  d z ia ła n iu  
ip e ry tu  azotowego w  )0  p rzyp a d ka ch  
za p a ln ych  schorzeń oczu“ . Z n a m  oso­
biście k i lk u  w y leczonych  p rzez n ią  
chorych , k tó ry m  za g ra ża ła  ślepota, 
d la tego  sądzę, że n ie sp ra w ie d liw e  je s t  
pom in ięc ie  zasług  te j badaczki, k tó ra  
w zbogac iła  ska rb ie c  w iedzy  m edycz­
n e j s w y m i p ra ca m i, pośw ięca jąc im  
n ie  ty lk o  s w ó j czas, a le i  n a ra ż a ją c  
zd row ie . C a ły  bow iem  czas, przez  
k tó ry  p ra co w a ła  z ip e ry te m , c ie rp ia ­
ła  na  p rz y k rą  egzemę obu d ło n i, w y ­
w o ła n ą  p rzez uczu len ie  na  ten  z w ią ­
zek.

Jako  bezstronny obse rw a to r p ra g ­
nę na  ty m  m ie jscu  podnieść je j  za­
s łu g i i  p rosząc R edakc ję  „P ro b le ­
m ów “  o w y d ru k o w a n ie  te j  n o ta tk i  
dać zapoznane j badaczce skrom ne  
zadośćuczynienie.

K R Y S T Y N A  W IŚ N IE W S K A



Dziwactwa, osobliwości...

N a d  g ro b e m  b z d u ry
N a k ła d e m  K s ię g a rn i i  In s ty tu tu  

S z tu k  P ię kn ych  Sp. A kc . w  P oznan iu  
na  począ tku  bież. s tu le c ia  u ka za ł się 
p rze tłu m a czo ny ... p raw dopodobn ie  na 
ję z y k  p o ls k i d w u to m o w y  p o d ręczn ik  
p t.  „N o w e  leczn ic tw o  p rz y ro d n e “ . 
A u to re m  teg'o „d z ie ła “  je s t n ie ja k i 
P . E . B ilz  —  „n a u czyc ie l leczenia 
p rzyro d n e go , w ła śc ic ie l le czn icy  p rz y -  
ro d n e j B ilz a  w  D re źn ie “ . O czyw iśc ie  
se n ty m e n ta ln y  ig n o ra n t w ie d zy  le ­
k a rs k ie j,  p ra g n ą c y  u s iln ie  dopomóc 
t ra p io n e j cho robam i ludzkośc i. N a  
s tr .  654 B ilz  w zdycha  ża łośn ie : 
„O , g d yb y  w szyscy c ie rp ią c y  s łuchać 
ch c ie li n a  s łow a  te , pochodzące z k o ­
cha jącego  i  uczciw ego serca.“

U z b ró jm y  się w  c ie rp liw o ść  i  s łu ­
c h a jm y , w  ja k i  sposób p ra g n ie  on 
dopomóc c ie rp ią c y m :

P R Z E S T R A C H
„ K to  w s k u te k  p rze ­

s tra ch u  na  w ie lk ie  w p a d ł 
ro z d ra żn ie n ie  i trzęs ie ­
n ie , tem u zaleca się w y ­
p ić  za raz  potem  ły k  w o ­
dy, aby przez to  uśm ie ­
rzen ie  w yw o ła ć .“

G R U Ź L IC A

„A b y  tzw . spustosze­
n iu  czubków  p łu cn ych , 
przez co sucho ty , g ru ź li­
ca p o w s ta je , zapobiedz, 
zaleca się n a s tę p u ją c y  

sposób: trz e b a  się udać na  d w ó r ; 
po łożyw szy ręce na  p lecach i  schy­
liw s z y  k la tk ę  p ie rs io w ą  nap rzód , l i ­
czy się m ilc z k ie m  —- ra z , dw a, t r z y  
itd . ,  ta k ,  aż w sze lk ie  p o w ie trze  z p łuc

w y p a r ło . P rz y  lic zb ie  15 m u s i w ie lu  
znow u p o w ie trz a  zaczerpnąć.“

Ś M IE R Ć
„J e s t to  pociechą w iedzieć, że 

i  nowsza n a u ka  śm ie rć  w ięce j n ie  
uw aża  za szka radnego  k o śc io tru p a  
z o s trą  kosą, lecz za rozw ią zan ie  bez 
bó lu .“

0  K A R M IE N IU  N IE M O W L Ą T ,  
P R Z E Z  M A M K I
pisze pe łen zabobonu B ilz ,  co nastę ­
p u je :  „B a rd z o  n iebezpiecznym  je s t
zw ycza j, k tó ry  się m ia n o w ic ie  w  w yż ­
szych s tanach  z a k ra d ł, t j .  zw ycza j 
z o s ta w ia n ia  n ie m o w lą t na  opiece 
m a m k i. Razem  z m le k ie m  m a m k i 
m uszą się także  w szys tk ie  n a m ię tn o ­
ści m a m k i na  dziecko przen ieść, t j .  
dziecko w sa ło  z m lek iem  m a m k i 
skłonność do k ła m s tw a , do g n ie w u , 
do le n is tw a  itd . “

M im o  g łu p o ty , B ilz  odznacza się... 
za m iło w a n ie m  do czystości. A  ja k  się 
z je g o  s łów  okaże, n ie w ie lu  N iem ców  
może się tą  za le tą  poszczycić: „C z y ­
s to ś ć —  pisze on —  je s t po łow ą  ży­
c ia , m ów i w p ra w d z ie  znane p rz y s ło ­
w ie , a le n a  dowód, ja k  m a ło  w a g i 
k ła d z ie  się w  N iem czech na  p ie lęg - 
nacyą  skó ry , n ie ch a j pos łuży ze set­
nych  p rz y k ła d ó w  ty lk o  ten je d e n : 
is tn ie ją  w  N iem czech m ia s ta  o 80.000
1 w ięce j m ieszkańców , k tó re  często 
ty lk o  jedne  je d yn e  ła z ie n k i z trzem a  
lu b  czte rem a w a n ie n k a m i po s ia d a ją . 
N a to m ia s t M oska le , k tó ry m  b y  się 
zb y t chę tn ie  p rzezw isko  b a rb a rz y ń ­
ców nadać chc ia ło , k ła d ą  n a w e t 
w  na juboższych  w a rs tw a c h  ludnośc i

ta k  w ie lk ą  w agę na  p ie lę g n a c ją  skó­
r y ,  że w  n a jm n ie js z y c h  w ioskach
0 100 —  200 m ieszkańcach  pub liczne  
p o s ia d a ją  łaźn ie , chociaż ty lk o  w  s ta ­
n ie  ba rdzo  p ro s ty m . T rzęsący  się s ta ­
rzec ja k o  też n iem ow lę  na ra m ie n iu  
m a tk i u w a ln ia ją  się tu ta j w  sobotę 
od b ru d u  z całego ty g o d n ia . P a robek 
zgadza się na ro k  do no<vego pana  
pod w a ru n k ie m , że będzie m u  w o ln o  
p ó jść  w  sobotę do ła ź n i.“

W p ra w d z ie  znane p rz y ­
s łow ie  m ó w i, że czystość 
je s t  po łow ą zd ro w ia , n ie ­
m n ie j je d n a k  spostrzeże­
n ie  B ilz a  je s t  c iekaw e
1 godne u w a g i.

B ilz  ty lk o  ra z  jeszcze
zdobyw a się na o d ro b i­
nę rozsądku , w y s tę p u ją c  
p rze c iw  g o rse to m ; n a ­
zyw a  je  —  n ie  bez 
w ła ś c iw e j sobie p rzesa­
d y  —  „g w a łto w n y m  środk iem  ś m ie r­
ci, p rze ds ionk iem  g ro b u .“

A le  za raz  po tem  b re d z i, b re d z i ju ż  
do k o ń c a : o śm ie rdzącym  nosie, 
śm ie rdzącym  uchu itp .  chorobach, 
k tó ry c h  n ie  p o t ra f i  b liż e j ok re ś lić , 
a rów nocześn ie  chce leczyć trze m a  
(b ro ń  Boże w ię c e j! )  k ro p la m i w ody, 
z a p e w n ia ją c  bezczelnie o skuteczno­
ści te j m etody leczenia.

I  pom yśleć, że jeszcze s tosunko ­
w o ta k  n iedaw no  b zdu ra  ta , u w a ­
żana p rzez n ie k tó ry c h  za n a u ko ­
w e dzie ło , ro zch o d z iła  się w  m il io ­
nach, ta k , ta k  —  m ilio n a c h  egzem ­
p la rzy ...

T A D E U S Z  P O N IE C R I

iw iw ie fuimatmm est...
J A K  M A Ł Y  K A Z IO  

W Y O B R A Ż A  S O B IE  G E O G R A F IĘ  
I  A S T R O N O M IĘ

J a k k o lw ie k  b łądzenie je s t  rzeczą  
ludzką , to  je d n a k  p isan ie  a r ty k u łó w ,  
k tó re  n ie m a l od począ tku  do końca  
są p o m y łką , je s t  rzecz-.; '¡» ■ n w c iy  
n ie ludzką .

T a k i a r ty k u ł z n a jd u je m y  w  „ W ia ­
dom ościach c iekaw ych  i  pożytecz­
n y c h “  d ru k o w a n y c h  w  czasopiśm ie  
„ G rom ada “  (20 .X I.1 S 4 9).

Z aczynam y od p o c z ą tk u :
„Z ie m ia  je s t okra^gła. M ie rz y  ona  

w  na jsze rszym  m ie jscu , to je s t na

ró w n ik u , 40 tys ię cy  km .“  Z ie m ia  n ie  
je s t o k rą g ła , lecz k u lis ta . Co to zna­
czy „na jsze rsze  m ie jsce “  n a  k u li?  
i  je ś l i  naw e t s k o ry g u je m y  to „ n a j ­
szersze m ie jsce“ , za s tępu jąc  je  „ n a j ­
w iększym  ko łem “  to i  ta k  zdanie je s t  
błędne, bo każde koło w ie lk ie  na  k u li 
je s t „m ie jsce m  n a jsze rszym “ . A  w ięc  
n ic ty lk o  ró w n ik , lecz i  każdy po­
łu d n ik  je s t ty m  „n a jsze rszym  m ie j­
scem“ .

D a le j c z y ta m y :
. . . „N a jc ie p le j je s t n a  ró w n ik u , to  

znaczy p o ś r o d k u  Z ie m i“ . M y ­
ś le liśm y , że środek Z ie m i je s t  gdzie  
in d z ie j, n ie  n a  ró w n ik u . P rze d z iw n a

ge o m e tria , w  k tó re j środek k u l i  leży 
na  je j  p o w ie rz c h n i! D a le j c z y ta m y :

. . . „N a jz im n ie j zaś n a  je j  p o łu d n io ­
w y m  i  p ó łnocnym  k r a ń c u ,  na  
biegunach....“ .

K r a ń c e  Z ie m i;  to  ju ż  coś z cza­
sów p rze d h is to rycznych , k ie d y  w ie ­
rzono , że Z ie m ia  je s t czym ś na  k s z ta łt  
b lin a  opartego  k ra ń c a m i o sk lep ien ie  
n ieba. Z a p y tu je m y  a u to ra , gdzie  się 
z n a jd u ją  k rańce  na  k u li?  D laczego  
u m ie śc ił je  w ła śn ie  n a  b iegunach, 
a n ie  np. w  W arszaw ie  na, k tó ry m ś  
p rz y s ta n k u  tra m w a jo w y m , k tó ry  m a  
ta k ie  same p ra w o  do tego, żeby być 
w y ró ż n io n y  ?
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/  d a le j c zy ta m y  rzecz n a jz u p e łn ie j 
re w e la c y jn ą :

. ..„Z im a  t r w a  ta m  (n a  b iegunach) 
od 7 do 10 m ies ięcy w  ro k u .“  N ie ­
s te ty , ju ż  w  począ tkow ych  klasach  
szko ły  p o d s ta w o w e j za to s ta w ia  się 
z g e o g ra f ii d w ó jkę  m in u s  (d w ó jk ę  
m n ie j,  ja k  m ó w i się w  szko le ).

D a le j d o w ia d u je m y  się, że Słońce  
je s t  p ó ł t o r a  ra z y  w iększe od 
Z ie m i. Je s t w ięc m n ie jsze  od w ię k ­
szości p la n e t, m n ie jsze  od Jow isza , 
S a tu rn a , U ra n a ... D laczegóż p la n e ty  
o b ra c a ją  się doko ła  S łońca  a n ie  do­
ko ła  Jow isza , k tó ry  je s t  (w e d łu g  
zd a n ia  a u to ra )  znacznie w iększy, 
a  w ięc  m a w iększą  masę n iż  S łońce? 
P rz e d z iw n a  a s tro n o m ia ! D o w ia d u je ­
m y  się także, że sam o lo t zdąża jący  
do S łońca  m u s ia łb y  lecieć „m ię d zy  
g w ia z d a m i“  ty le  a ty le  la t.  Z apew ­
n ia m y  a u to ra  n o ta tk i,  że a n i je d n e j 
g w ia z d y  po drodze n ie  spo tka.

I  na  zakończenie czy ta m y  coś 
w  s ty lu  „ ja k  m a ły  K a z io  w yobraża  
sobie as tro n o m ię  i  podróże m ięclzy- 
gw iazdow e“ :

...„A s tro n o m o w ie , to  j e s t  uczeni, 
k tó rz y  b a d a ją  t a j e m n i c e  słońca  
i  gw ia zd , o raz in n i uczen i m yś lą  nad  
zbudow an iem  ta k ie g o  s a m  o l  o t  u, 
w  k tó ry m  m ożna by dolecieć do 
K s iężyca . K to  wie., c.zy za k i lk a  la t  
n ie  będziem y o d b yw a li pod róży m  i  ę- 
d  z y  g w i a z d a m i . “

D o p ra w d y  w y d a je  s ię , że to p ię ­
c io le tn i synek re d a k to ra  d la  ka w a łu  
s p ło d z ił ta k ie  „z ło te  m y ś li“ .

Bo na. to  ty lk o , żeby z je d n e j g w ia ­
zdy p rzen ieść się do d ru g ie j z p rę d ­
kośc ią  n a jw ię kszą , na ja k ą  dziś nas 
stać, trzeb a  s e tk i tys ięcy  la t...

Poza ty m  każdy, n a jb a rd z ie j n a ­
w e t n a iw n y  cz łow iek zda je  sobie 
sp ra w ę  z tego, że sam o lo t n  i  e n a ­
d a je  się do pod róży  w  p rze s trze n i 
p u s te j. Co ta m  będzie ro b iło  śm ig ło  
i  s k rzyd ła ?

O prócz błędów w y tk n ię ty c h  je s t 
jeszcze w  no ta tce  w ie le  d ro b n ie j­
szych, k tó ry m i n ie  chc ia łem  za jm o ­
w ać czasu C zy te ln iko m  „P ro b le m ó w “ . 
N ie m a l w szys tk ie  liczb y  podane w  no ­
ta tce  są. błędne.

D ro g i R edak to rze  „G ro m a d y “ . T a ­
k ic h  a r ty k u lik ó w  n ie  w o lno  d ru k o ­
w a ć ! I  je ś l i  P a n  n ie  ma kom u tego

T ry b e k  H e n ry k  —  G liw ice , u l. Z im ­
n e j W ody 6/6 poszuku je  do ko m p le tu  
m u  2/1947 r .  Z am ie n i lu b  sprzeda 
n r y  4 i 6-7/1947 r .

P ie tra sze k  Tadeusz —  W -w a , u l. 
W spó lna  50 m . 3 poszuku je  do kom p l. 
n ru  1/1946 r .

Ł o z iń s k i J e rz y  —  W ro c ła w  7, u l. 
Ś redzka 35 m . 2 poszuku je  do kom p l. 
n ru  5/1946 r ., n a to m ia s t ods tąp i n ry  
3 1 9 4 6  r ., 2 i 6-7/1947 r .  o raz n r  
1/1949 r.

Bohiee F ra n c isze k  —  B ie lsko , K r a ­
s iń sk ie g o  32/20 poszuku je  do kom p l. 
n ru  1/1949 r .

p o w ie rzyć  (kom uś, k to  by n ie  w y p i­
s y w a ł tego ty p u  „ w iadom ośc i c ie ka ­
w ych  i  pożytecznych “ ) ,  to  proszę się 
zw ró c ić  do uczn iów  s ta rszych  k las  
szko ły  ogó lnokszta łcące j. Z apew n iam  
P ana  (zu p e łn ie  s e r io ) , że o n i n ie  po­
p e łn ią  ta k  k a p ita ln y c h  błędów.

W . Zonn.
P.S . W  n a s tęp n ym  num erze  

(11 .X I I )  „W ia d o m o ś c i C iekaw ych  
i  P ożytecznych “  podano sp ro s to w a ­
n ie  zredagow ane ró w n ie ż  b łędnie. 
C zy ta m y  „p o w in n o  b y ć : S łońce je s t  
p ó łto ra  m ilio n a  ra z y  w iększe od zie­
m i“ . Czy to średn ica  S łońca  je s t p ó ł­
to ra  m ilio n a s ra z y  w iększa, czy po -  
w ie rzch n ia , czy objętość?

Z a zw ycza j je ś l i  m ów im y , że np. 
jeden  cz łow iek je s t p ó łto ra  ra z y  
w ię kszy  od d ru g ie g o , to  m am y na  
m y ś li w z ro s ty  lu d z i ( ro z m ia ry  lin io -  
toe ). Tym czasem  średn ica  S łońca  je s t 
ty lk o  110 ra z y  w iększa  od ś redn icy  
Z ie m i. S kąd  p ó łto ra  m ilio n a ?

O pozosta łych  b łędach i  n ieśc is ło ­
ściach n ie  m a w  sp ro s to w a n iu  a n i 
s łów ka . W . Z .

P R Z E K Ł A D  Z „P O L S K IE G O “  
N A  P O L S K I

„P o ls k a  Z ach o d n ia “  w  n rze  Uó 
(22 0 ) z dn. 6 lis to p a d a  19 U9 r .  za ­
m ie śc iła  a non im ow y „ a r t y k u ł “  p t. 
„ R adz ieck ie  p rzo d o w n ic tw o  to nauce“ , 
o p a rty  na  d o b re j p ra c y  ra d z ie c k ie j 
A . Z w o ry k in a  pod tym że ty tu łe m . 
R e d a k c ji p ism a  w y d a w a ło  się. że 
opracow an ie  (czy  p rze tłu m a cze n ie )  
ta k ie g o  a r ty k u łu  m ożna p o w ie rzyć  
kom uś, k tó re g o  je d y n ą  k w a lif ik a c ją  
je-st p raw dopodobn ie  zna jom ość a lfa ­
be tu  ro sy jsk ie g o . Czy m ożna pozw o lić  
„p ro d u k o w a ć  s ię“  n a  łam ach  poczyt­
nego p ism a na  te m a t f iz y k i  a tom u  
kom uś , k to  po ra z  p ie rw szy  dow ie­
d z ia ł się o w ie lk im  f iz y k u  n ie m iec ­
k im , H e isenbe rgu , z „re fe ro w a n e g o “  
przez siebie a r ty k u łu  Z w o ry k in a ?  
Przecież w  in n y m  ra z ie  n ie  n a p is a ł­
by... G e jzenberg . Cóż by pow ie d z ia ł 
R e d a k to r „P o ls k i Z a c h o d n ie j“ , g dyby  
k to ś  z Jego w s p ó łp ra co w n ikó w  n a p i­
sa ł np. G it le r  za m ias t H it le r?

A le  to  jeszcze d rob ia zg  w  p o ró w ­
n a n iu  z d a lszym i re w e la c ja m i, k tó re  
z n a jd u je m y  w  o m a w ian ym  a rty k u le .  
N a t r a f ia m y , ta m  np. na zd a n ie :

R ogus L u c ja n  —  L u b lin , u l. D robna 
56/1 poszuku je  do ko m p l. n ru  
3/1946 r.

P acanow ska S te fa n ia  —  Bydgoszcz, 
u!. P odgórna  5 I I  p ię tro  poszuku je  
do ko m p l. n ró w  1, 2, 3, 4 oraz 
6-7/1947 r.

G od lew sk i J e rz y  —  Szczecin 6, u l. 
W ie n ia w sk ie g o  24 poszuku je  do 
ko m p l. n ró w  1, 2, 4 i 5/1946 oraz 
6-7/1947 r.

S zube rt J e rz y  —  K ra k ó w , Osiedle 
O fice rsk ie , u l. O r lą t  16 m. 2 zam ien i 
posiadane ro c z n ik i 1945 i 1946 r .  na 
ro c z n ik i 1947 i 1948 r.

„ Jednakże ty lk o  ra d z ie c k im  f iz y k o m  
G. N . F lo ro w o w i i  K .  A .  P ietrzakom  
w i uda ło  się bezsporn ie w ykazać  do­
w o lne  dz ie len ie  się ją d e r  a tom ów  
u ra n u  n a  dw ie  id e a ln ie  rów ne  części“  
(p o d k re ś le n ia  nasze). S p ró b u jm y  w y ­
tłu m a czyć  zdezorien tow anem u C zy­
te ln ik o w i, o co tu  chodzi. C zy te ln ic y  
„P ro b le m ó w “  zn a ją  z ja w is k o  p ę ka ­
n ia  ją d e r  a tom ów  u ra n u  pod w p ły ­
w em  bom bardow an ia  ic h  n e u tro n a ­
m i. O tóż w y m ie n ie n i uczen i rad z ie c ­
cy o d k ry l i  ró w n ie ż  proces  s a m o rz u t­
nego pę ka n ia  ją d e r  u ra n o w y c h  (z  o l­
b rz y m im  je d n a k  okresem  po łow icz­
nie go rozpadu)..

D ow o lne  dzie len ie  się na leży w ięc  
rozum ieć ja k o  sam orzu tne . J a k  je d ­
na k  w y tłu m a c z y ć  owe ide a ln ie  ró w ­
ne części? Tego ju ż  n ie  p o tra f im y .  
W ie m y bow iem , że z ja w is k o  p ę ka n ia  
sp row adza  się do rozp a d u  ją d ra  a to ­
m u  u ra n u  na  dw a  różne f ra g m e n ty  
(p o m ija m y  w yzw a la ją ce  się p rz y  
ty m  n e u tro n y )  o zb liżone ] m asie. To 
chyba trochę  zb y t m ało  ja k  na  id e a l­
n ie  rów ne.

T a k ich  dz iw o lągów  m o g lib yśm y  
w y tk n ą ć  w  ro z p a try w a n y m  a rty k u le  
bardzo w ie le . O g ra n ic z y m y  się do 
p rze tłu m a cze n ia  k i lk u  podanych  ta m  
te rm in ó w  na  ję z y k  p o ls k i:

w zór ją d ra  atom ow ego — m odel 
jąd ra , atom ow ego ;

fizyka , kosm iczna  =  f iz y k a  p ro ­
m ie n i kosm icznych ;

s u p e rp rze w o d u ik i —  nadprzew od ­
n ik i ;

e lem en ty  chem iczne —  p ie rw ia s tk i
ch em iczne ;

p ra w a  rozsze rzan ia  się f a l  ra d io ­
w ych  — p ra w a  rozchodzenia  się f a l
rad io w ych .

J a k  na  jeden  a r ty k u ł  —  w y s ta r ­
czy.

A u to r  tego a r ty k u łu  pisze w  je d ­
n ym  m ie js c u : „R e a k c y jn e  ko ła  A n ­
g l i i  i  U S A  s ta ra ją  się p rze d s ta w ić  
w y n ik i badan ia  ją d ra  atom owego ja ­
ko  dz ie ła  rą k  je d n y c h  ty lk o  a n g lo ­
sask ich  uczonych...“  Czy ty lk o  dz ie ła  
ra k ?  A  może i  m ózg i m a ją  tu  coś do 
pow iedzenia? A u to r  a r ty k u łu  n ie  
p rz y w ią z u je  je d n a k  w idoczn ie  zb y t 
w ie lk ie j w a g i do tego o rganu... 
A  szkoda.

J . H u rw ic

AAróbel Jan  —  W arszaw a, u l. K aw * 
cza 57 m . 17 (G ro ch ó w ) ods tąp i na­
s tępu jące  n ry  licząc po 100 z ł za ze­
s z y t: n r  1/1945 r., c a ły  ro c z n ik  1946, 
n ry  1, 3, 4, 6-7/1947 r .  o raz p e łn y  
ro czn ik  1948.

S zyszczyńsk i R . —  Łódź , N a w ro t
44 nr. 5 odstąp i zdekom p le tow any 
ro c z n ik  1946 począw szy od n ru  7, 
oraz pe łne ro c z n ik i 1947, 1948 i  1949 
do n ru  bieżącego w łączn ie , po cenie 
z l 100 za num er.

S oko łow sk i W ito ld  —  Sosnowiec, 
u l. Ż ym ie rsk ie g o  n r  77 ods tąp i rocz­
n ik i 1945, 1946, 1947, 1948 i i9 4 9 , ra ­
zem 44 n u m e ry , ty lk o  w  całości.

C Z Y T E LN IC Y  K O M P LE T U JĄ  „P R O B LE M Y “
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L I S T Y

I  O D P O W I E D Z I

N A U K A  O P O D W Ó JN E J  
P R A W D Z IE

Z b ig n ie w  Dec
Ja k  powszechnie w iadom o, w  c ią ­

gu ca łego  średn iow iecza  m y ś l ludzka  
b y ła  za ku ta  w  pę ta  te o lo g ii.  W ie k o ­
we panow an ie  s ch o la s tyk i n ie  da ło  
ludzko śc i żadnych p o z y ty w n y c h  zdo­
byczy w iedzy, s tw o rz y ło  je d yn ie  
s k o s tn ia ły , raz  na zawsze u s ta lo ny  
system  pojęć i  te rm in ó w , k tó ry  po ­
te m  m yś l postępow a m us ia ła  z m o­
zo łem  ro zb ija ć  i k ru szyć , aby oczyś­
cić  g ru n t pod im p o n u ją cy  gm ach n a ­
u k i wspó łczesne j.

M y li łb y  się je d n a k  ten, k to  by  są­
d z ił, że n ie  b y ło  w  ty m  okres ie  
o tw a rty c h  g łó w  i  s z tyw n ych  k a rk ó w , 
z tru d e m  znoszących ja rz m o  te o lo ­
g iczne j d o k try n y . Z w łaszcza  u s c h y ł­
ku  średn iow iecza  budzą się pod 
w p ływ e m  f i lo z o f i i  a ra b sk ie j i  lo g ik i 
b iz a n ty ń s k ie j nowe m y ś li,  p o ja w ia ją  
się coraz to  nowe —  ja kże  n ie ra z  
odważne i  ryzyko w n e  w  ówczesnych 
w a run ka ch  —  p ró b y  w a lk i o sw obo­
dę m y ś li i  w olność ducha. O sob liw ą  
fo rm ą  te j w a lk i b y ła  nauka  o d w o ja ­
k ie j p ra w d z ie  —  f ilo z o fic z n e j i  te ­
o log iczne j —  k tó re  m ogą is tn ie ć  n ie ­
za leżn ie  od siebie, choć za w ie ra ją  
sprzeczną treść.

O gn isk iem  te j n a u k i b y ł w  X I I I  
s tu le c iu  u n iw e rs y te t p a ry s k i. Jeden 
z jego  p ro fe so rów , n ie ja k i Jean de 
B ressa in , u s p ra w ie d liw ia ł się w  ten  
sposób ze sw ych  „b łę d ó w “  przed są­
dem b is k u p im , że jego  tw ie rd ze n ia , 
uznane przez b iskupa  za herez je , b y ­
ły  czysto  „ f i lo z o f ic z n e “ , a n ie  ^ „te ­
o log iczne “  i d la te go  w  n iczym  n ie  n a ­
ru s z a ją  p ra w d  w ia ry . A  chociaż b i­
skup  su row o  z a b ro n ił na p rzysz łość  
tego  ro d za ju  w y k rę tó w , „c z y s to  f i ­
lo zo ficzn e “  i  coraz to  zuchw alsze 
herez je  m nożą się ja k  g rz y b y  po 
deszczu. W  la ta c h  1270 —  1276 a k ta  
sądowe n o tu ją  d łu g i szereg podob­
nych  ro zp ra w . U s ta la  się p rz y  ty m  
pew ien sposób postępow an ia , dość 
powszechnie p rz e s trz e g a n y : ze s ta n o ­
w iska  „c z y s te j f i lo z o f i i “  odrzuca się 
n a jw a żn ie jsze  d o g m a ty  re l ig ijn e , 
podkre ś la ją c  jednocześnie z n a c i­

sk iem , że są to  bezw zględne p ra w d y  
z p u n k tu  w idzen ia  teo log icznego. Co 
w a r t  b y ł je d n a k  te n  gest k u r tu a z ji 
czy  w ym uszony obawą u k ło n  pod 
adresem  kośc io ła , o ty m  św iadczą 
w ym o w n ie  inne  po tęp ione  tezy , ta ­
k ie  ja k  n p .: „ te o lo g ia  n ie  da je  żadnej 
is to tn e j w ie d zy “ ; „ re l ig ia  ch rześc i­
ja ń s k a  je s t p rzeszkodą w  rozszerze­
n iu  h o ryzo n tó w  n a u k i“ ; „m ę d rc a m i 
na św iecie  są ty lk o  f ilo z o fo w ie “ ; „ n a ­
u k i teo logów  są o p a rte  na baśn iach “  
itp .

N ie  znam y a u to ró w  ty c h  tw ie r ­
dzeń, p raw dopodobn ie  n ie  b y ły  one 
n ig d z ie  w  ich  dz ie łach  u trw a la n e , 
lecz w yg łaszane  na w y k ła d a c h  lub  
podczas tz w . d ysp u t. A le  sposób, 
w  ja k i  b is k u p i w ys tę p u ją  p rz e c iw ­
ko  ty m  tw ie rdze n io m , w ska zu je  w y ­
ra źn ie  na to , że duch b u n tu  i k r y t y k i  
b y ł wówczas ba rdzo  rozpow szechn io ­
n y  i  z n a jd o w a ł w ie lu  odw ażnych 
p rz e d s ta w ic ie li. P o d k re ś la li on i z n a ­
c isk iem  „c z y s to  f ilo z o f ic z n y “  cha­
ra k te r  sw ych  tez, aby w  raz ie  p rze ­
ś ladow ań  i  procesu w ym kn ąć  się tą  
fu r tk ą  i  u n ikn ą ć  odpow iedz ia lnośc i 
za w yg ła sza n ie  „h e re z ji“ . A le  n ie  b y ł 
to  bardzo  pew ny sposób i ry z y k o  b y ­
ło  p rz y  ty m  n iem a łe . P rz e k o n a ł się
0 ty m  nieszczęsny G io rdano  B runo , 
k tó ry  w  pew nym  okresie  swego p ro ­
cesu u s iło w a ł ob ron ić  się s ta ry m  
w y k rę te m  o „p o d w ó jn e j p ra w d z ie “ . 
N ie s te ty , św ię ta  in k w iz y c ja  zna ła
1 uzna w a ła  ty lk o  jedną  p raw dę  —  
te o log iczną  —  i  zadokum en tow a ła  
swe s ta n ow isko  spa len iem  na stos ie  
a u to ra  „ f ilo z o f ic z n y c h  h e re z ji“ .

Już w  okres ie  średn iow iecza  p o ja ­
w ia ją  się zdecydow anie  m a te r ia li-  
s tyczne  pog lądy , św ia d czy  o ty m  
proces M ik o ła ja  de A u tr ic u r ia  w P a ­
ry ż u  (1348), k tó re m u  zarzucano w y ­
g łaszan ie  w ie lu  bezbożnych tw ie r ­
dzeń. M . i. g ło s ił on, że „w  procesach 
n a tu ry  n ie  ma n ic  poza ruchem  łącze­
n ia  się i  dz ie len ia  a to m ó w “ , co w ię ­
ce j, o d w a ży ł s ię  ta rg n ą ć  na n a jw ię k ­
szy f ilo z o f ic z n y  a u to ry te t  ty c h  cza­
sów i  doradzać sw ym  uczn iom , aby 
A ry s to te le s a  p o z o s ta w ili w  spoko ju , 
a z w ró c ili s ię  do bezpośredn ie j obser­
w a c ji p rz y ro d y ... N ic  dz iw nego , że

sąd duchow ny p rz e ję ty  b y ł zg rozą . 
A le  ty m  razem  skończy ło  się w zg lę d ­
n ie  szczęś liw ie : zm uszono podsądnego 
do pub licznego  odw o łan ia  „h e re ty c ­
k ic h  tw ie rd z e ń “ .

T a  d w u to row ość  m y ś li,  p o d k re ś la ­
n ie  n ieza leżnośc i p ra w d  w ia ry  i  r o ­
zum u ( f i lo z o f i i ) ,  je s t c h a ra k te ry ­
s tyczn ym  i  s ta ły m  z ja w is k ie m  w  ca­
ły m  k ilk o w ie k o w y m  okres ie  w a lk i 
o w olność m y ś li.  S p o tyka m y  je  w  ro z ­
m a ity c h  odcien iach, począwszy od 
trw o ż liw ie  zaznaczanych w ą tp liw o ś c i, 
a skończyw szy na św iadom e j iro n i i.  
M nożą się osob liw e  apo log ie  ch rześc i­
ja ń s tw a , k tó re , rzekom o s ta ją c  w  je ­
go ob ron ie , u w y p u k la ją  ty m  m ocn ie j 
s łabe s tro n y  ro z m a ity c h  jego  d o k ­
t r y n .  C zy ta ją c  np. ro z p ra w y  V a n in ie - 
go (1585 —  1619), tru d n o  się z o rie n ­
tow ać, co b y ło  w ła śc iw ie  zam ia rem  
a u to ra : obrona tw ie rd z e ń  P ism a Św. 
czy zd ysk re d y to w a n ie  ich  w  oczach 
c z y te ln ik a . In n y  ówczesny p isa rz , 
znany te o lo g  i badacz p rz y ro d y , 
M ersenne (1588 —  1648), w y d a ł k o ­
m en ta rz  do „k s ię g i Genezis“ , gdzie  
p ra co w ic ie  ze b ra ł w s z y s tk ie  z a rz u ty  
a te is tó w  i  n a tu ra lis tó w  p rze c iw ko  
b ib l i jn e j te o r i i  stwro rzen ia  św ia ta , po 
czym  o d p a r ł je , a le w  ta k i sposób, że 
n ie jeden  pobożny c z y te ln ik  m u s ia ł ze 
zgorszen iem  k iw a ć  g ło w ą . S tanow czo 
w ięce j tru d u  zada ł sobie a u to r, aby 
te  z a rz u ty  w y łuszczyć  i  u w y p u k lić  
ich  wagę, n iż  aby je  oba lić . L a u re n - 
t iu s  V a lla  (1405 —  1457 w y d a ł
„D ia lo g  o n a m ię tn o śc i“ , w  k tó ry m  
śc ie ra ją  się po g lą dy  w yzn a w cy  ep i- 
k u re iz m u  i  ch rze śc ija ń s tw a . W p ra w ­
dzie  osta teczn ie  zw ycięża (w  d ia lo ­
g u ) p rze d s ta w ic ie l e ty k i ch rz e ś c ija ń ­
s k ie j, a le e p ik u re jc z y k  je s t p o tra k to ­
w a n y  bardzo  ż y cz liw ie , co wobec 
o p in ii,  ja k ą  „c ie s z y ł s ię“  wówczas 
n ie ro zu m ia n y  i źle in te rp re to w a n y  
e p iku re izm , na leży uznać za dowód 
w ie lk ie j od w a g i c y w iln e j.

W  ro k u  1516 P e tru s  P on p o n a tido  
w y d a ł in te re s u ją c y  t r a k ta t  o n ie ­
śm ie rte ln o śc i duszy, k tó ry  je s t p ew ­
nego ro d za ju  a rcydz ie łem  te j m e to ­
dy  p isan ia . W obec n a u k i kośc io ła  
a u to r  je s t ba rdzo  un iżo n y  i we 
w stę p ie  c h w a li bez zastrzeżeń
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i  z w ie lk im  zapa łem  po g lą dy  św. 
Tom asza z A k w in u ; a le  gdy p rz y c h o ­
d z i do w ypow iedzen ia  w łasn ych  po­
g lą d ó w  w  te j m a te r ii,  a u to r  p o d k re ­
ś la  bez og ródek, że z f ilo z o fic z n e g o  
p u n k tu  w idzen ia  w ia ra  w n ie ś m ie r­
te lność  duszy n ie  w y trz y m u je  k r y t y ­
k i.  N a przeszkodz ie  s to i je j „os iem  
w ie lk ic h  tru d n o ś c i“ ; je s t to  osiem  
ty p o w y c h  scho lastycznych  „a rg u m e n ­
tó w “ , m a jących  udow odnić, że dusza 
je s t n ie śm ie rte ln a . P o npona tido  z b ija  
te  „d o w o d y “  w op a rc iu  o zd ro w y  
rozsądek i  w zg lę d y  e tyczne. Ja k  od­
w a żn ie  p rz y  ty m  rozu m u je , o ty m  
św ia d czy  sposób, w  ja k i  ro z p ra w ia  
się z czw a rta  „ tru d n o ś c ią “ :

Teza scho lastyczna  b rz m i:
P on iew aż w s z y s tk ie  re l ig ie  uzna ją  

n ie śm ie rte ln o ść  duszy, na leża łoby  
p rzyp u śc ić , że g d yb y  je j n ie  b y ło , 
c a ły  ś w ia t b y łb y  oszukany, co je s t 
n iem oż liw e .

N a  to  odpow iada  a u to r :  M u s im y  
się zgodzić na to , że p rz y n a jm n ie j 
w iększość lu d z i je s t oszuk iw ana  p rzez 
re l ig ie . T rz y  w ie lk ie  re lig ie  —  m o j- 
żeszowa, C hrystusow a i m ahom etań - 
ska —  są a lbo w s z y s tk ie  fa łs z y w e  —  
i  w ów czas c a ły  ś w ia t je s t oszukany—  
a lbo  p rz y n a jm n ie j dw ie  z n ich  są 
fa łs z y w e  —  i  w te d y  w iększość je s t 
oszukana. T rzeba  da le j u w zg lę d ­
n ić  —  dodaje a u to r  —  że w ed ług  
P la to n a  i  A ry s to te le s a  p raw odaw cy 
i  tw ó rc y  r e l ig i i  są le k a rz a m i dusz, 
k tó ry m  w ięce j za leży na ty m , aby 
lu d z ie  ż y li c n o tliw ie , n iż  aby b y li  
ośw iecen i. T w ó rc y  r e l ig i i  m u s ie li do ­
stosow ać się do w ie lu  n a tu r  lu d zk ich . 
M n ie j sz lache tn i lu d z ie  p o trze b u ją  
k a ry  i n a g ro d y ; są je d n a k  i  ta cy , na 
k tó ry c h  i to  n ie  s k u tk u je  —  i  d la  n ich  
w yna le z io n o  n ie śm ie rte ln o ść  z poza­
g robow ą  z a p ła tą  za życie . To  ta k  ja k  
le k a rz , k tó ry  często k ła m ie , aby 
uspoko ić  c fto re g o ; ja k  n ia ń ka , k tó ra  
w ychow u .'; dziecko p rz y  pom ocy b a ­
je cze k : ta ); w ła śn ie  —  i  zupe łn ie  
s łuszn ie  p o s tą p il i za łożyc ie le  re l ig i i ,  
m a jąc  na w id o ku  cele m o ra ln e  i  po ­
lity c z n e .

Z w ie lk im  n ac isk iem  odp ie ra  P o n ­
p o n a tid o  ósmą „ tru d n o ś ć “ , t j .  tezę, 
że ludz ie  w y s tę p n i i  g rzeszn i za zw y ­
cza j o d rzuca ją  w ia rę  w  n ie ś m ie r te l­
ność duszy, a s p ra w ie d liw i i  d o b rzy  
ją  a p ro b u ją . W  rze czyw is to śc i —  od­
pow iada  a u to r  —  je s t w ręcz o d w ro t­
n ie . W ie lu  zb ro d n ia rz y  i  ro z p u s tn i­
k ó w  g ło s i tę  w ia rę , a ta cy  lu d z ie  ja k  
H o m er, S im onides, H ip o k ra te s , Ga- 
len, w ie lcy  f ilo z o fo w ie  a rabscy, P l i ­
n iusz  i Seneka o d rzu ca li tezę o n ie ­
śm ie rte ln o śc i duszy.

P o ja w ia n ie  się duchów  uw aża 
a u to r  za z łudzen ie  ro z ig ra n e j w y ­
ob ra źn i lu b  oszustw o ka p ła n ów . O pę­
ta n i przez cza rta  —  to  po p ro s tu  
lu d z ie  cho rzy . Zw alcza  rów n ież  w ia ­
rę  w  cuda. Cudowne d z ia ła n ie  re ­
l ik w i i  polega je d y n ie  na g łę b o k ie i 
w ie rze  w  ich  sku teczność; „c u d “  n a ­
s tą p iłb y  ta kże  wówczas, g d yb y  za ­
m ia s t r c l ik w i po łożyć kości psa. 
W  in n ym  m ie jscu  odrzuca tezę o w o l­
ności w o li cz łow ieka , a naw e t odw a­
ż y ł się poddać k ry ty c e  ch rz e ś c ija ń ­

sk ie  po jęc ie  B oga, w skazu jąc  na n ie  
da jącą  się pogodzić sprzeczność m ię ­
dzy a try b u ta m i wszechm ocy, w szech­
w iedzy  i m iło s ie rd z ia .

T a  dw o is tość m y ś li u trz y m u je  się 
jeszcze d łu g o . T ru d n o  się te m u  d z i­
w ić , zw ażyw szy, że jeszcze w  1600 
ro k u  spa lono  na stosie  G io rdano  
B ru n a , a w  1612 r .  ko n sys to rz  
s tu t tg a rc k i (p ro te s ta n c k i)  u d z ie lił 
K e p le ro w i, w ie lk ie m u  m a te m a ty k o w i 
i  as tro n o m ow i, upom n ien ia , aby 
„ u k r ó c i ł  swą w ścibską  n a tu rę  i za­
n ie ch a ł sw ych  n iep o trze b n ych  n ik o ­
m u sub te lnośc i, s k ru p u łó w  i kom en­
ta rz y  w  sp raw ach , k tó ry m i rząd z i 
s łow o  boże w e d iu g  te s ta m e n tu  C h ry ­
stusa P ana“ . N ie  od rzeczy będzie 
w spom nieć, iż  lic z n i w spó łcześn i f i ­
lo zo fa  D escartes ‘a (K a rte z ju s z a )  za­
rz u c a li m u o tw a rc ie , iż  ca łą  swą 
m e ta fiz y k ę , ta k  n iezgodną z duchem  
je g o  system u filo zo fic zn e g o , w y m y ś lił 
je d y n ie  po to , aby dogodzić kośc io ło ­
w i i  ks iężom . P on iew aż Descartes 
n ie  odp ow ie dz ia ł na te  z a rz u ty , t r u d ­
no u s ta lić , ile  je s t w  n ich  p ra w d y , 
n ie m n ie j je d n a k  są one bardzo  cha­
ra k te ry s ty c z n e  d la  ówczesnej epoki. 
O s ta tn i ś lad  tego  n a s ta w ie n ia  spo­
ty k a m y  u K a n ta  (d ru g a  po łow a 
X V I I I  w ie k u !) ,  k tó ry  ośw iadczy ł 
w  je d n ym  ze sw ych  lis tó w :

„ N ik t  n ie  zm usi m n ie  do nap isan ia  
te g o , czego n ie  m yś lę ; a le n ie  piszę 
w szys tk ie g o , co m yś lę “ .

❖
P U S Z K IN , T U W IM ,
P R ZY B O Ś , W IE C H  

W  odpow iedz i na zam ieszczony w  
nrzc- 7/1949 r .  „P ro b le m ó w “  p ię kn y  
a r ty k u ł J u lia n a  T u w im a  p t  „C z te ro -  
w ie rsz  na w a rsz ta c ie “ , a u to r  a r ty k u ­
łu  i redakc ja  p ism a zo s ta ły  zasypa­
ne m nóstw em  lis tó w .

Jedna z Czytelniczek, Eugenia L i-  
pina, podaje w swoim liście k ilka  
dowcipnych parodii przekładu czte- 
rowiersza Puszkina.

Oto ja k  według naszej C zyteln icz­
k i p rzetłum aczyłby ten czterowiersz  
Przyboś:

Ł u k
• m iędzym orze
dąb w  niebo z ie leń  w p a r ł .
Ł a ń cuch
z ło to
w ąż kad łub  w  z ie leń w p ló tł.
J a k  duch, by  

. p ie k ie ł um kn ą ć  m ąk, 
k o t m ędrzec  
po n im  za tacza  k rą g .

N astępnie pani L ip ina  „oddaje  
głos“ w te j sprawie m.i. W iechow i:

—  Co ta m  s łychać, pan ie  P ie cyk?
—  N iczego. Z m ie n iłe m  branżę.
—  J a k  to?
—  P rz e rz u c iłe m  się z h is to r i i  na  

l i te ra tu rę .
—- Czemuż to?
—  W szystko p rzez m ię tk ie  serce.. 

Ż a l m n ie  się z ro b iło  n ie ja k ie g o  poe ty  
T u w in a , J u lia n  m u  n a  im ię . Ż a li się  
ten  ów T u w in , w  ta k ie m  u św ia -  
d a m ia ją ce m  p iśm ie , P ro b le m u , że 
s tr a c ił  sm yk a łk ie  do tłu m a cze n ia  
w ie rszy .

—  C iekaw e. J a k ic h  to w ie rs z y  T u ­
w in  n ie  może p rze tłu m a czyć?

—  A , bo w id z isz  P an , de ta liczn ie  
by ło  ta k :  N ie ja k i r u s k i poeta, P usz­
k in , n a p is a ł wiersze-, d łu g ie  w ie rsze , 
poem at to się nazyw a . Czeg.o on tam  
n ie  n a ro z ra b ia ł?  D r a k i różne o p isa ł
0 ja k ie m ś  ta m  kocie szem ranem , co 
ła z i ł  f u r t  dz ień  i  noc po z lo tem  ła ń ­
cuchu zaw ieszonem  n a  z ie lonem  dę­
bie i  tem uż podobnież. J a k  ju ż  P usz­
k in  te w ie rsze  n a p isa ł, n ie  w ie d z ia ł, 
j a k i  by tu  t y t u ł  za iw a n ić?  M y ś la ł,  
m y ś la ł i  n a p is a ł —  R u s la n  i  L u d ­
m iła .  T a k i cw a n ia k  by ł. B o  to było  
ta k  p ro s to  z m ostu  —  ta k  a ta k , t y l ­
ko  ta k  z m a ń k i, w  n ie w in n y c h  im io ­
nach  się w ypow iedz ieć . B o to i  lud ,
1 ła n , i  że m u  to je s t  m iłe , w  ty tu le  
m asz pan. W iadom o, d e k a b ry s ta  b y ł, 
D laczego T u w in  chce to tłum aczyć?  
D e ta lic z n ie  n ie  w iem . P ew n ie  też 
im io n a  m u  się spodobali.

W z ią ł l ib rę  p a p ie ru , o łów ek a t ra ­
m e n to w y  p o ś lin ił,  s iedzi, a tu  n ic , 
n ie  może znaleźć a n i ry m u , a n i r y t ­
m u. T a k  się b iedak z m a r tw ił,  że się 
cho le rn ie  o b ska rży l w  tern owem  
artyku le ... C zy ta m  te P rob lem u , w ia ­
domo, cz łow iek chce w iedzieć, co się 
n a  św iecie dz ie je . N a w e t o bombie  
a to m o w e j je s t ta m  d e ta lic zn y  opis, 
ja k  i  co się ro b i. C zy ta m  w szystko  
od o k ła d k i • do o k ła d k i, zawsze się 
czegoś cz łow iek nauczy. N ie  m óioię, 
żebym  ta k  za raz  bombę a tom ow ą  
z ro b ił, n ie , to  n ie , a le zawsze cóś, 
niecóś. W  ta k i sposób w  ty c h  P ro ­
b lem ach n a tra f i łe m  na  spow iedź tego 
T u w in a  i  ża l m n ie  się z ro b iło  bie­
daka,. N o  i  muszę m u  pomóc. O, pan  
m nie  n ie  zna.. S ia d łe p i p rz y  stole, 
zm ie tłem  o k ru c h y  n a  ziem ie , w z ię łem  
l ib rę  p a p ie ru , p o ś lin iłe m  a tra m e n to ­
w y  o łów ek i  nap isa łem ...

*

C IE P Ł O  I  T E M P E R A T U R A

J. K .  —  student Politechniki Gdań­
skiej.

P rze g lą d a jąc  p rzyp a d ko w o  pod­
rę c z n ik  d ra  W ło d z im ie rz a  M ozo ło w - 
sk iego , p ro fe so ra  chem ii le k a rs k ie j 
A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku 
„W s tę p n e  w iadom ośc i z chem ii f i ­
zyczne j d la  s tu d en tó w  m ed ycyn y “  
(W a rsza w a , 1948, L e k a rs k i In s ty tu t  
N a u ko w o  W y d a w n ic z y ) , na począ tku  
ro z d z ia łu  IV  p t. „S ta n y  skup ie n ia  
m a te r i i“ , n a tk n ą łe m  się na zdanie, 
k tó re  w y w o ła ło  chaos w. myci-, du-
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tychczasow ych  po jęc iach  o c iep le  
i te m p e ra tu rze . B rz m i ono dos łow ­
n ie : „T e m p e ra tu ra  —  to  w e d łu g  te ­
o r i i  k in e ty c z n e j m a te r ii,  ene rg ia  k i ­
ne tyczna  ru ch u  cząsteczek“ .

N a  p o d s taw ie  m o ich  w iadom ośc i 
c iep ło  je s t ene rg ią , zaś te m p e ra tu ra  
je d y n ie  pew ną cechą c h a ra k te ry z u ją ­
cą s tan  c ie p ln y  c ia ła .

U p rz e jm ie  proszę  o w y ja ś n ie n ie , 
ja k  po jm ow ać zacytow ane  w y ż e j zda­
n ie.

P rzy to czo ne  p rzez Pana s fo rm u ło ­
w an ie  je s t is to tn ie  n ieśc is łe . W e d łu g  
k in e ty c z n e j te o r i i  m a te r ii te m p e ra ­
tu ra  w p ra w d z ie  Z A L E Ż Y  od ś red n ie j 
e n e rg ii k in e ty c z n e j cząsteczek, n ie  
m ożna je d n a k  u tożsam iać  ty c h  pojęć.

C iep ło  s ta n o w i ene rg ię  bezładnego 
ru ch u  cząsteczek. T e m p e ra tu ra  c ia ła  
je s t ty m  w yższa, im  w iększą  w a rto ść  
posiada p rzec ię tna  ene rg ia  k in e ty c z ­
na  ru ch u  je g o  cząsteczek.

N a  te m a t ca łośc i k s ią ż k i p ro f.  M o- 
zo łow sk iego  n ie  m ożem y się w y p o ­
w iedzieć, gdyż n ie  o trz y m a liś m y  e g ­
zem p la rza  recenzy jnego .

Red.

*
N IS Z C Z E N IE  C H W A S T Ó W

C zesław  J a ro s iń s k i, K o m ite t  P o w ia to ­
w y  P Z P R  w  E lb lą g u .

W  z w ią zku  z a r ty k u łe m  „T ru c iz n y  
se le k tyw n e “  p ro f.  Tadeusza U rb a ń ­
sk iego , zam ieszczonym  w  n rze  8 
„P ro b le m ó w “  z r .  1949, proszę  o 
udz ie len ie  m i k i lk u  w y ja ś n ie ń , celem  
u m o ż liw ie n ia  p ra k tyczn e g o  w y k o rz y ­
s ta n ia  om aw ianego w  ty m  a rty k u le  
zw ią zku  „2 .4 .D “ , a m ia n o w ic ie :

1. C zy je s t w  sp rzedaży te n  z w ią ­
zek, o i le  ta k , to  gdz ie  go m ożna n a ­
być?

2. J a k  sam em u p rzyg o to w a ć  go, 
gdzie  m ożna nabyć poszczególne 
s k ła d n ik i ?

3. W  ja k im  stężeniu  używ ać go do 
n iszczen ia  ostów  w  zbożu?

4. W  ja k im  s ta d iu m  ro z w o ju  s to ­
sować go do n iszczen ia  ostów ?

5. C zy m ożna n iszczyć inne  chw a­
s ty , je ż e li ta k , to  w  ja k i  sposób?

1. „2 .4 .D “  n ie  m a jeszcze w  sp rze ­
daży w  k ra ju .  P ro d u kc ja  k ra jo w a  
p re p a ra tó w  chw astobó jczych , no o- 
p ra co w a n iu  p rzez G łó w n y  In s ty tu t  
C h e m ii P rze m ys ło w e j, je s t w  s ta ­
d ium  m on to w a n ia  techn icznego. P re ­
p a ra ty  n ie  ukażą  się do te j p o ry  na 
ry n k u , dopók i p la có w k i badawcze 
ro ln ic tw a , p ra cu jące  obecnie nad za­
stosow an iem  ty c h  p re p a ra tó w  w  te ­
ren ie , n ie  o p ra cu ją  śc is łych  ra m  s to ­
sow an ia  w  w a ru n ka ch  k ra jo w y c h .

P re p a ra ty  te  dostarczane są w y ­
m ie n io n ym  n iż e j p laców kom  badaw ­
czym  p rzez  G łó w n y  In s ty tu t  C hem ii 
P rze m ys ło w e j (O d d z ia ł T o k s y k o lo ­
g i i )  je d yn ie  do ce lów  e k s p e ry m e n ta l­
nych  —  są to  s iln e  tru c iz n y  o w ie lo ­
s tro n n y c h  m oż liw ośc iach  stosow ania  
w  zależności od różn ych  c zyn n ikó w  
(stężen ie , w ilg o tn o ść , pogoda, ro ­
dza j ro ś lin  i tp . ) .

2. P re p a ra ty  te  może syn tezow ać 
chem ik , zna ją cy  m e tody  p ro d u k c ji i  
rozp o rzą d za ją cy  o dpow iedn im  la b o ­
ra to r iu m .

3. i  4. S tężen ia  są ba rdzo  m a łe , 
o s ty  g in ą  p ra k ty c z n ie  b io rą c  w  ka ż ­
d ym  S tad ium  ro z w o ju , ła tw ie j m łode.

5. „2 .4 .D “  n iszczy w iększość zna­
nych  ch w astów  dw u liśc ie n n ych .

J e ś li O byw a te la  in te re s u je  szerze j 
dz iedz ina  s tosow an ia  re g u la to ró w  
w z ro s tu  ro ś lin , a w iec i p re p a ra tó w  
chw astobó jczych , w ów czas ra d z im y  
zw ró c ić  się do n a jb liż s z e j p la có w k i 
badaw czej ro ln ic tw a , p ra cu ją ce j nad 
ty m  zagadn ien iem  (będzie  to  P a ń s t­
w o w y  In s ty tu t  N a u k o w y  G ospodar­
s tw a  W ie js k ie g o , f i l ia  w  B yd g o sz ­
c z y ) —  je ś li  n a to m ia s t O b yw a te l re ­
p re z e n tu je  sam ja ką ś  p laców kę  n a u ­
kow ą , w ówczas p ro s im y  o w łączen ie  
s ię  do o g ó ln ok ra jo w e g o  p la n u  do­
św iadczeń w  te j dz iedz in ie  za pośred­
n ic tw e m  R ady N a u k o w e j p rz y  m in . 
R o ln ic tw a  pod ad resem : p ro f.  d r  
Chroboezek SG G W  —  S k ie rn ie w ice , 
w ó w ^ a s  p re p a ra ty  odpow iedn ie  o- 
t r z y  O b yw a te l od nas.

G łó w n y  In s ty tu t  C h e m ii P rz e ­
m ys ło w e j, In s ty tu t  C hem iczny 

w  W a rszaw ie

*

O B R Ę C Z  I  K O T

&

Cz. K a w iń s k i,  W a rszaw a .
W yo b ra ża  Pan sobie ide a ln ie  g ła d ­

ką  k u lę  z iem ską (obw ód  40 000 k m ) ,  
opasaną d o k ła d n ie  p rz y le g a ją c ą  ob­
ręczą s ta lo w ą . W  pew nym  m ie jscu  
obręcz tę  p rzec ię to  i  w s ta w io n o  w  
je j  obwód jeszcze jeden m e tr  b ieżący 
ow e j ta ś m y  s ta lo w e j. O b licza  Pan n a ­
s tępn ie  szerokość odstępu, k tó ry  po ­
w s ta n ie , gdy p o zw o lim y  obręczy od­
sunąć się (w szędzie  ró w n o m ie rn ie )  
od p o w ie rzch n i Z ie m i, a potem  zesta ­
w ia  Pan w ie lkość  ta k  o trz y m a n e j 
p rz e rw y  z ro z m ia ra m i „b ra m y “ , k tó ­
ra  by  s ię  u tw o rz y ła , g d yb y  taśm a n a ­
d a l ściś le  opasyw a ła  Z iem ię , odsta jąc  
ty lk o  w  je d n ym  m ie jscu , ta m , gdzie  
w s ta w iliś m y  ów n a d liczb o w y  m e tr 
obręczy.

O trz y m u je  P an p o p ra w n y  w y n ik , 
że w  p ie rw szym  p rz y p a d k u  obręcz 
„o d s ta w a ła b y “  od Z ie m i na szerokość 
16 cm... a le odda jem y g ias P a n u : 
.. .„J e ś li za ło żym y , że p rzez szparę

te j w ie lk o ś c i p rzec iśn ie  s ię  k o t, to  
doko ła  k u li z ie m sk ie j m o g ły b y  się 
p rzec isnąć rów nocześn ie  s e tk i m i­
lio n ó w  ko tó w , podczas gdy w  d ru ­
g im  p rz y p a d k u  ( t j .  ow e j „b ra m y “ )  
za ledw ie  k i lk a  s z tu k  ty c h  s tw o rzeń . 
N ik t  n ie  da je  te m u  w ia ry ,  gdyż po ­
w o d u je  się je d yn ie  w y o b ra źn ią  (k to ?  
te n  „ n i k t “ ? ) ,  a to  n ie  w ys ta rcza . 
D la te g o  też  p ro s iłb y m  o p o tw ie rd z e ­
n ie  m ych  w yw odów  na ła m ach  „P ro b ­
le m ów “ , aby c z y te ln ic y  m o g li u n ik ­
nąć na p rzysz łość  w ie lu  z łudzeń  ż y ­
c io w ych “ .

Co też  n in ie js z y m  ku  w ie lk ie m u  
p o ż y tk o w i C z y te ln ik ó w  c zyn im y .

*

D R O Ż D Ż O W N IA , C Z Y L I Z A K Ł A D
P O Ł O Ż N IC Z Y  D L A  D R O Ż D ŻY

K ry s ty n a  C h y liń ska , s tud . U .W .
C hc ia ła b ym  zw róc ić  uw agę na spo­

sób, w  ja k i  inż . Z. E c k s te in  w  a r ty ­
k u le  „F e rm e n ta c ja  d rożdżow a i  b io ­
lo g iczn a  syn teza  b ia łk a “ , zam ieszczo­
n y m  w  to m ie  I I I  w y d a w n ic tw a  „C h e ­
m ia  i  T e ch n ika “ , o k reś la  hodo­
w lę  d rożdży. M ia n o w ic ie  m ó w i on
0 „o trz y m y w a n iu “ , „w y tw a rz a n iu “  
d rożdży.

W y ra ż e n ia  te  są ba rdzo  ro zp o w ­
szechnione w  po toczne j m ow ie : m ó­
w im y  o w y tw ó rn ia c h  d rożdży, o fa b ­
r y k a c j i  ich  itp .  N a to m ia s t w  re fe ra ­
cie n a u ko w ym  m ogą one dop ro w a ­
dzić n ie  w ta jem n iczo n e g o  c z y te ln i­
ka  do m y ln y c h  w n io skó w , zw łaszcza 
je ż e li p rzeezy ta  następu jące  zdan ia :

„D o św iadczen ia  F in k a  nad o trz y ­
m yw a n iem  d rożdży  z ta k ic h  s u ro w ­
ców  ja k :  kw as m le ko w y , kw as oeto- 
w y , p iro g ro n o w y  i a lko h o l e ty lo w y , 
m a ją  re w e la cy jn e  znaczenie. M ożna 
sobie w yo b ra z ić  wobec postępu  ro z ­
w o ju  te c h n ik i w y k o rz y s ta n ia  k a rb id u  
na a lko h o l e ty lo w y  i  kw ac octow y, 
że b lis c y  je s te śm y  w y tw a rz a n ia  d ro ż ­
d ż y  i  w  n ich  za w a rte g o  b ia łk a , w y ­
łączn ie  z p ro d u k tó w  n ie o rg a n icz ­
nych , ja k im i są k a rb id , azo t i t le n  
p o w ie trz a “ .

W y n ik a  z tego , że n ie  ty lk o  b lis cy  
je s te śm y  w y tw a rz a n ia  b ia łk a , a le i  
d ro żd ży  „ ja k o  ta k ic h “ . Choć w  te j 
c h w ili syn te zu jem y  ju ż  n ie k tó re  pep- 
ty d y  i  p rostsze  p o lip e p ty d y , do syn ­
tez b ia łk a  ba rdzo  jeszcze daleko, n ie 
m ów iąc o „s y n te z ie “  żyw ego o rg a ­
n izm u .

D la te g o  o s ta tn ie  zdanie z w yże j 
w ym ie n io n ych , zna jdu jące  się na 273 
s tro n ie  a r ty k u łu  inż . E eks te ina , zna­
czy m n ie j w ięce j to  samo co:

...m oż liw e  je s t w y tw a rz a n ie  lu d z i
1 b ia łk a  w  n ich  zaw a rte g o , z k lusek , 
schabu i  s u ró w k i ja rz y n o w e j (w ita ­
m in k i) ,  co' k ia m s tw e m  zresztą  n ie  
je s t, bo m ło dz i państw o  X  n ie  w y d a ­
l ib y  po tom ka , g d yb y  się n ie  odży­
w ia li.

W  liś c ie  sw o im  p rz y p is a ła  P an i 
zasadnicze znaczenie za g a dn ie n iu : 
czy „P a ń s tw o w e  Z jednoczenie  P rze ­
m y s łu  D rożdżow n iczego“  nazw ać 
„P a ń s tw o w y m  Z jednoczeniem  H odo­
w l i  D ro ż d ż y “ . Sądzę, że z w ro ty  p rz y -
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ję te  w  po toczne j m ow ie  m a ją  p ra w o  
o b yw a te ls tw a  w  ję z y k u  na u kow ym .

O dnośnie zagadn ien ia  syn te zy  b ia ł­
ka , to  ro z ró ż n ia m y  dw a rod za je  s y n ­
te zy , z k tó ry c h  p ie rw szy  m ożna by 
nazw ać „ in  v i t r o “ , d ru g i —  „ in  v i ­
v o “ . S yn teza  „ in  v i t r o “  —  to  s y n te ­
za w  p robów ce z m o ż liw ie  p ro s tych  
zw ią zkó w , bez u d z ia łu  o rg a n izm u  ż y ­
wego.

Synteza „ in  v iv o “  —  to  syn teza  w 
' ówce z m o ż liw ie  n a jp ro s ts z y c h  

Prób  lą zkó w  chem icznych  p rzy  udz ia le  
o rg a n izm ó w  żyw ych . D la  z o rie n to ­
w anego c z y te ln ik a , fachow ca, zagad­
n ien ie  b io lo g iczn e j syn te zy  b ia łk a  
je s t jasne  i  z rozu m ia łe . Bez schabu, 
k lu se k  i „w ita m in e k “  n ie  m ożna so­
b ie  w yo b ra z ić  b io lo g iczn e j syn te zy  
po tom ka  pańs tw a  X .

T eraz tro ch ę  o zdo lności w y o b ra ­
żan ia  sobie. R ozw in ięc ie  S ugestyw ­
nego w y ra że n ia  „m ożna  sobie w y o ­
b ra z ić “  za leży od fa n ta z ji  c z y te ln ik a . 
Ja  na p rz y k ła d  doskonale  w yob rażam  
sobie, że w  ro k u  2000 od narodzen ia  
M ic z u rin a  p ra w d ą  może się stać 
w ie rs z y k :

Znasz l i  te n  s łó j,
G dzie serce me do jrze w a  
W  ru b in a c h  k rw i 
I  w inda  c icho śp iew a.

(C y tu ję  z A .  H u x le y a  „N o w y  w spa­
n ia ły  ś w ia t“ ; za w ie rność c y ta tu  
z o ry g in a łe m  n ie  ręczę.)

Z . E ck.

*

A . H . Łódź.
Proszę o w y ja śn ie n ie , czy  osobie 

p o s ia d a jące j g ru p ę  k r w i „ A B “  m oż­
n a  w s trz y k n ą ć  k re w  każde j g ru p y , 
czy ty lk o  te j sam e j?  J a k  w y n ik a  z 
tre ś c i a r ty k u łu  „T a je m n ic e  k ro p li 
k r w i“  w  n rze  2/1949 „P ro b le m ó w “ , 
k re w  g ru p y  „ A “  posiada p rze c iw c ia ­
ła  a n ty -B , k re w  zaś g ru p y  „ B “  po ­
siada p rze c iw c ia ła  a n ty -A , w ięc k re w  
k tó re jk o lw ie k  z ty c h  g ru p  w s trz y k ­
n ię ta  do u s tro ju  b io rc y  o g ru p ie  k r w i 
„ A B “  m o g ła b y  spowodow ać chorobo­
w e nas tęps tw a .

Jednocześnie proszę ró w n ie ż  o w y ­
ja śn ie n ie , czy  osobom, pos ia d a jącym  
cechę „R h “ , m ożna p rze taczać k re w  
osób pozbaw ionych  cechy „R h “ , gdyż 
w  w y ż e j w y m ie n io n y m  a r ty k u le  je s t 
ty lk o  w zm ia n ka  o procesie o d w ro t­
n ym . C h c ia łb ym  się ró w n ież  dow ie ­
dzieć, czy g d y  m ężczyzna je s t pozba­
w io n y  cechy „R h “  i  w s tępu je  w  
zw iązek  m a łżeń sk i z kob ie tą , pos ia ­
da jącą  eechę „R h “ , może u ta k ie j ko ­
b ie ty  'w  p rz y p a d k u  c iąży  (p ie rw s z e j 
lu b  n a s tęp n ych ) nas tąp ić  c iężka  re ­
a kc ja  lu b  u now orodka  anem ia  he- 
m o lity e z n a ; we w spom n ianym  a r t y ­
ku le  ró w n ież  b y ła  w zm ia n ka  o p ro ­
cesie o d w ro tn y m .

N a le ży  u n ika ć  s y tu a c ji,  w k tó ­
re j b io rca  z le p ia łb y  k rw in k i daw cy. 
O sobn ik  A B  p rz e c iw c ia ł n ie  posiada 
i d la te go  może o trzym a ć  k re w  k a ż ­
dego daw cy, pod w a ru n k ie m  jed n a k , 
by dawca n ie  pos iada ł z b y t s iln ych  
p rz e c iw c ia ł a n ty -A  i  a n ty -B . Osoba, 
posiadająca  cechę Rh, może po raz  
p ie rw szy  o trzym a ć  k re w  n ie  pos ia ­
da jącą  te j cechy. P rz y  w ie lo k ro tn e j 
t r a n s fu z ji  w pew nych  okreś lonych  
p rzyp a d ka ch  może n a s tąp ić  ro zp u ­
szczenie k rw i.  T o  sam o do tyczy  c ią ­
ż y :  czasem kob ie ta , posiada jąca  ce­
chę Rh, może w y tw a rz a ć  p rze c iw c ia ­
ła  d la  k rw in e k  n ie  pos iada jących  te j 
cechy. B liższe  okreś len ie  w a ru n kó w , 
w  k tó ry c h  osobnik  pos iada jący cechę 
R h rozpuszcza k rw in k i n ie  pos iada­
jące  te j cechy, w ym a ga  p rz y g o to w a ­
n ia  fachow ego.

P ro f.  d r  L -  H irs z fe ld

*

A N T A B U S E
M . Z ie n k ie w icz  —  Szczecin.

W y c z y ta łe m  w  n rze  3 /1949 m ieś. 
„P ro b le m y “  a r ty k u ł o ś rodku  p rze ­
c iw a lko h o lo w ym  „A n ta b u s e “  —  z w ra ­
cam  się z u p rz e jm ą  p rośbą  o w s k a ­
zan ie  m i adresu, gdzie  m ogę się 
zw róc ić , b y  nabyć te n  środek.

Jest Pan nieco n ie u w a żn ym  C zy ­
te ln ik ie m  naszego p ism a. W  num erze  
7/49 m ies ięczn ika  „P ro b le m y “  z n a j­
dzie Pan żądany ad res : D r  Z a ją cz ­
ko w sk i, P o ra d n ia  P rze c iw a lko h o lo w a  
I  M ie js k ie g o  O środka Z d ro w ia  w 
W a rszaw ie , u l. B e lg iis k a  5.

M .
*

P O R A Ż E N IE  P R A W O S T R O N N E  

C z y te ln ik  P. N . —  N iw k a .
C ie rp ią c  od trzec ie g o  ro k u  życ ia  

(m am  obecnie 26 la t )  na p a ra liż  
p ra w e j s tro n y , zw racam  się z u p rz e j­
m ą prośbą  o udzie len ie  in fo rm a c ji le ­
k a rs k ie j,  czy zaham ow any przez pa ­
ra l iż  ro z w ó j m ięśn i na p ra w e j nodze 
i ręce m ożna w y leczyć , a je ś li ta k , 
to  ja k im i ś rod ka m i ?

Jednocześnie nadm ien iam , iż  w  
z w ią zku  z ty m  w y s tą p iła  k rz y w ic a  
k rę g o s łu p a  i zd e fo rm ow an ie  stóp. 
M im o  w szys tko  chodzę o lasce w  apa­
rac ie  o rtop e d yczn ym  na p ra w e j no­
dze, choć z tru d e m  i n ieda leko. P ra ­
cu ję  za robkow o ja k o  ks ięgow y.

W ie lo le tn ie  porażen ie  po łow iczne  
p ra w o s tro n n e  p ro w a d z i zawsze do 
z a n ikó w  m ię śn iow ych  w s k u te k  n ie - 
czynności i  zm ian  t ro f ic z n y c h  w  n a ­
rządach  ruch u . S ądz im y, że pobudzić 
m ożna ro z w ó j m ięśn i p rzez sys te m a ­
tyczn ie  p row adzony  m asaż leczn iczy, 
m echano te rap ię  o raz odpow iedn ie  
ćw iczen ia  g im nastyczne . W y trw a ło ś ć  
i  c ie rp liw o ść  w  .te j d z iedz in ie  m ogą 
zdz ia ła ć  cuda, co n ie je d n o k ro tn ie  w i­
d z ie liśm y  po w o jn ie  u in w a lid ó w  w o­
je n n ych . M .

*

B E Z P ŁO D N O Ś Ć  

„5 0 % -ow y  m ężczyzna“ .

P oda je  P an, że p rzed  cz te rem a la ­
t y  badanie  le k a rs k ie  w y k ry ło  u Pana 
n iep łodność. S tan  te n  spow odow any 
je s t, ja k  Pan podaje, za b u rze n ia m i w  
w y tw a rz a n iu  się p le m n ikó w . N ie  w y ­
d a je  nam  się, by  te n  s ta n  rzeczy b y ł 
sp ra w ą  n ieu lecza lną . W iadom o  bo ­
w ie m , że b ra k  w y tw a rz a n ia  się p le m ­
n ik ó w  (a s p e rm ia ) je s t w skazan iem  
do leczen ia  p rz e tw o ra m i w ita m in y  E , 
będącej w ita m in ą  p łodnośc i. W  r a ­
chubę w chodzić może ta kże  leczenie 
p rz e tw o ra m i h o rm o n a ln y m i. M ie sz ­
k a ją c  w K ra k o w ie  w in ie n  P an zw ró - 
się się do le ka rza  s p e c ja lis ty  w  K l i ­
n ice  D e rm a to lo g iczn e j U n iw e rs y te tu  
J  a g ie llo ń sk ie g o .

M .

*

N A D M IE R N E  P O C E N IE  S IĘ  

„M a ło p o la n in “ .

Z w ra ca m  się z za p y tan ie m , czy 
znany je s t m edycyn ie  sposób lecze­
n ia  nadm ie rnego  pocenia, w y s tę p u ją ­
cego bez żadnych p rz y c z y n  chorobo­
w ych , i  czy leczenie m ożna stosować 
ju ż  u dz ieci ? Z w ra ca łe m  się w  te j 
sp raw ie  do le ka rza  —  n ie  u m ia ł m i 
po radz ić .

Jeże li R edakc ja  n ie  m oże dać k o n ­
k re tn e j odpow iedzi, może b y  Panow ie  
L e ka rze  zechcie li zabrać g łos  w  te j 
sp ra w ie  na łam ach  „P ro b le m ó w “  lu b  
proszę m i w skazać, gdzie  m ó g łb ym  
zasięgnąć in fo rm a c ji ?

O sta teczn ie  n ie  je s t to  chyba n ic 
innego, ja k  nadczynność pew nych  
g ru czo łó w , k tó rą  pow inno  się re g u ­
low ać ja k  np. nadczynność g ru czo łu  
ta rczycow ego  itp .

Czy m edycyna  zag ra n iczn a  te ż  n ie  
zna sposobu na usun ięcie  te j nad w y ­
raz  p rz y k re j do le g liw o śc i ?

N a d m ie rn e  pocenie się (h y p e rh y - 
d ro s is ) m ożna leczyć a lbo  fa rm a k o ­
lo g iczn ie , a lbo też w drodze o p e ra c y j­
n e j przez zab ieg i na u k ła d z ie  n e rw o ­
w ym  w sp ó łczu in ym . Ten sposób le­
czenia może m ieć m ie jsce  ta m , gdzie  
chodzi o pocenie s ię  nóg  czy rą k . 
N a d m ie rn e  pocenie się je s t zw y k le  
ob jaw em  zaburzeń  w  u k ła d z ie  n e r­
w ow ym  w sp ó łczu in ym  i często za le ­
ży od nadczynnośc i ta rc z y c y . Sposób 
leczenia może być u s ta lo n y  przez le ­
ka rza  po d o k ła d nym  zbadan iu  cho re ­
go. N ie  może Pan wobec tego  u z y ­
skać od nas k o n k re tn e j odpow iedzi.

M .

R edakc ja  „P ro b le m ó w “  zawsze k ła ­
d ła  duży nac isk  na p re zyc ję  i śc is­
łość s fo rm u ło w a ń , to te ż  w  danym  
p rzyp a d ku  p rz y z n a je  je d n a k  s łu sz ­
ność ob. C h y liń s k ie j.

*

G R U P Y  K R W I 

K . L . Łódź.
W  zw ią zku  z a r ty k u łe m  p ro f.  L u d ­

w ik a  H irs z fe ld a  p t. „T a je m n ic e  k ro ­
p l i  k r w i“  w  n rze  2/1949 r .  „P ro b le ­
m ó w “  —  proszę o w y ja śn ie n ie , czy 
cecka . „R h “  może p o ja w ić  się u dz ie ­
c i, je ż e li o jc iec i  m a tk a  je j  n ie  po­
s ia d a li, czy też p o ja w ia  się sa m o is t­
n ie  w  w y n ik u  pew nych  chorób ?

Cecha Rh n ie  może się p o ja w ić  u 
dz iec i, je ś li je j  n ie  b y ło  u rodz iców . 
Je j obecność n ie  je s t w y n ik ie m  żad­
nych  chorób.

P ro f.  d r  L . H irs z fe ld
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

P O S T Ę P Y  F IZ Y K I

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  F izyczne  
p rz y s tą p iło  do w yd a w a n ia  pożytecz­
nego d w um ies ięczn ika  naukow ego, 
pośw ięconego upow szechn ian iu  f iz y ­
k i .  P ism o przeznaczone je s t  d la  czy­
te ln ik ó w  zaaw ansow anych . Zadan iem  
„P o s tę pó w  F iz y k i“  je s t  in fo rm o w a ­
n ie  o a k tu a ln y c h  zagadn ien iach  
współczesne j f iz y k i.

W  g ru d n iu  ub. r .  u k a z a ł się ze­
szy t 1— 2, noszący da tę  —  lip ie c  
1949 r .  N u m e r w y p e łn ia ją :  t r z y  od­
c z y ty  w yg łoszone na  Z jeźdz ie  P o l­
sk iego T ow . F izycznego  w  m a ju  1948 
r ., dw a a r ty k u ły  spec ja lne  i  rece n z ja  
k s ią ż k i.

*

S ta n is ła w  K a lin o w s k i i  Z o fia  K a ­
lin o w s k a  —  E le k try c z n o ś ć  z iem ska, 
s tr .  140, B ib lio te czka  P o p u la rn o -N a u ­
kow a  „W ie d z y “ , 1948 r.

K s iążeczka  w  sposób p o p u la rn y  za­
z n a ja m ia  c z y te ln ik ó w  ze z ja w is k a m i 
e le k try c z n y m i, zachodzącym i w  Z ie ­
m i i  a tm osfe rze  z ie m sk ie j. Szczegól­
n ie  in te re su ją ce  są ro z d z ia ły  pośw ię­
cone p io ru n o m  i b łyska w ico m  oraz 
w y ja ś n ie n iu  zo rzy  b ie g u no w e j. K s ią ż ­
ka  n a w ią z u je  do p ra c y  tychże  a u to ­
ró w  o m ag n e tyzm ie  z iem sk im .

*

C zesław  C e n tk ie w icz  —  C ze lusk in , 
w yd a n ie  czw a rte  poszerzone przez 
a u to ra , s tr .  107, „C z y te ln ik “ , 1949.

Je s t to  p iękna  ks iążeczka  p o ls k ie ­
go p o la rn ik a  o ra d z ie ck ich  p o la rn i­
kach . A u to r ,  z bezpośredn ią  z n a jo ­
m ością  A r k ty k i ,  k re ś li w sp a n ia łą  
epopeję s e tk i cze lusk inow ców  z obo­
zu S zm id ta  na ła m liw e j k rz e  pod­
b ie g u n o w e j i  im p on u ją cą  akc ję  r a ­
to w n iczą . K s ią ż k a  d a je  obraz z w y ­
c ię s tw a  cz łow ieka  radz ieck iego  nad 
n iedostępną  A rk ty k ą .

*

In ż . C zesław  C e n tk ie w icz  —  E le k ­
tryczn o ść  a po ża ry , s tr .  268. P o ­
ża rn icza  S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza , 
Szczecin.

Jes t to  p ie rw sza  w  Polsce p u b li­
k a c ja  u jm u ją c a  c a ło k s z ta łt zagad­
n ie n ia  poża rów  urządzeń  e le k try c z ­
n ych  i  poża rów  spow odow anych p rzez  
u rządzen ia  e le k tryczn e  a także  
p rzez p io ru n y . W ła ś c iw y  te m a t po­
p rzedzony  je s t w yk ła d e m  p ods ta ­
w o w ych  w iadom ośc i z e le k tro te c h ­
n ik i  i  opisem  zasadniczych u rządzeń  
e le k tryczn ych . K s ią żka  ta  odda n ie ­
w ą tp liw ie  duże u s łu g i n ie  ty lk o  s tra ­
żom po ża rn ym , ale i  w s z y s tk im  m a­
ją c y m  styczność z m echan izm am i 
e le k try c z n y m i.

*

M a te r ia ły  do obchodów szko lnych  
d la  uczczenia 150 roczn icy  u ro d z in  
A le k s a n d ra  P u szk ina . S tr . 204. W y ­
d a w n ic tw o  „N a sza  K s ię g a rn ia “ .

*
D r  Zonn W ło d z im ie rz —  O W szech- 

św iec ie . S tr . 68. C e n tra ln a  Rada 
Z w ią z k ó w  Zaw odow ych . B ib lio te c z k a  
O św ia tow a . C y k l:  ś w ia t  i  Życie.

*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„W S P Ó Ł P R A C A “

K o rn e jc z u k  A . —  M a k a r D u b ra w a . 
S z tuka  w  3 a k ta ch , p rz e k ła d  Z. 01- 
ch o w sk ie j, s tr . 86.

B u łh a ko w  M . —  A le ksa n d e r P usz­
k in . S z tuka  w  4 ak tach , p rze k ła d  
A . B ach racha , s tr .  85.

M anusew icz  A . —  W ie lk a  s o c ja li­
s tyczna  R e w o luc ja  P a źd z ie rn iko w a  a 
P o lska , s tr . 13.

B iis z a j W . - F il ip ie n k o  —  D em o­
k ra c ja  radz iecka  i  rów n o u p ra w n ie n ie  
k o b ie t w  ZS R R . P rze k ła d  R. O m egi, 
s tr .  54.

K o ro w in  E . A .  —  P odstaw ow e za­
sady ra d z ie ck ie j p o lity k i za g ra n ic z ­
ne j. P rze k ła d  Z ien iew icza , s tr .  32.

K o sz to ja n c  H . S. —  R osy jska  szko ­
ła  fiz jo lo g ic z n a  i  je j  ro la  w rozw o ju  
n a u k i ś w ia to w e j. P rze k ła d  N . Zw ie - 
rz o w e j, s tr .  22.

L isko w ie c  B . A . i  S on iń sk i A . S. —  
Sąd lu d o w y  w  ZS R R . P rze k ła d  W . 
Sow y, s tr .  31.

W y s z y ń s k i A . —  Z S R R  na s tra ż y  
p o ko ju  i  bezp ieczeństw a narodów ,
s tr .  20.

A le k s a n d ró w  W . G. —  S o c ja lis ty c z ­
na d yscyp lin a  p racy , s tr . 15.

M it ie r ie w  G. —  O chrona zd row ia  
w  ZSR R . P rze k ła d  W . Sow y, s tr .  24.

Z w o ry k in  A . A . —  P rzezb ro jen ie  
techn iczne  gospodars tw a  narodow ego 
ZS R R . P rz e k ła d  J. B ie rn a ck ie g o , s tr. 
29.

K ru ż k o w  W . S. —  P raca  J. S ta lin  
p t. A n a rc h iz m  c z y li S o c ja lizm . P rze  
k ła d  J. B ie rn a ck ie g o , s tr . 24.

K a m m a r i M . D . —  S o c ja lizm  i  je d ­
n o s tk i. P rz e k ła d  V ila . s tr . 51.

W a ru n c ja n  Ł . —  P ostępow y cha ­
ra k te r  n a u k i M ic z u rin a . P rze k ła d  
J . O s trzew sk iego , s tr .  10.

G erm an J. —  O pow iadan ia  o Ee- 
lik s ie  D ie rż y ń s k im . P rze k ła d  R. K a r -  
s ta , s tr .  229.

G o m o lick i L . A le ksa n d e r P uszk in ,
s tr .  32.

ZS R R  —  K r a j  s o c ja lizm u  (Z b ió r 
a r ty k u łó w ) .  Z eszyt I .  —  J a k  ż y li i 
w a lc z y li o swe w yzw o le n ie  ro b o tn ic y
1 c h ło p i w  R o s ji c a rs k ie j, s tr .  24. 

G o rb a to w  B. —  P oród  na Z iem i
O g ó rko w e j. P rz e k ła d  M . P o lla k o w e j, 
s tr .  39.

*

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  
W Y D A W N IC T W  S Z K O L N Y C H

K a z im ie rz  D em el —  B io lo g ia  m o­
rza , R ys o g ó ln y  z uw zg lę d n ien ie m  
życ ia  B a łty k u .  W yd . I I .  S tr . 140, 
104 ry s u n k i.  Cena z ł. 200.

A n ie la  K o z ło w ska  —  Pochodzenie 
zbóż i z ie m n iaka , s tr .  67, cena z ł. 
100.

S te fa n  K a w y n  —  P o lska  m y ś l de­
m o k ra tyczn a  w  poez ji. A n to lo g ia  
p o ls k ie j p o e z ji k ra jo w e j 1831 —  
1863, s tr . 134, cena z ł. 150.

K . M , Z aw a d zk i —  I .  W . M ic z u ­
r in ,  w y b itn y  re fo rm a to r  p rz y ro d y . 
P rz e ło ż y ł K . S zte inbok. S tr . 39. 
Cena z ł. 55.

M a r ia n  H e n ry k  S e re jsk i —  N a ro ­
d z in y  średn iow ieczne j E u ro p y  na 
zachodzie. W yd a n ie  d ru g ie . S tr . 132,
2 m apy. Cena z ł. 210.

M ic h a ł K o rcze w sk i —  M ik ro s k o p  
e le k tro n o w y  i je g o  zastosow an ie  w 
b io lo g ii.  S tr . 56, cena z ł. 180.

Jan  K o ro lk o  —  Las i m y. S tr . 52, 
cena z ł. 85.

D ezyd e ry  S zym k ie w icz  —  J a k  ż y ­
ją  ro ś lin y , gdy n ik t  o n ie  n ie  dba. 
S tr . 130, cena z ł. 240.

Jan  D em bow sk i —  D a rw in . S tr . 
114, cena z ł. 185.
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